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XI. 

Ażeby osłabić przygnębiające 'wrażeiiie, jakie sprawiła 
w kraju królewska ucieczka z Warszawy, głosili stronnigr Lesz- 
czy leskiego, że wybrał Gdańsk na tymczasową siedzibę, zanim nie 
biedzie mógł stauąd na czele wojsk koronnych, póżniój zaś pos- 
politego ruszenia, na które >\7dał istotnie pierwsze wici uniwer- 
sałom z dnia 22 grudnia. Jednakże nic nie zdołało wywabid 
go z bezpiecznego sclironicnia ani teraz, ani następnie, gdy 
osiadł w Królewcu; nic nie mogło go pobudzić do stawienia 
swych losów na kartę i popróbowania szczęścia na polu chwały. 
Prawda, że jego siły zbrojne były szczupłe i ztąd osobie elek- 
ta nie dawały dostatecznej rękojmi l)ezpieczeństwa; ale godzi 
się przypusz(*zać, że naród nierównie liczniój byłby się garnął 
pod ojczyste cbor«'^gwie, gdyby na ich czele był widział luróla. 
Pomimo bowiem, że dawny duch r}xerski wygasł już w upada- 
jącym kraju, pozostały w nim zawsze cześć i uwielbienie dla 
odwagi i deteiminacyi, a kto tych przymiotów nie posiadali 
kto wolał kryć się po za murami warownych grodów, zamiast 
zmierzyć się mężnie z wrogiem, kto mógł ściągnąć na siebie 
tald zarzut, jakiego nie oszczędzono królowi Stanisławowi: że 
gnany panicznym strachem (,j[>anico timare^% uchodził przed 
uicbeżpieczeństwem — ten dla osobist}xh zalet, dliEt szlachet- 
nych i)opędów serca, mógł mieć wielu i to gorących zwolenni- 
ków, mógł być upragnionym przez tych, co czuli wstręt do 
r/ądów niemieckich, ale nie mógł Mczyć na to, aby cały naród 
powstał jak jeden mąż, i dla uti*zyniania go na tronie poświęcił 
krew i mienie. Taka już kolej rzeczy na świecie, że śmiałość 
i siła imponują — słabość zaś choćby najszlachetniejszych ofiar 
l)udzi litość lub podobne do niego uczucie, a biada tym, nad 
któiymi się ludzie litigą! 
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Zdawało się Łeszczyńskiemai że przeczeka burzę spo- 
kojnie pośród przywiązanych do ni^o mieszkańców doskonale 
ufortyfikowanego miastai źe nawet do oblężenia nie przyjdzie, 
bo stanął plan między wodzami j^o stronnictwa,* że od- 
działy koronnych i ruskich konfederatów miały niepokoić nie- 
prz}jaciół na całćj przestrzeni pomiędzy Krakowem a Gdań- 
skiem i nie dopuszczać ich do tego drugiego miasta; kon- 
federaci litewscy zaś mieli operować podobnież na wschoduićj 
stronie. Tymczasem szczupłość sił U) niesfomćj rucliawki, nie- 
poradność i niedostateczne wojskowe wykształcenie przywódz- 
ców, wreśde brak jedności w dziiiłaniu złożyły się na to, że 
pojedyncze partye dały się rozdzielić, i odosobnione, ścigime, 
nie znając położenia przeciwnika, ani jego sił, błąkały się samo- 
pas, nie świadome, co począć i w którą się zwrócić stronę. 
Konfederaci nie wprawni do władania bronią, nie obznajomieni 
ze służl>ą i nie kami, łatwo się zniechęcali i coraz tłumniój 
zbiegali do domów lub do Augusta III, który się 17 stycznia 
r. 1734 w Krakowie koronował. Ani na Litwie Pociej, ze 
strażniloi mianowany regimentarzem w miejsce Wiśniowieckiego, 
ani w Koronie Potocki z obydwoma Tarłami, Ożarowskim 
i Budzińskim nie mogli sprostać nieprzyjacielowi. Zwycięzcy 
zwrócili się wtedy na zachód, Sasi wkroczyli w województwo 
poznańskie, Rosyanie zmierzali prosto ku Gdańskowi. Miesz- 
czanie zaczęli się sposobić do obrony raźnie i ochoczo, bo mieli 
solenne przyrzeczenie „wszelkiego sukursu wodą i lądem'' i „po- 
tężnój pomocy z Francyi,'' poręczono] listem Ludwika Xy, 
jako tóż szumnemi obietnicami markiza Monti. Nadchodzące 
z Franc}! zasiłki pieniężne obracano po części na wzmocnienie 
fortyfikac}ń, po części zaś na zaciąganie now}xh pułków, przy 
czćm największą czynność rozwijali: Ics. August Czartor}*ski 
i Poniatowski i). Ostatni po powrocie z Berlina (5 grudnia) 
dzielił władzę z komendantem miasta, generałem Wittingłiofem, 
Kurlandczykiem, dowodził bowiem na zewnętrznych fortyfi- 
IcacyaclL 

O ile Bosya, przyjąwszy raz udział w polskiój sprawie, 
a zachęcona doznantei u wsh^pu powodzeniem, postanowiła wy- 
trwać do końca — o tyle Fi*ancya jak gdyby ńa szyderstwo 
rzucała Polsce ze swego stołu zaledwie drobne okruchy;-Z po- 
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ozątkiem roku 1734 zawinęła francozka fregata i szwedzki' 
oki*ęt /«e stu oficerami; Mouti wystawił pułk dragonów i wy- 
łożył kilkadziesiąt tysięcy dukatów dla wojska. Musiał więe 
sani Gdańsk energicznie ym^fi się do dzieła: każdy zdolny do 
noszenia broni mieszczanin miał się uzbroić, zaopatrzyć się 
w żywności proch i ołów; gwardya królewska dzięki nowym 
zaciągom dochodziła do liczby 6,000 żołnierza. 

Był tóż już najwyższy czas do kończenia przygotowawczo 
pi*acy, bo generał Łacy w tym samym dniu, w którym się od- 
bywała koronacya Fryderyka Augusta (17 stycznia), zająwszy 
opuszczony niegodnie przez Kampenhausena Toruń, podstąpił 
pod Gdańsk, i wydał na poczi^tku lutego manifest, że przy- 
chodzi tylko „szakać swojój monarchini nieprzyjaciitt,'' że zo- 
stawia mieszkańcom „dwa tygodnie frysztu'' do odstąpienia 
Stanisława a połączenia się z Augustem IIL 

Wiadomo, jak oblężeni mężnie z razu stawiali nieprzyjar 
cielowi czoło, jak dzielnie odepchnęli go od miasta, zalawszy 
poblizkie równiny. Mimo to nikt z ludzi rozumnych nie łudził 
się nadzieją, aby prowadząc w ten sposób wojnę, można było 
odnieść zwycięztwo, a nawet choćby przez dłuższy czas utr^- 
mać się w mieście; sam nawet do złudzeń skór}* Leszczyński 
w liście do królowćj-córki, pisaliym jeszcze przed rozpoczęciem 
obltfżenia (25 grudnia 1733) wypowiada otwarcie, że jeśU go 
Francya szczerzćj nie poprze, a zwłaszcza nie wyśle swych wojak 
na opanowanie Saksonii, to Rydzyński (tak siebie zowie od 
miasta llydzyny), „będzie musiał swe dziedzictwo porzucić i na 
przeszłą arendę wrócić," dla tego tóż może „lepiój zawczasu 
się pogodzić, niż próżne koszta łożyć.". •« 

Przysłany w marcu na miejsce Łacego M&nnicłi, ld4iy 
dał słowo carowćj, że „pana Leszczyilskiego jako jeńca przy- 
prowadzi do stopni jćj tronu", nie wahał się grozić Gdańszcza- 
nom, że ,oeśli dłużój trwać będą w uporze, zburzy miasto 
i niemowlęta ukarze za występek ojców" ^. Wprawdzie 
z początku i słynnemu feldmarszałkowi nie najpomyślniej się 
wiodło pod Gdańskiem, a wyniosłym jego słowom i butnym 
przechwałkom nie odpowiadały wcale czyny. Zapowiadał on 
z jcyniczną otwartością condottiera, że pragnie bogate miasto 
wziąć szturmem, aby je złupić. Nie postępowało jednak oble- 
li 
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ieniei diodcoras irięcój wojsk gromadził; nie wielkie tćż usługi 
oddawały mu przysłane z Drezna szczupłe narzędzia obI<;źnicze. 
Sasi woleli wałęsać się po Polsce, wyciskać z nićj kontrybucye 
i dopuszczać się wszelkiego rodzaju nadużyć, niż mu iść na po- 
moc, sam zaj wygodny i ociężały Fr}'deryk August wedle słów 
autora żywota Seckendorfiei uchodząc spiesznie do Drezna, wysta- 
wił się na śmieszność... 

Ale chwilowe powodzenia oblężonych nie zmniejszały nie- 
bezpieczeństwa, Ik> MOnnich posiadał cnotę w}'trwałości, mógł 
się wzmacniać świeżemi siłami, a Gdańszczanie musieli liczyć 
na samych siebie. Nadj^eje bowiem „potężnego sukursu^' za- 
równo z Polski, jak z Francyi, okazywały się coraz bardzićj 
zwodniczemL Niesforna ruchawka konfederacka tak dalece 
pierzchała przed regularnym i karnym żołnierzem, że w dniu 
20 kwietnia pod Wuckowem 3000 dragonów i 1000 Kozaków 
rozbiło dziesięciotysięczną rzeszę Tarły. Francya po długiój 
zwłoce zdecydowała się wysłać morzem około 2,000 ludzi; 
legł na ich czele (27 maja) śmiercią bohatera hr. Plćlo, i*eszta 
pod wodzą dzielnego brygadyera, hr. de La Peyrouse-Lamotte 
poddała się po świetnój czterotygodniowój obronie (23 czerwca). 
„Wypadek to — są słowa francuzkiego dziejopisa — zarówno 
zaszczytny dla nassEych żołnierzy, jak haniebny dla naszego 
rządu«^ 

Odtąd już dni wolności Gdańska były policzone. Miasto 
obsaczone przez Rosyan i Sasów, któiych przywiódł w końcu 
książę Saxen-AVeissenfels, pozbawione od 12 czerwca komu- 
nikacji morzem pi*zez flotę rosyjską, złożoną z 20 statków, nie 
mając nawet prostych środków żywności, gdy oblegający od- 
wrócili koryto rzeki Baduny, na której młyny zaopatrywały 
Gdańszczan w mąkę — nie mogło się bronić dłużój. 

Sam Łeszczyńsld przekonawszy się o niepodobieństwie dal- 
szego oporu, a nie chcąc mieszczan narażać na większe straty, 
powzi^ stanowczy zamiar tajemnego opuszczenia Gdańska; 
przez księcia Augusta Czailoryskiego i Poniatowskiego doniósł 
radnym o nieo<lpart6j i)otrzebie kapitulącyi. Wysłańcy ci byli 
w ratuszu świadkami wzruszająco] sceny, którą sam król opi* 
suje w liście do ccSrki. „Poleciłem im wyraźnie — są słowa 
króla — oświadczyć magistratowi i wszystkim mieszkańcom 
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miasta, że uwalniając ich od przysięgi, zezwalam z całego serca 
na to, żeby się tylko własnćm zajmowali bezpieczeństwem, 
a za ich gorliwość, tyle razy okazaną, zachowam najczulszą 
pamięć. Poniatowski zaniósł im te słowa. Mówił z uczuciem, 
i tym głosem przekonywającym, który jemu jest tylko właści- 
^v}7n, gdy jeden z rajców (Hinuber) powstawszy z miejsca, zbli- 
żył się do wojewody i rzekł: 

-^ Ach, panie, mówicież szczerze? czyż w istocie są to 
uczucia króla, naszego pana? 

— Nie inaczój — odpowiedział Poniatowski ; z jego włas- 
nych ust otrzymałem to wszystko, co miałem honor tu wyrzec. 

— Ale jak to, sam król nakłania nas do zdania się na 
laskę zwycięzcy? 

Wojewoda odpowiedział jeszcze, iż tak jest rzeczywiście. 

— O Boże — zawołał znów — więc król nas opuszcza, 
i cóż się z nim stanie! ... Iw tójże chwili chwieje się, wy- 
mawia kilka przerywanych wyi-azów, głos mu ustaje, i pada 
nieżywy u nóg Poniatowskiego ^j." 

Tak niezwykłe objawy miłości dla nieszczęśliwego króla 
mogły wojewodę mazowieckiego wzruszyć do głębi, lecz chwi- 
lowe rozrzewnienie nie powinno ludziom wytykać drogi polityczi- 
nego działania. O ile dość miał bystry wzrok, aby widzieć, 
że mimo wszelkie w}'silenia wkrótce Grdańsk, a nawet Sama 
sprawa Leszczyńskiego upadną, uważał jednak za rzecz svfegą 
wojskowego honoru stać przy królu wiernie, dopóki miasto nie 
ulegnie — o tyle teraz nie widział celu podejmowania dalszych 
poświęceń, które sądząc po ludzku, a nie licząc na cuda, mu- 
siały być bezowocne. 

Leszczyński opuścił miasto w dniu 27 czerwca z wiedzą 
samego tylko markiza Monti, jego sekretarza imieniem Tercier 
i -generała Steinflichta. Przybyłych rano wedle zwyczaju ma- 
gnatów odprawił Monti, tłómacząc, że król chory spędziwsssy noc 
bezsennie, niedawno zasnął; dopiei*o gdy przyszli powtórnie, wyznał 
im prawdę, co między zgromadzonymi silne spi^awiło wrażenie 
i pociągnęło za sobą wyprawienie deputacyi do Mtbnicha z^pro* 
pozycyą poddania. 

* Bównocześnie wzbudziło trwogę silne bicie z dział; mnie- 
mano powszechnie, że to Miinnich daje wyraz swój radości 
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X powodu schwytania dostojnego zbiega, lecz nichawem nadeszła 
wiadomoSdy te obóz rosyjski świ^ dwudziestą czwartą rocznicę 
bitwy pod Połtawą. 

W odpowiedzi na wysłaną przez magistrat deputacyą, do* 
niósł feldmarszałek senatorom, że jeśli się poddadzą i uznają 
królem Augusta, zaopatrzy ich w pasporty i pozwoli wyjechać, 
gdziekolwiekby chcieli. Mie spodziewano się tak dogodnych 
warunków ; to tóź „bardzo się tego chwycili wszyscy/' Na zło- 
ionój jednak t^oź dnia radzie nie powzięto żadnój uchwały, 
bo brakło między zgromadzonymi głowy senatu, prymasa. Ten 
stanąwszy nazajutrz w zgromadzeniu, „nie życzył kwapić się,'' 
lecz nie zważano na przestrogę, bo wszystkich opanowała gorącz- 
ka wydobycia się co prędzój z fatalnego położenia. Podpiss^ 
przeto akt poddania cały senat, okrom pr}'masa. 

Wiadomość o ucieczce królewskiej wzbiUTtyła wielce Miin- 
nicha, pewnego, że w nagrodę uciążliwej kampanii padnie mu 
tryumf, który już z góry zapowiadał carowćj. Pod pozorem, że 
senatorowie ułatwili królowi ucieczkę, wbrew danemu przyrze- 
czeniu nałożył na wszystkich areszt i osadził pod sti*ażą w klasz- 
torze jezuickim^ kilka zaś osób wywiózł wkrótce z Gdańska, 
przedewszystkiero prymasa i ambasadoiu francuzkiego. 

Sascy i rosyjsc}' komisarze badali ściśle wszelkie okoliczno- 
ści, jakie towarzyszyły królewskiemu wyjazdowi; przekonawszy 
się, że senatorowie wcale nie byli wtajemniczeni w tę sprawę, 
zaczęli się z nimi nieco lepiój obchodzić i szafować szczodrze 
obietnicami, nie myśląc jednak o spełnieniu warunków układu. 
Nie z wszystldmi przecie postępowano jednakowo; „najbardziej 
pokazywano tę dystjukcyą XX. Czartoryskim i Poniatow- 
sldemu,'' a to, jak tłómaczy naoczny świadek, „dla zwabie- 
nia do ich partyi przyjaciół tej familii i pana wojewody.'' 
W zamian za okazywane względy zażądano od nich, aby roze- 
słali pisma do papieża, do carowej i Fryderyka Augusta, z wy- 
znaniem, że odstąpili Stanisława,, jak niemniej do ludzi, do 
Idórych byli zbliżeni węzłami pokrewieństwa lub przyjaźni, na- 
mawiając ich do przejścia na saską stronę^). Uczynili zadość 
życzeniu, które dla 'jeńców było rozkazem. Nie wiadomo, ile, 
do kogo i z jakim skutkiem wystosowali listów, lecz przedewszyst- 
kićm zwrócili się bezskutecznie do księcia pódlumclerz^ litew- 
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skiego^ bo ten dość wcsBeśnie opuściwszy miasto, długo jeszcze 
dochowywał wierności Leszczyńskiemu. Jeden natomiast z po- 
między Czartoryskich, chorąży w. litewski, wpierw już należał 
do partyi Augusta. 

Nie długo jednak „trwały te fawoty JMPana MSnniclia 
i AVeissenfe1da.'' Zmieniły się stosunki, gdy do Oliwy dla ode- 
brania przysięgi od nowych poddanych, zjechał z Drezna 19 Upca 
Fr}'deryk August a z nim liczny zastęp jego stronników. Po- 
wstała zaraz wielka zazdix)ść i współzawodnictwo między tymi, 
co właśnie mając uznać elektora, spodziewali się od niego hoj- 
nych darów, godności i zaszczytów, a tymi, co mniemali mieć 
dd nich nierównie większe prawo, jako wierni od początku ad- 
herenci Sasa. Współzawodnictwo i zawiść były tak gorące, że 
podobno nawet o śmierć przypra>viały ambitnych panków. I tak 
utrzymywano, że „zazdrość była okazyą śmierci JMP. Cetnera, 
kuchmistrza koron., który na goi*ączkę trzy dni choinijąc, z cho- 
leiy (to jest z gniewu) umarł, bojąc się, że go deklarowany 
regiment gwardyi ominie.'' 

Po zgonie nieszczęśliwego kuchmistrza, pi'zeznaczono ów 
urz2}d Sułkowskiemu; buławę zaś polną kor. Rzewuskiemu, kraj- 
ezemu- kor., „który z pieniędzmi jak Judasz wyprawiony jest do 
wojska, aby je oderwać od króla Stanisława.'^ 

Oti'zymawszy wiadomość o przybyciu królewskióm, pospie- 
szyli senatorowie do Munuicha, ale nad wyraz lekceważące 
przyjęcie dało im poznać, jak mało liczyć mogą na względność 
zw}'cięzcy. Nie dbając o jeńców, bo pewny ich uległości, nie 
wyszedł naprzeciw nim; tylko stojący na stiuży oficer rzekł 
szoratkim tonem żc^nierskiój. komendy : 

— Feldmai*szałek kazał, abyście szli do ogrodu; czekajcie 
na niego. 

Nie trudno wyobrazić sobie, jak boleśnie dotknąć musiało 
dumnych magnatów tak wyniosłe i pogardliwe traktowaiue ge> 
uerala. Ale zdawszy się raz na łaskę i nidaskę, wypadało 
spełnić do dna czarę upokorzenia. 

Oficer wszedłszy do przedpokoju, zawołał znowu takimże 
tonem, jak wprzód: 

-^ Feldmarszałek kazał wam przyjść. 

Najpnód „zamknął się" z Franciszkiem Maksymilianem 
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OasoIińskuDy podskarbim w. kor. i mówił z nim o ^^wyprowa* 
dzonych z Krakowa koronach/' których tenże Sasowi wydai5 się 
wzbraniał; poczym nie wyszedłszy nawet do czekaj^cychy tylko ^ 
otwoneywszy drzwi, rozkazał im wej^ i żądał, ,^by się podpi- 
sali.^ Na to odezwał się ktotf z tłumu: 

— Wszak jużeśmy się podpisali na submisyą? 

— Tamto królowiśde podpisali — odparł Mfinnich — a to 
Lnperatowój, jako Augusta za króla uznajecie. 

Stało się zadość rozkazowi. Następnie wskazawszy na sto- 
jącego obok Ossolińskiego, krzyknął feldmarszałek: 

— Weźmijcie go, zaprowadźcie go! 

Jakoż wyprawiono podskarbiego natychmiast do obozu 
rosyjskiego, do Pruszcza, odległego o milę od Grdańska. 

Struchleli obecni, przerażeni gwałtownością Miinnicba, któi7 
w końcu oświadczył, że dopićro nazajutrz będą mieli szczęście oglą* 
dać pańskie oblicze, i oznaczywszy godzinę posłuchania, kazał im 
się rozjechać. Toż samo działo się pi-zez pięć dni następnych, mo- 
że dla upewnienia się o bezwarunkowym posłuszeństwie jeń- 
ców. Nareście „dano regestr, kto ma jechać, a drugich wybra- 
kowano.'' Jednych nie dopuszczono tylko do króla, innych wy- 
prawiono do Elbląga lub do obozu. 

Trzymanie senatorów pod strażą tłómaczono wymówką, że 
im potrzeba rękojmi za krewnych, stojących po pi-zcciwn^j stronie. 
I tak w odwet za wytrwałość księcia Michała Czartoryskiego Mrię- 
ziono brata jego, księdza. Podskarbiego przymeziono z Prusz- 
cza, aby był obecnym na audyencyi. Usłyszawszy treść przy- 
sięgi, którą mają złożyć Fr}'derykowi Augustowi, zawołali wszyscy, 
„że gwałtowna tój przysięgi impozyga,'' na co odebrali wymi- 
jającą odpowiedź: 

— Możecie Wpanowie tam się o tćm domówić, gdzie je- 
dziecie i modyfikować terminy, które wam się podobać nie 
będą. 

Względnićj od innych traldowani Poniatowski i ksiądz 
Jędrzój Załuski, biskup płocki, przechadzając się po ogrodzie 
ze sekretarzami Miinuicha, czytali iakiś papier; , Jakeśmy się 
późnićj domyślili" — ^mówi Ossoliński — „był to projekt przysięgi 
naszój^).'' Wychodząc, zakomenderował feldmarszałek: 

— Jedźcie WMpanowie za mną I '^ 
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Jechali więc za MBnnicbem magoaci polscy, a sa nimi dla 
większego bezpieczeństwa ,,ki1ka szwadronów wojska moskiew- 
skiego/' Było to 26 lipca 1734 t.^). Kiedy stanęli na miejscn, 
przewodnik poleciwszy im zaczekać w przedpokoja, sam udał sią 
do króla. A w owym przedpokoju smatna odbywała się scena 
między dwoma zwaśnionemi obozami, między pokonanymi a tiy- 
umfatoi-ami, chcągrmi teraz koi-zystać ze swego szczędiwego 
położenia. 

„Wchodzili tam do króla — są słowa jednego z pierwszydi - 
i wychodzili partyzanci sasc}', a z taką postpozycyą, że ledwie 
patrzyli na naszych." Wyszedł wreście feldmarszałek w towa- 
rzystwie księdza podkanclerzego, biskupa krakowskiego, Lipskiego. 
Byli tćż obecni hrabia Wratyslaw, poseł austrj^acki, książę Weis- 
senfelsi hrabia Loeweuwolde, wielki koniuszy carowój. Lipski, 
.,wyją\yszy z za sukni" rotę pi*zysiegi, podał Miinnichowi, lecz 
ten zwrócił mu ją, mówiąc: 

— Nie rozumiem; niech ją wytłómaczą po francuzku. 
Jakoż na poczekaniu dokonał tlómaczenia niejaki Łinowsld. 
Przebiegłszy okiem przekład, rzecze feldmai*szałek: 

— Macie WMpanowie na tę rotę przysiądz. 

To mówiąc, podał pismo biskupowi płockiemu, Jędrzejowi 
Załuskiemu, aby je w głos odczytał. Czytał prałat, że wypa> 
dnie nietylko poddać się władzy Fr}'deryka Augusta, lecz nadto 
uznać, iż „elekcya jego była według prawa i woluoici polskich, 
bez żadnych kontradykcyi, a Stanisława była zła..." 

Dalszych słów przysięgi nie podaje wspominany powyżój 
świadek, bo „niepodobna pamiętać tak ladajakiego sensn i ter- 
minów." 

Po odczytaniu roty zapanowcJa głucha cisza w zgromadzeniu. 
Czoło rycei*skiego narodu, butni magnaci i dygnitarze, członkowie 
świetnych rodów, potomkowie owych, co w obec majestatu włas- 
nych królów stawali niei^az z wymówlcą, ba! z oskarżeniem 
i. gi'0źbą, zastraszeni wypadlcami dni poprzednich, nie śmieli 
tei^az ust otworzyć. 

Żądanie stiwiono jasno i wyraźnie: 

-- Życzę podpisać — mówiono — bo je^ się to nie stanie, 
pessiniue nastąpią conseąueułiae (najgorsze następstwa)^. 

Jeden tylko człowiek, który wraz z innymi dzielił nadmiar 
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upokorzenia, przerwał ogólne milczenie i zaprotestował w nader 
tra&y i rozumny sposób praeciw tak szczególno] praktyce. Był 
to Poniatowski. 

— Żadną miarą — mówił — nie mogę przysięgać na taką 
rotę. Najprzód nie byliśmy na Pradze, więc nie wiemy o elek- 
cyi| czy była kontradykcya, albo nie. Nie możemy tćż na siebie 
poprzysięgad dekretu, nie będąc w niczćm winni. Na miejscu 
należytym, z całą Bzpltą obieraliśmy króla. Jeżeli cała Bzplta 
zbłądziła i my z nią, to<5 na sejmie uiecb nas sądzi Rzeczpo* 
spolita, a tam przysięgę wykonamy, czyli dekret poprzysiądz 
gotowiśmy. 

Ale wymowa wojewody nie odniosła skutku, bo MUnnick 
nie miał wcale ochoty dysputowad, pi-zekonywaó lub być prze- 
konanymi lecz tylko za jakąb.^di cenę, cho<5by siłą, przepro- 
wadzić swoje zamiary; zapowiedział pr/eto, że .,tu nic nie od- 
mieni.'' Po Poniatowskim odzywali się podobno i ksi.')źęta 
Czartoryscy, Ossoliński, Radzewski, marszałek sejmu elekcyjnego, 
słowem ci, co już wpierw odmawiali złożenia przysięgi, ośwuid- 
czając, że takiego aktu podpisać ani zaprz}'si2łdz nie mogą; ich 
protestacyą o tyle skutkowała, że „pr/cc-ie coś wyrzucono, 
ale bardzo mało.^' 

l^mczasem wszedł do sali Fryder}*k August; laskę niósł 
przed nim książę Sanguszko. Lipski zawezwał zgromadzonych 
do pocałowania ręki królewskiój ; straszeni Sy1)eryą, Koeuigstci- 
nem i „tysiącznemi inncmi rzeczami'^ posłuchali wezwania 
wszyscy, poczóm przystąpili do pr/ysięgi^). 

Tylko dwóch ludzi z całego zgromadzenia oparło się w sta- 
nowczo) chwili. Byli to: Sapieha, starosta merccki i Roga- 
liński, podsędek poznański, lecz zdaje się, że wytrwał w oporze 
jeden z nich tylko, starosta merccki. Daremnie mu „perswa- 
dowano;" król wreście chcąc tanim kosztem odegrać rolę wspa- 
niałomyślnego, oświadczył przez usta i podobno za namową 
Lipskiego, „okr}'wającego zdradę swą ku ojcz}'żnie sukienką 
miłości jój'', że „nikogo do przysięgi niewolić nie myśli i po- 
zwala każdemu, kto nie chce pnysiądz, jechać gdzie chce, czy 
do wojewody kijowskiego, czy do pana Pocieja". 

Wówczas to dopiero ci, co już przysitrgli „spojrzeli na siebie" 
z żalem, że się nie opierali dłużćj. Ale niebawem mieli ńę 
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przekonad, że byliby musieli w kaidym razie przysiądz, ie stotra 
królewskie były tylko czczym frazesem, bo Łoewcnwolde rzekł 
groźnie: „Gdyby król JMd wszystkim tyra przysięgę odpnśdłi 
ja jćj odpuścić nie mogę i protestuję sie.^ Starostę merecki^o 
straż „pod muszkietami'^ zaprowadziła do Pniszcza. 

Cały pi-zebieg sprawy przekonywał że owa przysięga nie 
była bynajmnićj aktem dobrej woli; ztad t^ sluszuie mówi o 
nićj wspólcześnik: „Pr/ysięga in jprae^^iifia (w obecności) króla 
JMci, Augusta III wydysputowana despołicissinie (jak najdes- 
potyczuićj) i w}*straszoua... w}'muszoua przez ai*eszta i niewolę 
aktualnąi także przez publiczne odesłania do Pctei*sburga i na 
Syberyą pogi^óżki" etc'). 

W ciągu całój sceny opisauój powyżej, a dość długićj, bo 
tnvając^j aż pół pietój godziny, „miły król'S z właściwą sobie 
apatyą ,Jak słup sicdzisU, nic nie muwii^c^^^^. Zaprosił do siebie 
na obiad wszystkich, któi-zy przysięgli; ,.pojouoicb mocno," ale sam 
Frydcr}'k pił tylko wino z wodą zmieszane. Ńie bai*dzo to 
miła dla gości musiała być urasta, zwłaszcza, gdy wznoszono po- 
dobne zdrowia, jak np. „Vivat z\\7cięzkie wojsko Imperatorowój 
Jejmości !" 

Król tydzień jeszcze zabawił w Oliwie. Nowi jego stronnicy 
z żonami pi*zeby wali w Gdańsku ; „u każdego oficer moskiewsld 
na warcie, drugich zaś pod cieżlcą wartą trzymają w Pruszcza.'* 
Z o1x^hodzącćj nas bliżój familii Czartoryskich okrom nieobec- 
nego księcia Micluiła, nie uznał jeszcze Fr}'deryka za króla 
wojewoda ruslci, złożony w owój porze ciężką chorobą, bo 
„z maligny mało nie umarł.'' Domagano się wprawdzie mimo 
to, ,.aby lUi łóżku przysiągł,'' ale trzeba było odstsipić od żądania, 
chory bowiem i „podnieść się nie mógł'***). 
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Miesiąc lipiec r. 1734 jest porą pamiętną i ważną nie- 
tylko w liistoryi tego małego paustewkay jakie tworzyła/amilui/ 
lecz nawet w dziejach cał^j Rzplitćj. Od tego czasu Poniatow- 
ski oburzony niegodną zdradą Francyi, odwraca się od ni^ 
stanowczo i na zawsze, zrywa z nią w imieniu swojćm i swego 
domu, a rozumiejąc doskonale, że w obec ogólnego rozprzęte- 
nia w kraju i zawiści magnatów, z których jeden, Józef Poto- 
cki nie wahał się nawet porwać mu z kolebki i uwieśd do Ka- 
mieńca dwuletniego dziecięcia, późniejszego króla — że mówię 
bez pewnego poparcia z zewnątrz padnie ofiarą swych nieprzy- 
jaciół, -przerzucił się nagle i niespodzianie na stronę Rosyi. Po 
w}'padkach ostatniego roku krok ten mógł się wydawaó nietylko 
dziwnym, lecz nawet wstrętnym; napotkał tóż na silny z razu 
opór w łonie samój familiu Po raz pierwszy to może ta 
drobna, lecz potężna swą karnością Rzplita stała się podobną 
do wielkiój; popadła w niezgodę i anarchią, a naczelnik domu 
spotkał się z oporem tak znakomitych jego członków, jak ksią- 
żę podkanderzy; lecz ostatecznie rozum polityczny wojewody 
inazowieckiego odniósł zwycięztwo, i niezadługo cała rodzina 
działała znów jednomy^nie i zgodnie. Bystry, trzeźwy, licząca 
się zawsze z okolicznościami czasu, oryentujący się łatwo w każ- 
dóm położeniu i nie ti'acący nigdy przytomności Poniatowski 
zrozumiał natychmiast, że piei*wsze chwile po poddaniu się Gdań- 
ska zdecydują o przyszłości jego rodziny, że trzeba mu rato- 
wać siebie i opornych szwagrów wbrew nawet ich woli, że trze- 
ba pozyskać życzliwość petersburskiego dworu, nie chcąc sobie 
i swoim zamknąć zupełnie drogi do publicznego działania i wpływu 
na losy kraju, bez czego musieliby się chyba zrzec urzeczywist- 
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nienia tych zbawionnych reform, jakiemi chcieli podeprze<5 chwie- 
jąca się kopulif ojczystego gniachu. Sam książi; Michał, lubo 
z początku iiie chciał uwzgK-dnić tych wcale uie samolubnych 
pobudek, przyswoił sobie wlu*6tce plan genialnego męża stanu, 
aiU^by wielkiego dzieła naprawy Bzplitój dokonać za pomocą 
Rosyi, z której pott:żnym wpływem trzeba się było liczyć koniecz- 
nie. Że to był plan mistrzowski, wskazuje wymowny fakt, iż 
piicez kilkadziesiąt lat wśi^kl najtrudniejszych stosunków dobre 
wydawał owoce. Potępiają go bezwarunkowo ci, dla któiych 
sukces jest wszystkićm, którzy ze stanowiska chwili dzisiejszo] 
^vyrokują o przeszłości, a do ludzi politycznych roszczą pre- 
tensyą za to, źe z zaletami wielkiój bystrości politycznój nie łą* 
cz«> proroczego daru jasnowidzenia. Cidy ten misternie wznie- 
siony gmach patiyotycznych robót miał następnie paśó w gi*u- 
zy, zburzony przez demoniczny geniusz Katarzyny; przyczyniła 
się do owój stitLSznćj klęski czvtś(5 samychźe Polaków, więcój 
może lekkomyślnych i zaślepionych ambicyą, niż występnych, 
lecz kto wie, czy uie innym szlakiem popłynąłby potok naszych 
dziejów, gdyby wykonanie tego planu mogło było do samego 
końca pozostać w n^kach pełnego taktu, spokoju i rozti-opnego 
umiarkowania Poniatowslciego. 

W trzydzieści blizko hit po poddaniu się Gdańska opowia- 
dał Stanisław August, jeszcze jako stolnik litewski w obecności 
pruskiego rezydenta Korffa, (który to zapisał w swój rela- 
cyi), że familia mimo wszystkie starania i zabiegi nie mogła 
wtedy przejednać zawziętości dwoni saskiego, że byłaby padła 
ofiarą nienawiści, jaką pałał ku niój faworyt elektora, Sułkow- 
ski, i utraciła wszystkie swe urzędy i królewszczyzny, gdyby 
jój nie było obroniło postronne mocarstwo. 

Przewidział to Poniatowski, a czując, że dąsać się i po 
cichu przeciw uznanemu już panu spiskować, byłoby niedorzecz- 
nością, któi-aby Polskę w większą jeszcze zapędziła niewolę — 
postanowił mimo wszelkie przeszkody na raz zdobytóm stano- 
wisku się utrzymać i nowego monarchę jak najprędzój swoimi 
otoc^'ć. Dokazał tego wbrew usiłowaniom samegoż drezdeń- 
skiego gabinetu, który zobaczywsssy jak niebezpiecznym umie 
być przociwnilciem, mając mu do wyrzucenia sprzeniewierzenie 
się dawnym zobowiązaniom, pragn^ go wszelkiego ^znaczenia 
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i wpływa pozbawić, a dokazał — rzecz godna podziwu — za 
pomocą i poparaem tćj sainćj Ros}!, którćj dotąd zawsze 
był jawnym i śmiertelnym wrogiem. Autorstwo, wina czy za- 
sługa tego nowego zwrotu należą się jemu wjłącznie; inni 
czIoukow*ie Yamilii konsystali z gotowych już owoców ówczesnej 
jego akcyi politycznej, którą można cbwalió lub potępiać, lecz 
trzeba przytóm podziwiać, jako arcydzieło dyplomatyczni zręcs- 
uoścL 

Cała dotychczasowa polityka wojewody mazowieckiego od 
cbwili powrotu z zagranicy dowodzi w sposób niezbity, że dą- 
żył on wszelkiemi silami' do zapewnienia ojczyźnie niezawis- 
łości; źe mianowicie walczył z zapałem przeciw uroszczeniom 
wschodniego sąsiada i starał się uchronić kraj od j^o niepro- 
szonćj opieki Gdy jednak niezależnie od tych patryotycznych usi- 
łowań wypadki wyroby mu po nad głowę, gdy Rosya z winy prze- 
ciwnego stronnictwa podyktowała Polsce prawa i dała jój ze swe- 
go ramienia króla, gdy się stalą tak wszechwładną, że Icażde 
jćj życzenie było dla Augusta III rozkazem — wtedy jako po- 
ważny i na gruncie rzeczywistości stojący polityk nie mając 
sił do pokonania tćj potęgi, musiał się z nią pojednać i dla 
swych celów o ile możności pozyskać. Gdyby się wówczas nie 
był chwycił tćj desld ocalenia, byłby mógł chyba po dłuższym 
lub krótszym oporze: albo pozostawszy w kraju, spędzić resztę 
dni w niełasce i zdała od sceny publicznego działania i wpływu, 
albo tćż wyszedłszy z Leszczyńskim na wygnanie do Francyi, 
sti-awić tam życie równie l)ezczynnie lub służyć ot)cemu monar- 
sze i obcój sprawie. Może by to było efektowni<^j, możeby 
wtedy przedstawił się naszym oczom w sympatyczniejszćm świe- 
tle wiernego aż do końca swym zasadom męża; ale jemu cho- 
dziło' zawsze przedewsz}'stkićm o praktyczne następstwa każdego 
kroku, o kor/yść, jaka z niego wypłynąć mogła dla Icraju. 
Z uszanowaniem patrzymy na Ossoliiiskiego, poraucajficcgo Rzecz- 
pospolitą, w którćj mu sumienie pozostać nie dozwalało, ale 
z uicmnićjszym szacunkiem i z prawdziwą wdidęcznością ¥ndzt- 
my PoniAtowskiego, pozostającego w ojczyźnie i zatrz}*mującego 
z sobą Czartoiyskich, bo ubytek tamtego nie dał się dotldi- 
wio uczuć, a tych któżby l)ył mó^ w ówczesnój Polsce »- 
stąpić?! 
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Wszystkie więc względy nakazywały pogodzić się z przy- 
krą koniecznością i zwrócić do niedawnych wrogów. W psze- 
dąga bardzo krótkiego czasu gednał sobie Poniatowski sihie 
poparcie MOnnicha, Łoewenwolda i Birena, o którym powie- 
dziano trafnici że do carskiój władzy nie brakło mu nic więcój^ 
prócz tytułu. Do pierwszego trafił, jak się zdajci przez jego 
adiutanta, Koenigfelsay któremu nawet po upadku feldmarszałka 
dał w swym domu schionienicy a wysyłając w r. 1748 szesnasto- 
letniego Stanisława Augusta do Akwizgranu, opiekę nad nim 
zlecił temu szanownemu oficerowi. W liście do Birena z dnia 
5 sierpnia powołige się już na świadectwo Miinnicba i Łoewen- 
wolda, mających odda^ sprawiedliwość jego pi-zjjaznemu dla 
carowej usposobieniu ^^. 

Wyniesiony na szczyt władzy potomek promników i masz- 
talerzy, obecnie wszechwładny faworyt, zaszczycony przez Ka- 
rola VI tytułem hrabiowskim a przez swą dobrodziejkę god- 
ności:) w. podkomonego, pnedzierzgnięty już na ar}'stoki*aty- 
cznie brzmiącego Birona Ernest Jan Biren, udzielił Poniatow- 
skiemu poparcia tćm chetuiój, że zmierzając ski7cie do osiąg- 
nięcia książęcego dostojeństwa w Kurlandyi^ potrzebował 
w Polsce politycznych pi-zyjaciół, a któż mu pod tym względem 
mógł dzielniój dopomódz^ jak człowiek, o którym mówi współ- 
cześniky że przez „przystiipienie oncgo do przeciwnej partyi bardzo 
znaczna była krzywda królowi Stanisławowi, tamta zaś partya 
więcój pn&ez to wskórała, niż żeby całe wojsko koronne i litew- 
skie poddało się^'* • • ^')« 

Przechowana w archiwum mitawskióm korespondencya Bi- 
rena z magnatami polskimi wskazuje, jak pilnie starał się fa- 
woryt ująć uajpierwsze w Rzpltćj rodziny; temi tćż tylko za- 
biegami można wytłómaczyć fakt prawdziwie zadziwiający, żo 
sejm pacyfikacyjny w r. 1736 wbrew dawniejszym uchwałom 
zapewnił Eurlandyi prawo wyboru nowego księcia po spodzie- 
wano] śmierci ostatniego męzkiego potomka Ootarda Kettlera, 
sędziwego ks. Ferdynanda, a nawet wykluczając wsz}*stkich 
zagranicznych kandydatów^ utorował drogę do tronu Ernestowi 
Janowi, bo z poińiędzy rodowitych Kurlandcz}'ków nikt nie 
mógł się mierzyć z w. podkomorzym. Wojewoda mazowiecki przy- 
czynił się do tego zwrotu nie mało, przy każdój zaś sposobności 
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zasypywał swego protektora oświadczeniamii ktdre nas dni raź% 
zbytnią uniżonością i jaskrawą w grzecznościach przesadą. Zna- 
jąc prd2nośd faworyta, chciał mn w ten sposób okazać swą 
wdzięczność za to, co jui od niego uzyskał i zobowiązać go 
do. dalszych usług. Nie można t^ wątpić, że nieprzyjaźni 
wszechwładnego w Dreźnie Sułkowskiego, nie byłby nikt inny 
zdołał zrównoważyć swym wpływem, jak Biren. Było to w Polsce 
powszechnie wiadomą i znaną rzeczą, skoro w szlacheckich raptu- 
larzach z XyiII wieku pomiędzy wierszami „na pretendentów — 
do korony polskiój po śmierci Augusta'^ znajdujemy następny 
uciuek, zastosowany do Stanidawa Augusta: 

Piast jest i młody, ma sprychy i dzwona. 
Ma też fortuny koło od Birona. . . • 

Leszczyński srodze strapiony utratą znakomitego zwolen- 
nika, nie chciał wierzyć, aby go stracił na zawsze, lecz owszem 
łudził się nadzieją, że umknąwszy z rąk saskich, podobnie jak 
Ossoliński, Morsztyn i Czapski, i on co prędzój pospieszy do no- 
wego jego schronienia, Królewca; usłyszawszy bowiem o ich 
powrocie, nie mógł się powstrzymać od zapytania: 

— ' A jestże mój Załuski, biskup płocki, i mój Poniatowski 
także przy nich? 

„Albowiem — dodaje współcześnik — jak on tych dwódi 
panów dla osobliwszych ich talentów nader kochał, tak aż do- 
tychczas tę miał mocną ufność, iż oni go nie opuszczą.'' Przez 
długi czas czekając napróżno na spełnienie owych {konnych 
nadziei, pocieszał się ciągle, że ani jeden, ani drugi „nic szko- 
dliwego naprzeciw niemu nigdy nie przedsięwezmą'' if)« 

Mylił się jednak mocno loról Stanisław, bo wojewoda ma- 
zowiecki nie należał do ludzi zatrz}'mujących się w pcdowie 
drogi, a gdy chodziło o dopięcie ważnych politycznych celów, 
nie krępował go wcale wzgląd na osoby. Jeśli zaś z jedn^ 
stilony, chcąc zyskać łaskę rządu, musiał okazywać gorliwość 
w służeniu mu, z drugićj sam zapewne pragnął przyczynić się 
do jak najr}xhlcjszego upadku stronnictwa Leszczyńskiego w tóm 
praekonaniu, że im prędzój to nastąpi, tóm lepiój będzie dla 
ojczyznyj wszelka zaś zwłoka powiększy tylko powszechną nie- 
dolę i ruinę kraju. Dla tego tóż, gdy Ossoliński po szczęśli- 

X. KantockŁ Ojciec StanlaUwa AutMkft. o 
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wćm do Ertfleifrca przybyciu ogłosił rodzaj manifesta w formii 
listu, w którym w}*łaszcza przyczyny powrotu do Łeszczjii 
skiego i pięhiuje gwałt, popełniony na panach polskich w Oli 
wie przez Miinnicha i Łdwenwolda, Poniatowski napisał tal 
świetną odpowiedź na to pismo, iż jak czytamy we współ 
czesnym źródle, „trudno osądzić, przy którego stronie prawda 
została/^ Tyle pewna, że wojewoda mazowiecki kreśląc obra 
ówczesnych stosunków w kraju i obydwóch przeciwnych sobi< 
stronnictw, dopuścił się z całą świadomością niejednego falszi 
i niejednój przesady, źe olśuiewającemi paradoksami i zi-ęczne 
mi retorycznemi zwrotami usOował wbrew faktom zrehabilito 
wad nowych a potępić dawnych przyjaciół, na czystą posta< 
samego podskarbiego w. kor. nie wahając się rzucić nieuza 
sadniouego podejrzenia. Nie mniój jednak pewną jest rzeczą 
że nie mając słuszności w szczegółach i w opisie stosunki 
jednego stronnictwa do dinigiego, miał ją w głównćj sprawie 
która powinna była rozstrzygać o tóm, co począć dalój. T( 
tóż o ile łatwo pi-zychodziło następnie Ossolińskiemu zbić ow( 
fałszywe szczegóły, o tyle nie udało mu się przekonać cz}'telnika 
by osadzenie Leszczyńskiego na tronie było możebn<$m. Ni( 
przypuszczał on sam, aby rozprzężone siły polskie zdolne był] 
odnieść zwycięztwo nad przeważnymi liczbą i karnością nie 
przyjaciółmi, a cóż powiedzieć o ufności w pomoc francuzkąl 
Nie mógł zaprzeczyć!, że po poddaniu się Gdańska „ śmielć 
nad innych egzagerował zawód, któiy z nami i z ki*ólem Sta 
nisławem ucz}'niła Francya, i mówił niei-az, że dzieciom w te 
stamencie zostawi, aby nigdy fakcyi francuzkiój nie wierzyły/ 
Prz}'toczywszy te wj^mowne słowa podskarbiego, pyta go woje 
woda mazowiecki, „co ma za fundament dalszćj rzetelności jćj,^ 
gdy jest rzeczą jasną i oczywistą, że ona zamiast wyswobodzić 
Polaków, chce tylko korz}'stać z uczynionej ich oi*ężem i ki-wis 
dywersyi. Wyznając, że nie pojmuje tych tajemnic, któreni 
Ossoliiiski swój pailyi chce dodać ducha, dodaje: „Ja zaś 
abym się ich miał chwytać, albo innych niemi demontować 
miałbym sobie in hoc rerum słatu pro piactdo (w takim sta 
nie rzeczy za grzech). Naprzód żebym siebie i innych zawiódł 
a potom, żebym mógł dać okazyą do pi^zedlużenia nieszczęśli 
wośd publicznych^^ **). "^ 
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w tym samym duchu, lubo mnićj zło^iwie, przemawia 
Poniatowski niejednokrotnie przedtem i potćm. Na dniu 16 
sierpnia trzeci już z kolei list (dwa pierwsze zaginęły) wysyła 
z Gdailska do następcy swego na podskarbstwie w. litewskićm, 
Solłohuba, pragmic go pi^zedągnąć na stronę Fr}'deryka Augusta, 
llozpoczyna rzecz swoje od skargi nietylko- na brak ^^konfidencyi 
i pi-zystępu" u rządu saskiego, lecz także na ^jednakową ode 
dworu rosyjskiego dyffidencyą/^ niemniej wspomina o żądania 
Rosyi, ,,aby dwóch synów dał w zastaw, jeżeli chce być wol- 
nym i żeby mu dufano.^' Nie wiemy, czy ostatnia wiadomość 
jest prawdziwą, czy tóż tylko podsunięta jako manewr dyplo- 
matyczny ; gazety ówczesne wymieniają wprawdzie ów warunek, 
lecz w listach wojewody do Birena nie ma o nim wcale 
wzmianki .*^). 

Zaręczywszy, że jedynie z miłości dla ojczyzny i dobra pu- 
blicznego stara się da\rniejszych przyjaciół politycznych zjednać 
dla Augusta III, powiada, że pojąć nie może, „na czćm moje 
kochane państwo swoje nadzieje zasadzacie ?^^ Wykazuje dalćj, 
że sprawa „ode dworu francuzkiego opuszczonego'^ Stanisława, 
zgubiona uiepowrotnie, że „fortuny jego stronników w popiele.^ 
Gdyby luól miał jeszcze jakąkolwiek nadzieję utrzymania się 
na tronie, „pewuieby był suos gresstis (swe kroki) z Kwidzyna 
obrócił do w^ojska polskiego, a po cudzych nie błąkał się kv 
lach/' Od postronnych mocarstw daremnieby oczekiwać po- 
mocy pi^zcciw 70cio-t}*siącznój armii rosyjskiej, która w razie 
potrzeby do podwójnój cytry mość może. Szwecya przestrzega 
ściśle neutralności, również i Turcya. Ostatnia wreśde, gdyby 
cbciala wszcząć wojnę, znalazłaby przygotowane na granicj 
wojska rosyjskie, a nadto jest zajętą w Persyi i nie chciałaby 
.,swegó delikatnego wojska prowadzić przez stepy i pustynie.** 
Mniój jeszcze liczyć można na Francyą, nie myjącą wcale 
o Polsce ; pi*zy tóm odległość dwustu mil nie dozwala jój na- 
rażać się, zostawiając w tjle całe niemieckie państwo, któreby 
chyba wprzód ti*zeba było zawojować. Wypada koniecznie zap 
pr/estać dalszej wojny, zważywszy „i siły nasze i arteni beU 
lamii (i sposób prowadzenia wojny), bo dotąd wojska polskie 
dojiTowadzily tylko Bzplitą do ostatnićj ruiny** i same pn^- 
^'.nają, że regularnemu wojsku oprzeć się nie mogą. Zamiast 
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więc kraj zupełnie niszczy^!} wystawiając go na niezawodną zgabę, 
gl<}d i powietrzCi czyi nie lepiój się poddać królowi polskiemu? 

Znając dobroć serca Leszczyńskiego pewnym jest, że bę- 
dzie wolał yyżyd z honorem i w pokoju w Cbambordi niżeli 
nad popielami (bo mu się nigdy pokoju od sąsiadów spodzie- 
wać nie trzeba) panować i ustawicznie na płacz ludzki i de- 
zolacye patrzeć.'^ 

W innych współczesnych listach i pismach, do znanych nam 
już argumentów dodaje nowe, zaręcza, że Leszczyński, „ile mógł 
z niego wyrozumieć, byle się do Szambom dobrał, gdyby i oka 
w Polsce zapomniał, pewnie się po nie nie wróci'', nie może 
bowiem liczyć na pomoc przcniewierczój Francyi; sam oświadcza 
zaś, że ngdyby żył w czasach Czarnieckiego^ miałby jego sen- 
tymenta'', wskazując temi słowy, jak bardzo upadł naród polski 
od epold tego bohatera. 

Przeciwnicy Poniatowskiego jawni i skryci, podpisujący 
się całćm imieniem i bezimienni, iiie mogą dać na tak pi^zekony wa- 
jące słowa innój odpowiedzi, jak uciekając się do podnoszenia oso- 
bistój kwest}!, do zasypywania go złośliwemi zarzutami poli- 
tycznego zmiennictwa, jak gdyby mąż stanu, przekonawszy się 
namacalnie, że nie rozbije muini głową, miał jeszcze obowiązek 
roztrzaskiwać ją mimo to, i dla popisania się własną niezlom- 
nością, przedłużać nieszczęścia i klęski całego kraju! 

Sołłohub kładł największy przycisk na nienaruszalność przy- 
sięgi, a gdy Poniatowski zapytuje go, „w czćm w*iększy zakłada 
zawód sumnienia, czy w przysiędze, czyli w oczywistćj zgubie 
ojcz}*zny,'' występuje z oburzeniem przeciw zdrożnemu zamia- 
rowi „salwowania ojczyzny przez krzywopi*zysięstwo'' i zbija 
adwei*sarza wszechstronnie ze stanowiska teologicznego,' moral- 
nego i politycznego. Przyznając tym wywodom w zasadzie zu- 
pełną słuszność, wypada jednak przypomnieć, że w skutek nie- 
dorzecznego szafowania przysięgami, w epoce upadku Rzplt^j 
wszystko u nas działo się pod przysięgą ~ ti^zeba było przy- 
sięgać ,co lat kilka, za każdą rażą na inną rotę. Kto zlicz}' 
wszystkie przysięgi, jakie składano za Stanisława Augusta! 
Upowszechniło się wtedy mniemanie, że przysięga obowięzuje 
do czasu, „non obstautibus circtimsłantiis^^ (jeśli okoliczności 
nie przeszkodzą) ^^ " 
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Jak -wjBoko ceniono Poniatowsidego na petersbunldm dwo- 
ne i jak dalece liczono na skuteczność jego obiegów, wska- 
zują liczne fakta. Sama carowa Anna Iwanówna chcąc ma dać 
dowód swych względów, zaszcs^ciła go obszernymi dmgim jnl 
z kolei listem, datowanym 20 października 1731 r. ^^. 

Zapewniwszy swego korespondenta o dawnój przychylnoici 
Rosyi ktt Polsce, ,,co całemu światu jawno jest,^ mówi carowa 
o łożonych po zgonie Augusta II staraniach utrzymania ^iSwo- 
bód i praw nieprzymuszonój elekcyi'* — o staraniach zmierza- 
jących ku temu, aby „taki król polski był obrany, któryby są- 
siiidom żadnego prawdziwego ombrażu poddać nie mógł,** lecz 
przeciwnie zdoleu był utrzymać „przyjaźń sąsiedzką*', dochować 
„traktatów i sojuszów", uspokoić waśnie i rozterki. Przyw<^w- 
szy na pamięć wiadome „całemu światu^' zaburzenia w porze, 
gdy Leszczyński pozyskał tron z pomocą szwedzkiego orężai 
wspomina o „szkodliwych i wcale brzydkich traktatach", jakie 
przeciw Ros}'i zawierał, występując względem nićj zawsze w clia- 
i-akterze „jawnego nieprzyjaciela". Nie może on już rościć praw 
do tronu, jako wykluczony od niego raz na zawsze. 

Ztąd tóż Anna starała się oddawna zapobiedz wyniesieniu 
go na króla, a gdy nie skutkowały perswazye, uciekła się do 
wojny; „cały jednak rozsądny świat przyznaje**, że nietylko 
była do tego zniewoloną, lecz nawet nie mogła uczynić inać2ój 
ze względu na traktaty i prośby wielu patryotów. Nie godziło 
się bowiem „deklarowanego swego nieprzyjaciela do siebie w są- 
siady dopuścić**. W końcu zapewnia carowa wojewodę o swój 
„bcncwolencyi** i przyrzeka mu protekcyą. 

Obietnica nie skończyła się bynajmniój na czczych słowach, 
lecz owszem nader skrupulatnie odtąd bywała spełnianą. Kiedy 
w niewiele dni późniój (17 grudnia) stawała Anna' dworowi 
diezdeńskiemu kilka żądań i propozycyi, nie zapomniała tói 
o swoich protegowanych, a zwłaszcza o Poniatowskim. Doma- 
gała się tedy, aby król dawniejszych stronników Leszczyńskiego 
,.uależycie oszczędzał i właściwie używał.'' „Przed wszystkimi 
iuDjmi — czytamy dalój w owym akcie — hr. Poniatowski 
i biskup płocki (Załusld), jako tóż dom Gzaiioryskich zasługigą 
na 'szczególne względy, ci bowiem dzięki swym zdolnościom 
i wpływowi, więcój niż wszyscy inni zdolni są przyspieszyć 
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powszechną pacyfikacją.'' Z tego powoda zaleca Anna królowi 
polskiemu, by żadnemu z nich nie odbierał urzędn, a mianowicie 
wojewodzie niskiemu pozostawił dowództwo gwardyi koronnej. 

W cztery dni późnićj (21 grudnia) powołał Łówenwolde 
do siebie hr. Lynara, aby mu raz jeszcze poledd jak najmocniej 
Poniatowskiego, Załuskiego i księcia Augusta Czartoiyskiego, 
a pierwszego polecali nadto w sam dzień N. Roku Lówenwolde 
iBiren^*). 

To tći wojewoda mazowiecki z właściwą sobie energią 
pracuje dla zapewnienia Polsce spokoju, uważając słusznie, że 
pokój, pożądany dworowi petersburskiemu i spiskiemu, przede- 
wszystkićm potnebny jest skołatanej tylu klęskami Rzpltćj. 
W tym celu odzywa się do swych dawnych druhów, poi*ozu- 
miewa się z Ossolińskim, z Tarła, wojewodą lubelskim, z panią 
Rudzińską, kasztelanową czerską, która w sprawach politycz- 
nych żywy brała udział*^). 

Najszczersze jednak zabiegi jego ix)zbijają się o brak zau- 
fania ze strony zwolenników króla Stanisława, którzy nie mogąc 
zbió jego dowodów, że wszelki opór byłby już daremnym, sami 
nawet skłaniając się do zgody, w*aliają się przecież i postępują 
z nim dwuznacznie. Widząc taką nieufno^ w Ossolińskim, 
który traktował z nim pi*zez swego pisarza, Sikorskiego, pisze 
z przekąsem pod dniem 10 grudnia r. 1734 z Niborka: 
„Spodziewałem się dla rektj^kacyi mojój, jeżeli błądzę, naucz)'ć 
się czego fundamentalnego i konwinkującego przez tegoż Jmci 
Pana pisarza; ale że to WMPanowie macie j>ro arcano (za tajem- 
nicę), jako mi powiadał, głupiemu rozumowi memu tę moje 
niepojętnośó prz}'pisac muszę, qtie je ne scaurois j)cM('fref** *')• 

Słowa powyższe pisał Poniatowski w drodze do Wai-szawy, 
którój nie widział od chwili wyjazdu do Gdańska. Ossoliński 
i towarzysze wiedzieli, dokąd zmier/a wojewoda; wycieczka Ui 
zajmowała ich i niepokoiła zarazem — radziby byli j)ozna(3 jćj 
cel i zadanie. „Z jaką do Wai^szawy intcnc)ą jadę — odpo- 
wiada on w zacytowan}'m już liście — opowie tenże Jmó Pisarz, 
o tój zaś nigdy moje Dobrodziejstwo nie wątpcie, że nie mam 
inszój ani ambic}*i,' ani scopum ułUitatis (interesu) inszego, nad 
ten szczególniój, żeb}in mógł ojczyźnie mojój służyd.'' 
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Pouiatowski spieszył do stolicy, aby się ostatecznie pojed- 
iKić z dworem i odzyskać to wpł}'W0Ave stanowisko, jakie zaj- 
mował przed ostatnią polityczną zawieruclią. Dzięki silnemu 
poparciu Bosyi, co sam przyznaje z wdzięcznością w obszer- 
nym i zajmującym liście do Birena, doznał w Wai*szawio do- 
brego prayjęcia tak od Augusta III, jak od Sulkowskiego**). 

Kiedy od świeżo pr/ybyłego zażądano, aby podał plan pa- 
oyfikacyi państwa, odparł, źe takiego planu nie ułożył wcale, 
źe uczynili to niezawodnie ministrowie i poprosił o udzielenie 
sobie owego projektu, jeśli zasłużył na tyle zaufania. Gdy go 
znpcwnili, że mu najzupełniej wiei*zą, lecz planu gotowego nie 
mają, zadał im następne pytania: 

— Czy zawiązali stosunki bądź to z naczelnikami przeciw- 
nego stronnictwa, bądź z osobami prywatnemi? 

— Czy otrzymują wiadomości o tćm, co robi konfedenu^a 
dzikowska? 

— Czy posiadają kogo zaufanego w armii? 

— Czy Icrajczy koronny, Michał Rzewuski, powiększa swe 
wojsko nowo przybywającymi, i jaką ma po temu nadzieję? 

— Czy się postarali o szpiegów w Królewcu? • 

Na wszystkie powjższe zapytania otrzymał jedne tylko 
krótką odpowiedź: Kie! — odpowiedź daną przez ministrów nie 
bez wstydu, bo wskazującą, jak mało pracowali dla utwierdze- 
nia władzy swego pana. Oświadczyli natomiast, że (głosili już 
i ogłaszają obecnie uniwei*sały tak carowój, jak króla, że mają 
nadzieję pozyskania Józefa Potocldego, wojewody kijowskiego 
i Mniszcha, mai^szalka w. koronnego, od których spodziewano 
się w każdój chwili wuidomoścL 
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Ubodło mocno Staniaławay to nie wymieniono ma wcale 
ani wymagań wojewody i manzalkay ani Ut przedkładanych , 
im przes rząd warunków, oo znown słosznie poczytał za brak 
ufiiofci, a co w części zapewne było skutkiem znandjj nieprzy- 
jaini Poniatowskiego z Potockimi 

O układach wojewody kijowskiego z dworem warszawskim 
dochodzify Poniatowskiego już dawniej szczegitfowe wieści, lecz nie 
przykładał do nich wieUdój wagi, uważając ich źródło za nie dośó 
pewne. Dowiedział się zaś w Warszawie od Keyserlingka i hr. 
Wratislawa, to dwór zgodził się na wszystkie żądania Potoc- 
kiego i przyrzekł mu w. buławę kor. ^. Tknięty tćm do ży- 
wego, gdy mu ofiarowywano polną buławę, odparł, że z powodu 
nadwątlonego zdrowia nie przyjąłby nawet wielkićj, że do War- 
szawy nie przywiodły go widoki ambicyi, lecz chęó zaskarbie- 
nia względów króla i carowój, stosownie do jój woli, wyrażo- 
nój w nader uprzejmym liście. To tćż gotów pracowaó jsk naj- 
gorliwiój dla -wzmocnienia królewskiego tronu, nie myśląc niko- 
mu stawaó w drodze, ubiegać się o łaski, ani urzędy, chyba 
gdyby go do tego zniewoliła ostatnia potrzeba. 

Spostrz^^ on, że jego pn^azd do stolicy nie na wiele się 
przyda i wyznaje otwarcie, to widzi wziętośó swą zarówno po- 
śród szlachty, jak w wojsku mocno podkopaną, co przypisuje 
intrygom tak francuzkiego, jak i saskiego stronnictwa. Sądzi 
przeto, że wówczas tylko mógłby odzyskać dawniejszą popular- 
ność, gdyby się dączył z ciżbą i udawał, że działa w poprzek 
interesom króla, co mu zgoła nie przystoi — albo tóż gdyby 
dwór w uderzający sposób okazał, że mu zupełnie ufa, rozdzie- 
lając wedle jego woli i zdania najpierwsze godności i urzędy. 

Wymagania Poniatowskiego były więc dość wysokie. Żą- 
dał on, aby August działał wedle jego wskazówek, najwyższe 
dostojeństwa oddał jego przyjaciołom, słowem zapewnił mu bez- 
pośredni i prawie niepodzielny wpływ na sprawy publiczne, 
a tóm samom usunął od steru przeciwników, w oboc czego tra- 
ci oczywiście wagę owo zrzekanie się dla samego siebie wszel- 
kich urzędów, tóm więcój, to zręczny dyplomata zostawia sobie 
otwartą furtkę w słowach: „d moina que la dentiere necessiti 
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Od wyrażonych powyiój żądań nie myllał odstępować. ,|JeiIi 
się nie zgodzą na nie — pisze do Birena — mimo najlep- 
sze ckęci, nie widzę wcale możnoid służenia królowi s powo- 
dzeniem'^ Wspomina tóż dal^j o planie Keyserlingka nspoko- 
jenia zamąconej Bzplitćjy który uważa za bardzo trafny i do- 
bry, lecz na nieszczęście dwór nie stosuje się do zawartych w nim 
rad, czego najjaski*awszym dowodem jest uniwersał generała 
Bo80| „qui ne respire que la force et la yiolence'^ Biskup 
krakowski, Lipski, za pierwszóm widzeniem okazał ma wiele 
serdeczności, późniój zaś ochłódł znacznie przez wzgląd na księ- 
cia Michała Wiśniowieckiego. 

Opowiada w końcu Poniatowski, że ma dowody, iż jego 
przejście na saską stronę gniewa magnatów, przebywających 
w Warszawie — że chcieli mu zatamować drogę do królew- 
skiego zaufania, lecz Keyserlingk nietylko go o tćm uprzedził, 
lecz nawet wskazał, zkąd mu cios zagraża. 

Względy, okazywane przez dwór Józefowi Potockiemu, naj- 
więcój dręczą Stanisława i spad mu nie dozwalają. „Wojewodzie 
kijowskiemu — dodaje z przekąsem — liczą nieczynność jako 
zasługę ; bodajby ztąd tylko wyniknął rychły i stały pokój'^ 

Tak naprężona sytuacya i wzajemna nieufność, którój 
echo długo jeszcze w niniejszóm opowiadaniu odzywać się 
będzie, nie przeszkodzą jednak Poniatowskiemu blisko przez 
pół roku pozostać w Warszawie, l>o tak sobie życzy gabinet 
petersburski. W tym czasie wedle słów poia^tarzajągrch się bez 
ustanku w listach do Birena, „czyni co tylko może, aby być 
użytecznym sprawie publicznój, a zwłaszcza stosować się do woli 
Jój Ces. Mośd". 

Bzecz oczywista, że głównym celem jego zabiegów było 
nawracanie part}*zantów Leszczyńskiego i napędzanie ich, jak 
wówczas złośliwie mówiono, do wspólnój saskiój owczarni, nad 
czćm pracował także znany nam już ksiądz podkanderzy kor. 
Lipski. Tak biskup, jak wojewoda, nie szczędzili trudu dla po- 
zyskania Fr}-de]:}'kowi Augustowi głowy kośdda polskiego, Teo- 
dom Potockiego i jednego z najpierwszyćh optymatów Bze- 
czypospolitój, Janusza Wiśniowieckiego, kasztelana krakowskiego, 
który zrażony nadużyciami Sasów, przerzucił się na stronę Icróla 
Stanisława. Bównocześnie niemal, bo w pierwszych dniadi stgrci- 
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nia r. 1786 przypuszczają obydwaj sztorm po sztormie do nieo- 
straszon^go ai dotąd torońsldego więźnia, sędziwego prymasa^ 
któij wszelkie ofiary stale odrzocałi oraz do chwiejnego po- 
tomka staroiytoego rodo Korybotdw*^). 

Ksiądz podkanclerzy przekonanyi że najwięcej podziała na 
Wiśniowieckiego przykład dygnitarzy kościoła, donosi o przejścia 
bisknpów do saskiego obozu, w cz€m widzi oczywisty dowód, 
że „nie masz zawoda sumnienia'* w przystępowania „do tćj 
strony^^ Wprawdzie pan Adam Tarło głosi, ie biskopi d, jako 
przeniewierzający się dawniejszej prz}*siędze, tćm sarnim podle- 
gają ekskomunice; ale Lipski odmawia mu prawa sądu w nie 
należącej doń sprawie, mówiąc, ie „pan starosta jasielski młody 
teolog, któiy nas i>otępia" **). 

Poniatowski rozpoczyna z innej Ijeczki. Mówi on, jakoby 
do niniejszego odezwania się pobudziło go tylko uczucie wdzięcz- 
ności za życzliwość, jaką mu okazywał kasztelan po pod- 
daniu się Gdańska. Obowiązany za doznane wówczas poparcie, 
pozwala sobie niniejszóm kilku uwag. Powtórzywszy co już 
dawniej niejednokrotnie mówił i pisał, że „nie tak dla utrzy- 
mania praw i wolności nasz)xL" popienila Francya króla Sta- 
nisława, , jako dla ucz}'uienia Cesarzowi dy wersyi, aby mu łatwiej 
włoskie poodbieroó państwa i deklarowane moskiewskie posiłki 
w Polsce zabawid^' — dla stwierdzenia powyższego zdania scbo- 
dzi do szczegółów i wymienia „leniwe operacye Francuzów nad 
Benem, dokąd we stu tysięcy z ks. Eugeniuszem w opozycyi 
o dziesięć mil stojącego wojska nie atakowano i preferowano 
bawić się dobywaniem Filipsburga, aniżeli nastąpić na tak nie- 
równe siły, albo pójść do Saksonii^^ 

O ile niegodziwą i zdradziecką była polityka Froncyi 
w obec Polski, o tyle na od^vrót postępowanie Bosyi odzna- 
czało się szczerością. Mocarstwo to wedle niego nietylko za- 
chowa swobody polskie, lecz icb nawet bronić będzie, ,«na co 
or}'ginalne i^idział doknmeuta'^ Jedna zgoda z Bosyą i z Au- 
gustem zdolna ocalić kraj, stojący nad brzegiem przepaści i ru- 
iny, co mu nakazuje wyznać sumienie, lubo jedni odrzucają 
i^e^ „reprezentacye^S* inni „opacznie tlómaczą'', inni wreście 
„kalumniami'' mu za nie płacą. Zaklina przeto kasztelana, 
aby korzystając ze swój wziętośd i „nieporównanej w narodzie 
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polskim miłościwy DAkloniemem szlachty do zgody zapobiegł gro- 
żącemu Polsce ,,rozbiorowi''i czćm sobie zjedna ^j^erennem 
gloriam (niespożytą diwal^) i nieśmiertelną w sercach brater- 
skich wdzięczność"*^ 

Na walnćj Radzie we wtorek 9 lutego 1735, niejaki Sto- 
liński, chorąży chełmińskie po gorących panegiiykach na rzeci 
Fryderyka Augusta oświadcsEyły że król „powińienby mianować 
rcgimentarzem koronnym Poniatowskiego, któremu ten stopień 
nieprawnie wydurto^*'^* 

Cokolwiek bądiskłonilo pana chorążego do odezwania się za 
wojewodą, to pewna, że nie uczynił tego z natchnienia dworuj 
bo dwór owszem dzięki Sulkowskiemu zostawał ciągle jeszcze 
w bardzo chłodnych i naprężonych stosunkach z wojewodą mar 
zowieckim« W niewiele dni późniój po rozwiązaniu Eady se- 
natu, 3 marca, skarży się on Bircnowi, że dotąd nie udało mu 
się pozyskać zaufania ministrów; zitpowiada więc, że ma zamiar 
prosić króla o pozwolenie usunięcia się do Gdańska, gdzie zo- 
stawił rodzinę, a gdzie jeśli można, pragnąłby dotrwać w po- 
koju aż do pacylikac}!, w samym kraju bowiem z powodu nie- 
sprawiedliwych podejrzeń dłużój pozostać nie może*^ 

Echo utyskiwań Poniatowskiego, odbite o ściany peters- 
burskiego gabinetu, miało wkrótce dotrzeć do saskiego dworu, 
bo już 17 marca 1735 pisze hr. Łynar do Frydeiyka Augu- 
sta : „doszła tu wiadomość, jakoby wojewoda mazowiecki chciał 
się schronić w zacisze domowego pożycia z powodu, że nie może 
pozyskać, u AV. Kr. Mośd takiego zaufania, jakiego pra- 
gnie" *^. 

Na szczęście nie spełnił tćj groźby, rzuconćj w chwili n»- 
ditiżuienia. Powstrzymała go od tego na razie prośba KeyseD- 
lingka, aby uczestniczył w tajnój z nim konferencyi. Nie znamy 
treści owćj narady, bo jakkolwiek Poniatowski wspomina a nićj 
w liście do Birena, czyniąc zadość poleceniu Łówenwolda, aby 
w jego nieobecności donosił w. podkomorzemu, „co się dzieje 
w Warszawie", nie przes}'Ia jednak szczegółowego sprawozda- 
nia, pewny, że Biren wie już o wszystkióm z relacji Eeyser- 
lingka i z własnego listu wojewody do Łdwenwolda. 

O zamiarze opuszczenia Warszai^j odzywa się wtedy znacs* 
nie już diłodniój* GUyby z powodu wzrastającej słabości tony 
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musiał jechać do nićj do Gdańska, prosi| aby jego wyjazda nie 
uważano za zupełne osunięcie się (retraiłe) — tibyłby bowiem * 
zawsze gotów powrdddi skoroby mógł stad się użytecznym prqr 
pac^fikacyi'^ jakkolwiek nie może wcale chlubić się ani popar- 
ciem, ani zaufaniem dworu, lubo jak może poświadczyć Key- 
serlingky stara się o to z jak największą gorliwoidą. Prosi 
tóż o ijwyrażny rozkaz Jój Ces. Mości", by nadal nie nakładano 
już ciężarów na jego i familii dobra, gdyż jak wiadomo całemu 
światu, obydwa stronnictwa niszczyły jo i rujnowały dotychczas, 
a z pomiędzy generałów carow<^j oszczędza ich jeden tylko książę 
Homburski 90). Prośba ta odniosła rychło pożądany skutek, 
bo już 21 kwietnia dziękuje Stanisław gorąco za jój w}'słu- 
chanie. 

Drażliwe położenie wojewody w obec warszawskiego dwora, 
ściąga nań baczniejszą odtąd uwagę stronników Leszczyńskiego; 
podawane jednak przez nich no\\iny tracą niekiedy na wadze 
i doniosłości z powodu, że bywają dość niedokładne i noszą 
tendencyjną cechę. 

Ossoliński, podskarbi wielki kor., prawa ręka króla Stani- 
sława, w liście do obożnego Ożarowskiego, wysłanego w posel- 
stwie do Francyi, pisze pod dniem 27 maja: „W Warszawie, 
w przeklętej sekcie tamecznój miralilia peraguntnr (dziwne 
dzieją się rzeczy); między ministrami saskimi i rosyjskimi 
wielka dyfidencya i przy Moskwie nikt się tam z naszych nie 
wiąże, tylko wojewoda mazowiecki i wojewoda iiiski, i ponie- 
kąd (?) biskup krakowski"**). W cztery zaś dni póżniój do- 
nosi ktoś z Gdańska, że tak Poniatowski, jak książę August 
Czartoryski, otrzymali pozwolenie wyjazdu do Gdańska, lecz król 
miał się do nich odezwać: 

— Zostańcie się, bo i mnie i wam lepiój będzie*^. 

Nie ulega wątpliwości, że Augustowi dobrze było z woje- 
wodą, że na każdym kroku doświadczał wielkiój jego użytecz- 
ności Wysiany w charakterze królewskiego komisarza do Bu- 
dzińskiego, kasztelana czerskiego, wj-wiązał się szczęśliwie z tego 
zadania, i powTóciwszy niebawem razem z Rudzińskim do War- 
szawy, przedstawił go* królowi już jako poddanego. Przejście 
kasztelana do saskiego obozu miało tćm więcój wagi, że jak 
wiemy, był jednym z naczelników siły zbrojnój Leszczyńskiego, 
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i że razem z nim poddawało si^ wojsko- zostające pod jego 
dowództwem* Poniatowski umówił sią z oficenuni tego wojska 
i skłonił ich do podpisania akta poddania się konfederacji dzi-. 
kowskiój ••). 

Jednakie wszystkie te zasługi nie zdołały zmienió jego 
stosunku do dworu. Przeszedlsay do. Augusta III w nadziei, 
źe petersburska protekcya zapewni mu udaał w rządzie, doznał 
gorzkiego rozczarowania, a każdy dzień utwierdzał go w prze- 
konaniu, że trudno będzie przełamać nienawiść Sulkowskiego. 
Cierpiano go wprawdzie w Warszawie, z obawy przed Bire- 
nem i Bośyą okazywano mu nawet pozorną życzliwość, lecz nie 
nie wskazywało, by kiedykolwiek mógł powrócić do dawnego 
wpływu i spdnić te widoki, które go skłoniły do odstąpienia 
Leszczyńskiego. 

Człowiek, któremu się żle wiedzie, winę swego niepowo- 
dzenia składa częstokroć na przyjaciół, nie popierających go 
dość gorliwie. Tak i Poniatowski w liście do Birena obwinia 
Keyserlingka. Po pełnym oględnych półsłówek wstępie, że nie 
w swojćm, lecz w imieniu ogółu się odzywa, przystępuje do sar 
mój rzeczy. Nie chce on zerwać z człowiekiem, z którym go 
łączy pewna przyjaźń i zażyłość, tóm więcój, że jeszcze nie raz 
może potrzebować jego pomocy, z drugiój zaś strony we wła- 
snym interesie musi wytknąć, że reprezentant Bosyi nie bardzo 
się troszczy o przyjaciół swego rządu. Pochwaliwszy przeto 
wielką zkądinąd gorliwość służbową KeyserUngka, zarzuca mu, 
że nie dorósł do wysokości trudnego zadania poselskiego. „Wy- 
padałoby — mówi — aby W. Excel. był dokładnie uwiado- 
mionym o stanie interesów, w Polsce, o uczuciach i sposobie 
myślenia ludzi, o ich zdolnościach, dobrych lub złych zamiarach, 
albowiem mimo siłę przedstawień (malgres la solidiłe des ri* 
presentations) tak rozumnego i bystrego ministraf musztr nie 
oskarżając nikogo, powiedzieć ottvarcie, że ministerstwo nasze 
postępuje częstokroć tcprost przecitcnie^ aniieliby należało*^ 

Wina Keyserlingka polega przeto na tóm, że patrzy obojętnóm 
okiem, jak rząd polski na pierwszym planie stawia ludzi świeżo 
od Leszczyńskiego do Augusta przybyłych (n« p. Potockich), 
jak ich obsypuje najwyższemi łaskami i zaszczytami — zanied- 
buje zaś dawniejszych stronników, lubo zaszczyconych popai^ 
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dem petersburskiego dwom, jak Poniatowskiego i familią. 
^Uczciwi ludzie'* stronnictwa rosyjskiego nie rozumieją taki^ « 
taktyki, sam zai Poniatowski oświadcza, że jeszcze wszystkiego 
nie wypowiedziały że miałby nie jedno do dodania, czegoby 
pidro wyrazić nie mogło, a o czćm ńą od Keyserlingka 
dowie** w> 

W niezaprzeczonym związku z tajcmniczemi słowami, ja- 
kiemi ńą kończy list wojewody, zostaje ciekawe doniesienie 
Ossolińskiego z dnia następnego, rozwięzujące jednak dość nie- 
dokładnie zagadkę, ktćrćj Poniatowski nie cliciał papierowi po- 
wierzyć. Podstawą wieści tak z Warszawy, jak ź Królewca 
puszczonych, był spodziewany wyjazd Augusta do Saksonii 
z powodu nieszczęśliwego dla sprzymierzonej z nim Austryi 
obrotu wojny — oraz w skutek nieporozumienia, wynikłego po- 
między ambasadorem rosyjskim a tamtejszym dworem* Bliż- 
szych szczegółów tój dekawój sprawy nie znamy, od domysłów 
zaś tćm więcej wstrzymać nam się wypada, że posiadamy tylko 
źródło z drugiej ręki, tendencyjne i niezbyt dokładne. „Z AVar- 
szawy — pisze Ossoliński 3 czerwca — mimy te scićretne ah 
intimioribtis (bardzo zaufanych) dworu tamecznego przestrogi, 
że Kosya z Sasami nie bardzo dobrze coalescnnt (żyją) i zro> 
zumiawszy, że się elektor saski miesza i że rzecasy nie bardzo 
dobrze in rem (na korz}'ść) koligatów j^o idą, tak we Wło- 
szech, jako i nad Renem, obawiają się, aby dla miłości państw 
swoich dziedzicznych nie opuścił Królestwa Polskiego i nie 
wrócił się do SsiksoniL** 

O ile powyższe zdanie nosi na sobie niejaką cechę prawdy, 
o tyle znów następne złożyć już należy niechybnie na karb zbyt 
bujnój fantazyi królewieckich dyplomatów. ,J)la tego — pisze 
dalój podskarbi — już tam Moskwa mocno swoje wyrabia partyą, 
przybrawszy pro principatiorihu^ (za miczelników) księcia woje- 
wodę krakowskiego (Teodora Lubomirskiego), biskupa płoc- 
kiego (Załuskiego), pan]% wojewodę mazowieckiego i ks. woje- 
wodę ruskiego, aby in hoc casu^ (na wypadek) żeby elektor 
saski miał deser er e rjegmim (opuścić państwo), wystawić sobie 
per potentiani (za pomocą siły) nowego króla Polaka, ut mp- 
ponitur (jak wnoszą), księcia wojewodę ruskiego.** 

Twierdzeniu temu mają służyć za poparcie następne iłowa, 
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wyrzeczone przez EeyserliDgka do kasztelana czersIdegOi .Bu- 
dzińskiego, a dowodzące t}lkO| ie ambasador pragnął Ponia- 
towskiemu dodać wzi^tości i powagL 

— Ty o nic nie dbaj — mówił Eeyserlingk do kaszte- 
lana — tylko o wojewodę mazowieckiegOi bo carowa na niego 
łaskawa i wzięła go w swoje protekcyą. Eto będzie z nim 
trzymał, temu będzie dobrze i liędzie szczę^wy^' ^^ 

Rudziński, acz bawiący w Warszawie przy boku Augusta, 
razem z żoną, a nawet może z jćj namowy, bo była to energiczna 
kobieta, sprzyjał Leszczyńskiemu i tajemnie się z nim znosiŁ 
Nie uszło to snąć baczności Keyscrlingka, skoro gp namawiał, 
„?(i adhereaV^ (aby przylgnął) całćm sercem paiiyi icb'*; nie- 
muićj Poniatowski „animował'^ kasztelana, aby się uspokoił 
i dał sobie wyperswadować, że się Kr. JMość Stanisław na 
tronie nie utrzyma." 

Rudziński nie umiał z razu nic odpowiedzieć na to; ale 
posłyszawszy na mieście, że Turc}*a ma stanąć w obronie cie- 
miężonej przez Sasów i Rosyą Rzplt^j, pobiegł co prędzój do 
wojewody i zadyszany, z tą lekkomyślną łatwowiernością, jaka 
cccbowała pi^zeważuą część partyzantów króla StanisŁiwa, za- 
wołał: . 

— Jeszcze dobędziemy szabli na nieprzyjaciół naszych 
i jeszcze na karkacb ich pojedziemy ! ^. 

Jakoż żyjąc w tćj blogiój nadziei, długo jeszcze agitował 
na rzecz Leszczyńskiego i o wszystkićm, co się w Warszawie 
działo, do Królewca donosił. W jednym z listów jego do żony 
s|)otykamy najlepsze potwiei-dzenie wypowiedzianego wyżój zdar 
uia o nieporozumieniach między Rosyą a dworem warszawskim. 
„Sami ministrowie moskiewscy — mówi — namawiają umie • • • 
żebym pisał do Carowój, oddając się jćj protekcyi, i żebym 
wyraził, że na początkach panowania swego, król nam prawa 
lamie. . . .** ^), 

W pierwszo] polowie tego miesiąca opuszcza Poniatowski 
stolicę. Jeszcze 6 czerwca żądał, aby w expedycyi sejmowój 
non rautty sed viva w)Tazić motiva (nie czcze, lecz prawdziwe 
pobudki) tak od Carowćj, jako i dworu warszawskiego o real- 
uCnn wypix)wadzeniu wojsk posiłkow}*ch po skończonym sejmie" 
i prosił, aby dwór wstawił się u Anny za Grdańskiem o da- 
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rowaoie ostatnio) raty kontrybac^iy a już wieczorem 16 stanął 
w Gdańsku^ 

Tak nagły wyjazd wojewody ze stolica, i to przed rozwią- 
zaniem Bady senata, w obozie Łeszczyiiskiego uchodził za wy- 
padek wielkićj doniosłości ^^Nie musi to być darmo'' — pisze 
ktoś z Gdańska do królewieckich matadorów; „dociec tego nie 
można, więc trzeba być TITmpanom ostrożniejszymi, im są skiytsze 
ich macliinacye.'' 

Gdański dyplomata posuwa jeszcze dalój wodze swój wy- 
obraźni i gnbi sią w daleko idących, a płonnych domysłach. 
Wiążąc fakt przyspieszonego przybycia Poniatowskiego do Gdań- 
ska, z wyjazdem sekretarza saskiego do Szwecyi, o czóm daw- 
niój już donosił, „któż wie — mówi — jeżeli wojewoda mazo- 
wiecki nie czeka na jakie rezolucye'', albo by w charakterze 
posła udać się do Szwecyi i przeciągnąć ją na stronę Augusta III 
albo tóż, by działać tu we własnym interesie.' 

Bezpośrednióm następstwem teraźniejszego pobytu woje- 
wody mazowieckiego w Gdańsku było : nakłonienie wespół z Icsię- 
ciem Augustem Czai*tor}*skim żony jego, wojewodziny ruskiój, 
do pospieszenia na dwór warszawski, czemu się dotąd statecz- 
nie opierała, idąc w tój mierze za wiernym Łeszczyńsldemu 
lisięciem podkanclerzym litewskim ^^. 

Daleko jeszcze goi*szych rzeczy lęka się nasz Gdańszczanin; 
z obawy, aby Poniatowsld siedząc w Gdańsku, nie wciągał 
w swą matnię królewieckich swych znajomych, a mianowicie chwiej- 
nego już Jana Tai*ły, wola: „korespondencye królewskie trzeba 
mieć na oku, gdyż między wojewodą lubelskim a mazowieckim 
zachodzą dawne przyjaźnie.'' 

Listy, jakie mamy pod ręką, nie dają dokładnego wyobra- 
żenia o naturze ówczesnych układów Poniatowskiego z loóle- 
wieckimi rezydentami. B^Swnoczesne zatargi w Warszawie dozwar 
łają poniekąd przypuszczać, że wojewoda mazowiecki myćlał 
przez czas pewien o powrocie do króla Stanisława. Łudzili sią 
tą nadzieją niektórzy wyguaiicy, uwiedzeni może dwuznacznemi 
wyrażeniami wojewody, który dla ujęcia ich sobie zaręczał, że 
zawsze gorąco do Leszczyńskiego przywiązany i że powróciłby 
do niego, gdyby mógł uwiei-zyć w możność zwydęzŁwa jego 
sprawy. Zapytywał w tym celu, na co jeszcze liczą po tylu 
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zawodach, wiedząc dobrzCi iż nie mogą mu dać ospolcajając^j 
odpowiedzi, bo sam Ossoliński wola wtedy z rozpaczą w lifcie 
do Ożarowskiego: ,,0 sytuacji nieszczęśliwi Polski nasz^ 
krótko donoszę, że nie może by<5 nieszczę^wsza.^^ 

Nadaremnie więc domagał się „fundamentu^S na ktdrym 
się opierają stronnicy Leszczyńskiego; to tćż król widząc, że 
wytrawny statysta nie da się przekonać próżnemi słowy, mówił 
do swego otoczenia z goiyczą, „że takiego prsEyjaciela, co ńę 
dla niego azardowaó nie chce, łatwo zawsze dostać'^ ^. 

Około 22 lipca miał Poniatowski razem z księciem Augu- 
stem wyjechać do AVarszawy, co także niezwykłemi pobudkami 
tlómaczono^'); ale go na kilka tygodni wstrzymała dioroba ^ 
żony po nie dość szczęśliwie odbytój słabości, jak się tłómaczy 
pi-zed Birenem, zaręczając jednak, że jeszcze przed rozpoczę- 
ciem sejmu stanie w stolicy ^'). 

Podejrzliwość generalicyi króla Stanisława względem woje- 
wody mazowieckiego była tak wielką, że każdy jego krok opacz- 
nie sobie tłómaczyła, a we wszystkich zwróconych przeciw 
sobie zamachach, widziała jego rękę. Dla tego to nie bez ko- 
zeiy opowiada Ossoliński, że niejaki Odachowsld, skarbnik litew- 
ski, który sobie w Królewcu poczynał przebiegle i zdradziecko, 
staraniom Poniatowskiego zawdzięczał wyswobodzenie z rosyj- 
skiej niewoli — dając w ten sposób do poznania, że działał 
wedle jego instrukcyL 

Chytry pan skarbnik tak umiał się ułożyć, że mu iiA 
dał tajne posłuchanie. Oświadczywszy, że w wojewodzie mar 
zowieckim spostrzegł ^vielką ochotę służenia na nowo dobr^ 
sprawie „z dawnych ku Panu obligacyi,'^ prosił Leszczyński^o, 
„aby mu nie miał za złe, kiedy będzie miał co mówić prze- 
ciwnego interesom w tój tu kompanii,^' a to, aby się nie na- 
razić Bosyi. Dziwnie dobroduszny i łatwowierny król, pozwolił 
na podkopywanie własnój powagi pod swjm lioldem. Korzy 
stając z jego poczciwój lekkomyślności, jął prawić „tniro^iliOi^ 
rozrzucać saskie 8kr}'pta, „odmawiać ludzi godnych i zacnych,^' 
proponując n. p. Massalskiemu polną buławę fitewską, gdyby 
przeszedł do Augusta. Powoływał się przytóm na słowa Po- 
niatowskiego, któiy miał powiedzieć, ,4^ pozwoli tią na sto- 
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łokciowej obwiesić szabienii^y jeżeli się kr6l Stanisław utrżym 
na polskim tronie.'' 

Gdy już wypowiedział wsqrstkO| co chciał, wtenczas dc 
piero konfederaci i^uknęli potężnie na to'' i zawezwali króh 
,^by takowego zdrajcy nie cierpiał przy swym boku,'' o cz^ 
usłyszawszy pan Odachowski, czmychnął zawczasu ^^. 

Poniatowski nie zrażony podejrzeniami dawnych przyjaciifl 
prowadził dalćj korespondencyą z Królewcem; na dniu 12g< 
sierpnia wybrał się z obszemćm pismem do samego OssolhS 
skiego. Wspomniawszy na wstępie o zawziętości przeciwnikón 
która go zewsząd ściga, zapewnia, że nie ma sobie nic do wy 
rzucenia. Ossoliński przypuszczając, że się może da nawrócid 
przesyła mu kopie listów postronnych monarchów, przyrzeka 
jących im pomoc, aby wykazać, że mogą liczyć na rychłą od 
siecz. Poniatowski „jako zwykł z wszeUdóm uszanowanien 
mówić i pisać o monarchach," odczytał 'listy „z głębokim' res 
pektem i należytą refleksyą," de napróżno w nich szuka 
„czego fundamentalnego," bo „okrom generalnych terminów,' 
nie znalazł nic, coby zasługiwało na uwagę. Nie cieszy się tói 
wcale z zapewnienia kanclerza Francyi, „że chcą, co tylko można 
dla interesów Bzpltćj i króla uczynić." Ubolewa, że akredyto 
wany przy dworze francuzkim poczciwy Ożarowski, zbyt ^yielki 
przywięzuje wagę do owych nic nie znaczących ogólników, za 
miast się upomnieć o ,jaśniejsze eksplikacye." 

Traktat ze Szwecyą ogi-anicza się do samój neutralności 
„cóż wam więc — woła — kochane państwo, może pomódz?' 
Daremnie się również spodziewają pozyskać króla duńskiego 
i pruskiego, a gdyby ostatni istotnie ujął się za ich sprawą 
„podobnoby Warmia i co więcój odpowiedziała za to." Turcj 
pobici na głowę przez Persów; nie na wiele zdadzą się tatar* 
skie zagony. Ponieważ zaś, jak to dowodnie wykazał, o utrzy 
maniu Stanisława ani sposób myśleć, przeto choćby pragnąi 
j j * serdecznie, nie może posłuchać głosów, wzywających go na tamt^ 

|!i stronę. „Sam Pan Bóg — zaklina się — lepiój widzi intima 

(skrytośd) serca mc^o, żebjm chciał i siebie samego i wszystkc 
sakryfikować, jakom dla ojczyzny powinien, gdybym mógł prae> 
videre (przewidzieć) sposoby do poratowania jój i dla wydżwig, 
nieuia z tych publicznych nieszczęśliwości otchłani, ale kiedj 
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mi tego oświecenia nie dał, gdae mnie /oto trahwiły (losy ciągn^ 
dla jakiegokolwiek upadających wolnofci ratunku, ażeby ich do 
ostatka nie utraciłyi muszę stibseąuP* (i^ 

Wypowiedziawsąr s^c zdanie bez ogródek^ radzi łączyć 
się z Augustem, „bo gdybyśmy w kupie byli, mężniójbyćmy 
mogli ce$*tare (walczy<0 o ^ nieoszacowaną wolność, o ktdrą 
stai*ać się powinniśmy, abyśmy ją mogli serae zostawić poste- 
ritati (pćźnćj potomnoścQ^). 

Ale był to głos wołającego na puszczy. Na partyzantów 
Leszczyńskiego padła tak powszechna mania dyplomatyzowania, 
że od tćj choroby nie wolne nawet kobiety, jak Czapska, wo- 
jewodzina pomorska i Budzińska, kasztelanowa czerska. Pani 
kasztelanowa spodziewała się w prostocie ducha „przez swoje 
iakcye białogłowskie", jak za uderzeniem rószczki czarodziejskićj, 
odwi*óci(5 tok politycznej akcyi petersburskiego gabinetu. Donosi 
pi*zeto Ossolińskiemu z powagą dyplomatki, „że przez M-me 
Billo prosiła la comtesse Łaton, która wielką jest przyjaciółką 
Jagodzińskiej, aby z niój wyrozumiała, czy nie możnaby męża 
uakiei*ować na sprawiedliwą drogę alias stronę** i dodaje, że 
„M-me Łaton miała to dla niój ucqrnić^^^. 

Nie wiele mądrzój rozumował domorosły statysta. Tarło, 
wojewoda lubelski, a nawet sam król Stanisław, skoro* za 
jego pozwoleniem „expostulował z rezydentem moskiewskim, 
aby pisał do swego ministeiyum, że widząc de^eratam causam 
(pi^zegraną) cesarza, czyby się nie mógł dwór tameczny powrócić 
do dawuój przyjaźni z dworem francuzkim, deklanyąc i z sie- 
bie i z nas tu wszystkich przytomnych szczere do tego przy- 
łożenie się i niezawodną kooperacją.*' 

Nie trudno było przewidzieć brzmienie odpowiedzi rosyj- 
skiej na ten projekt* Biren „króciusieńko** odpisał, Ostermann 
^prolbcissime** (bardzo obszernie), ale obaj stanowczo odmów- 
nie ^^. Niezrażony tak w}Taźną odprawą, a wiedząc, jak 
wielkiej wziętośd w Petersburgu zażywa Poniatowski, przez niego ' 
znów „za pozwoleniem J. K. Mci" umyślił działać. A przyjeżdżał 
wojewoda mazowiecki właśnie przez Polskie Prusy do Warszawy; 
b^la więc wyborna sposobność widzenia się z nim „incognito** ^^)« 
Chciał się z nim spotkać dla większego bezpieczeństwa w prus- 
ak 
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kićm miasŁeczkUy Działdowie i ucqrnić ^imiles proposiłiofies^^ 
(podobne propozygre), jako i rezydentowi moskicwsldemay aby ma- 
jąc także kredyt u Eeyserlin{^y dysponował go ad aliąua media 
pacis (do pokoju), a przynajmniej do zwleczenia scjmn ^^). Oso- 
biście jednak nie zetknęli się wcale, a piśmienne porozumienie 
szło bardzo opornie. Poniatowski sądził, że j^o stary przyjaciel 
cłice po prostu przejśd do saskiego obozu, nie troszcząc się o 
króla i towarzyszów, że zaś jego wielkie polityczne plany, podej- 
mowane w interesie całego stronnictwa, nie są niczóm więcej, 
jak czczym pozorem, jak szumnym, poetycznym prologiem do 
prozaicznej sztuki odstępstwa; nie przypuszczid bowiem ani na 
chwilę, aby wojewoda lubelski był tak naiwnym i sam wierzył 
w spełnienie owych widoków. AV}Taził to nawet Poniatowski, 
wykazując, jak mało spodziewać się można od Francp „śpie- 
wającej zawsze tę samą piosnkę de la co)\fiance et pałience^^ 
i wzywając do bezwarunkowego poddania się, czćm obruszony 
Tarło, odpowiedział wyniośle, 'le obojętnóm okiem spoglądał 
dotąd na utratę fortuny, na ruinę swych 107 wsi i 90 miaste- 
czek, ale „poczciwość zachował'' — nie uwiodą go zaś żadne 
pokusy, bo „ani cesarz, ani carowa, ani elektor tyle skarbów 
i honorów nie mają, żeby mogli jego poczciwość i interes oj- 
czyzny kupić," co „dawnym stylem" tłómacząc, dodaje: „wo- 
lę poczciwym Tarłem umrzeć, niż niepoczciw*ym hetmanem 
żyć«4«). 

Niemniej pi-zeto układy toczyły się dość długo, choć było 
widocznem, że muszą spełznąć na niczóm. Na szczegółowe już 
snąć propoqrcye Tarły, któr}*ch nie posiadamy, odpisuje woje- 
woda mazowiecki po zniesieniu się z Eqrserlingkiem, obszer- 
nym listem z Warszawy starając się wybić mu z głow7 nieprak- 
tyczne pomysły, i żądając^ aby ,jaśniej wyexplikował jaki, ma 
kombinowania tego traktatu sposób/' Dowodzi nasamprzód, że 
niemożebne są układy międa^ Kzpltą a konfederacyą dzikowską 
jako taką, lecz tylko jako z rokoszem. Niepodobnóm jest dalej, 
aby ku pomocy wzięto rosyjskiego i francuzkiego ministra, bo 
by to strasznie rzecz przeciągnęło, a właśnie obudziło się w War- 
szawie podejrzenie, że o to tylko królewieckim dyplomatom 
chodzi, aby przez odwlokę „puścić sejm z dymem.'' Prosi wreś- 
cie, aby naznaczono „czas i sposób w najstosowniejszej' na ten 
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cel \7annii,*' a Warszawa wjAe depatatów. Zapewnia, ie sejm 
tcmźniejszy zniesie wiele nadożyd, ustali prawa i swobody, a 
zgoda opozycji mogłaby „wiele do tego pomódz*^ i przy8pie8zy<$ 
is7prowadzenie z krają wojsk cudzoziemskich ^ 

Zasmucony tak upokarzającą nietylko dla Tarły, ale dla 
całego królewieckiego obozu odprawą, -pisze w Idlka dni później 
Ossoliński do Ożarowskiego : „Zważcie, kochany Dóbr., jak się 
to na mało przydały takowe pi*opozycye, o ile od naszego pana wcale 
uie aprobowane^S lubo poprzednio sam zapewniał, iż były poda- 
wane „za J. K. Mci konsenseuL^' y^epi^j in^ było dać absolute po- 
kój — dodaje — aniżeli in tantum przychodzić contemptum^* (na 
wzgardę) *^). 

Spe niając żądanie szczególowszych objaśnień, odsłania Tarło 
tnjcmuice swych dyplomatycznych kombinacyi, i bez waliania 
))rzedstawia propozycje, które dziś uśmiech litości sprowadzała 
ua usta czytelnika, a niezawodnie wówczas takich dyplomatów, 
jak Keyserlingk i Poniatowski, do serdecznej pobudzały wesołoścL 
Wymaga tedy, aby „obadw*a concurreałes (to jest obydwaj rywale: 
ki-ól Stanisław i August III) zdali swe losy do decygi Bzpltój,*' 
n^eby więc zebrane Stany zajęły w obec królewskich zapaśników 
takież same stanowisko, jak w wiekach średnich sobory względem 
walczących z sobą papieży**). 

Propo;^xya ta była tóm śmielszą, wedle rozumienia zaś saald^ 
pai-tyi nawet tóm zuchwalszą i śmieszniejszą, że kraj cały dostał 
się faktycznie w ich ręce; że Leszczyński zostawał na łasce 
chwiejnego sąsiada, a między wiernymi mu straszna panowała 
nędza. A trudno było wątpić, że choćby między nimi duch był 
najsilniejszy, to „mdłe ciało" wkrótce będzie musiało uledz. 
Okropny zaprawdę obraz krwawił tkliwe serce króla, widzącego, 
jak ludzie do niedawna możni, poświęciwszy wszystko, koniecz- 
nością przyciśnięci, „bez wstydu żebrali" — jak jedni wołali: 

— Panie, każ nas wykupować z gospód, a do Polski odsyłaj! 
— drudzy zaś upominali się żałośnie: 

— Ratuj nas, bo żyć czóm nie mamy. 

Nieszczęśliwy król, wyczerpawszy wszelkie argumenta, prze- 
stał już ukaz}*i;7ać ś>vietne nadzieje, ale tylko „z gracyą osobliwą 
obligującą każdego", mawiał łagodnie: 
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— Działldi wybaeidey pieniędzy nie mam, Jestem jak re- 
format, koD8oligą<7 ńą tylko wiarą nienanuzoną i przyjaźnią^ 
waszą. Jeili przyjdzie jaki sukurs pieniężnyi pewnie przed 
Wami nie zataję, ani was nie opuszczę. 

Oj^btkane położenie króla i rezygnacya, z jaką znosił niedolę, 
ujmowała delikatniej czująi^ćh; zajęci „kompassyą^^ odchodzili, 
I jakby najwięcej odebrali'^ Ale inni niewzruszeni dowami, zawo- 
dzili „płaczem i narzekaniem/^ wołając z goryczą, te ,już chyba 
siebie samych na zastaw zapisowad muszą'^ ^. Rozpaczliwe 
usposobienie skołatanego tylu ciosami, zapomnianego przez Frań- 
qrą, skłaniającego się już do abdykagri Leszczyńskiego, żywo 
uwydatnione w liście z tćj pory, gdzie powiada: 

— Harret animtu^ (wzdryga się umysł) serce truchleje, 
ręka drży do wyrażenia, co się z nami dzicjje... 

A ten nieszczęśliwy stan królewieckiej załogi nie był wcale 
tajemnicą dla Warszawian, po części z winy samegoż króla, 
któiy swą seraficzną dobrocią więcój szkodził, niż pomagał 
sprawie* 

Roiło się w mieście od „hipokrytów i zdrajców," któiych 
onif czy 1 wrodzonój słabości, czy ze zb}'tecznej łagodności, nie 
powściągał. Nie mniój szkodliwe i niepolityczne były układy 
poczciwego Tarły z Poniatowskim. Oani je mocno Ossoliński, 
powtarzając jednak wytrwale tęż samą piosnkę, że ich „Pan 
nie approbował." Pomijając już wzgląd, iż rzecz ta miała się 
inaczój, przypuściwsscy, że wojewoda traktował na własną rękę 
i z własnego natchnienia, czyż to nie wina króla, że pod- 
dany wbrew j^;o woli i wiedzy działał w najważniejszych inte- 
resach — czyż to nie dowodzi zdrożnój w monarsze miękkości, 
pociągającej za sobą nie uchronnie utratę powagil 

Dyplomatyczne ekspeiymenta Tarły zadały konfederacyi 
dzikowskiej cios dotkliwy, bo przekonały, że cała konfede- 
nu^a sprzykrzywszy sobie nieszczęśliwą dla siebie wojnę, nie 
licząc już nic na zewnętrzną pomoc, całą siłą dąży do Warszawy, 
gotowa przyjąć amnestyą pod jakiemibądż warunkami. Posta- 
nowiwszy ku<5 żelazo; póld gorące, wysłał dwór do Królewca 
Zawiszę, podkomorzego Utewskiego, podobno z pieniędzmi, dla 
igęda osiadłych w Królewcu Litwinów^). Niezrażony niefor- 
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timnym skutkiem dyplomatycznycli usiłowań stryja, wdał rię 
wkrótce w układy z Poniatowddm Adam Tarło, starosta ja- 
sielski i marszałek konfederacyi dzikowskiej. W odpowiedzi 
na jego pismo, zape¥rma wojewoda z Grdańska 27 grudnia, ie 
„całśm sercem życzy, aby konfederaci z Itonorem et cum di- I 

gniłate (z godnością) wyili,'' lecz jest pewny, ie się na to dwćr 'I 
„pociągnąć nie da, aby mb nomine et atUhariłałe (pod imię- | 

niem i powagą) konfederacyi dzikowskiej, teraz akces swój i 

uczynić mogli" W), j 
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XIV. 

Ale i w Warsza¥ńe, w ogniska saskiego stronnicŁway nie 
dobi-ze się działo. Panował ta zamęti wrzała namiętfiie zawiść, 
występowały na jaw lab nortowały skrycie najsprzeczniejsze 
dążności. Z pomiędzy tłama zgromadzonej ta szlachty i magna- 
tóWy drobna zaledwie cząstka szczerze sprzyjała Sasom; prze- 
ważną większość związała z nimi w smutną spółkę obrażona 
duma lub osobisty interes, a wielu bawiło tam jedynie z ko- 
nieczności, choć całą duszą oddani Leszczyńskiemu, nie prze- 
stawali się z nim znosić. Należał do nich od lipca prymas, 
wielbiony przez w^spółczesnych za heroizm, okazywany długo 
w niewoli; chwalony przez historyków za to, że bez ujmy dla 
swój godności umiał wyst^^pić wobec Augusta ^^, lubo wkrótce 
zaćmi te zasługi, biorąc pensyą od postronnego mocarstwa... 

W pierwszych miesiącach pobytu w Warszawie, odgrywał 
jeszcze sędziwy dostojnik kościoła piękną rolę nieugiętego, choć 
pokonanego Katona ; ani publicznie, ani wobec króla nie wznosił 
nigdy toastu: Vivał Augiisttis! lecz po prosta i dwuznacznie: 
Vivat rex! choć mu o to, jeśli się godzi wierzyć współcześni- 
kowi, „prawie do nóg sama upadała elektorowa" ^^. 

To tóż, jak jeszcze w październiku tenże korespondent 
o prymasie, tak o wielu innych mógł powiedzieć, że jest ta^" 
slmtis (duszą i ciałem) nasz'' lubo z dniem każdym to ten, to 
ów, ujęty szczodrobliwością Bosyi, zwijał chorągiewkę, a kr<fla 
Stanisława zdawał na samą „laskę Opatrzności''. 

Łatwo sobie wyobrazić, jaka anarchia panowała w sejmie, 
złożonym z osób tak różnych dążeń. Miała to być pa(^- 
kacya, -a była w istocie walka na zabój. Ci, oo nie brali pie- 
niędzy, wołali oburzeni srodze, że „Moskwa non deńsHt (nie 
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odstępuje) od kontrybucji djmów^', źe nie iryprowadza wojsk 
swych z granic Bzplitćj — z panem Eamockim żądali SO pai- 
.dziernika „aby dwdr in diplomate (w dokumencie) naznaczył 
diem euaetiationiSf (dzień odwrotu wojsk cudzoziemskich) aby 
Moskwa, ani Sasi podwód nie pretendowali, aby dwór nie im« 
plikowa! Bzplitój w iadne traktaty z Moskwą^^ 

Psuli Augustowi interesa więcćj sascy, niż on sam stron- 
^^^f głosząc, co ich partyi wcale nie przynosiło zaszczytu, że 
nie mogą oby<5 się bez rosyjskich posiłków, „bo król Stanisław 
w pięćset koni przybiegłszy do Polski, wszystkichby do siebie 
pociągni^'^ 

Bozdraźniona takiemi mowami opozycj-a, nie hamowała się 
wcale. I tak Zboiński, podkomorzy dobi'^1iski, miał odwagę 
powiedzieć wobec całćj izby, „że ki-ól per potentiamy caedes^ 
sangtdnetnj ndnasj (przez gwałty, zabójstwa, krew i ruiny) po 
laurkach naszych wstępuje na tron^'^. 

Gdy do innych pobudek i namictności przyłączyło się za^ 
ciekłe uganianie kilku zwykle osób za jednym urzędem, nie 
dziw, że sejm nie doszedł <^*). 

Kraj pogrążony w odmęcie sprzecznych interesów, tak 
smutny wówczas pi'zodstawiał widok, że nie możemy wcale 
zarzucić Ossolińskiemu przesady w jaskrawóm malowaniu epoki, 
gdy pisze do słynnego póżniój Konarskiego, podówczas sekretarza 
Ożarowskiego: „Polska tak się zapaskudziła pychą, fałsza- 
mi, nieszczerośdą, przez tak długie przeszłego pana rządy, 
gdzie cały czas Niemcy utrzymywali między nami dyfidencyą, 
że gdyby się to (strzeż Boże) odmienić nie miało, życie by się 
każdemu poczciwemu w takim stanie sprzykrzyło^' ^). 

Nazajutrz po zerwaniu sejmu, zgromadził August Radę se- 
natu. Pr}*mas wzbraniał się jecliać na nią, lecz uż}ix) gwałtu, 
a dla przyzwoitości jednym z tych, co go zmusić mieli, miano- 
wano łaknącego buławy Józefa Potockiego, drugim nawróconego 
już księcia Janusza Wisniowicckiego. Właśnie ks. Teodor, jako 
w święto swego patrona, jechał na nabożeństwo, gdy go ci panowie 
napadli, i wsiadłszy do jego powozu, przemocą bez krzyża i laski, 
zawieźli do zamku. 

Natychmiast tedy wzięto się do rozdzielania wakansów. 
Stało się to, na 00 przez tyle lat nie śmiał się odważyć Au- 
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gust MocDj: rozrządzono hetmaństwem po za sejmem; dostał 
je Potocki wbrew wyraźnej woli Anny, ktdra umyilnym listem 
,^*ekomendowa}a antę omnia (przedewszystkićm) Poniatowskiego 
do buławy** •*). 

Dla tćm wyraźniejszego okazania swej syinpatyi wojewo- 
dzie mazowieckiemu, w odpowiedzi na jego pismo z 12 grudnia, 
w}'stosowała doń carowa list nader uprzejmy, oświadczając, ie 
jak do dzisiaj nie opuściła żadnćj sposobności działania po woli 
i ku zadowoleniu Poniatowskiego i jego krewnych, tak i na 
pr^szłośd nie omieszka czynem stwierdzić, ile mu sprzyja ^^ 

Niemnićj przeto przy rozdzielaniu urzędów pominięto zupd- 
nie członków familii^ a trzeba to było poczytywać ju2 za wiel- 
kie* szczęście, że mniejszą litewską pieczęć zostawiono księciu 
Miclialowi Czartoryskiemu^), który do roku 1736 przebywa 
stale w Prusach, nie dając się skłonić do powrotu ani proś- 
bami rodziny, ani pełnemi werwy i dowcipu odezwami ministra 
saskiego, Manteuffia i wielu innych osób. Mantenfell serdeczny 
pi-zjjaciel i gorący wielbiciel księcia podkanclerzego, nie zrażony 
bynajmniój jego nieprz}'jaznćm dla Augusta III usposobieniemi 
spostrzegając jednak, że familia powraca do saskiego obozu, że 
nawet sam książę Michał zdradza niejakie do powrotu skłon- 
ności, ód lata r. 1734 używa wszelkich środków perswazyi, aby 
go przejednać stanowczo z rządenu W liśde, pisanym z Ber- 
lina w dniu 6 sierpnia tegoż roku wyraża on zdziwienie, "że 
Poniatowski nie wspomniał dziewierzowi wcale o rozmowie, 
jaką prowadzili w Berlinie w listopadzie ubiegłego roku. Man- 
teuffel przyb}i!V'ający \dodj świeżo z Drezna, zaręcz}! wojewo- 
dzie mazowieckiemu, że gdyby chciał opuścić króla Stanisława, 
może liczyć na laskę i względy Fiyder}ka Augusta. „Camptes 
— dodał — qu€ je Von8 parle a bonnes enseignes, et que 
je Yoiis 8e)*virai en honnete hammej lorsąne Fotw voudrez 
en profiter*^. Wojewoda podziękował mu grzecznie, lecz oświad- 
czył, że obecnie zbyt ma związane ręce, by mógł korzystać 
z jego propozycyi; widocznie nawet nie przywiązywał do jego 
słów wielkićj wagi, skoro nie odwołał się do niego późniój, gdy 
zawiązywał stosunki z drezdeńskim dworem. Manteuffel zapew- 
nia jednak, że obietnice jego nie były płonne, że miał rękoj- 
mią dotrzymania wszystkiego, co przyrzekał — teraz zaś gotów 
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jeszcze nłatwid podkanclerzemn honorowy powrót do saskiego 
oboza. Pełen zawsze najprzyjaźniejszych uczatf dla „najdroż- 
szego, najlepszego, najznakomitszego z kanclerzy,'' gotów każdej 
diwili zaprzestać waUd ze „schizmatyckiemi usposobieniami'' 
dostojnego tułacza, by nie utracić jego życzliwości — wypada 
on jednak niekiedy z roli pobłażliwego i wyrozumiałego przy- 
jaciela, zwłaszcza gdy widzi pewną chwiejnośd i brak stanow- 
czości w mężu, któremu wytyka cbęó uchodzenia za nowocześ- 
nie Katona. ^^Declarez Vou$ — pisze 19 kwietnia r. 1736 

— de naiweau oiwerłement paur Stanislas; cela Yoiis fera 
dans un settSj plus iFhonneur dans le monde, que de passer 
potir nne espece ffamphibie^*^). 

Dotkliwy ten zarzut o tyle był niesłuszny, że książę Mi- 
chał okazał gotowość powrotu pod wrażeniem zwątpienia o fran- 
cuzkiój pomocy a w nadziei, że August III przyjmie przedło- 
żone przezeń warunki ; doznawszy natomiast rozczarowania ze 
strony Saksonii, widząc, że rząd drezdeński myśli postępować 
z Polską i nadal, jak z krajem podbitym — postanowił wy- 
trwać na sw^m stanowisku. „Nie mogę żadną miarą przypuścić 

— pisze pod dniem 4 grudnia do Ożarowskiego — aby Fi-an- 
cya chciała poświęcić swoje chwalę, wziętość, słowem wszelkie 
względy i tak bezbożnie Polskę opuścić". Wtedy i póżniój jesz- 
cze byli Stanisławowczycy pewni, że ich Francya nie opuści, 
lubo już wszystko było stracone. „Pan ten— pisze do Ożarowskiego 
Ossoliński 17 stycznia r. 1736 — ad ultimum terminum (do 
ostatnićj chwili) z nami dotrzymać Panu naszemu konfedcracyą, 
i Franc}! fidem^ honorem et conscientiam spopondił (wiarę, 
honor i sumienie ślubował) i nas tu w tćm upewnił". 

Jednakże książę Michał mógł słusznie zauważ}'ć, że ów 
„ostatni termin" już upłynął, że uiemniój zdi-ada Fi*ancyi uwal- 
nia od wszelkich względem uiój zobowiązań. Poniatowski spo- 
dziewając się, że siostra potrafi przekonać brata, wyprawił żonę 
na początku stycznia do Kożlina; głosiły dzieimiki, że i ta mą- 
dra I kobieta nie dopięła celu, ale saać poselstwo pani Ponia- 
towskiój pomyślniejszy^ niż mniemano, odniosło skutek, skoro 
na początku lutego koresponduje już podkancłerzy z Birenem ^^). 
Pod dniem siódmego lutego donosząc Ożarowskiemu o abdy- 
kMsyi Łeszczyńsldego, oświadcza, że i jemu „trudno dal^ salory* 



Digiti 



zed by Google — 



- 45 - 

fikowa(5 się boz żadnego fundamentu et mUwna dla ojczyzny 
ułiliłate (i najmniejszej korzyści) — że y^na nieustanne familii 
zaklinania'' wyjeżdża za pię<! dni do Gdańska, gdzie postana- 
wia „spokojnie siedzieć!, póki go do warszawskiej drogi nie 
przymuszą"^^. 

Około 20 lutego stanąwszy istotnie w Gdańsku, wyprawił 
gońca do króla z prośbą, jak mówiono, tój treści, by mu poz- 
wolił w}Jecliać na wieś, gdzie pragnie resztę dni swoich spę- 
dzić «7). 

Podobnie jak książę podkanclerzy, tćj i najwierniejsi dotąd 
zwolennicy Leszczyńskiego praecbodzili na stronę Sasów; wchodzili 
z nimi i z Eos}'ą w układy, lub prz}'najmniój gotowi byli pnEy- 
jąó ułożone pi*zez tamtych warunki ugody. Nie ustawały i per- 
ti-aktac)^ wojewody lubelskiego z mazowiecldm, lubo przery- 
wane killwakrotnie. Zjechali się około 15 stycznia r. 1736 na 
gdailskim trakcie, o 8 mil od Królewca, w pobliżu Piławy* 
Nawet Ossoliński, tak jeszcze niedawno przeciwny tym spotka- 
niom, zmienia teraz ton, i wspominając o schadzce, mówi pod 
wpływem zwątpienia: „Jiica^nm (na wypadek), że nas Francja 
zupełnie odstąpi i da na pośmie>idsko całemu światu, a osobli- 
wie nieprzyjaciołom naszym, nie masz inszój, pewniejszój dla 
nas i dla wolności naszój protekcj-i, jako Carowa" ••). 

Niezrażony dotychczasowemi zaw*odami Tarło, goni za marą 
honorowego pokoju, jak i*ozbitek chwytający belkę, rzuconą wśród 
fal odmętu. Nieszczęśliwy, już, już zdaje się, że pochwycił ją 
w swe dłonie, gdy znów spiętrzony bałwan rozdzielił go od je- 
dynego środka ocalenia, i każe mu się na nowo borykaó z ro^ 
hukanym ż}'wioIem. 

Treśó rozmowy Poniatowskiego z Tarła, znana nam dokład- 
nie 2 relacp, złożonej pi'zez pierwszego Keyserlingkowi bezpo- 
średnio po schadzce, bo 16 stycznia. „Byłby to zbytdłiigidyalog — 
powiada — gdybym chciał szczegółowo przedstawiać wywody, 
jakich używałem dla zbicia przeciwnycli". Na nieszczęście nie 
otrz}*mawszy od dwom instrukcp w sprawie rokowania, mógł 
tylko przyjmować wszystko ad referendum (do wiadomości 
i przedłożenia dworowi). 

Najprzód określa wojewoda mazowiecki sytuacyą i usposo- 
bienie konfedemtów. Zapewniając, że ostrzeżenie Francyi o pod- 
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pisania przedogodnego alcŁUi wywołało pośród nieb wzburze- 
nie i rozpacz. Uspokoili się dopiero i nabrali otucbyi gdy na- ' 
'stępną pocztą nadesdy stanowcze i szczegółowsze obietnice: że 
Francya niczego nie zaniedba, aby się stało zadość ich źąda^ 
niom, Ictóre silnie poparte, przed publikowaniem traktatu 1>cdą 
rozbierane na dworze wiedeńskim. To tć2 i wojewoda lubel- 
ski domagał się usilnie, aby dwór warszawski w}'słał swoich 
senatorów, celem wzajemnego porozumienia i nie waliał się 
twierdzić, ie trwałość rządów Fryder}'ka Augusta zależy od ofi- 
cyalnój ugody z konfederacyą, która aktem publicznym mogłaby 
je uznać; w przeciwnym bowiem razie, za lada nowym powo- 
dem mogą się znowu wszcząć zamieszki. Na zarzut Poniatow- 
skiego, że uznanie Augusta III królem pi*zez wszystkie woje- 
wództwa, zniosło i unieważniło konfederacyą dzikowską, odparł, 
że to bynajmniój nie wystarcza i że należałoby, aby wszystkie 
te województwa uczyniły do konfederacyi jakiś uroczysty krok 
za pośrednictwem deputacyi, dla uwolnienia się od wzajemnój 
a nierozwiązalnój przysięgi Żądał dalój, by na czas pewien 
usunięto z Warmii rosyjskie i saskie wojsko, aby snąć nie gło- 
szono, że narady odbywały się pod grozą cudzoziemskiego 
oręża. 

Wystawia dalój Tarło, że król źle na tćm iv7Jdzie, jeśli zamiast 
układać się z konfederacyą, będzie przjjmowal poddanie się jój 
członków, jako ludzi prywatnych, bo w takim razie pod popio- 
łem zawsze zostaną iskry, z których rozpłonie może pożar w ca- 
lom królestwie. W końcu zaręcza, że Francya po zawarciu 
pokoju z cesarzem i carową, nie odmówi Bzplitćj pośrednictwa 
i zapytywał, czy nuncyusz apostolski ma od papieża władzę roz- 
wiązania przysięgi, złożonój Leszczyńskiemu; uważa to bowiem 
za potrzebne „dla uspokojenia sdabszych umysłów''. 

Bzecz jasna, że Poniatowski nie mógł dawnego przyjaciela 
łudzić nadzieją, iż jego propozyqre zostaną prz}*jęte, skoro one 
były wprost przeciwne widokom warszawskiego i petersbur- 
skiego dworu, a Ostermann jeszcze 20 giiiduia 1735 pisał w in- 
strukcyi do Eeyserlingka: „Można tym panom w Królewcu dać 
do zrozumienia, że Jój Ces. Mość z właściwą i wrodzoną sobie 
wspaniałomyślnością nie odmówi im protekcyi i usług w spra- 
wach, tyczących się ich osobistych interesów — że jednak sami 
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najlepiej zrozumieją, iż przedtem wszyscy pospola powinni nznać 
Augusta m prawowitym kitJlem, oraz, że tutaj żadna doputa- 
cya od nich, czy to pod nazwą skonfederowanćj Rzpltćj, czy 
pod jakąkolwiek inną formą, nie będzie, ani nie może być przy- 
jętą". 

Nadaremnie tćż nalegał wojewoda lubelski, aby się z nim 
Eeyserlingk zjechał na granicy pruskićj. Mówił on, że mógłby 
wprawdzie sam pojechać do Warszawy, ale tylko wtedy, jedi 
otrzyma pasport od króla i carowój, oraz rękojmią bezpieczeństwa 
na czas po>vrotu, gdyby ugoda nie prz}'8zła do skutku: chociaż 
bowiem zapeimia Poniatowski, że wszystkie grzechy przeszłości 
puszczono w niepamięć, treść punktów konfederacyi djdkowskiój, 
oi-az kilka manifestów, wydanych przeciw cesarzowi i carowój, 
czynią go niespokojnym o swą osobę. Wojewoda mazowiecki 
radzi uczynić zadość ostatnićj prośbie, pewny, że łaskawe przy- 
jęcie ze strony ambasadora, zniewoli go i ucsEyni posłusznym; 
Ożarowski jeszcze go podnieca, ale Tarło bardzo się skłania 
do zgody — należy więc spieszyć z zakończeniem sprawy. 

Po za sprawozdaniem z powyższój rozmowy, znajdujemy 
w liście Poniatowskiego ciekawe szczcg<tty o ówczesnćj polityce 
. rządu pruskiego wobec Polaków. „Intrygi dworu berlińskiego 
w Królewcu — czytamy — są obecnie silniejsze, niż kiedykdl- 
wiek. Generał Eatt uświadczył kilku polskim panom w imie- 
niu swego króla, jako tenże mocno wzruszony ich nieszczęściami 
i w}'trwałością, gotów im pomagać, gdyby mu w imieniu kon- 
federacyi zechcieli przyznać tytuł królewski, i gdyby to rów- 
nież uczyniła Francya, zape\vniając, że Bosya już uprzedzona 
i godzi się na pośrednictwo Prus'^ 

Odpowiedzieli na to po naradzie Polacy, że przyjmą po- 
średnictwo, jeśli inne mocarstwa, a mianowicie Bosya i Austrya 
pozwolą, lecz domyślając się podstępu, nie wyprawili nikogo 
do Berlina. Wyjątek w tym względzie stanowi jeden z ma- 
gnatów, Antoni Potocki, o którym mówi autor listu z prze- 
kąsem: „Wprawdzie wojewoda belzld dla pozyskania wzglę- 
dów dworu pruskiego, i sądząc, że pochlebstwami będzie mógł 
długi swe spłacić, dodawał królewiczowi Fryderykowi otuchy, 
ż» Bzplita mogłaby go na tron powołać, lecz inni uważają to 
za czcze przywidzenie. Zrażeni wreśde surowćm obejściem, ja- 
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kiego doznawali w ErólewcUi chcieliby jak najprędzej wydostać 
się z pod ttciądiwćj i z ich dachem niezgodnej opieki'^ ^^). 

Przed odebraniem jeszcze tój relacyi, jak się zdajci pisał 
Keyserlingky źe o ile widzi z listu agenta rosyjskiego, radzcy 
Belka, yjchmościew Królewca siła rzeczy napierają się'^ Po- 
dał on przez tegoż agenta -sposób, aby bez uszczerbku naj- 
mniejsz^p) sławy swojćj ad uniouem corporis (do połączenia 
się z ciałem) Rzplitej przy^'', co tóm snadniej mogą uczyni<5y 
iż sam Łeszczytiski w7powiada w ostatniej deklaracyi, ,,że już 
królem polskim dłużej być nie może*^ Krok ten jeszcze obec- 
nie, przed ogłoszeniem tniktatu uzna świat cały za dobrowolny 
i niewymuszony; później zaś , jawnie się pokaże, iż był acłus 
eoacUis (akt wymuszony) i szkodzący ich sławie i reputacyi^^ 

Próżną mieniąc obawę utraty swobody, wzywa Keyserlingk 
Poniatowskiego, aby „skuteczną swoją perswazyą'' wymógł na 
konfedemtach przyjęcie warunków i wysłanie dwóch deputatów. 
Daremnie zaś łudzą się nadzieją, „żeby mogli na tym traktacie 
figurować jako pars contracta (strona układająca się), kiedy in 
praeliminaribus (w punktach przedwstępnych), zakończonych i ra- 
tyfikowanych conclnsnm (uchwalono), że do generalnego trak- 
tatu, oprócz ministrów Impemtorowej, cesarskiego i królewskiego 
z jednej, a francuzkiego posła z drugiej strony, nikt przypusz- 
czony nie będzie" ^^. 

Wyjątek niniójszy z listu ambasadora umyślnie podobno 
w przekładzie polskim puszczono w obieg, aby ułatwić pracę 
wojewodzie. Znajdująca się w nim wzmianka o królu Star 
uisławie nie była zupełnie bezzasadną, jak widać z listu 
Ossolińskiego do Ożarowskiego z dnia 3 lutego. „Co tu był 
z ogłoszenia abdykacyi za motus i consternatio (rozruch i trwoga), 
wypisać tego niepodobna". Konfederaci nie chcieli przyjąć abdy- 
kacyi, odesłali akt, nie rozpieczętowawszy go, a zaklinali per 
viscera misericoi^diae (na miłosierdzie) nad ojczyzną, żeby ich 
do tego nie zmuszah^ 

Dzień sądny nastał w Królewcu, gdy w dodatku wspa- 
niałomyślni w słowach Prusacy, nikogo wypuścić nie chcieli 
z miasta, dopókiby nie złożył w ofierze Fiyderykowi Wilhel- 
mowi do gwardyi „dwóch rosłych ludzi" lub 200 talarów, tak 
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że ai do opieki rosyjskiego i austijaddego posła uciekać ti^ 
musiano ^*). 

Po wysłaniu ,,prywatnego instrumentn rezygnacyi^S zaczęła 
siQ szlachta z Ejrólewca rozjeżdżać, zaopatrywana po czętfd hoj- 
nie przez Rosyą za pośrednictwem Poniatowskiego, lx> jak po- 
wiada Ossoliński, „przez insynuacyą wojewody mazowieckiego 
miano tu pi^zewekslować sto tysi^ iiiblów na pociągnienie do 
Warszawy jak najprędzćj panów konfederatów naszych,^' A ,4n- 
s}'nuac}*a'^ ta była z jego strony zarówno czynem dobrze zro- 
zumianój miłości kittjn, jak chrześcijańskiego miłosierdzia, 1)0 
Leszczyński wyjeżdżając do Francyi, zostawił sw}'ch przyjaci<A 
tak zadłużonych i pogi*ążonych w nędzy, że o mało nie umierali 
z głodu '^. 

Dzięki tak szczęśliwemu obroto\^d neczy, udało się wreśde 
Augustoi^d doprowadzić sejm pod laską Wacława Rzewuskiego 
do pomyślnego końca, i bodaj na zewnątrz i>ojednać wzburzone 
i i*ozżaloue umysły. Nastąpiło to jednak (pomiędzy 26 czerwca 
a 9 lii)ca) nie bez ciężkich trudów i mozołów, a opozycja była 
tak silną i czynną, że już powątpiewano, czy i teraz najgor- 
liwsze usiłowania nie rozbiją się o żelazny opór malkontentów, 
i czy nie zatryumfuje znowu hasło ti-adycjjnój anardiii, zwane 
patetycznie „źrenicą złotój wolnoścL^^ ' 

Nie tu miejsce i pora opowiadać szczegółowo ciekawy 
przebieg sejmu pacyfikacyjnego i walkę, jaka wówczas wrzała 
w łonie zgromadzonych w Warszawie Stanów; dla utrzymank 
przecież wątku opo\vieści trzeba nam koniecznie wspommeć 
o nich choć kilkoma, słowy. 

Nąjtwardsz}*m do zgr}*zienia orzechem, najtrudniejszą do 
zwalczenia zawadą, była wówczas (rzocz dziwna), sprawa na po- 
zór dla Polski obojętna i dość odległa, sprawa kuilandzka. 
Jak już wiemy, udzieliła Bosya Fryderykowi Augustowi po- 
mocy tylko za cenę |)ozostawieuia tćj kiuiuy w dotychczasowydi 
warunkach, jakkolwiek na moqr układów między Gotardem 
Kettlerem a Zygmuntem Augustem, przysłużało mu prawo, 
a nawet obowiązek, po wygaśnięciu męzkiój linii Eettlerów, 
któiych ostatni potomek dogorywał w Odańsku, wcielić Eur- 
landyą do Kzeczypospolitćj. Nakłonienie sejm^jągrch Stanów do 
wprost przeciwnego zdania, do zrzeczenia się oczekiwanego na- 
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bytkiiy pozwolenia na wybtfr nowego księcia i to s łona kra- 
jowców, (ktiórćm to orzeczeniem ćcielono Birenowi drogę do 
księstwa) — było rzeczą nieslycłianie tmdną. JSejm ten — 
pisze Eeyserłingk w obszernym r^Kircie do carowej z dnia 
20 lipca — był nader ciężki; towarzyszyły mu prawie nieprzezwy- 
ciężone trodności tak, te do ostabućj chwili mielitfmy powód 
do powątpiewania o pomyślnym jego skatka'^ • • ,,Co się tyczy 
sprawy knrlandzkiój — pisze dalój — niepodobna równiei wy- 
razić, jak nadzwyczajne tmdnoćd trzeba było pokonać, zanim 
się ten interes załatwił/' ^^ 

Czoło opozycyi w kwestyi knrlandzkiój składało się z du- 
chowieństwa. Wytężyło ono wszystkie swe siły, ażeby nieba- 
wem przyprowadzić wcielenie Eurlandyi do skutku, a przynaj- 
mniej nie dopuścić elekcyi nowego księcia. Ambasador opo- 
wiada z gniewem, że z obawy przed groźbą klątwy koidelnój, 
w pierwszych dniach sejmu nikt w Izbie posłów nie ośmielił 
się poruszyć kwestyi kurlandzkiój, i to mimo najdzielniejszą 
pomoc, jaką ofiarowali Rosyi w tćj mierze, kanclerz wielki ko- 
ronny, 2iałuski i CSzartoryscy. Otdj się wreśde przekupiony 
jakiś szlachcic odezwał, podniesiono j^ośną wrzawę nicM^ęd 
i odepchnięto wniosek jego ze wstrętem* 

Nicodstraszony tćm Eeyserlingk wiedząc, że szlachta od 
magnatów zawisła,, rozpoczął działanie z pomocą kanclerza 
w. koronnego, książąt Czai-toryskich, nawróconego już zupełnie 
Eudzińskiego, kasztelana czerskiego i oboźnego Ożarowskiego. 

Niemnićj pomocnymi okazali mu się: Michał Wiśniowiecki, 
Badziwillowie, Mniszech, marszałek w. koronny i pr}inas, Teo- 
dor Potocki, którego ujął pensyą, wypłaconą jednak dla pew- 
ności nie prędzój, jak po zakończeniu sejmu. To tćż lubo du- 
chowieństwo z biskupem kigawskim, Krzysztofem Szembekiem 
na czele, „który niebo i ziemię poruszał'^ uczoną broszurę 
w sprawie kurlandzkićj napisał i zerwaniem sejmu groził, dzia- 
łało niesłychanie energicznie, zwyciężyła Bosya, dość ogólniko- 
wóm przyrzeczeniem liberi exercitii religionis (wolnego odpra- 
wiania nabożeństwa) cUa katolików w Bydze. 

Uradowany pomyślnym rezultatem swych zabiegów pełno- 
mocnik rosyjski, mówi z uznaniem o zasługach, jakie w tój 
mierze pdożyli wspomniani przezeń magnaci, bez który<3i po- 
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mocj nie byłby się mógł tak walndm zwycięztwem pocUulmŁ 
A je^ mowa ta o staramacb familii bez wymienienia naswiskm 
^megoi PoniatowsIdegOi nie idzie za t^m, aby sam Stanisław 
ttie pi^ożył na tćm pola znacznych osłog — pochodzi to i»> 
czćj ztąd, ie w ow6j porze lecscył się w kąpielach akwizgrań- 
skich na podagrę 7^). 

Jak tywo zaś interesowała go sprawa kurlandzka i jak 
nie obcemi były mu dążnofei Birena, widać z następnych słów 
lista, w którym biorąc pochop z przesyłanych sobie wieści o zwy- 
cięztwach Bosyi nad Porta, składa hóld Annie za tryumfy, 
odnoszone na Wschodzie i za uspokojenie Polski; poczóm tak 
pisze: ,,Dla dopełnienia tego dzida, niczego namjui nie 
braknie, prócz ostatecznego załatwienia sprawy kurlandzkiój. 
Magnat pochodzący z tamtego kraju, byłby nam poiądańszym 
na księcia, niż jakikolwiek cudzoziemiec. Pragnę z całego serca, 
by Wasza Ekscelencya była na to dostojeństwo wyniesioną. 
Ona tylko jedna zdoła utrzymać zupełną harmonią między 
dwoma mocarstwami ^Wlększość głosów jest na to przygoto- 
waną, a ja z mój strony czułbym się nader szczęśliwym* gdy** 
bym się mó^ przyłożyć tak do wzrostu sławy W. Ekscelengri, 
jak do pożytku, jakiby ztąd Ojc^rzna moja wyniosła^' ^^ 

Po powrocie z wód stanąwszy w Gds^isku, stale jui odtąd 
mieszka w tóm mieście. Około połowy sierpnia otrzymige tu 
bardzo serdeczny i przyjacielski list od króla pruskiego, w któ- 
rym monarcha ten odwołując się do przyjaźni Poniatowskiego, 
prosi go o uwolnienie kawalerzysty z pułku generał majora 
Buddenbrock'a, którego wojewoda kazał uwięzić za bójkę i ja- 
kimś Menonistą^^. 

Najczęśdój jednak korespondige Poniatowski z Birenem, 
a listy jego przybierają teraz coraz poufhiejszy i przyjaźniejszy 
charakter. Widać z nich, że w. podkomorzy przeqrłając mu 
wiadomości z teatru wojny, prosi go czasami o radę, jak w da- 
nój okoliczności postąpić. I tak na schyłku 1736 r. doniosłsqr 
mu treść rozmowy, którą wysłany przez wezyra hospodar wo- 
łoski prowadził z pełnomocnikiem rosyjskim, zapytiąje, co radzi 
uczynić: czy zawrzeć pokój, czy tóż prowadzić dal^ wojnę; na 
co .odpowiada Poniatowski, że zarówno jedno, jak drugie byłoby 
chlubnóm dla Boąyi, dodaje tylko, że uwagi weqrra świadczą, 

4^ 
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że Tnrgr znajdując się w złćm połoźenitt, szukają pokoju za 
jakąbądź cenę; Anna zatóm jest panią ich losu i na żadne 
względy nie potrzebuje się oglądać.^ 

W tćmże samćm piśmie odpowiadając na utyskiwanie Bi- 
rena z powodu Józefa Potockiego, folguje starój niechęci ku 
swemu wrogoiii „Postępowanie wojewody kijowskiego — 
pisze — gorszy nmie, lecz nie zadziwia wcale. Zbyt on dobrze 
dał się poznac5 działaniem całego życia, by można było czegoś ro- 
zumnego oczekiwać od niego. Do wdzięczności za swe wynie- 
sienie poczuwa się tak mało, że nawet zw}'kłym względom pro- 
stćj grzeczności nie czyni zadość/^ 

Wzmianka o Potockim daje mu sposobność do powtórze- 
nia starych żalów : „Ponieważ dobroć Pańska — pisze — upo- 
ważnia mnie do mówienia z zupełnóm zaufaniem, mam honor 
oświadczyć, że jeszcze codzicń widzimy, jak osoby nie dość godne 
bywają umieszczane na wysokich urzędach; jeśli zaś kto za- 
służony, przez potężną protckcyą Jój Cesarskiój Mości dojdzie 
do jakiego stanowiska, nie może spełniać swych oboAviązków, nie 
zdoła bowiem żadną miarą pozyskać królewskiego zaufania, 
a ztąd wziętość jego i zdolności marnieją i giną." Sulkowski 
proponował mu wprawdzie przez Keyserlingka coś, co prze- 
cież uważa raezćj za objaw lekceważenia, za chęć upokorzenia go 
i podania na wzgardę, niż za dowód laski i ufności; żądał bowiem 
od niego, aby śledził pihiie postępowanie Józefa Potockiego 
i napisał o nióm obszerną relacyą. „Wyznaję Waszój Eksc," — 
mówi obrażony — „że wedle mnie ktoś młodszy, stosowniejszy 
i małego talentu, sprosta temu zadaniu.^' W taki mniój więcój 
sposób odpowiedział na samą propozycyą, zaręczając jednak, że 
jest gotów służyć ze wszystkich sił królowi i ojczyźnie, oraz 
donosząc o zabiegach, wymierzonych przeciw spokojowi pu- 
blicznemu ''). 

Wojewoda zostawał wówczas w dobrych stosunkach z księżną 
kurlandzką, Joanną Magdaleną, młodą małżonką zgrzybiałego 
Fenlynanda, która 4 maja, w dniu dhigo oczekiwanego zgonu 
męża, wiadomość o tóm, tajoną pi'zez czas pe>\icn, przesyła 
Birenowi przez jego i^ce '*). Tegoż dnia odpowiadając na 
powtarzane życzenia Birena, aby mu udzielał rad w przed- 
miocie wojny z Porta Ottomańską, występuje z następną iK^ka- 
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zówką i przestrogą. Ponieważ przyszła wyprawa rozpocznie aę 
niezawodnie oblężeniem Oczakowa i Bendera, przeto znając te 
miejsca, zape^ynia, że same przez się nie są dość silne, by się 
oprzeć wojskom rosyjskim, lecz okolica jest częściowo podmino- 
waną, w czćm nieprzyjaciel największą pokłada ufhośd Donosi 
jednak o tćm poufnie, prosząc o dochowanie tajemnicy i żądając, 
aby rzeczoną wiadomość przesłano tylko naczelnemu wodzowi 

Tak samo w kilka dni i)óźnićj uprasza o sekret w sprawie 
pi*zeslania depeszy księżnćj kurlandzldćj, wiele mu bowiem na 
Um zależy, by publiczność nie wiedziała: ,jaką drogą (Biren) 
otrzymał picnvszy wiadomość o zgonie księcia Ferdynanda.^ 
Wspominając dal^j o zabiegach rezydentów różnych mocarstw, 
a mianowicie Prus i Szwccyi, ubieżonych przez agenta saskiego, 
Unruga, a dłużących mimo to do posięścia spadku po zmarłym, 
czyni tmfne sposti*zeżenie, że wedle jego zdania, „gra nie warta 
stawki.^' Gniewa go zuchwałe postępowanie zagranicznych re- 
z)dentów, nie wahaj;icych się git)zić magistratowi za przyznane 
Um-ugowi .pianvszeiistwo, jak gdyby im przyslużało pmwo roz- 
kazywauia w mieście, należącćm do króla i Bzpltćj ^% 

Bezpośrednio po otrz3inaniu wiadomości o śmierci księcia 
• Fei-dynanda, ^\7pmwiono z Petersburga do Keyserlingka rozkaz, 
by pospieszył niezwłocznie do Kurlandj-i, w celu przygotowania 
umysłów do elekc)! na rzecz w. podkomorzego. W przejeździe 
przez Gdańsk widział się poseł z Poniatowskim i odbył z nim 
konferencyą, o czćm donosząc 31 t. m. powiada, że ambasador 
nie przybył jeszcze z powrotem. Nastąpiło to dopiero w kilka 
dni późniój; Keyserlingk zatrz)inał się znów w rezydencyi woje- 
wody i ofiarował mu w imieniu Birena piękne wilczury^ 

Nareście spełniły się gorące życzenia szczęśliwego faworyta 
Anny; dzięki Avy trwałym staraniom, na głowie jego spoczęła 
książęca czapka, a w twardą dłoń dostało mu się lenne berło 
nadbałtyckiego kraiku. I teraz to, gdy chodziło o potwierdze- 
nie wyboru Kurlandczyków przez króla i Bispltą, okazało się 
znowu, jak mądrze poczynał sobie Biren, zysktgąc życzliwość 
polskich magnatów. Najgorliwiój podobno broniła teraz jego 
interesów wdzięczna za protekc}'ą familia. Książę Michał Czar^ 
toiyski miał nawet z tego powodu z jednym ze senatorów 
we Wschowie jakieś niemiłe zajście ^^). NiemnićJ gorliwymi 
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dio<S oględnicgnjin, hjt na Badae senata we Wscbowie woje- 
woda mazowieckL I^sze on 28 lipca, ie list Ernesta Jana 
2 21 czerwca odebrał dopiero po powrocie z Wschowy, a uńąe 
nie mógł priedUm wiedriećj eo rif w nim mieSci; jednakże 
posp(^ z pr^adofani działał znpdnie zgodnie z hr. Eeyser- 
lingldem, niczego nie zaniedbiąjąc, ooby nczynid należało, w cz4m 
ma ambasador niechybnie odda sprawiedliwość.^ 

Ustęp powyższy świadczy, że Biren w piśmie swśm starał 
się podniecić gorliwość wojewody jakąś obietnicą; on zaś na 
odwrót pragnął okazać, że przysługa jego była bezinteresowną, 
bo się o nagrodzie dowiedział za późno. Donosi dalśj, że jeśli 
życzeń księcia nie spdniono w całśj rozciągłości, stało się to dla 
zbyt krótkiego czasn. Rzecz główna już skończona; reszty 
z łatwością przyjdzie dopełnić. Jeśli prawda, że król na wiosnę 
ma podążyć do Gdańska i Marienborga, możnaby tę sprawę 
załatwić nawet bez sejmn. 

Nowemu księciu kurlandzkiemu zależało bardzo na t^m, 
aby wbrew ustawom mógł złożyć hołd Bzplt^j nie osobiście, 
lecz przez zastępcę; obawiał się bowiem, iżby go nieprzyjaciele 
u dworu podczas nieobecności nie stnicili z w}'sokiego stano- 
wiska, jak to niedługo potćm zdarzyło się innemu fawoiytowi — 
Sułkowskiemu* To t^ zapytuje Poniatowskiego ciekawie, czyby 
nie można było obejść prawa. Stanisław odpowiada, że wedle sta- 
rego zwyczaju należy osobiście przyjmować inwestyturę, dla od- 
bycia zaś ceremoniału przez pełnomocnika potrzeba zgody zgroma- 
dzonych na sejmie Stanów, gdzie zwykle duch republikancki 
stawia wiellde trudnoścL Dla tego sądzi, że najlepiój byłoby: 
nie czekając na sejm, skoro tylko król prz}'będzie do Polski, 
wystosować doń prośbę, i tak za jednym . zamachem usunąć 
WK^stkie zawady^*). Nie po raz pierwszy podobno poszedł 
książę za radą wojewody, i to, jak się wkrótce miało okazać, 
ze szczęśliwym skutkiem. 

Treść listów Poniatowskiego do Birena w tój porze sta- 
nowią głównie dwa przedmioty: kwestya kurlandzka i wojna 
z Tun^ą; ztąd to spotykamy w nich nieustannie uwagi, spo- 
strzeżenia i rady w pierwszój sprawie, przeplatane wyrazami 
pochlebnego uznania dla powodzeń carowój na południu. Już 
to grzeczności i komplementów nie szczędzi wojewoda ani JEńnie 
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Iwaaówm6y ani Birenowi, a częstokroć popada nawet w ra2ącą 
pod tym wzgl^em przesadę. Haracz ten składa on jednak 
zwykle dla wainycb realnych korzyści 

Sypiąc prń2nemn faworytowi hojną dłonią pocUebstwai tńm 
snadniój mó^ go nakłonić do uwzględniania prćib własnych 
lub przyjadóły z któremi niejednokrotnie występigOi jnź to na- 
legając o wynagrodzenie szkód, zrządzonych ma przez wojska 
rosyjslde w pochodzie do Torcyi, już t^ wstawiając się n. p. 
za Ożarowskim, którego poleca do wakującego podskarbstwa 
w. kor. i zapewnia, że to wa2ny nabytek dla partyi rosyjski^ ^ 

Z drugićj strony nie pomija niczego, czćmby móg^ prze- 
łamać twarde lody chłodu i obojętnośd na dworze saskim 
i zaskarbić łaskę monarszą* Nastręczyła się wyborna po temu 
sposobność 9 maja 1738 r., jako w dniu zaślubin lirólewny, 
córki Augusta III, z królem obojga Sycylii. Poniatowski przed- 
sięwziął obchodzić tę uroczystość w Gdańsku świetną ucztą, 
o którćj już na miesiąc przed tóm głoszono w zagranicznych 
dziennikach, bo wojewoda bardzo wcześnie rozpocz^ przygoto- 
wania. Obszerne sprawozdanie, umieszczone w jednóm z pism 
współczesnych, pozwala nam dać opis bankietu ^^). W gronie 
biesiadników zasiadali: owdowiała księżna kurlandzka, księżna 
Michałowa Ozartoryska, biskup chełmiński, Adam Stanisław 
Grabowski, magistrat gdański i wiele innych osób. O godzinie 
piątój z p<^dnia huk kilkudziesięciu dział dał hasło do roz- 
poczęcia zabawy. Trwały najprzód przez trzy godziny tańce, 
poczóm towarzystwo ruszyło do stołów. Było ich trzy; przy 
największym siadło pięćdziesiąt, przy dwóch innych po trzydzieści 
osób. Pomiędzy bogatemi zastawami, zwracał szczególnie uwagę 
prześliczny, nader misternie' wykonany przyrząd, z którego 
I^ynęło białe i czerwone wino. Sale do tańca i jadalnie były 
pięknie oświetlone, a obiad złożony z najwytwomiejszych po- 
traw. Artystycznie ułożone wety, przedstawiały z jednój strony 
herby Polski i Litwy, z drugiój zaś Neapolu i Sycylii z na- 
pisem: Segnarum felicitas cofinuUo firmata (Pomyślność 
państw utwierdzona małżeństwem). 

Pod koniec obiadu zaczęto puszczanie przepysznych ogni 
sztucznych, przedstawiąjąqrdi różne, do okoliczności zastosowane 
al^oryczne figury, widold i sceny, jak wulkany Etnę i Wezu* 
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winszy wybuchające płomieniem, uosobienie Pokid w postaci 
kobietj z koroną na głowie, z lewą ręką opartą na herbach 
Korony i Litwy, w prawćj zai trzymając^ portret królewny 
ze stosownym napisem — i wiele, wiele innych. Samo wido- 
wisko trwało około dwóch godzin, a zakońcsEyło się o godzinie 
trzedój z rana snopem rac i w}-strzałem z dział, ustawionych 
w pobliżu pałacn« „Uroczystość ta — dodaje w końca kores- 
pondent Oazeły AnisłerdamskiSj — przynosi zaszczyt lir. Pooia- 
towskiemn; pan ten odznaczył się zarówno uprzejmością wzglę- 
dem gości, wspaniałością i ładem, utrzymanym w ciągu calój 
recepcji, jak niemniej przywiązaniem dla króhu'' O to tći właś- 
nie, o zamanifestowanie miłości i przj^wiązania do tronu, cho- 
dziło tylko wojewodzie, i celu tego w znacznćj części dopiął. 
Atmosfera dworu była już dlań obecnie tćm samćm przyjaź- 
niejszą, ie Bruhlowi udało się usunąó z niego osobistego wroga 
Poniatowskiego, lir. Sulkowskiego (5 lutego 1738). Wszech- 
władny i niepodzielny >vpływ na uii)}*sł królewski w)-wienili 
odtąd hr. Briihl i O. Guarini S. J., przez Matuszewic^za nazwany 
współzawodnikiem ministra do monarszych względów ^^). Obaj 
zręczni i przebiegli, uznali wkrótce, że Poniatowski zdolnościami 
swemi może im byó banlzo użjteczn}in, i dlatego i&Ł zamiast, 
jak dotychczas, pozostawiać go w pn5ykr}m dlań stanie bezczyn- 
ności, wciągali owszem coraz bardziój doświadczonego gracza 
w zaplątane koło swych ])olit}'cznych robót, i w końcu jak zo- 
bac^rmy, przypuszczali nawet do największych tajemnic ^^. 

W tój to porze rozpocz3Tiają się tóż coraz już poufniejsze 
i serdeczniejsze jego stosunki z Bnihlem, a brama do łask mo- 
narszych, długo dla Poniatowskiego zamknięta, teraz otwiera się 
przed nim na roścież.- Bardzo często dziękuje wojewoda za otrzy- 
mane daiy, jak np. za przekazanie po Sulkowskim jakiegoś placu 
i domu po generale Klinkenbergu ^^, a jeśli sam czegoś żąda 
dla siebie, co jednak nie często się zdarza, nie otrzymuje nigdy 
odmownój odpowiedzi. Niemniój skutecznie promowuje swjch 
znajomych; na jego zalecenie i*ozdaje dwór różne urzędy 
}i królewszczyzny, przyczyniając się w ten sposób do powiększenia 
wpływu i potęgi człowieka, któregb znaczenie i w/iętość stai*al 
się dotąd, o ile mógł, osłabiać i iK>dkopywać. 
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Nauczeni smutuemi doświadczeuiami lat ostatnich i temi 
nad wszelki wyiuz boleśuiejszemi upokorzeniamii które przyszło 
znosi<5 lekkomyślnej szlachcie, jak gdyby w znak kary za wj^ 
uzdaną swywolo, przekonawszy się, że nie cLcąc mieć znaczniej- 
szej aimii, aby uuikuąd tyranii własnych królów, skosztowali 
stoki-od goi^szego despotyzmu obcych i-ządów, wszyscy prawdziwi 
patiyoci dążyli teraz do powiększenia sil zbrojnych Bzpltój, 
jako jedynego środka przywrócenia jej dawnego znaczenia w rzę- 
dzie państw eui*opejskich. 

Zdawało się, że celu tego dopną na sejmie, złożonym w dniu 
6 października r. 1738. Ówczesne zgi*omadzenie przedstawideli 
.kraju miało obok innych refoim ustalić egzekucyą sądowych 
wyroków, odnowid zaniedbane od dawna pospolite ruszenie i po- 
pisy po województwach, pomnożyć skarbowe dochody i wojsko ; 
aby zaś kraj przez długie lata nie był pozbawionym ratunlłu, 
minnó obmyśleć sposoby zabezpieczenia sejmowj^ch obrad przeciw 
wybiTkom anarchii. Przyszła szczęśliwie do skutku pierwsza 
ważna a do pi-zeprowadzenia tak tnidna sprawa: nastąpiła zgoda 
na oddanie laski Budzińskiemu, marszałkowi kiiiszwicldemu. 
Konarski, kasztelan wiślicki, wniósł aukcyą wojska. Odczuwano 
powszechnie gwałtowną potrzebę tój reformy, podnosiły się na 
jej korzyść liczne glosy — ale pr/ykre wrażenie budzą te roas- 
praw]', obrnctijące się w zaklętym kole samych ogólników, do- 
magające się powiększenia sił zbrojnych, a nie podające koniecz- 
nych ku temu sposobów i środków, jak gdyby za przykładem 
Pompejusza liczono na to, że dość będzie ndei<zyć nogą o zie- 
mię, by z pod niój prawdziwym cudem wyrosły legiony... 

• Poniatowski, jako człowiek bystry i doświadczony źołnien 
czując najlepi^ ujemne strony takiego traktowania rzeczyf xwró« 
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cił dysknąją na odmieime tory, ze sfery komimałów sprowa- 
dzając ją na drogę praktyczną. Na jedenastój z kolei sesyi, 
w piątek dnia 17 paździemikai T?ystąpił on z wa2ną mową, która 
na sejmujących sprawiła niemałe wrażenie. Bozpoczął od wy< 
stawienia trudności, jakie pomnożeniu wojska staną na prze- 
szkodzie, kiedy z powodu spustoszonego i wyludnionego długą 
wojną kraju nie wiadomo, zkąd zaciągać żołnierzy, zkąd wybie- 
nu5 rekrutów, zkąd wreście dostaó pieniędzy. Z trudnością przyj- 
dzie ściągać podatki, bo powszeclmym jest niedostatek, znisz- 
czone miasta, upadł handel „Nie dosyć na tóm, źe się bierze 
oblig o aukgri'^; niemniejsze trzeba mieć staranie o sposobach 
rozłożenia wyznaczonych na województwa podatków, zgromadzenia 
ich i bezpiecznego przechowania. Należy się przeto starać o 
przyprowadzenie miast i miasteczek do kwitnącego stanu; w tym 
celu potrzeba sprowadzać do Polski rzemieślników i kupców, 
, jakiójkólwiek oni będą religii i kraju.'' Radę tę popiera mówca 
sflnemi argumentami; , jeżeli żydzi — mówi mniój więcój — 
bywają tolerowani dla tego, że są bez magistratur, czemuż cu- 
dzoziemcom dla pożytku Rzpltój takimże sposobem nie ma byd 
dozwolona wolność mieszkania, budowania się i handlowania, a 
byłaby przez to żarliwemii duchowieństwu mater}'a nawracania 
do wiary świętój.^' Ponieważ oficerowie nie rodzą, lecz wyrabiają 
się powoli, gdyby ich tedy zabrakło, godziłoby się brać ich 
z Kurlandyi, jako zdolnych i biegłych w sztuce wojennój ^. 

Cóż jednak pomódz mogły najzbawienniejsze rady, gdy na 
przekór zacnym usiłowaniom patryotów, zmierzającym do wy- 
dobycia ojczyzny z toni nierządu, bruździła zuchwale prywata, 
udaremniając najświetniejsze projekta! Cały przeciąg czasu, prze- 
znaczony na sejm, zeszedł na pustój deklamacyi; napróżno do- 
magano się przedłużenia obrad — zerwał je „upornie i niego- 
dziwie^S jak opowiada Konarski w Skutecznym rad sposobie. 
człowiek „który sam znacznój będąc fortuny, bo kilkadziesiąt 
ty8ię<7 mający intraiy, od nikogo wcale nie dependował, jednak 
ani sumnieniem, ani żadnemi dworu i pierwszych kilkudziesiąt 
panów obligacyami nie dał się przekonać^'. 

Owo zerwanie obrad było dla Polski tóm cięższą klęską, 
że brak większój siły zbrojnój ośmielał sąsiadów coraz bardziój 
do gwałcenia jój grania Korzystając z polskiój niemocyTM&n- 
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nick podczas wojny z Porb| wkracza) w pograniczne aemie 
BzplUjjy ilekroć mu to było dogodnym, a obcy ic^erz zadawał 
krajowi niemałe szkody; gdziekolwiek bowiem-przeszedł, jak po- 
wiada Poniatowski, ,^06tawiał po sobie same miny'' ^*). Tak 
samo wpadali na TTkrainę i Podole Tatarzy, jakoby w pogoni 
za nieprzyjacielem^ uwoiąc łupy i uprowadzając w jasyr tłumy 
ludności, podczas gdy na drugim końcu państwa król pruski 
nie przestawał wybierać pncemocą rekrutów. 

Ponieważ bezsilny i od petersburskiego dworu zawisły 
August m, nie śmiał wystąpić energicznie przeciw nadużyciom 
sprz}*mierzeńca, niektórzy pano\^*ie polscy z Józefem. Potockim 
na czele, zamiast działać w porozumieniu z rządem, starać si^ 
o wzmocnienie go i uaklouienie do śinielszój obrony praw krar 
ju — postanowili radzić o dobru ojczyzny na własną rękę i zba- 
wiać ją za pomocą rokoszu. Pozawiązywał wi^ betman w. 
kor. stosunki z francuzkimi i szwedzkimi agentami, i nosząc 
się z planem prz}'wrócenui na tron Leszczyńskiego, prowadził 
z Turcyą w imieniu narodu układy o zaczepno-odpome przy- 
mierze. W)'słany pi*zezeu do Porty pod koniec r. 1738 Gur 
rowski, znalazł w Stambule tćm lepsze przyjęcie, że saskie woj- 
ska Augusta III walczyły wraz z cesarskiemi pizedw Osmanom. 
Turc^ na mocy układu, którego projekt w ośmiu artykułach 
był już spisany, zobowiązywali się wyprawić Polakom na pomoc 
60,000 ludzi, oraz pożyczyć 400,000 dukatów, żądając od nich 
wzamian dostarczania posilkoiv7m wojskom żywności i za- 
warcia przymierza zo Szweqrą. Sami konfederaci przyrze- 
kali zgromadzić 100,000 żołnierza w celu zagrożenia Boqri 
w Inflantach, Austr}*i na Śląsku; dla przekonania Porty, że 
zamierzają działać na prawdę, krążąc gromadnie na pograniczu, 
napadali pojedyncze oddziały rosyjskie, które zdążały na nową 
wyprawę przez Wołyń i Podole ku górnemu Dniestrowi 

Ale tradycyjny polski nierząd wzbudzał w Dywanie uzasa- 
dnione obawy. Nie widzieli wyznawcy Ałłacha rękojmi dotrzy- 
mania warunków ze strony państwa, w któróm, jak trafnie za- 
uważyli w cztery lata póżnit^j, „prędzój można 30,000 głów 
nakryć jedną czapką, niż jo nakłonić do powzięcia zgodnego 
planu- •^ 
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Wkrótce nabrała spramra rozgłosu — dwór warszawsko-drez- 
deński dowiedział się ze zgix>zą, że obdarzony buławą Potocki 
stawia „ołtarz przeciw ołtarzowi'^ Zadrżał fawoiyt na myi]j że 
nowa zawierucba może go wysadzić z wygodnego stanowiska 
wszechwładnego pana dwócb krajów; zaniepokojony, prosi Po- 
niatowskiego o radę, jakich środków należy użyó pi-zeciw y,ma- 
chinacyom'' rokoszanów. Wojewoda mazowiecki odebrał to po- 
ufne pismo w drodze do wód akwizgrańskich; odpowiada mu 
pod dniem I sierpnia z Hagi. Stosownie do żi^dania ministra 
rozwija w tóm piśmie swe poglądy na stan kraju i jego sto- 
sunek do zagranicy — uspokaja Briilila zapewnieniem, że nie- 
potrzebnie trwoży się zmorą konfcderacyi, bo w listach, jakie na 
miejscu odebrał z Polski, nie masz najmniejszej o tćm wzmianki ; 
gdyby nawet powstały rozruchy, musiałyby same przez się upaśó, 
nie doznając znikąd wsparcia, ni pomocy. Jakkolwiek zaś 
zwołnnia sejmu undzwj-czajnego nie uważa za rzecz konieczną, 
dobrze byłoby okazaó gotowość zgromadzenia Stanów. Jego 
zdaniem obecność króla w kraju wystarczyłaby do utrzymania 
burzliwych umysłów na wodzy, a do zatamowania agitacyi przy- 
czyniłyby się nie mało energiczne oświadczenia ze strony Ros}i, 
zapewniające zadosyćuczynienie i zwrot szkód, zrządzonych przez 
jój wojska. Francya nie usiłuje wcale podbui-zać Polski 
ani wprost, ani pośrednio, pragnie owszem związków z dworem 
saskim; godziłoby się zatćm w}'prawić do niój za przykładem 
Bosyi nadzwyczajne poselstwo. Szwedzi zatrwożeni postępowa- 
niem Anglii, nmcili się w objęcia Fmncyi, i jest rzeczą pewną, 
że można ich było kupić za połowę tego, co kosztowała Dania; 
eskadry francuzkićj na Bałtyku nie poti*zeba się obawiać, bo 
jeszcze przed zimą powróci do własnych portów**). 

Jakkolwiek obawy faworj-ta niezupełnie były płonne, spraw- 
dziła się jednak pi7.epowicdnia Poniatowskiego: zamysły konfede- 
ratów upadły, gdy Turcya nietylko zei-wała z nimi układy, lecz na- 
wet póżniój zabierając pokój z Bosyą w Białogrodzie, zgodziła się- 
na wykreślenie kor/}'stnych dla Polski wai-unków traktatu nad 
Prutem. To tóż w tydz\cń x)otem, pod dniem 25 września, winszu- 
je Poniatowski Bi*tthlowi z Akwizgranu szczęśliwego obrotu spra- 
wy, udziela mu Wskazówek w kwest}i instrukcyi dla posła, jadą- 
cego do Stambułu, i donosi, że w liście, pisanym z Berlina do 
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jednego z bawiącycli a wód oficerów praskich^ widział dopisek 
następDĆj treści: „Mieliśmy tu dostojnego gościa, (un Oast distin- 
gue) księcia (sic) Potockiego. Jadał on zawsze a królewskiego 
stołu i miał kilka osobnych, baiilzo długich konferencyi z J. 
Kr. Mcią." Autor listu niepewny, kto się kiyje pod imieniem 
księcia Potockiego, lecz sądzi, że nie będzie to tajnym mimstrowL 

Sam Leszczyński poddawał się wtedy i i>óźnićj wybv^ym 
nadziejom ; pod dniem 1 października pisze on do znanego nam 
Jabłonowskiego, starosty buskiego, iż z jego własnój relacyi 
widzi, „że o żadnej ekspedycyi nie ti-zebsi myślió, póki konfede- 
racya generalna nie stanie, któi*a osądzi,^' czy projekt króla 
Stanisława jest dobrjm — zaleca więc gorąco staranie 
o jak najprędsze zawiązanie konfederacyi. „Pan wojewoda bełzki 
(Potocki Antoni) — mówi dalój — tu jest u mnie, przez ktÓr^o 
odebrawszy wiadomość, co się dzieje na Rusi, ekspedyowałem 
co się należało, si bien, żeby tylko o t^m myślić trzeba, aby 
jako najprędzój koufedci-acyą generalną skleić, a ta niech posta- 
nowi, co jój się najlepszego zdaó będzie'' *^ 

Nieustająca anarchia zadawala krajowi niewymowne klęskL 
Pustoszyła go Moskwa, któi-a nadto w tój porze przy rozgrani- 
czaniu zagarnęła niemało polskiej ziemi, pustoszyli TataiTj, a 
Bi*andenbm*czycy świeżo (21 marca r. 1740) w 400 koni napadli 
na klasztor pai*adyzki — zdobywszy go, dopuścili się rabudcn, 
gi^abieży, mordów i świętokradztwa. Słowem tak nizko już upa- 
dla Rżplta, że ją uważano za karczmę zajezdną, w którój można 
było popełniać bezkarnie wszelkiego rodzaju bezprawia i gwałty. 

Na widok opłakanego stanu ojczyzny, wstydem i upo- 
korzeniem wzbierało serce każdego pati^oty. Z tęsknóm pragnie- 
niem, u zarazem z di-eszczem niepokoju oczekiwano nowego sejmu, 
spodziewając się w nim znaleść lekarstwo na tyle chorób, które 
ti*apiły ki-aj, a zarazem obawiając się, aby wichrzyciele i ludzie 
pr/edajni nie odepchnęli tej jedj-nćj deski ocalenia. Ponieważ 
bez dostatecznych zasobów pieniężnych nie])odobna było marzyć 
o wprowadzeniu w życie zbawiennych uchwał, ani o aukcyi 
wojska, ani o napiuwie twierdz, wykupieniu Elbląga, obronie 
Podola, odno>neniu mennicy, ani o podżwiguięciu handlu i prze- 
mysłu i tylu innych wa^yćh sprawach — przeto postanowiono 
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Żydowskie pogłdwne podnieść do wysokości miliona, szelce 
i czopowe do jedenasta mitiondw tymfdw. 

Początek sejmu bjł nadspodziewanie pomyślnym: zaraz 
w pierwszym dniu, 3 pafdziei^ika r. 1740, oknyknięto marszał- 
kiem Karwowskiego, a początkowe obrady toczyły si^ wcale 
zgodnie. Poniatowski, kt6r^o najgorętszym życzeniem było wi- 
dzieć ojczyznę silną i beq^ieczną, pracował niezmordowanie w tym 
kieronko. Na ćsmćj z kolei sesyi^ w dnia 11 października wygłosił 
świetną mowę, wykazując, że staranie dworu o publiczne dobro 
„każdego tćj ojczyzny syna do zgodnych pobudzać sentymentów 
powinno, abyśmy seryo pomyśliwszy o środkach wzmocnienia sił 
naszych, wymyślili i widzieć zaraz mogli zbrojną w pokoju Rzpltą'^ 
Podany przez rząd „projekt względem czopowego i szelężncgo^' 
wydaje mu się najodpowiedniejsgrm; jestto podatek „sprawiedliwy 
bez naprzykrzenia,^' administrowany dobrze i sumiennie, „wy- 
starczyć może i na publiczne i na piywatne ekspensa, o ileby 
zaś nie był dostateczny na aukqrą wojska i potrzeby Bzpltśj 
w propozycyach wyrażone, generalne bez żadnćj ekscepi^i cło 
wszystkich starostw i królęwszczyzn, o połowę aukcyonowane 
kwarty^', niechybnie usuną niedobór. „Zasłużonych po wojewódz- 
twach braci inna i skuteczniejsza czeka nagroda; nie wątpię, 
że są i będą ludzie tak szlachetnego umysłu, że ten pryievatny 
interes poświęcą publicznemu, któremu kiedy się dziać będzie 
dobrze, będąc tak wewnątrz, jak i zewnątrz bezpieczni, słodką 
przez to uczujemy satysfakcją.'' 

„Pogłówne generalne zowiemy haraczem, lubo bardzo nie- 
słusznie, kiedyśmy go dobrowolnie na siebie włożyli; kiedy zaś 
przypomnieć sobie zechcemy ciężką wojnę sz>vedzką, nieznośne 
przez lat dwadzieścia miesięczne kontrybucye, napływ różnych 
wojsk cudzoziemskich, samowolnie w Polsce rządzących się, zkąd 
tak wiele pustek i generalna kraju dezolacya, toć to był praw- 
dziwy haracz, którego i w przyszłe nie unikniemy czasy, jeżeli 
o publicznóm nie pomyślimy bezpieczeństwie. 

„Nazywamy się Bzplitą, a nikt dla niśj nic dla dobra pu- 
blicznego sakryfikować nie chce: zbawienne od tronu propozycje 
wielkiój godne refleksyi. Do utrzymania publicznćj spokojnośd 
renowacja traktatów z postronnymi, a osobliwie z Imperato- 
rową Jćjmcią jest bardzo potrzebna. Legacie do sąsiedzkicsh 
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poteD<7iy konferengre z postronnymi ministrami, sądy pogr&ni> 
czne, upomnienia o poczynione gwałty, są to wszystko mateiyały 
do utrzymania pokoju; ałe i na nie ekspensy potrzeba, osobliwie 
na legacye. Nie wątpię, 2o IcLmcie panowie podskarbiowie 
przyjdą w pomoc przynajmniej tym nieodbitym Bzpltój potrze- 
bom. Lubo zaś w propon^ do potrzeby szczupłe w skarbie 
docbody, zalecone od majestatu bezpieczeństwo miastom i mia> 
steczkom, zalecone bezpieczeństwo handlującydi, rcstaunuTE iup 
olkuskich, otworzenie mennicy, zachęcenie pospólstwa do rńźnych 
manufaktur, są to środki do napełnienia i ludźmi i pieniędsmi 
kraju i ojczyzny naszćj, byleśmy je tak fundamentalnie ułoiyli, 
aby żadna rewolucya tój raz ugruntowanej i potrzebnej nie mogła 
zalterować rezolucyi i pomieszać ekonomii, na co tak liche zda- 
nie moje do osądzenia WmPanom podaję. Miastom i miasteczkom 
pewność jedną manutencyą mocy praw nadanych tak magde- 
burskich, jako i innych, stwierdzona być może. 

„Bezpieczeństwo handlów od Ichmdów panów podskarbiów 
zawisło ; kiedy zmniejszenie ceł i myt nastąpi, każdy się do nich 
rzuci, a tak mnogość handlujących sowicie ten ubytek skarbowi 
nagrodzi. Prywatne, dowolnie powymyślane cła, nieznośne kup- 
com czyniiice trudności, kiedy zniesione będą, i to wielkie przy- 
niesie korzyści. Otworzenie mennica doda ozdoby i korzyści 
Bzpltój, ale zkąd bić tę monetę, kiedy olkuskie pozatapiaąe 
góry; publicznym kosztem dobyć ich niepodobna: kilkakroć stu 
tysięcy talarów na to potrzebny ekspens. Skarb temu nie wy- 
starczy, trzeba cudzoziemskich do tój roboty zaciągać rzemieśl- 
ników, trzeba kapitalistów, trzeba czasu, trzeba tym cudzo- 
ziemcom bezpieczeństwa i tolerancyi religiL Do czego insz^p) 
nie znajduję sposobu, tylko aby Króla Jmd, pana N. M. upra- 
szać, ażeby tę machinę wziął na siebie, albo zapewniwszy się 
zupełnie, zaprosić i cudzoziemców do kompanii, któraby się mogła 
i chciała na te rezolwować ekspensa, na pewną liczbę lat po- 
zwoliwszy im przychodzący profit. 

„Ale i w tóm niemała zachodzi trudność. Jest siła Idi- 
mdów, kuksy alias szyby swoje majągrch, z których przez zalanie 
szybów nic nie profitują; wiem, żeby d radzi byli, aby się tój kto 
podjął machiny, żeby przy cudzym koszde i gotowym ogniu, mó^ 
swoją każdy upiec pieczonkę. Tu tedy należy, aby d Ichmośde^ 
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albo si^ do ekspenąy proporcyoDAlnie i punkiualme, nawet pod utm- 
tą koksów swoich przykładali, albo żeby ich wcale odstąpili, a tym ' 
sposobem mogłaby się i kompania za ogłoszeniem znaleść.^ 

Kończy mówca, powtarzając, że zaprowadzenie rękodzieł 
w podnpadłydi miastach i miasteczkach nie może się żadną 
miarą obyć bez udziału cudzoziemców, którym należy koniecznie 
dać rękojmią zupełnój wolności sumienia — i zanosząc prośbę 
do króla, ,/d)y pretensya summ neapolitańskich tandem kiedyż- 
kolwiek ewinkowana była***^ 

Mowa powyższa świadczy, jak szczerze i energicznie pra- 
cowdi Poniatowski nad zadaniem podżwignięcia kraju, jak grun- 
towne, śmiałe i wszechstronne podawał środki dla osiągnięcia 
zamierzonego celu, i upoważnia nas do mniemania, że jeśli do 
ówczesnych starań o zaprowadzenie w Rzpltćj pewnych ulepszeń 
przykładał czynnie rękę sam dwór, nie było to dziełem BrUhla 
i nie wyszło tóż z jego inicyatywy, lecz z natchnienia wojewody 
mazowieckiego i familii, którzy odzyskawszy dawny wjdyw na 
faworyta, uczj-nili go bezwiednym narzędziem własnych planów. 
Brfihl był zbyt krótkowidzącym i egoist}'cznym politykiem, by 
sam mógł powziąć taki zamj^sł, dla jego osobist}xh celów nie 
było to nawet rzeczą dogodną i korzystną uczynió Polskę nieza- 
wisłą i potężną, bo wydobywszy się z odmętu anarchii i wzrósłszy 
w siły, byłaby się niezawodnie w}*8wobodziła z pod jego dyktatury; 
tóm większą przeto jest zasługa Poniatowskiego i książąt Czar- 
toryskich, że zdołali uśpió jego podejrzliwą czujnośó, i przekonać 
go, że nietylko nic nie straci, lecz owszem zyska na oczekiwanych 
zmianach. 

Udało się to z jednym, choć przebiegłym i przewrotnym 
csdowiekiem, lecz czyż mogło się udać z wielotysięczną rzeszą 
szlacheckiego narodu, ciemną i nierozumiejącą własnego interesu 
a skłaniającą się to w tę, to w ówą stronę, nakształt fali na 
wzdętym burzą oceanie! Stugłowa hydra pi^waty, ukryta na 
początku obrad sejmowych, z tćm większą mocą wynurzyła się 
następnie, aby zburzyć wznoszący się gmach patr}*otycznych robót 
Z boleścią spostrzegał. te występne knowania Poniatowski, i z za- 
pałem odbijał ciosy przeciwników dobra publicznego. Na pro- 
wincyonalnój wielkopolskiój sesyi po odczytaniu uchwał komisyi 
z r. 1730 w sprawie wynalezienia środków na pomnożenie sił 
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zbrojnyćby poseł nuuEowiecki, Przyjemski, zaprotestował przeciw 
użycia całego czopowego i szelęźnego na opłata wojska^ gdjś 
j^o instrukcya sprzedwia si^ temiu Wojewoda mazowiecki 
pragnąc osunąć wszystko, oo groziło zatamowaniem obrady starał 
się przekonać oponenta, że zalecony frodek jest nieiylko nąj- 
gruntowniejszym i najpewniejszym, lecz także najkor^tniejszym, 
że w skutek tego dochody szlachty wcale się nie zmniejszą a cena 
napojów nie bardzo się podniesie. Przyjąwszy bowiem, że szlachcie 
miał ze sw}xh karczem 10,000 złotych dochodu, gdyby odtąd 
kazał sprzedawać garniec piwa o grosz drożćj, powiększyłyby sią 
jego dochody o tysiąc złotydL Jeśli zatćm owe tysiąc złotych 
pójdą na cele dobra publicznego, nie stanie się to uciążliwćm 
ani dla właściciela karczmy, ani dla dzierżawcy. Dla ułatwienia 
zaś konsumpcyi wystarczy, gdy każdy pan podwyższy swój dużbie 
piwne o grosz. Gdyby właściciele ńemacj chcieli sumiennie 
podać swe dochody z karczem, należałoby utworzyć taiyfy, a 
gdyby powstały zŁąd fundusz okazał się niedostatecznym, trzebaby 
dodać do niego kwartę ze starostw i cło generalne. 

Argumentacya Poniatowskiego była bardzo szczęśliwą, bo 
godząc w samo jądro rzeczy, wyka^rwała dbał^ o mateiyalny 
•dobrobyt szlachcie, że w prywatnych swych interesach nie po- 
niesie szkody. Przyjemski — czytamy w dyaryuszu — miał 
jeszcze to i owo do zarzucenia, lecz został stanowczo pokonany. 
Ale był to krótki tryumf dobrój sprawy, bo zamiast jednego, 
znalazło się dziesięciu oponentów, których nie można było prze- 
konać, bo przekonanymi być nie chcieli, a za główny cel postar 
wili sobie nie dopuszczać tych zmian, które jedynie mpgły 
ocalić Bzpltą. Nie dotykając po większój części głównój spra- 
wy, która była kamieniem obrazy, to jest czopowego i szelężnego, 
podnosili oni różne skargi i protestacye, przewlekając obrady 
dopóty, dopóki nie minął termin sześdoniedzielny. Spełzł więc 
znowu sejm na niczóm, a trzeba wyznać ze wstydem, że naj- 
więcój podobno przyczynił się do tego pieniądz żydów, iMnj 
przekupowali posłów z obawy przed powiększeniem podatków^). 
Znalazły się nawet póżniój spisy sum, poświęconych przez dzieci 
Izraela na ten cel szlachetny, ale ci, co je odebrali, zbyt byU 
silni, aby ich mogła dosięgnąć zasłużona kara. 
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Sześćdziesiąt kilka lat życia liczył już Poniatowski, ale 
sędziwy wiek nic pozbawił go politycznćj ambicyi, ani chęci 
poświęcenia pozostałych dni i czerstw}*ch jeszcze sił publicznej, 
chód trudnćj i udąźliwćj służbie. Nie należąc do ludzi, sko- 
rych do wygodnego odpoczywania na wawrzynach dawnych czy- 
nów i zasług; pragnął on działać do ostatka, gdy zaś szlachecka 
anarchia i ciągle zr}'wanie sejmów nie dozwalały mu pracować 
chwilowo w obrębie ojczystego kraju, podjął się pełnienia obo- 
wiązków męża stanu po za jego granicami, a nawet w obc6j 
dla Polski sprawie, jakkolwiek ówczesne położenie państw euro- 
pejskich i naprężone między niemi stosunki dozwalały się spo- 
dziewać, że gwałtowny bieg w}'padków i zaskorupioną w leniwćj 
apatyi Bzpltą ii7i*wie z dotychczasowej martwoty i pow(^ $o 
udziału w ogólnój politycznój akcyi Ktoby się był przyca^nił 
do sprowadzenia tak pożądano) zmiany, ten byłby się niepo- 
s|)oUcie prz}'slużył ojczyźnie; należy o tćm pamiętać, mówiąc 
o roli, jaką w tój porze odegrał wojewoda mazowieckL 

Chwila, w którćj dwór saski zdec}*dował się na powołanie 
go do dyplomatycznój służby, była dla Saksonii nader stanoiH^- 
czą i ważną ; to tćż starano się o pozyskanie takich ludzi, któ- 
rzyby talentem i zręcznością stali na w}-sokości sytuacyL Fiy- 
deryk August mógł wówczas zdobyć sobie znakomite stanowisko, 
mógł zostać najpotężniejszym w Europie monarchą; ale na to 
potrzeba było nie tak niedołężnój, jak on osobistości, lecz dziel- 
nych i śmiałych książąt, jakimi byli jego przodkowie: Jan Pry- 
der}'k lub Maurycy, a przynajmniej potrzebaby mu było genial* 
nego ministra, którjby w burzliwej porze umiał szczęśliwie kiero- 
wać krajem. Przymiotów prawdziwego męża stanu nie można 
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jednak żadną miarą przyznać Br&Uowiy intrygantowi zręcznemn, 
lecz pozbawionemn wyższych zdolności, a psującemu wszystko 
chwiejnoćcią i wyrafinowaną sżarlataneryą polityczną. 

^^^W^ 70 pafiMi'1'linill I HO j^ umarł ostatni m^Jd 
potomek Habsburgów, Karol YE, w błogićm przekonaniu, że 
spadek po nim obejmie bez oporu Marya Teresa na mocy 
sankcyi pragmatycznej, uznanej w skutek usilnych starań przez 
niemieckie i postronne państwa, lubo książę Eugeniusz Sa- 
baudzki nie przestawał powtarzać do końca życia, że 200,000 
bagnetów dawałoby nierównie lepszą rękojmią, aniżeli milion 
przysiąg. . . . Były to wieszcze dowa, ale cesarz ufny w so- 
lenne przyi*zeczcnia sąsiadów, nie sposobił się wcale do walki. 

Zgon cesarza i objęcie rządów przez jego córkę, Maryą 
Teresę, stały się hasłem do wjstąpienia z protestem dla tych, 
którzy mieli powód do niezadowolenia z sankcyi pragmatycznej, 
a do krajów austryackich mniój lub więcej słuszne rościli pre- 
tensye. Elektor bawarski upominał się o cały spadek nietylko 
jako mąż cesarzówny, lecz także na mocy dawnego układu fa- 
milijnego jeszcze z czasów Ferdynanda I, brata Karola Y; 
król hiszpański domagał się Węgier i Czech, jako przedstawi- 
ciel praw starszój linii habsburskiój do tych krajów, na pod- 
stawie układów między Ferdynandem II a Filipem lY. August 
m lubo nie mógł siogaó w tak odległą przeszłość', głosił jednak, 
że jako mąż Józefiny, starszój córki cesarza Józefa, starszego 
brata i poprzednika Karolowego na cesarskim tronie, ma 
większe prawo do spadku po nim, niż Marya Teresa, córka 
młodszego członka domu Habsburgów. Wprawdzie sam elektor 
saski zamknął już sobie dobrowolnie drogę do sukcesyi zarówno 
przy flubie, jak w epocjB^jihififlów o pffl^lrąliogonę, kiedy zrzekł 
się wszelkich pretensyi i uznał sankcyą pragmatyczną bezwa- 
runkowo; ale Briihla nie krępowały najuroczystsze zobowiąza- 
nia. Zawadzały mu nieco te układy, zwłaszcza że w r. 1733 
sam do ich zawarcia przyłożył rękę, nie śmiał ich zerwać 
otwarcie, a przecież pragnął obfitego w mętnój wodzie połowu. 
Wiemy swój metodzie kłamstwa i obłudy, postanowił wytrwać 
jak najdłużój na dwuznacznóm i wyczekującym stanowisku, nie 
zdradzając niczóm zaborczydb dążności — a wyjawić je dopiero 
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wtedy, gdy bez niebezpieczedstwa będzie można pr^tąpić do 
dzieła. 

Francya wkrótce po śmierci Karola VI dala Augustowi m 
do pozDania, źe ze względu na nadchodzące wypadki go* 
dziłoby się, aby Saksonia porozumiewała się z nią przez wyż- 
szego stopnia dyplomatę, niż przez dotychczasowego agenta, że 
dwór wersalski dla ścieśnienia związków z elektoratem sas- 
kim, gotówby wydad którą z księżniczek (une damę ie 
France) za królewicza. Briihl pochwycił dośd skwapliwie tę 
propozycyą, która mu zapewniała poparcie Francji, nie poprze- 
stając jednak zabiegów na rosyjskim i angielskim dworze. Mia- 
nowany posłem PoniatowęlŁ- jniał wybadać potajemnie, czy 
z francuzką pomocą nie możnaby dopią<^ ambitnych zamy^ów; 
nie byłby on jednak zape^vne w}^ruszył tak prędko, gdyby nie- 
przewidziany wypadek, który wprawił w zdumienie całą Europę, 
uie nakazywał jak największego pospiechu. 

Młody, dwudziestoośmioletni król pruski, panujący dopiero 
od kilku miesięcy po śmierci ojca (^ ^\ ifpja 17(10) Fijildijli II, 
ożywiony nie mniejszą, jak sasld minister żądzą zdobyczy, lecz 
obdarzony pnsy tćm geniuszem oi^nizatora i przymiotem cj- 
nicznćj śmiałości, postanowił nie iść za przykładem elektora 
saskiego, który czekał i zwlekli, ani tćż bawarskiego, któiy 
w pierwszych tygodniach po zgonie cesarza toczył z jego córką 
walkę na pióro, — lecz zuchwałym czynem dokonanego faktu 
zaimponować światu. Gdy wkrótce po śmierci carow^ Anny 
(f 27 października 1740) mianowany przez nią regentem Biren, 
zosti^ strącony przez Munnicha i poszedł na Sybir, król pruski 
przekupiwszy feldmarszałka, zapewnił sobie neutralność peters- 
b]^*skiego gabinetu, i czując się z tój strony bezpiecznym, uzna^ 
że chwila działania nadeszła. Bez słusznego powodu i prawa 
wtargnął tedy na dniu 16 grudnia do dzierżaw austryackidi 
i opanował Ślązk, a w rozrzucono) przy tćm proklamacji oświad- 
czał, że wkracza w granice sąsiedniego państwa z powodu rosz- 
czeń, podniesionych z różnych stron do krajów austryaddSj mo- 
narchii, częścią na mocy praw swego domu do Ślązka, po części 
zaś z obaw}', by ta prowincya, będąca przedmurzem jago własnych 
ziem, nie dostała się w^ cudze ręce. . • . Nie myśląc bynajmniój 
obrażać królowćj węgierskiój i czeskiój, ma tylko jćj dobro 
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i korzy- na względzie , dla tego i4ż gotów wejić z nią 
w układy; od mieszkańców żąda zaufania i życzliwości, aby 
nie poteebowit uciekać 8i<t do surowycli kroków. • . *^). 

Na wieść o pochodzie Fryderyka II zalecono Poniatow- 
skiemu, by spieszył na dwór francnzki co prędzćj, zachowując 
jak najgłębszą tajemnicę o celu swój podróży. Poseł czyniąc 
zadość tój wskazówce, rozpuścił wiadomość, że jedynie dla zdro- 
wia jedzie do cieplejszój Francyi, a znbawiwsz}' krótko w Pa- 
ryżu, uda się do wód w Bar^e. Obrawszy drogę na Frank- 
furt i Łuneville, stanął w ostatnićm mieście w wilią Nowego 
roku o godzinie piątój wieczorem, w towarzystwie swego sekre- 
tarza Ogrodzkiego i dodanego sobie przez dwór do pomocy 
radzcy ministerstwa wojny Pritscha. Przenocowawszy w ,.gos- 
podzie," nazajutrz rano odwiedził dawnego adwersarza, Fran- 
ciszka Maksymiliana Ossolińskiego, który go pi^zedstawił Sta- 
nisławowi Leszczyńskiemu i jego żonie. Król pi*zyją>Yszy gościa 
jak najłaskawićj, spodził z nim dzień cały; „Nie chciał woje- 
woda nocować w pałacu — czytamy we współczesnym liście — 
ale tandem od Królów^ Jójmo>ci skonwinkowany, prayjął apar- 
tament, w którym staAva kardynał de Rolian. Jadą za nim 
i synowie i mają w Luneyillu stanąć nicodwlocznie. Po obiedzie 
z Królestwem IClimością zakończonym, odjechał do Paryża. 
Jadą z nim Imci Pan OgrodzkŁ liowo mianowany regent kor. 
pieczęci wielkiój i baron jakiś, paniątko saskie.'^ 

Powyższą wiadomość zawdzięczamy niejakiemu fiezdziec- 
kiemu, korespondentowi Józefa Potockiego, uważającemu za 
swój obowiązek donieść hetmanowi o łcrokacłi jego wi-oga. List 
Bezdzieckiego wskazuje, że słowom Poniatowskiego nie dano 
w Łunerillu wiary. „Twierdził — czytamy tam — że do Pa- 
ryth jedzie na poratowanie zdrowia, i to dodając, że u dworu 
wersalskiego tylko raz być miał i więcój Państwu nie kouiido- 
wał. Ale ccmmnnis opimó (wspólne zdanie) wszystkich, że 
w negoc^acyi partykulai-nój od Króla Imci Pana naszego ynry- 
słany*' ••). 

Wyruszywszy z X^unonllu po obiedzie 2 stycznia, stanął 
wojewoda w stolicy Franq'i w trzy dni póżuiój, a na dniu 10 
i. m. miał w Wersalu posłuchanie u Ludwika XV i^całój 
królewskiój rodziny. Na miejscu nilct z niewtajemniczonych 
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uie odgadł podobno na razie istoŁnągo celu tćj zimowej pere- 
grynacji. Zagraniczne dzienniki zapisały lakonicznie sam taSA, 
nie wdając się w komentarze; niebawem jednak przybycie sę- 
dziwego dygnitai-za w tak niezwykłej porze wraz z urzędnikiem sas- 
kim, zaczęło zwracać uwagę dyplomatów, a mianowicie poseł 
króla pruskiego starał się bardzo o wykrycie prawdziwego po- 
wodu tój zagadkowej wycieczki 

Wedle otrzymanój w Dreźnie instrukcyi miał Poniatowski 
wyśledzić, o ile można liczyć na przyjaźń Francyi i czego po 
niej oczekiwać — wybadać, co sądzi kardynał Fleury, iżby 
w obecnóm bezkrólewiu w Niemczech czynić należało, i jak się 
zapatruje na wtargnięcie króla pruskiego do Ślązka; oraz na- 
kłonić go do pewnych ustępstw i oAar, nie czyniąc ze swój 
strony żadnych propozycyi, lecz zapowiadając tylko, że wystąpi 
z niemi póinićj. 

Instrukcya powyższa jest konsekwentnym następstwem ca- 
lój taktyki Biiihlowskićj, całej tej praebiegłej, zmiennej i prze- 
wrotnej polityki, łaknącej jak największych korzyści, bez żadnych 
na odwrót zobowiązań. Położenie dj-plomaty, zaopatrzonego 
w podobne zlecenia, bywa di-ażUwóm i trudnem. Wojewodzie 
mazowieckiemu wiodło się jednak z początku wcale pomyilnie 
na wersalskim dworze, i to nietylko dzięki osobistej zręczności 
posła, lecz niemniej także z powodu, że Francya wierna tra- 
dycyjnej swej polityce względem Austiyi, pragnęła bądź co bądź 
znaleść w Saksonii nowego sprzjmierzeńca przeciw Habsbur- 
gom. Kardynał przyjąwszy go serdecznie, wyraził bez ogródki, 
że oczekuje od Fryderyka Augusta oświadczenia, kogo chce 
widzieć na cesarskim tronie: czy może sam pittgnie sięgnąć po 
koronę, czy tóż nie jest przeciwnym wyborowi elektora bawar- 
skiego; Franc}*a bowiem względem ostatniego do niczego się 
jeszcze nie zobowiązawszy, wzi-ostowi też Prus niechętna, gotowa 
z całych sił pomagać Augustowi i oddać mu wszelkie usługi, 
uie myśląc się przytem mieszać do spraw polskich, ani działać 
na rzecz Leszczyńskiego (ni inłrigiier pour U Boy Stanishu). 
Wyraził dalej Fleury życzenie, aby Frydeiyk August wszedł 
w tym celu w poufne stosunki z elektorem liawarskim, bei 
' względu na różniące ich pretensye do spadku po austaryackim 
domu, gdyż sprawa ta da się załatwić bes trudu. Franqrft n 
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8we usługi niczego w zamian nie żąda — z ważnych powodów 
zalety j6j tylko na Mm, aby sankcya pragmatyczna upadła, 
co tćm łatwićj może nastąpić, że nara8Z}'ła ją współregencya 
Maryi Teresy z mężem, Franciszkiem Stefanem, a zakwestio- 
nowali ją król pruski i Hiszpania, którzy od swych słusznych 
pretensyi nie odstąpią. 

Wyprawiwszy do Drezna tyle pożądane nowiny wraz z za- 
pytaniem, co na te świetne zapewnienia nawzajem odpowiedzieć, 
pewien był Poniatowski, że jak najrychlćj otrzyma szcz^ółową 
informacyą; trudno więc opisać niecierpliwość, gniew i obu- 
rzenie, jakie nim miotały, gdy przez całe dwa miesiące czekał 
napróżno, i na słuszne naleganie kardynała nie mógł dać żad- 
nćj odpowiedzi, co Um większą wzbudzało sensacją, że sascy 
kuryerzy jeździli bez ustanku między Wiedniem, Londynem 
a Petersburgiem, bo faworyt Augusta III marzył \\ledy właś- 
nie o zjednoczeniu Bosyi, Anglii i Saksonii na korzyść Maryi 
Teresy przeciw Fryderykowi II •')• 

Poniatowski coraz natarczywiój upomina się o słowo wy- 
jaśnienia, żali się gordco na milczenie dworu i ubolewa, że 
w skutek tego wszelkie jego usiłowania pełzną mamie, że csle 
zaufanie, jakićm go obdarzono od razu, niknie bez śladu, nato- 
miast rodzą się brzydkie podejrzenia o celu jego przybycia. 
Około 20 lutego odebrał wprawdzie list od Bnibla, w którym 
jednak wszystkie jogo pytania pominięto grobowćm milczeniem. 
Jakby zaś na ironią, domagał się minister w swćm piśmie do- 
kładnego przedstawienia sytuacyi. Odpisuje na to Poniatowski 
z przekąsem, że dość jasno, jak sądzi, dwa raqr co tydzieó 
zdawał sprawę z wszystkiego, o czćm donieść wypadało, lecz 
ponieważ BrShl rozkaztge, powtarza to raz jeszcze, mianowicie : 
że zobowiązania Francyi względem zmarłego cesarza były wa- 
runkowe; że tenże przyrzełd pozyskać od Bzeszy ratyiikacyą 
traktatu, zapewniającego zachodniemu sąsiadowi posiadanie Lo- 
taryngii, lecz ponieważ to samo obiecał księciu wirtemberskie- 
mu, Francya nie czuje się wcale związaną. 

Szeroko rozpisuje .się poseł o zgorszeniu fraucuzkich dy- 
plomatów, jakie wywołało dwuznaczne postępowanie drezdeń- 
skiego gabinetu, i zapewnia, że o ile Francya okazywała się 
dotąd głuchą na pruskie propozyqre, o tyle teraz obrażona na 
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Saksonią y zaczyna zwracać na nie baczniejszą awagę. Nie 
dziwi go tdż wcale, że listy jego bywają otwierane po Mm, 
czego się dowiedział z rozmowy i z lista nuncynsza Panlnzzi 
z Wiednia. Prałat ten bowiem donosił, źe jedynym celem 
misyi Poniato\vskicgo jest w}'ciągnienie na słówko i wybadanie 
kardynała w kwesfyi zamysłów Francyi. „Wyznaję — dodaje 
z indygnacyą Stanisław^ — że nnnęynsz kaie mi od^prywać 
szkaradną rolę, a jego posądzenie znajduje na nieszczęście pew- 
nego rodzaju potwierdzenie w smutnym zaniedbaniu, na jakie 
mnie dwór wskazuje. AV ciągu całego tycia byłem człowie- 
^em bez skazy, lecz piękny portret mój, skreślony ręką nun- 
yusza, rzuca silny cień na mą reputacyą. Przy woda mnie to 
do rozpaczy, a nie wiem, jak się uniewinnić !'' Nie chce on 
żaduą miarą wierzyć, by taką nagrodę miał odebrać za wierną 
i gorliwą służbę, za liczne dowody przywiązania dla króla ; ufa 
zaś, źe wspaniałomyślny monarcha nie zechce go na stare lata 
odzierać z dobrćj sławy, (bo już za szpiega uchodzić zaczyna) 
że owszem da mu wkrótce sposób zrehabilitowania się lub od- 
woła go co prędzćj. Podobnież inną rażą oświadcza ze szla> 
chętną śmiałością prawego człowieka, że jak z wszystkiego 
miarkuje, wysiano go dla tego tylko, aby służył tajnym pla- 
nom dworu za parawan; że odgrywanie podobnój roli nie zgar 
dza się wcale z jego charakterem, że drogie mu są intęresa 
królewskie, lecz niemniej tćż własna sława, że gotów mienie 
i życie poświęcić dla monarchy, lecz nie honor. 

Przywiózł mu \rreście syn listy z Drezna, w których 
jednak znowu na najważniejsze kwestye nie było odpowiedzi,, 
a to z powodu, jak się tłóroaczono, że wprzód w}'pada zaczekać 
na odpowiedź z Petersburga. Wobec tego na nic się nie zdało 
>vyraźne już praymawianie się o cesarską koronę dla Augusta. 
Pi*zeciwnie oiK)wiada wojewoda, że jego przepowiednie zaczynają 
się sprawdzać, bo jak się zdnje, elektor bawarski zapewnił 
sobie głos elektora kolońskicgo ; ze swoim więc (za Bawaryą 
i Czechy) ma już trzy glosy, a nie brak mu podobno widoków 
na czwarty, jednego z duchownych elektorów, podczas gdy nie- 
wiadomo, jakich stronników król polski mieć będzie. 

Briihl jednak był gludiym na wszystkie prośby i upom- 
nienia posła, bo w marcu zobowiązywał się układem, zawartym 
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z Bosyą, ntrzjinad pragmatyczną sankcją, przeciw której co do- 
piero protestował. Trafne t^ Inbo nader surowe są uwagi 
Poniatowskiego nad polityką saską, przesyłane żonie, dla którój 
nie miał żadnych, nawet politycznych tajemnic. „ Jużto — pisze 24 
marca— utrzymujemy sankcyą pragmatyczną, już się skłaniamy 
dopodziahi Austryi; dziś pragniemy usilnie cesarskiej godności, 
nazajutrz wstręt do ni6j czujemy — jedną ręką głaszczemy dwór 
wiedeński, drugą pi-zeciw niemu godzimy. Niepodobna mi pogo- 
dzić tylu naraz sprzeczności; dla tego prosiłem o odwołanie 
i oczekuję go niecierpliwie^^ 

Fr}'deryk August nie spieszył się z odwołaniem wojewody, mimo 
jego zniecierpliwienie i mimo ponawiającą się tak mocno cho- 
robę („conłractions spas^natiąne^^), iż niejednokrotnie nakon- 
ferencyach z kardynałem zastępować go musiał wspomniany już 
radca Fritsch. Na chwilę zabłysnął Poniatowskiemu promyk 
nadziei, że dwór drezdeński porzuci dwuznaczną taktykę i pro- 
stą drogą zdążaó już będzie do celu. „Ostatni peryod listu Pań- 
skiego — pisze 25 marca do BrOhla — natchnął mię nowó^i 
życiem. Król z Bożą pomocą zostanie niechybnie cesarzem, jeśli 
się porozumie z elektorem bawarskim i królem pruskim. Kar- 
dynał ręczy, że tak z jednym, jak z drugim będzie się można 
ulożyó'^ Ale niebawem miał poseł doznać smutnego rozczaro- 
wania; to tóż jeszcze w ciągu wiosny (9 maja) wyjechał z Pa- 
ryża*^). Na niewiele dni przedtóm pozyskała Marya Teresa 
Augusta III, równie jak Rosyą i Anglią dla planu podziału 
Prus, w niespełna zaś cztery tygodnie póżniój (5 czenvca) za- 
warł Pryderk II tajny układ z Francyą, w skutek czego dwie 
armie francuzkie przekroczyły wlotStce Ben. 

Wracając z Pranc}^i, przywiód Poniatowski od In-óla Sta- 
nisława propozycyą w sprawie wychowywanych w Łunerillu ka- 
detów. W liście do Bruhla, pisanym już z łutiju 28 czerwca, 
donosi, że w przejeździe przez Drezno zdał sprawę z tego zle- 
cenia Spowiednikowi laróla, O. Ouariniemn. Jezuita radził nie 
wdawać się w paleta z nieprzyjacielem i nie odpowiadać mu 
wcale, lecz zaintcrpolowany nowym listem Ossolińskiego Pouia- 
towsld, pix>si ministra o wiadomość, co ma czynić ^^). 

W samą porę wrócił do Polsld, aby się stać użytecznym 
Icrólowi wewnątrz Bzplitój, gdzie pojednany z dworem w końcu 
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1739 r. Jdzef Potocki, podjął na nowo dawne plany i agitacją, 
w porozumienia z królem pruskim, którego generał, hr. Seewald, 
wstąpił nawet w dużbę u niego, dla prowadzenia tajnój kores- 
pondencji *^*). 

Poniatowski czuwa nad spokojem kraju i donosi troskliwie 
o każdym groźnym objawie, o każdym wypadku podejrzanym, 
lub z jakiegokolwiek względu zasługującym na uwagę. Czter- 
nastego więc czerwca pisze, że niejaki Jakubowski, były sekre- 
tai'Z t p. wojewodziny krakowskiój, krąży nieustannie między 
Wai-szawą a Boćkami, rezydencyą podskarbiego litewskiego, Sa- 
piehy; że wojewoda wołyński, Rzewuski Seweryn, jeździ z jed- 
nego jaimarku na dinigi i skupuje mnóstwo koni; że Antoni 
Potocki, wojewoda bclzki, \vyjeżdża do Królewca; że woje- 
woda bi-aclawski, Jan Swidziński, przyszedłszy doń tegoż dnia, 
oświadczył, iż kilku pmjaciół zapytywało go o zdanie, czy mają 
pi-z3stąpió do konfederacyi, nie podając wszakże bliższych szcze- 
gółów. Sam przyrzeka uż}'ó wszystkich sił i całego wpływa dla 
stłumienia roznichu w zarodzie; rozpisze w tym celu listy do 
prz}'jaciół i pojedzie do Białegostoku do Branickiego, aby się 
przekonać, czy tam nie będzie jakiego zgromadzenia. Długo 
jeszcze potćm będzie śledził cmisaiyuszów i donosił o nich mi- 
nistrowi, uważając knowania rokoszanów za zdrożne i zgubne 
dla hmyi. 

Inny poplecznik dworu, kardynał Lipski, w dniu 27 siearp^ 
nia wprost już denunc}*uje hetmana w. koronnego o zawiązy- 
wanie gcncmln(?j konfederacyi ^^*); wkrótce tóż rzecz cała wy- 
chodzi na jaw, bo na zgromadzeniu w Chełmie 13 września 
uchwalono zawiązanie konfederacyi z marszałkiem Krzysztofem 
Homanowskim, i naznaczono zjazd walny do Zamościa. Ochłodli 
jednak znacznie konfederaci, skoro ujrzeli, że Szwedom w walce 
z Rosyą nieszczególnie się wiedzie; z obawy, aby król, osiąg- 
nąwszy cesarską koronę, nie targnął się na starodayrne swobodj 
i nie chciał sobie poczynać jako absolutny monarcha, zabezpie- 
czyli się nawet przeciw niemu pomocą samójże Bosyi, przeciw 
którój niedawno chcieli formować krucyatę... 

Tymczasem dwór postanowił znów użyć Poniatowskiego do 

' ważniejszych zajęć, niż do śledzenia niestrasznych już dlań koa* 

fęderatów; postanowił go powołać na szerszą arenę drii>łania^ 
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gdzie miano decydować o przjrsd^j równowadze państw enro- 
pejskidL Br&hl widząc, że dotychczasowa taktyka na nic si^ 
nie zdała, źe jeili jćj nadal zostanie wiernym, to Pmsyi Ba- 
warya, Francya i Hiszpania rozdzielą między siebie Anstryą, 
nie dopuszczając Saksonii do udziału w łupie, a nawet zwrócą 
oręż przeciw niój, jako przyjaciółce Maryi Teresy — umydił 
po raz jui nie wiadomo który, sprzeniewierzyć się poprzednim 
obietnicom i przystąpić otwarcie do koalicyi Stało się to za 
wpływem marszałka BeUe-Islei który zjechawszy do Drezna, 
pociągu^ dwór saski do związku, przyrzeczeniem Morawii i Gór- 
nego Ślązkai<>^ 

W sprawie podziału austryackićj monarchii toczyły się już 
układy we Frankfurcie nad Menem, za ,,pośrednictwem i gwa- 
rancyą'^ an^chrzeicijailskiego króla. Minister saski, Schónberg 
i radca ambasady Saul, podpisali tam 19 września praeliminO' 
ria z pełnomocnikiem bawarskim. Ptiniatowski już poprzednio 
udał się do Paryża, ^zkąd od 11 do 18 tegoż miesiąca wysłał 
trzy depesze do Drezna. Dwudziestego szóstego wz}*wa go król, 
aby spieszył do Frankfurtu, gdzie go oczekują niecierpliwie; 
jakkolwiek bowiem podpisano już układy, przyrzekł marszałek 
Belle-Isle pod słowem honoru, że cokolwiek uzyska wojewoda 
na francuzkim dworze dla Saksonii, to będzie można dołączyć 
do traktatu jako artykuł osobny i^). 

Z pisanego w cztery dni póżniój listu Fryderyka Augusta 
przekonywamy się, ile liczył na udział w pcrtraktacyach „czło- 
wieka takiój powagi i tak wielkićj reputacyi we Francyi i za 
granicą'^ — prz}'wiązanego do osoby monarchy, a obeznanego 
doskonale z usposobieniem francuzkiego dworu i osobiście za- 
przyjaźnionego z marszałkiem. Schónberg i Saul nie mogli przyjść 
do ładu z Belle-Islem, na którego zbytnią ..żywość'^ się skarżą, 
jak on na ich ciężkość i pedantcryą^^-'^). Król jest pewny, że 
wojewoda „swobodnymi i szczerćmi przedstawieniami wywrze 
pewne wrażenie na drażliwjm marszałku i stawi czoło jego ży- 
wości'' (vivacite) t<^m więcćj, że jako senator na większe może 
liczyć względy. Dla tego tćż nadal mu pełnomonictwo z pew- 
nemi tylko ograniczeniami i z upoważnieniem wyjazdu do F^n- 
1^ do kardynała, ilekroć tylko uzna to za potrzebne ^^. 
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W urzędowej instrukcyi, jurzesłanćj Poniatowsldemiii naj- 
ciekawszą jest druga część artykułu piątego: £K Ton aeccrde 
au Boy de Pnisse pour ses nouvelles acątiisUions dana la Basse 
SilSsie une pleine 8cuveraineU sans au^neiie dfyendance m ds 
la Couronne de Bohemę, ni de rempire, U e$ł juste, gu^cn 
ue refuje pas pareille sotiterainetS et independance au Boy 
de Pologne, stirtouł pour le Boyaume de Moravie et pour la 
HatUe-Silesie^*. W jedenastym rozdziale instrukcyi spotykamy 
podsuniętą przez Fleurego myśl związków małżeńskich między 
dziećmi Augusta a Karola Albreclita; w dwónastym żądaniei 
aby poseł jak najjaskrawićj wj^stawiał niebezpieczeństwoi gro- 
żące £uropie ze strony rosnącego ciągle w siły* króla prus- 
kiego lO'). 

W dniu 1 listopada 1741 r. podpisała wreście Saksonia 
z Prusami i Bawaryą traktaty w którym jój poręczono Mora- 
^•ią i Śląsk górny, Piyderjkowi II zaś Śląsk dolny. Do 
niedawna jeszcze nad ocaleniem Austryi przemyśliwający 
Biiihly znalazł z łatwością powody do wypowiedzenia jój za przy- 
kładem Prus wojny, tlómacząc, że sankcja pragmatyczna, znie- 
siona już współregencyą Franciszka Stefana, w skutek czego Jó- 
zefina, jako najstarsza córka najstarszego Leopoldowego syna, 
powraca do praw swoicL 

Poniatowski pozostał jeszcze nadal w Paryżu, pełniąc ku 
zadowoleniu swego dworu dyplomatyczne obowiązki Badził on, 
aby magnatów polskich uwiadomić o lidze z Prusami, na co si^ 
Briihl zgodził. Zepsuty dotychczasowym powodzeniem, doma- 
gał się nienas}*cony minister saski miasta Pragi, a w razie 
odmowy czegobądż w zamian, ^^our pouvoir au moins /aire 
des limites convenahles a la 8axe^^^^). 

Nie skończyło się jednak na tóm uroszczeniu; owszem żą- 
dza nowych zaborów coraz więcćj ogarnia chciwego faworyta. 
„Jeśli okoliczności — pisze 30 stycznia 1742 r. z Drezna do 
Poniatowskiego — nakażą %\7pędzić królowę węgierską z całój 
Austiyi, nie omieszkamy zaproponować tych krajów nowemu 
królowi 1'zymskiemu, wybranemu, jak zapewne wiadomo W. Eks- 
celencyi w dniu 24 b. m.; on bowiem ustąpi nam nawzajem Czech| 
' albo przynajmniój czc.śd, o którój rozciągłości będziesz W. Eks- 
celencya mógł powziąć^ wyobrażenie z załączonój mapy^« Frqr* 
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tóm zaleca jak największą ostrokooió wz^^em króla praskiego 
i przestrzega, aby si^ nie zdradzał z niepRyjaznćin dlań uspo- 
sobieniem, gdyi Fryderyk August musi obecnie w obec swego 
północnego sąsiada odgrywać komedyą iyczliwoicL 

Wypadki na teatrze wojny usprawiedliwiały z razu tak wy- 
niosłe żądania. Dwudziestodwutysięczna armia saska z natural- 
nym synem Augusta Mocnego, hr. Rutowskim na czele, wyru- 
szywszy do Czech dla złączenia ńą z Bawarczykami i Francu- 
zami, zostającymi pod wodzą Maurycego Saskiego, wesp<d z ostat- 
nim zdobyła Pragę 26 listopada 1741 r., a Fryderj^k August 
rozstawszy się ze zludnćm marzeniem o^ cesarskiej koi*onie, gło- 
sował za Karolem Albrechtem (24 stycznia 1742 r.), aby tylko 
w zamian powiększ}'ć swe dzierżawy. Dla ułatwienia zwycięz- 
twa zgodził się nawet pdźuićj na oddanie saskiego korpusu pod 
rozkazy króla pruskiego, czćm oburzony Maurycy pod dniem 
19* lutego 1742 r. wystosował do BrOhla ową słynną z lako- 
niczności depeszę: Yoiis n^avee plus d^ar%nee^^). 

Z Maurycym zostawał Poniatowski w dość częstych sto- 
sunkacli. Tytularny książę kurlaudzki w czasie pobytu swego 
w Dreźnie, w styczniu 1742 r. wymógł na Bruhlu, że ten lubo 
wcale chłodno i wanmkowo, polecił wojewodzie popieranie jego 
sprawy. „Pr^-pomuiawszy sobie także — pisze minister 22 stycz- 
nia 1742 r. — że przjTzekłem W. Ekscelencyą zawiadomić, co 
myślimy w kwestyi widoków hr. Saskiego na księztwo kurlandz- 
Ide, mam honor oświadczyć, że król ma dość przywiązania 
i przyjaźni dla hrabiego, aby nie być dalekim od sprzyjania 
mu we wszystkióm, co w tym względzie da się zrobić (ce qui 
sera practicable a ceł egard)^ i że jeśli nowa carowa nie wy- 
swobodzi nieszczęśliwego księcia (Ernesta Jana Birena) i jego 
rodziny, a przynajmniej syna, i jeśli monarcha arcy-chrześcijań- 
ski uzna za stosowne wstawić się na dworze rosyjskim przez 
markiza de Chetardie za hr. Maurycym — Jego Kr. Mość da- 
leki od sprzeciwiania się temu, cieszyłby się owszem, gdyby mu 
się powiodło jakim bądź sposobem usunąć przeszkody, znane W. 
Ekscelencyi, na prz}*szłym sejmie w Polsce, czóm dwór nasz chętr 
nieby się wówczas zajął'\ 

Oświadczenie pow}*ższe jest tak ogólnikowćm, zimnóm i nic 
nie mówiącóm, a nawet w brzmieniu swóm dyplomatycznie nie- 
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jascdniy że nie dziw, ii Poniatowski zagadnięty przez Mamy- 
cego, czy nie ma rozkazu działania na jago korsgr^ odparł prze- 
cząco. To ićź oburzony już nieraz doświadczoną obłudą BrShla 
donosi o t<^m lirabia w liście z Pragi 22 lutego i prod z prze- 
kąsem, yiaby z nim raczył postępować nieco łaskawiej/' na co 
Briihl w piśmie, wysłanem od\vrotną pocztą (25 lutego) zaUina 
się na wszjstkie świętości, że polecił wojewodzie popierać go 
n Irancuzkiego ministerstwa, i każe zainterpelować P^miatow- 
skicgo na wypróbowaną jego uczciwość, czy nie odebrał w prze- 
szłym miesiącu listu podobn^ treścL 

Pod dniem 16 czerwca wyczytujemy w jednym z ówczesnych 
dzienników, że wojewoda mazowiecki wybiera się z Drezna 
do Polski ^^% i w istocie musiał niebawem powrócić do 
kraju, bo w tydzień późniój winszuje mu kardynał Lipski 
^jSzczęśliwcgo powrotu''. Nie on przeto, lecz syn jego na dniu 
29 t m. stanął w glównój kwaterze austryackiój armii, miał 
posłuchanie u naczelnego wodza, doniósł mu, że wojslca saslde 
otrzymały rozkaz cofnięcia się i stawił łdUca propoz}*cyi w kwe- 
styi ugody ^i^). Będzie to niezawodnie Kazimierz, ten sam, oo 
wpiei-w służ3'ł w Szwecyi, krótko zaś przedtóm dostał się do 
austr}'acldój niewoli i jeszcze 12 czerwca w obszernym liście żali 
się, iż dotid nie został wymienionym ^^'). 

Łipslu we wspomnianym wyżój liście podaje wojewodzie 
różne nowinlu z ki-aju, któiym niezupełnie możemy dać wiarę. 
Przynajmniej nie wydaje nam się zgoła do prawdy podobnóm, 
aby hetman, Józef Potocld, jadący na wesele wnuczki do 
Załoziec, „pełen był wiernych sentymentów'' ku Poniatowskiemu 
i 2)ro mamitenemla trahquillitate piihlica (dla utrzymania pu- 
blicznego spokoju)." Zresztą kaixlynał pełen najlepszój otuchy, 
nie lelka się wcale zaburzeń, (lubo niedawno sam o nie tegoż 
Potockiego oskai-żał,) wbrew obawom wojewody, Ictóry go w tćj 
kwestyi zapytywał. ,^ew8ząd, — pisze — odbieram doniesienia 
o domowćj spokojuości, i nie widzę, ktoby był tak mocny i aicre- 
dytowany, ktoby ją chciał wzi-uszyć; w Litwie też nie rozumiem; 
aby kto chciał Uirhare pacem (zamącać pokój), t)o tam talcże 
iitnraUłas pro conseiTauda pace (większość jest za utrzyma- 
niem pokoju) 1^^ 
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Niedługo później w imieniu rodziny serdecznym, choć fran* 
cuzkim listem, wita dziewierza tak dłogo z nim rozłączony ksiąi^ 
Micłiał Czartoryski ^>^). Wypowiadając żal, te dla ważnych in- 
teresów, wstrzymujących go jeszcze w Wołczynie, dopiero za 
dwa tygodnie l>ędzie mógł po dwuletnićm niewidzeniu zobaczyć 
wojewodę, wyraża zarazem obawę, aby dwór nie wezwał go do 
now7ch misyi. Przystępaąjąc do spraw politycznych, objawia 
niespokój z powodu osobnego traktatu jaki przed trzema tygo- 
dniami (2 czci*wca) zawarł z Maryą Teresą król pruski, zdradzając 
sprzymierzeńców; obawia się ztąd złych następstw tik dla Sa- 
ksonii, jak dla PolskL Powiada, że zawsze podeji'zy>vał o podo- 
bny krok przebiegłego Fryderyka, i że pi-zejeźdżając z Wscho- 
wy przez Wrocław, udzielił swych podejrzeń Buelowowi, lecz mi- 
nister uważał to za rzecz zgoła niemożebną. Książę podkanclerzy 
okazuje się nawet osobiście tą sprawą interesowanym, posiadając 
kapitały, zahipotekowane na odstąpionej królowi pniskiemu części 
Śląska — spodziewa się jednak, że bólowa węgierska zawaro- 
wała spłacenie długów, ciężących na księztwie. Zdaniem księcia 
wreście nigdy nie było dla Polski potrzebniejszóm zbliżenie się 
do Bosyi, jak obecnie. 

W istocie zawarcie rzeczonego pokoju było dla drezdeńskiego 
gabinetu nadzwyczajną niespodzianką; nietylko Buelow, lecz 
ani Brahl, ani żaden inny minister saski nie chcieli wierzyć 
w możebność tego faktu, który wywoła w Dreźnie oburzenie 
bez granic Wszechwładny faworyt, ugodzony boleśnie tym 
ciosem, lubo sam wolny od wszelkich skrupułów, gdy chod^o 
o realne korzyści, poczuł w sobie nagle świętą indygnacyą przeciw 
wiarołomstwu niedawnego sprzymierzeńca. „Dopóki jeszcze ślad 
z domu saskiego pozostanie — mówił wyniośle — nie zapomnimy 
o t^ zniewadze, lecz pomścimy ją prędzój, czy późnićj.^^ i**^). 

Wiadomo z dziejów, jidc na tćj żądzy odwetu wyszła 
Saksonia. 
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Stanowisko Poniatowskiego i Czartoryskich w obec dwora 
i optymatów Rzplitój w piątym dziesiątka oSmoastego stulecia 
nie było innćm, jak od roku 1738, i. j. od czasa, gdy Sulkow- 
ski popadł w niełaskę. On jeden potężnym swym wpływem 
trzymał fanUlią zdała od udziału w rządzie, za jego to sprawą 
ki*ól czynił dla nićj jedynie tyle, ile musiał czyni<5 pi^zez wzgląd 
na gabinet petersburski, pierwszeiistwo przed nią dając wszę- 
dzie Potockim i ich adherentom. Ody atoli Bnihł pozbywszy 
się niebezpiecznego współzawodnika do łask monarszych, zawarł 
z familią ścisły związek, wtedy Potoccy od razu przeszli do 
opozycyi, próbowali zawiązywać^ konfederacye i przygotowywali 
zamach przeciw tronowi. Robili to jakoby z miłości dobra pu- 
blicznego, pokrywając swe knowania pozorami patryotycznych 
dążeń, dowodząc w swych pismach nieodbit^j potrzeby złożenia 
konfederaqri, celem wydobycia ojczyzny z toni anarchii i^roz- 
przężenia, aukcyi wojska, wzmocnienia kraju, przywrócenia mu 
powagi i niezawisłości — zerwania upokarzającego stosunku 
z dworem ix)$yjskim a zawarcia przeciw niemu przymierza z ga- 
binetem sztokholmskim*^^. Roztrząsając ich projekta, nie trze- 
ba zapominać, że do pomnożenia sił zbrojnych i zaprowa- 
dzenia zbawienno] napi*awy Rzpltćj, dążył w poprzednich latach 
na dh)dze legalnój sam JBnihl, ..za natchnieniem i inicya^rwą Po- 
niatowskiego, a wówczas nie popierali go dośó energicznie dla 
tego, że nie od nich wyszła inicyatywa do reform; sam zai 
zdrowy rozsądek nie dozwalał przed zgromadzeniem dostateci- 
nój liczby żołnierza, rzucać rękawicy Rosyi — t^j Ros}*i, która 
niedawno tak dotkliwą i poniżającą zadała Polsce klęskę ! Czyż 
pi7.eciw jój przewadze mogła zabezpieczyć Rzplitą bezsilna Szwo- 
C}'a? Widzieliśmy, że w roku 1733 i 1734 ani ona, ani Tur- 
cya, nie podniosły w naszój obronie oręża, a sama Francya za- 
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wiodła haniebnie sprzymierzeńca, ktoego zasypywała .tysiącem 
najświetmejszycli obietnic^ 

TV^ąc slcołatana nierządem^ rozdarta niezgodą, xv7ludniona 
i zubożała, świecąca jeszcze ruinami ostatniej walki Polska, 
miała się znowu rwać do uowycli zapasów i rozpoczynać wojnę 
bez wddoków powodzenia, mając przeciw sobie własnego króla 
i największą na wschodzie Europy militarną potęgę! Tego nie 
mógł jój życzyć nikt, kto nie był pozl)awiony prawdziwego pa- 
tryotyzmu i trzeźwego na rzeczy poglądu. Poniatowski czuł do- 
brze, iż Bzplta dopiero po długich latach poważnych prz}'gotowaó, 
mogłaby się odważyć na tak śmiałe przedsięwzięcie, żerozbita i pra- 
wie bezbronna rzucając się na karnego i silnego nieprzyjaciela, 
padłaby ofiarą swój lekkomyślności, — starał się więc wszel- 
kiemi sposobami, nie dopuścić do tego zgubnego kroku. Dla 
tego to po powrocie z Fi*anc}d, latem r. 1742, zastawszy w kraju 
wielkie wzburzenie umysłów, działa uspokajająco i pojednawczo, 
śledzi intrygi r okosza nów^.. donosi o nich ministrowi i obmyśla 
środki udaremnienia ich zamysłów. 

Niepoprawni wichrzyciele szli niebacznie w sidła młodego 
króla pruskiego, Fordei-yka II, który następnie stał się głównym 
sprawcą rozbioru Polski Znosili się z nim: Sapieha, stolnik litew- 
ski, i Antoni Potocki, wojewoda bełzki; drugi chcifd mu nawet 
sprzedać za 300,000 talarów rozlegle swe dobra, Horjhorki. 
Odbywali oni narady we wsi Oi*dewii, pomiędzy Wieluniem a Pa^ 
miątkowem; zatrwożyła ich nie mało wiadomość, że August III 
zawarł pokój z Mar}'ą Teresą, a więcój jeszcze pogłoska, że 
pułkownicy sascy, Błędowski i Milkau, zmierzają Ira Wielko- 
polsce. Poniatowski radzi wezwać Jana Małachowskiego, pod- 
kanclerzego koŁ-onnego, aby Sapiehę, jako swego ki*ewnego, po- 
wstrzymał od agitacyi, a do^isiedziawszy się, że w województwie sie- 
radzkiem ż}'wioly burzliwe działają z wielką mocą, rozpisuje listy 
do tamtejsz}'ch ziemian z zaleceniem, aby się nie dali uwodzić 
podszeptom rokoszanów. 

Kręcił się wtedy po kraju emisar}'usz szwedzki, imieniem 
Bona, podburzająp szlachtę i rozrzucając złośliwe pisma, w}-- 
mierzone przeciw rządowi; dopomagał mu w tóm usilnie Stani- 
sław Jabłonowski, wojewoda rawski, a inny Jabłonowski, sta- 
rosta czchr}iiski, koi*espoudował w colach buntowniczych z mar- 
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szalldem BeHe-Isle. Poniatowski dowiaduje się o tych ina- 
cliinacyach przez swoich zaufanych i przestrzega o nich dwór; 
aby zaś przekonać łatwowiernych^ jak nieroztropnie postępujii, za- 
sięga wiadomości nawet od zagranicznych dyplomatów i ministrów. 
I tak w od|)Owiedzi na jego interpekcyą, donosi mu kardynał 
Fleuiy pod dniem 25 października r. 1742, że Szwecya daleką 
jest od cz}*nnego mieszania się do spraw polskicli, ma bowiem 
doś(3 własnych u siebie kłopotów ^i'). 

Konfederaci wialz^c doskonale, jak niebezpiecznego prze- 
ciwnika mają w wojewodzie mazowieckim^ starali się nawza- 
jem szkodzić mu i dyskredytować go w opinii ogidu, rozpuszczając 
biedne wieści o nim i o sprzymierzonych z nim: ministrze i spo- 
wiedniku królewskim. Micliał Rzewuski, pisarz polny koronny, 
ix)zglaszał w tr}'buuale lubelskim, że Poniatowski pomTódwszy 
z Fi-ancyi, doznał na dworze jak mijgorszego przyjęcia i popadł 
w zupełną niełaskę — że podobnież O. Guariniego odprawiono 
do Rzymu, że ki*ól mianował komisyą dla zbadania nadużyć' 
Briihla, że Sulkowski powraca na stanowisko faworyta, le ar- 
mia saska zupełnie zuiesiomi i t. p. Ażeby osłabić znaczenie 
i \\i)ływ wojewody mazowieckiego i działającej z nim jedno- 
myślnie famUiif staiidi się malkontenci podburzać przeciw nićj 
panów i szlachciców, szczególniej zaś takicli, lctórqr z nią dotąd 
zostawali w prz}'jaznych stosunkach. Tego rodzaju zadanie ni- 
gdzie może nie jest łatwiejszćm, jak w Polsce; to tóż owe za- 
biegi odniosły pożi|d«iny skutek. W takiż s|)osób zwaśniono z Czar- 
toiyskimi i Poniatowskimi człowieka, który im następnie śmier- 
telną nienawiść poprzysiągł, a w końcu sam padłszy ofiarą wła* 
suej zaciekłości, tragicznym swym zgonem powięksssył panujągr 
w Rzplitej zamęt 

' Mówimy o Adamie Tarle, wojewodzie lubelsldm i o jego 
smutnej pamięci pojeilynku z najstarszym sj-nera naszego boha- 
teni, Kazimierzem Poniatowskim. Słynną tę sprawę, lubo po- 
wszechnie znaną, musimy tu oi)owiedzieć raz jeszcze; sądzimy 
jc<1uak, że nie będzie zbytecznóm opisać rzecz tak, jak się przed- 
stawia w aktach procesu i zeznaniach świadków, podczas gdy 
do^chczsis znamy ją tylko wedle arcy-stronniczych i oszczer- 
, czyćh wersyi, któro wjszly albo od osób nie obezimnych z praw- 
dziwym jej przebiegiem idbo z obozu wrogów fiunilii a pragr- 
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jaciół i mścicieli poległego w walce Tarły, lub anarcbistów 
z profesjriy widzących w iiim zelanta wolności i bohatera szła- 
checkćj swywolL 

Adam Tarło mógł uchodzić za prawdziwe dziecko fortuny. 
Potomek starodawnej i możnój rodziny, hojnie uposażony od 
natury, prasystojny, ])eteu talentu, wymowny, miał dziwne szczęście 
do ludzi, któi^ch ujmował sjnmpalj-czną powierzchownością, ogni- 
stą swadą, śmiałością bez granic i zręcznym schlebianiem próż- 
ności ,,panów braci". Wpi-owadzony w świat przez stryja, jed- 
nego z najbogatszych i najpopularniejszych panów, Jana Tarłę, 
stał się od razu bożyszczem szlachty, prowadził rej pomiędzy 
młodszą bracią, a nawet przywodził krajowi w wieku, któryby 
mu gdzie indzićj nie był jeszcze dawał prawa do publicznego 
przemawiania. 

Źle się dzieje w narodzie, którj^m rządzą kobiety i dziecL 
Wiadomo, jak dalece na bieg wypadków publicznych wpływała 
u nas w XVIII wieku pled słaba; Tarło może posłużyć za 
najlepszy j)rzykład, że zaledwie z pacliolęcych lat wyszedłszy, 
mógł już syn magnacki sterować ojczystą nawą. Nie skończy* 
wszy lat ośmnastu, był on d}Tektorem w trybunale skarbowym 
radomskim, rotmisti-zem pancernym, deputatem na trybunał ko- 
ronny i posłem na sejm; w dziewiętnastym roku życia, w porze 
bezkrólewia, został marszałkiem konfederacji województwa lubel- 
skiego, mai^szalkiem konfedcrac}i sandomirskiój, w dwudziestym 
wreście regimentarzem partji wojslui koronnego i marszałkiem 
generalnój konfederacyi dzikowskiej, stał pi*zeto na czele całój 
ogromnój większości narodu, która broniła legalnój elekcyi Sta- 
nisława Łeszczyńsldego przeciw uzui*pacyi Fr}'deryka Augusta 
i najazdowi Moskwy. Nie przeszkodziło to, że w roku 1736 
uznawszy elektora królem, otrzymał od niego senatorslde krze- 
sło, zostij wojewodą lubelskim, bo narzucony krajowi monarcha 
pragnął ująć sobie gmin szlachecki, powołując do senatu jego ulu- 
bieńca. Dwudziestodwuletni \d^ młodzieniec stał już u szcs^u 
drabiny społecznej, należał do grona najwyższych dygnitarzy Bze- 
czypospolitój, zajmował stanowisko, które inni ludzie otrz)'my- 
waU zwykle po tylu latach publicznej służby, ile on liczył lat 
życia. 

Na nieszczęście, tak niezwykło powodzenie zai^^TSciło głowę 
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inlodociancmu wojewodzie^ uczyniło go próżnym i zarozumiałym. 
Z natury gorączlca i leldcoduch, przez zbyt wczesną dojrzałość 
]K)zbawiony młodzieńcz}Tli uczuć i złudzeń, nie doszedłszy jesz- 
cze pełnoletności, był 8lcoiiczon}in filozofem, jak mawiano w XyiII 
wieku, i z prawdziwie filozoficznym cbłodem zapatrywał się na 
życie, o ile nie wcbodziły w grą jego osobiste pasye, którym 
zwykł był dogadzać bez skinipułu. Wolny od przesądów, Idóiym 
hołdują zwyczajni śmieiielnicy, postanowiwszy się ożenić bogato, 
sięgnął po złotą rękę owdowiałćj hetmanowój Chomentowsldój, 
z domu Doroty Tarłównój. Jaki to był związek, można ztąd 
osądzić, że dwudziestodwuletni senator mógł uchodzić niemal 
m wnuka świeżo zaślubionćj małżonki, bo nawet wedle przy- 
chylnych mu świadectw, była od niego więcój, niż dwa razy 
starszą. 

Osadziwszy „starą babę" — że użyję słów współczesnyjch 
— na wsi, aby gospodarowała i dostarczała pieniędzy na liczne 
i wielkie mężowskie ix>ti*zeby, pan wojewoda żył szumnie i bun- 
(l/iucznie na wielkim kwiecie. Wkrótce jednak, czy znudzony 
ojcz}zną, która w}'dawala mu się zb}i; szczupłą areną do po- 
pisu, czy może uciekając przed żoną, bo trudno przypuścić, aby 
ta, dostaitrzywszy mu olbrz}7nich środków do marnotrawnego 
sposobu życia, chciała stale zakopać się na wsi, zdała od „mło- 
dego i hożego" małżonka — w}*]echał do pięknej i wesołój Fran- 
c)i. Wprawdzie oficyalnjm celem tćj w)'cieczki było wykołata- 
nie od Łudtv'ika Xy wynagrodzenia za straty, jakie sam woje- 
wodą i inni Polacy ponieśli, walcząc po stronie jego teścia; ale 
cel ten nie musiał być wyłącznym i jedynjm, skoro pan Adam 
bawił we Francyi od początku roku 1738 aż do roku 1741, 
a w dągu tego czasu raz tylko na cztery miesiące zajrzał do 
ojczyzny. 

Hulaszczemu wojewodzie lubelskiemu lekki i swywolny tryb 
życia na francuzkim dworze niezmiernie prz}'padł do smalnu 
Pełen galanteryi i zdobywczych zamiarów, uległ bez oporu „po- 
nętom, jakie wówczas wzbudzał Luwr i Wersal". Szkoda, że 
^ tćj pory przechowała się prawie wyłącznie tylko koresponden- 
cja jego z królem Stanisławem, któremu się przymawia nati'ęi- 
^lie o ńieotrzymane wjTiagrodzenie i o francuzki order; drugiego 
łaknął przez i)różność, pieniędzy zaś bi<akło mu ciągle, lul>o sę- 
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clzhrn malitouka ^7(lobywaIa z dóbr na jego potrzeby tyle go- 
tdwln, ile tylko mogła. Jego niezinordowane zabiegi o wstęgę 
zostały wreście uwieńczone poi^danym skutkiem; dla osłodzenia 
ma odmowy w ważniejszej, 1>o pieniężnej kwestyi, przjTzeczono 
wyjeźdżaji|cemu godnoś<5 marszałka polnego. 

Stanisław Poniatowski przyjechawszy do Par}*ża na po- 
czątku stycznia r. 1741 w charakterze saskiego posła, zastał 
tam jeszcze Tarłę. Wszystkie świadectwa zgadzają się na to, 
że dotąd łą(^'ły pana Adama jak najlepsze stosunki z familicj 
z ktdrą był nawet siK>winowacony przez księżnę Augustowa 
Czartoryską. „JW. uiegdy wojewoda lubelski — oświadczają 
Tarłowie — nietylko z o1)owia(zktt krwi z JW. księżną Imć wo- 
jewodziną ruską, całą familią Księstwa kochał i est}'mował, sta- 
teczną prz}*jaźnią certował, we wszelkich świadczonych prz}'jaź- 
uia<*h wzajemnością całej familii Księstwa Ichm. rekompensował, 
w różnych potrzebach i interesach Księstwa i JW. wojewodów 
mazowieckicli, kmnmuuikowanycli sobie, jako też w tiybuuale 
zachodzących szczerze pracował, kred}*tem swoim rói\iiym fami- 
lii Książ:|t Idmi. wszędzie miauym, interesa książąt Ichm. Czar- 
toryskicfa wyrabiał i one zasłaniał.^' 

Poi^arcie tak popularnego, jak Tarło człowieka, było i>o- 
żądanćm dla każdego, chocl)y najsilniejszego stronnictwa ; to też 
famiUa „z osobliwszym afektem i przychylnością przyjaźń swoje 
ma świadczyła, kochała i cstymowała go^S zapraszała do siebie, 
„na kompaniach i traktamentach z przyzwoitym respektem i dys- 
tynkcją'' przyjmowała i ugaszczała, nie szczędziła mu ze swej 
strony rady i pomocy tak na dworze, jak w tr}'bunale koronu}7n 
i wszędzie, gdzie się tylko okazała potrzeba. Wojewoda lubelski 
widząc w przj^jaciolach przewagę rozumu i doświadczenia, pod- 
dsiwał się przez pewien czas zupełnie ich wi)ływowi, i słuchał 
icli więcej, niż rodzonego strj-ja, na co się gorzko w późniejszych 
manifestach skarżą jego krewni, ubolewając i nad tem, że /a- 
milla „najprzód przebrać: go determinowała, a potem rady zdro- 
we JW. pana wojewody sendomii*skiego (Jana Tarły) prze- 
ciwnie przewrac^ając,*^ do Paiyża jechać". Wnoszą ztąd oskaży- 
ciele. że cz}'nili to Czaitoryscy j)rzez zazdrośit; nic mogli oni 
jakoby znieśd „człeka coraz w ojcz}*źnie dalej rosnącego i wszę- 
dzie akluredytowanego", dla tego „chcąc go od tych oddalió 
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kivi1ytów, przywiodli do azardo dalszego substangri i djskre* 
dytu". ^ - 

Tak dotkliwe zarzuty, należy uważać za wynik żalu i gnie> 
>ni po poniesionej stracie. Wyjazd do Francyi sam przez się 
nie był złym: mógł on by<5 młodemu senatoroT\i bardzo poży- 
tccznym, mógł się przyczynić do dokończenia jego edukacji, 
przerwano] wojenną zamieszka, do rozwinięcia świetnydi talen- 
tów, do lepszego poznania świata i politycznych stosunków za- 
granicy. Było u nas powszechnym zwyczajem, że zamożniejsza 
młodzież kończyła wykształcenie w oświecedszych krajad, a ile 
pati*zano na panicza, który mając środki po tepiu, siedział 
w domu, zamiast puścić się na peregrynacyą. CS więc, co panu 
Adamowi doradzali podróż nad brzegi Sekwany, wcale mu źle 
* uie ż}'czyli; rzecz tćż dość naturalna, że ruszającemu w drogę zale- 
cali pi<zyjęcie francuzkiego, choć ^-strętnego dla szlachty stroju; 
czyż ich \\ina, że siedział w Paryżu przez trzy lata, marnotra- 
wiąc czas na płochych zabawach i rozkoszach, rozrzucając 
z 1'zadką lekkomyślnością pieniądze żony, że następnie w ojczyźnie 
nie otrząsł się z nałogów, w których tam zasmakował; czyż 
wreście leżało to w intei*csie fa%n\ll%\ osłabiać wziętość człowie- 
ka, który dotąd liczył się do ich najgorliwszych przyjaciół i wszę- 
dzie im wpływem swym służył! Byłoby to z ich stnmy nie- 
tylko nieuczciwie, lecz nadto niemądrze, a braku rozumu 
nie w}i;ykali Czartoryskim i Poniatowskiemu nawet ich śmier- 
telni nieprzyjaciele. 

Pierwszym powodem do nieporozumień była sprawa ma- 
jątkowa. Tarło spodziewał się dostać od królowój Stanidawo- 
wćj Leszczyńskiej znaczny klucz, Czamkowszc^^znę, będąca j^ 
dziedziczną własnością, a Łatalski, regent radomski, autor ,pre- 
pliki od JW\V. Tarłów^' zapewnia, że miał już na to deUa- 
racyą od królowej, jakkolwiek w listach jój nie znajdujemy o tóm 
najmniejszej wzmianki. Tymczasem dobra te otrzymał Ponia- 
towski. „Z tej zaraz okoliczności — są słowa regenta — JW. 
wojewoda lubelski, będąc uprzedzony do tój substiancyi, powziął 
żal w sobie, powróciwszy do Polski^^ Musiał jednak czuć, że 
' preteńsya jego nie bardzo uzasadniona, bo „dyssymulował to 
wszystko, i nie przestawał bywać u JOO. książąt i JO.' księżny 



Digiti 



zed*by Google 



■-■-"■ 



_ 88 — - 

kasastelanowćj wfleński^j i u wojewody mazowieckiego na bakch, 
nsamblach i klNiipaiiiach^. 

Bądi co bądź, kredjl pana wojewody lubelskiego zaczynał 
widocznie upadać, i to równocześnie w dwóch kierunkach : u szhichty 
i u dwom. Dwór zarzucał mu udział w konfederacyjnych kno- 
waniach i buntownicze korespondencye z zagranicą — szlachta 
i wojsko mówili o nim, że ,,Polaków i wojska polskiego nie 
lubi, że obyczajami polskiemi gardzi i więc^ przywiązany do 
dworu, niżeli do interesów publicznych'^ Tarło słysząc to na 
komisyi radoroskiój, której został marszałkiem, wielce się zdu* 
miał i oburzył; zamiast wejió w siebie i ocenić, ile w tych za- 
rzutach Icryło się prawdy, 9,pytał się ciełuiwie, zkądby się na 
niego wzięły*', a przeciwnicy familii skorzystali z tćj chwili, 
by ją pozbawić sprzymierzeńca, rzucając ziarno podejrzenia 
w rozżaloną duszę Tarły zapewnieniem, że to jój sprawka, jój 
inhyga. Pan Adam był już żle usposobiony względem dawniej- 
sz}xh przyjaciół, i zdaje się., że czekał tylko na sposobność zer- 
wania z nimi, *a wiadomo, że chętnie wierzymy w to, czego pra- 
gniemy. A jednak wedle słów samegoż pana regenta, tylko 
^onielcąd doszedł'', że owe drażniące go wieści pochodziły „od 
najbliższych boku J.O. Icsiążąt i JW. wojewody mazowieckiego". 
Sam Łatalski przyznaje, iż nie można twierdzić, ażeby oszczer- 
cze pogłoski rozpowszechniano z przyzwoleniem tych panów; 
„ale — dodaje — JW. wojewoda lubelski nie mógł inaczój 
natenczas sądzić, mając próby niedotrzymanój w jakowychsi oka- 
zyach najlepiój wiadomych przyjaźni." 

Znakomita zaprawdę próbka argumentacyi i logiki: Tarło 
nie wątpił, że familia psuje mu reputacyą w Icraju — ponie- 
waż w jakićjś uieokreŚlonój bliżój sprawie nie postąpiła wedle 
jego woli i upodobania. Szczególniejszym jeszcze jest dowód na 
to, że Poniatowski czernił go u dworu: „że zaś nikt nie był 
w częstszćj korespondenci z dworem i wiadomszy interesów 
JW. wojewody lubelskiego, tylko pan wojewoda mazowiedd, 
dofnySlił się znać tego JW. wojewoda lubelski". Skoro oskar- 
żenie pana Adama o skłonność do rokoszu i korespondencyą 
„z postronnymi" miało wyjść od kogoś, świadomego jego inte- 
resów, widać zatóm, że nie rozmijało się z prawdą. Może Po- 
niatowski wiedząc, że dawny przyjaciel polityczny wmieszał się 
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do konfederac^y upominał go poufnie i w dobrej iniencyi, aby 
zaniechał dalszych kroków, zarówno dla kraju szkodliwydi, jak 
dla niego samego niebezpiecznych, a gdy wkrótce po tóm i na 
dworze dowiedziano się o uczestnictwie Tarły w rokoszu, ten 
wpadł na myil, że nie kto inny, tylko wojewoda mazowiecki 
wyświadczy! mu t^ przysługę. Czy się rzecz miała tak, c^ ińa- 
czój, nie podobna dziś twierdzić na pewno, wszystko jednak 
przemawia za tóm, że posądzenie było zupełnie fałszywe; mie- 
liśmy w ręku całe tomy listów Poniatowski^o do BrShla z owój 
ei)oki, znajdowaliśmy w nich wiele ustępowe działaniach roko- 
szanów, ani jednój zaś nieprzychylnój wzmianki o Tarle. 

Odtąd, jak mówi regent radom^, wojewoda lubelski „po- 
czął się wystrzegać poufalszój z tą prześwietną familią kompa- 
uii^S ^ istocie zaś zaczął już szukać z nimi zwady i walkL 
Gorący do niedawna przyjaciel i poplecznik /amtlii, znajdige 
od tój pory ciągle powody do zatargów z nią, staje względem 
nićj na stanowisku cenzora i stróża ojczystych swobód, oskarża 
ich w obec króla i majestatu narodowego, przeczuwając, że ta 
wdzięczna rola ludowego trybuna, broniącego współziemian od 
przemo<7 kilku panów, zjedna nm na nowo odwracające się 
serca dżby. O ile poprzednio szedł z nimi ręka w rękę, wi> 
dział w nich same prz}'mioty, a z ich działania najlepszych dla 
kraju spodziewał się owoców — o tyle teraz spostrzega w.nidi 
same strony ujemne, a po ich czynach lęka się wszystkiego naj- 
gorszego. Czyżby postępowanie i dążenia t^^ domu miały się 
zmienić tak nagle? Bynajmniój — nic się tu nie zmieniło próci 
osobistych uczuć zepsutego dziecka szczęścia; tak niestety 
obrażona miłość własna obywatela bywała . nieraz jedyną sprę- 
żyną działania, a tylko dla pozoru osłaniała się płaszcqrkiem 
miłości dobra publicznego. 

W jesieni roku 1742 w}*stosował Tarło do Augusta III 
list pełen skarg na Czartoryskich i na Br&hla, któremu zarzuca, 
że proteguje familią ze szkodą i uszczerbkiem Bzplitój, a nadto 
rozesłał do wszystkich województw uniwersał, wymierzony głów- 
nie przeciw mężowi krewnój, księciu Augustowi, jako komen- 
dantowi gwardyi pieszój, konsystującój w Warszawie. Oto ja- 
kich występków dopuścił się dygnitarz, przeciw któremu zwró- 
cił się teraz cały zapęd gniewu pana Adama: zostająca pod 
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jego rozkazami gwardya, ^^wszystkich rzemieślników mumlui-em 
przykrywając**, z wyraźnym i jawnym pokrzywdzeniem cechów 
para się rzemiosłami, zakłada browary, ucislca miasto kwate- 
rankiem i wybieraniem ^ołdu w złotćj monecie. Dla zapobie- 
żenia t}^ straszn}in bezprawiom, radzi manifestant wyprawió 
deputacyą do bawiącego w Dreźnie króla, zapowiada, że sam 
,Jako szlacbcic i senator na sejmikach, trybunałach, radach i sej- 
mach, z wielu innjmi o sądy i karę prosió będzie^', w końcu 
zaś dla schwycenia za serce panów braci, dodaje swoim zwy- 
czajem z emfazą: „W takich tedy dla dobrn pospolitego chcąc źyó 
i umierać sentymentach, bratei*skiemu Waszmościów oddawam 
sercu ki*ew i życie moje na usługi ich konsekrując, z należytą 
każdemu jestem weneracyą"...^^®) 

Teraz więc nikt mu już nie mógł rzucić w oczy, że szlachty 
nie lubił i nie cenił, że „obyczajami polskiemi gardził", że „wię- 
cej przywiązany do dworu, niżeli do interesów publicznych"; 
wszakżeż ten* gmin szlachecki cz}'nił sędzią senatora, pi*awił mu 
o swćm serdecznym przywiązaniu, klękał przed jego wszech- 
mocą, i okazywał jawnie, że gotów zadneó z samym tix)nem, 
któremu jak mówiono^ miał zbytecznie ulegać — byle tylko po- 
folgować własnój ambicji i zarobić sobie na laskę panów 
brad... 

Do silnego już ognia wzrastających zatargów, dolina oliwy 
sprawa o. kobietę. Teodor Łubomii*ski| wojewoda krakowski, 
pan pyszny i burzliwy, upodobawszy sobie żonę . mieszczanina 
krakowskiego, Niemca, imieniem Kiysty, uwiódł ją i w kilka 
lat póżniój poślubił. Najstarsza córka z t^o stadia, Anna, uro- 
dzona na dwa lata przedtem, zanim kościół udzielił Kiyście ro- 
zwodu i dal temu związkowi sankcją, wyrósłszy na piękną pannę, 
wedle słów pamiętnikarza „luiniebnie wpadła w serce Taiiowi, 
który nie śmiejąc opuszczać swojój babki dla pieniędzy i zapa- 
sów, a spodziewając się lada kiedy sprawienia jój pogrzebu, 
jako dogor}'wając6j, zawczasu sobie serce i rękę do pi*zyszłego 
ślubu u Anusi wyslugował, c/yniąc jój w każdój kompanii pierw- 
sze honory". Rzecz natunilna, że romans ze znanym z pło- 
chości człowiekiem, nie mógł podnieść rcputacyi panny, która 
dla przygody matki nie miała już miru w wyższóm towarzystwie. 
Pan Adam szalał za panną Anną, wyi)rawiał dla niój bale na 
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SolcUąt z pns}iswolcnieiii księcia wdy krakowskiego konkurował 
o uią jawnie, mając żyjącą jeszcze żonę; wszystko to nie 
inoglo się podobać ludziom, którzy mni^j filozoficznie zapatry- 
wali się na charakter związków rodzinnych i moralność pu- 
bliczną. Przed otwartym zerwaniem z familią^ starał się o to 
usilnie, by książęta Czartoryscy i pailstwo Poniatowscy przyj- 
mowali u siebie panią jego serca na równi z innemi kobietami 
pańskich domów, ale spotkał się z wyraźną odmową; niemniój 
.,ode dworu intymowano, ażeby nie bywała w publicznych u dworu 
kompaniach^. 

Ui^ażony srodze Tarło, postanomł zmusić towarzystwo do 
uchylenia czoła przed panną Anną, familii zaś poprzysiągł zem- 
stę. Xa balu, wydanym przez Finuciszka Bielińskiego, mar* 
s^')Ika w. kor. 17 stycznia r. 1748, jako w it>cznicę koronacyi 
Augusta III, rozpocząwszy ceremonialny tauiec z gospodynią, 
tańcz}*ł następnie z księżną wojewodziną krakowską, znaną nam 
KiTstą i z księżną wojewodziną ruską, Augustowa Czartoryską, 
poczera zaraz na zlośd i przekorę, pi*zed księżną Michałowa Czar- 
toryską, podkanclerzyną litewską i innemi poważnemi matro- 
iiami, wziął do tańca pannę Annę. Była to niewła^wośd, 
któi*a nie mogła mu ujść bezkarnie; jak gdyby za danym zna- 
kiem x)anie, przed któremi dał pierwszeństwo swój ukoclian^, 
postanowiły daó mu rekuzę. Wymówiła się najprzód bSężna 
starościna Bolimowska, po niój i księżna podkinclerzyna litew- 
ska, „sfomentowana^S jak opowiadają przyjaciele Tarły, przez 
])au)ą Stanisławową Poniatowską, oświadczyła, że „tańcować nie 



— Cliyba z nikim! w}'ia*zyknął rozsierdzony wojewoda. 

— Jeszcze sama nie wiem, jak się namyślę — odparła 
zimno dostojna panL 

Niezadowolony tą odpowiedzią, zamiast uszanować wolę 
kobiety, którą sam obraził, zapomniał zupełnie o względach, 
należnych płci, i „z wielkim ferworem nastąpiwszy na księinę 
Podkanclcr/ynę, p}iał się racyi, czemu z nim tańcować nie 
clice'^ Księżna, pełmi toktu osoba, chciała mu oszczędzić pny- 
'kroś(*i; obruszona jednak natarczywością zuchwalca, powiedziała 
w końcu „po dlugidi tcrgiwersacyach'^: 
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— WPan nie obserwujesz, rangi, i ja po pannie Annie 
tańcować nie będę. 

Odebrawszy lekcyą, którćj się domagał tak natrętnie, Tarło 
nie wabał się zrobić burdy na balu; „wielką cbolerą i passyą 
zdjęty^ obróciwszy się do kompanii^', rzekł: 

— Tego za niepoczdwego mieć będę, kto z księżną podkan- 
clen^*ną tańcować będzie, i po łbie odemnie weźmie. 

Podkomorzy koronny, Kazimiera Poniatowski, jeszcze przed 
tą awanturą wyszedł był z pokoju, i powrticił wtedy, gdy po 
karczemnym oki-zyku głośnego zawadyaki, cisza zaległa salę. 
Nie wiedząc nic o zajściu, podszedł prosto do ciotki i poprosił 
ją do tańca. Widząc to Tarło, przyskoczył do niego, i pochwy- 
ciwszy go za rękę, zawołał: 

— "WPan tańcować nie będziesz z księżną podkanclerzyną. 
Zdziwiony t^m żądaniem podkomorzy, odpowiedział spo- 
kojnie, lecz stanowczo: 

— Jako gospodarz, uproszony od Jraci pana mai-szalka, 
wuja mego, winnym będąc dopomagać mu ochoty, tańcować 
chcę i będę. 

Wtedy Tarło „ponvał Jmci pana Podkomoi-zego za rękę 
i pociągnął za sobą'', mówiąc po fmnciizku, że będzie się z nim 
musiał bić, jeśli się ośmieli tańczyć z ciotką. Przytomni męż- 
czyźni, jak generał ai'tyler}'i koronnej i inni, widząc, na co się 
zanosi, w tćjże chwili „skoczyli do Jmci pana wojewody, hamu- 
jąc go i perswadując^ żeby podczas tćj ochoty nie zaczynfJ 
kłótni''. Udało im się wyprowadzić go z sali; wyszedł za nim 
i Kazimierz Poniatowski, lecz niebawem powrócił i tańczył 
z księżną podkanclerzyną. 

Tarło nie przejednany bynajmniej pcrswaz}%ami znajomycli, 
przyszedł do komnaty chmumy, i pokazawszy adwei-sarzowi drzwi, 
sam wyszedł „a wkrótce potćm przysłał do tańcującego" brata 
swój bogdanki, wojewodzica krakowskiego, z wezwaniem, „żeby 
wychodził za bramę, i że go tam czeka". Podkomorzy nie my- 
śląc stosować się do rozkazu, oświadczył: 

— Wszędzie się Jmci panu wojewodzie jutro rano stawię, 
a dzisiaj chcę i będę tańcował. 

Jakoż nazajutrz, w dniu 18 st}'cznia, odbył się poje<1ynek. Po 
rozprawie na szpady, strzelali do siebie konno; wojewoda postrze- 



Digiti 



zed by Google 



— 98 — 

Iii Iconia podkomorzego, poczćm świadkowie przywiedli z^ml<- 
ników do zgody. Tarło ściskając PouiatowskiegOi miał jednak 
powiedzieć: 

— WPana za prz}'jaciela i kawalera mieć będę, ale /«- 
miUi przez całe 2ycie będę uiepnKyjacielem. 

Wojewoda lubelski doti*zymywal solemiie groźby, i pozostał 
jćj wicniym aż do chwili przedwczesnego zgonu: rozpoczął 
%ataig ze staiym Poniatowskim, który jako starosta lubelski 
rozciągał jur}'zdykcyą nad tamtejszą izraelską ludnością, wojował 
coraz gwałto:^*ni^ -z^księciem^ Augustem Czartoryskim wspra^* 
wie-^-gtTard}'], dając na komis}! radomskiej mieszczanom war* 
szawskim silne poparcie — „także w sprawie ziemiańskiej war- 
szawskiej ziemi stand się usilnie szkodzić'^ wojewodzie mazo- 
wieckiemu, „swoją natenczas komisarską i sędzką powagą, na 
tr}'buuale skarbowym radomskim wymógł dekret kondescem^i^, 
do której „z obelgą pi-awa publicznego'^ naznaczono jednego 
ministra i kilku senatorów z innych województw. 

Gdy dzięki stai*aniom i zabiegom Tarły, jako prezydenta 
komisp radomskiej, AVarszawianie otrzymali korzystny dla sie- 
bie M-jTok, a książę August zaniósł przeciw niemu manifest, 
$ti*ona wygi^wająca okazała chęć do pojednania. Wojewoda lu- 
belski nie dopuścił do tego: „miasto Warszawę do kłótni i pro- 
cesów prawnych zuchwale przywodził i przymuszał, dając im 
nietylko sło\vne, ale i na piśmie asekuracye i odwodząc od zgo- 
dy, do której się zabierali z regimentem'^ Nie dość na tćm; 
prz}* każdej s]x>sobności publicznie księciu groził, najegohcmor 
następował'', „zclżywemi dyskursami i objekcyami atakował". 
W zawziętości na niego zaszedł tak daleko, że chciał go ko- 
niecznie ^yyzywać na pojed}iiek, i dopiero ul^^ając przedstawie- 
niom księcia Teodora Lubomirskiego i innych przyjaci<^ od- 
stąpił od tej m}^lL 

Równocześnie chcąc pannę Annę „w równym honoru i god- 
ności zaszczycie utrzymać i xK)stanowić, księcia Jmd wojewodę 
krakowskiego swojemi pei*swazyami do tego prz}*wiódł, że ją 
sposobem niepraktykowanpu i prawom Bzplitój przeciwnym, 
przez instrument adopc}*i i rekognicyą w grodzie warszawskim 
•uczynioną, do swego imienia i tytułów pi'zyjął, i za księżniczkę 
Lul)omii-ską, jako córkę deklarował". Tarło dopiął celu „na- 
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mow^ radą i pomocą^S sam pani swych my^ ^^o grodu wat 
szawski^o asystował'^ w dniu jćj patronki, 26 lipca dał dL 
nićj świetny bal, ^^hać Pannę Annę księżniczką publiczni 
ogłaszał i tytułował,'^ wszystkich zachęcał i namawia], aby tal 
samo czynili^ a spodziewając się, że familia okaże się prze 
dwną tćj adopcyi, i da tóm powód do zwady, ,^oświadczał sit 
przed różnemi osobami, iż honor t^j damy i tę adopcyą wszyst 
Idemi sposolMuni, fortuną, krwią i życiem utrzymywać będzi< 
i ze wszystkimi (członkami) familii książąt Ichm. i JW. JW 
Pana wojewody mazowieckiego, strzelać się do zabicia''. 

Nadzieje te jednak nie dopisały ; w}'Z}'wani do walki prze 
ciwnicy, nie chcąc wtrącać kraju w odmęt domowćj wojny,' trzy 
mali się biernie, poczynali sobie z godnością i spokojem, z po 
zomą obojętnością spoglądając na czyny młodego bohatera 
Podniecony i rozdrażniony zarazem ich zachowaniem Tarło 
brnął dalćj, nie znając już żadnego hamulca. W diiigiój po 
łowię października zjechawszy. na kadencyą trybunalską do Lu 
blina, bez względu na powagę i bezpieczeństwo tćj wysokie 
sądowćj instytucyi, dla zgnębienia stronnictwa familiiy najpi^zóc 
w kościele a potćm na ratuszu w sali posiedzeń sądu, dopusz 
czał się różnych nadużyć i gwałtów, samemu prezydentowi, księ 
dzu Wysockiemu, kustoszowi gnieźnieńskiemu, nie pozwolił mó 
wić i odepchnął go silućm uderzeniem w piersi ^^^). 

W calćj Polsce, jak szeroka i długa, nie mówiono prawic 
o niczym innćm, tylko o zatargu najzuchwalszego i najpopular- 
niejszego w la-aju człowieka z domem, któiy już wtedy kiero- 
wał Bzplitą. Zajścia te były bardzo na rękę śmieilelnym uie- 
pi-zyjaciołom tego domu, Potockim i melu innym magnatom, 
którzy z uczuciem niewymownćj zawiści patrzyli na nagły wzi*ost 
jego znaczenia i wpływu* Korona więc i Litwa podzieliły się 
na dwa obozy; w obydwóch wrzało i kipiało, a zbyt usłużni 
poplecznicy prześcigali się w rozszerzaniu potwarczych na pi*zc- 
dwną stranę w}*mysłów, aby adwersarza podać na pośmiewisko 
i wzgardę. Do tego i*odzaju baśni należy wei*sya, zapisana przez 
Kitowicza, a powtarzana za nim przez Bai*toszewicza i innych, 
że w piem*szym pojedynku „wojewoda zabił konia pod podko- 
moizym, który padając na ziemię, wolał przejęty strachem, ile 
młody i w piei'wszóm jhAil takowej okazyi: hoeham^^paua wo- 
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jetcod^ — że dopiero dumna matl^a dodała trwożliwemu ay- * 
nowi auimaszu, wymierzjrwszy mu za tchórzliwo^ policzek i za. 
gi*oziwszy swą mełaską, jc^by kvwią nie ^nnazał doznanej w po- 
jedynku hańby. 

Nie my^ąc bynajnmićj przeceniać zalet Kazimierza Ponia^ 
towskiego, który istotnie długi swój żywot spędził l>ez korzyści 
dla ojczyzny, a pozbawiony wyższych zdolności i wyższój ambi- ^ 

cyi, święcił pi-zedewszystkićm buduarowe tryumfy — musimy 
jednak zaprotestować stanowczo przeciw autentycznośd rzeczo- 
ni^j pogłoski. Podkomorzy był odważnym człowiekiem i męt- ] 

uym żołnierzem; na rok przed opowiadanemi tu wypadkami, 
w bitwie ix>d Sahaj, gdzie Sasi i Francuzi rozgromili zupełnie . i 

austryacką kawaleiyą, złożył on dowód niepospolitego męztwa, \ 

któremu sam mai*szalek de Broglie nie wahał się dać urzędo- 
wego świadectwa, a w kilka lat póżniój (1749) na tiybunale 
piotrkowskim pokazał, że mu nie brak śmiałości i determinacyi, 
gdy w liościele usiadłszy i)omicdzy przywódzcami przedwnój 
partyi, starostami tlomackim i oświęcimskim, w porze, gdy się 
rozruch wszczitl na dobre, ujął sąsiadów za ręce, położył je na 
kieszeniach swego żupana, i rzekł: „Pomacajcie panowie, widzi- 
cie, że mam przy sobie dwa pistolety, dla was je przeznaczy- 
łem, jeżeli w ti^jże chwili nie każecie uciszyć się i szabel do 
pochew pochować żołnierzom i krzykaczom swoim. Wiedziałem 
o waszych projektach, mogłem także z wierną mi szlachtą po- 
czynić prz}'goto\vania do walki, ale nie chciałem mieć na sobie 
tc^j winy — siadłem między wami dwoma, abyście byli ze mną 
w kompanii, w i-azie, gdybyście nastawali na mojeżjdei^). 

Zresztą sam Tarło najlepiój broni podkomorzego przeciw 
przytoczonemu wjżój zarzutowi. Świadczą jego właśni przyja- 
ciela i ki-ewni, iż „Lnci Panu Poniatowskiemu po pierwszym 
pojedynku mcztwo i piękne seroe pngznawał'*"*), a póżnićj na- 
wet, gdy już na nowo popadł w fur3'ą, opisując pojedynek w liś- 
cie do stiyja, chociaż wcale nie oszczędza przeciwnika i mówi 
o nim z nieukr}*waną złością, nie może mu nic więcój zarzu^ 
cić, prócz bladości. Powiem tedy o pierwszym pojedynku — opo- 
wiada — że dwiema zapędami mocno uciekał przed moją 
, szpadą, na pistolety zaś jak jego koń upadł, z którego tyłem 
ZHiadać musiał, pi7.yprowadzono go tak bladego, jak suknia jego 
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biahy co nie wiem casj z cboleiy, czy z tchórzostwa, ale z cho* 
leiy ZIUU5 nie było, kiedy się już potom natenczas uspokoił i do 
rekoncyliacyi zbledniony do mnie przyszedł^' ^^ 

Zważmy, 2e tyle tylko przeciw wrogowi powiedzieć może cdo- 
wiek, zostający pod wpływem gniewu i nienawiści, a dochodzący 
do tego stopnia zarozumienia i samochwalstwa, że w tómże 
piśmie powiada: ^mam zasługi w Bzeczypospolitćj, do których 
się wszysc}' razem (książęta Czartoryscy i Poniatowscy) kompa- 
rowaó nie mogą^^ . . Czyż dziwna, że podkomorzy zbladł pod 
wrażeniem pojed}'nku, równoczesnego wystrzału i upadku konia, 
z którego musiał zeskoczyć, aby nie byó przygniecionym; czyż 
wśród tego rodzaju okoliczności najodważniejszy człowiek nie 
mógłby uledz wzruszeniu? Jest to rzeczą stwiei'dzoną, że nie 
ma takich zuchów, którymby w wirze walki nie uderzyło sil* 
niój serce, że kłamią d, co mówią, że ich nigdy nie przej- 
muje di:p8zcz trwogi; tóm większą zaś jest zasługą pokonać 
mimowolne przerażenie i śmiało iść w bój, bez względu na 
wstrząśnienie wewnętrzne. 

W odpowiedzi na potwarz, ubliżającą Kazimierzowi Po- 
niatowskiemu, ktoś z jego stronników, rzucił paszkwil na Tarłę. 
Ukazała się wtedj brosztlra francuzka, p. n. Szpieg polityczny 
i pospidityr^^ ^^i dziewiąty z kolei list wystawiał zajście 
wojewody lubelskiego z podkomorzym koronnym równie kłam- 
liwie, jak przeciwna strona. Zamiast poważnego opisu, spoty- 
kamy tu fikqrą, ułożoną tak melodramatycznie, że nie mogła 
mieć na celu złudzić kogokolwiek, lecz jedynie całą sprawę 
obrócić w żart a rycerza panny Anny okryć śmiesznością. Nie 
jestto narragra głośnio i znane|p> wszystkim zdarzenia, lecz 
raczój osnuty na jego tle utwór beletrystyczny; nietylko szcze- 
góły są tu pomieszane i zmyślone, lecz nawet w miejsce pana 
Adama, jest wymieniony jakiś hrabia W. „Oraf Tarło i graf 
Poniatowski — czytamy w Szpiegu politycznym i pospolitym — 
założyli się między sobą z księciem C, że przywiodą do tego 
grafa W., iż przed wyjściem pól roku zostanie kapucynem. 
Każdy tedy z nich myślał o sposobach jako najskuteczniejszych, 
żeby tego dokazać; aliści rzecze do nich giuf Poniatowski: 

— O co wy się turbigede! On się kocha w Ićsiężniczce 
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lubomirskiój, ktdra z niego źartnge, to się nie będzie gnie- 
ala, chód ja dę z nim pokłócę na dzisiejszym balu. 

Ażeby obndzić zazdrość w zakochanym, postanowił pod- 
oniorzy udać miłość do księżniczki; w tym celu ^skomponował 
logiam.^ 

Wieczorem tegoż dnia na balu ^yzbliżywszy się do księi- 
iczki, zwolna upuścił chustkę/* w której znajdował się płód 
.'go Muzy; następnie podniósł ją i oddał damie, jakoby jój 
lasność. Ta „znała się cudownie na tój galanteryi, albo racz^ 
olityce"; oddaliwszy się, rozwinęła kartkę i zaczęła czytać. 
Iposti-zcgłszy to hr. W., ,,niedyskretny, prędki, zazdrosny,** 
ydarł ukochanój tkliwy sonety i rozgniewany^ zawołśł : „Wiem 
i, czyj to charakter.** 

— To dobrze, rzecze księżniczka, jest to ręka m^o ka- 
alera; cóż Waść na to powiesz? 

— Ja na to powiem, ie go zabiję, a potom do klasztoru 
rstąpię, żebym się więcój nie oszukiwał, mniemając, że mię 
ochają. ' 

— .W błędzieś WMPan był dotychczas — odpowie Icsięż- 
liczka — sameś sobie winien. 

Skonsternowany hrabia, opuścił niezwłocznie salę a na- 
njuti'z wyzwał Poniatowskiego, i to na pistolety. Podkomorzy 
•ostanowił nie odbierać nieszczęśliwemu kochankowi życia, lecz 
ylko postrzelić mu konia, aby mógł spełnić ślub i wstąpić do 
akonu. „Jakoż tak się stało. Oraf Poniatowski dawszy pier- 
ri^j strzelić do siebie, postrzelił w łopatkę konia adwer- 
ar/a swego, który upadając, pi-zytłukł jeźdźca, krayczącego : 
Fozus, Mar}'a, Józef, jeżeli nie zginę, to zostanę kapucynem. 

tegoż dnia odjechał do Krakowa, i tam do nowicyatu wstąpił.** 
Taką jest treść dzieii\-iątcgo listu Szpiega politycznego 

pospoUłegOj o którym mówili sami rozważniejsi stronnicy Po- 
liatowskicli, że „cale nie do rzeczy napisany.'* Pamflet ten 
prawił, że zaciekłość wojewody lubelskiego, nie podżegana do- 
ąd pncez sti*onę przeciwną, zasilona teraz nowym materyałem, 
wzrosła na nowo i wybuclmęla g>vałtowniejszym, niż poprzednio 
>loniieniem. Dotknięty mocno w miłości własnój, którój miał 
t/iitlzo dużo. Tarło sz)*bkim już krokiem zdążał do Icatastrofy; 
i1»y do niój doprowadzić, nie waliał się bez dowodu piyypisywać 

K. KaiHerkl. Ojciec SUitS^UwA AagaMa. 7 
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autorstwa pflttTlnTiln ^jtarf mn Pffnintftimrlriftimif H pod dmem 
S listopada pisać do niego ^^kartkę'', pełną nieprz}-zwoitjch >ry- 
rażeń i obelg. W liście tym, napisanym po fitmcuzkn, a zna- 
nym tylko z współczesnego przekładu, rycerz równości szla- 
checkiój pn^*pomina zasłożonemu senatorowi nizkie pochodzenie, 
mówiąc wyniośle: „Ojciec WMPana nigdy nie był sposobny 
pójśó w paragon z człowiekiem mnie rówuym'\ poczćm sędzi* 
wego tego męża wyzywa na awanturniczą walkę, dając mu do 
wyboru broń, „czy szpadę, czy dzidę, czy pikę, czy bajonet, 
czy pistoleta, czy fuzyą, czy muskict, czy armatę, czy beczkę 
prochu''. . . . 

W odpowiedzi na tak pretensyoualną i niesmaczną ode- 
zwę, napisał wojewoda mazowiecki tegoż samego dnia zwięźle, 
spokojnie, choć nie bez przymieszki soli attyckićj. Zape\N'niwszy 
nasampi-zud, że ani sam nie pisiił inkryminowanego pamfietu, 
ani nie zna autora, wyi-aża zdziwienie, „co za spi-awę w tej 
cał^j lifetoryi" ma jego ojciec; „był szlaclicicem województwa 
krakowskiego,*' a więc i-ówuy wszystkim innym królestwa tego". 
A na koiku daje stai*zec zuchwałemu młokosowi zasłużoną 
nauczkę, ujętą jednak w fonnę. umiarkowaną i pełną godności: 
„Mówię zaś W^[Pauu, że młodym będąc, miałem w sobie 
krew burzącą, jak kto inny, ale przyznam się WMPanu, że teraz 
nie mam tój ochoty do bicia się z kim na dzidy, ani na szpady, 
nmiój jeszcze na aimaty, albo na beczkę x)rochu, tćm bardziej. 
że żadnój do tego nie widzę racyi.^^ 

Na tę, „tak dysla*etną i i^omiarkowaną^' odpmwę, nowemi 
zniewagami odzywa się Tarło. „Będę miał satysfakcyą z was 
wszystkich — pisze nazajutrz —^ jak każdy poczciwy człowiek 
nui sobie mieć za poczciwość, być waszym otwartym nieprzyjacie- 
lem. . • Co do s}*na WMPana, tego młodego i srodze nowego 
pana, bo drugi dopiero tego imienia, to mi go WMPau prz}- 
szlij i asekmiij go, że będę miei^zył z pistoletu w szerz pasa/ 
w}'żój oka co do szpady*^ 

Mni^j w}'twomym i umiarkowanym, niż ojciec, okazuje się 
w korespondencji pan Kazimierz, lx> trudno tćż wymagać, aby 
syn znosił obojętnie dotkliwo obelgi, rzucane uietylko na 
niego samego, lecz i na sędziwego i-odzica. „Dowiedziawszy się 
o szaloijstwaoh WMPana — pisze on 6 listopada — wyjecluUem 
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z Puław bić się z nim, ale żem ńę nie nauczył pojedynLowafć 
na szpontooy * i że tylko jeden Don Ouischot z amor6w 08za> 
lawszyi bić się cbciał lancą przeciw wiatrakom, wziąwszy kii 
w swojćj imaginacyi za olbrzymów, obieram sobie pistolelj 
i szpadę'^ — a w sześć dni późnić), gdy przeciwnik nie prse> 
stawał junaczyć, mówi: „Daleko mniejszym b}*łeś panem, nit 
mój dziad, nimeś się ze swoją ożenił ioną, którćj pieniędzmi 
awansowałeś się, i Irtórą miasto wdzięczności, teraz gardzisz.'^ 
Po tćj zjadliwćj pi-zymówce daje podkomorzy kor. następną 
Ickcyą młodemu zuchwidcowi: „Zresztą rzecz dla mnie niepo- 
jęta, źe tak długo liawiwszy w kraju, gdzie punkt lionoru tak 
dobrze znajomy wszystkim, WMPan jeden nie wiesz, że jestto . 
r/ecz niepoczciwa, żeby młody człowiek, jak Wl^IPan, Icalum- 
uiaini atakował człowielca w leciecb podeszłego, który przez 
snmą swoje reputacyą nie powinien się trzpiota poddawać sza- 
leustwu. Pożytecznićj by było dla AYlUPana informować się 
o tem wsz}'stkićm, niżeli uczyć się wyśmienicie taócowad • • • 
Chcę się z WMPanem strzelać piechotą o dziesięć kroków, 
albo bliżćj, jeśliby się WMPanu podobało,'' 

Wznowiony zatarg nabierał coraz więcćj roi^łosn i coraz 
groźniejszy prz^biei-ał charakter, bo Tarło „kartlci swoje po 
Polsce i za granicą sztafetami po całym świecie rozesłał,'' 
a „ziiwzięty na honor cał^j Jamiliiy nietylko JMPana wojewodę 
mazowieckiego, ale i księcia Imci Podkanclerzego niesłusznie 
atakował i ua i>ojed}Tiek po raz}* kilka w Wai*szawie ;kvyzywał, 
i i-óźue prayki-ohci cz}'nić dek]aix>wał, i nietylko na* honor, ale 
się i na życie odgrażaL" 

Starsi członkowie /a)^?i7u próbowali jeszcze zapobiedz walce, 
lecz było rzeczą jawną, że tylko krew zdoła uśmierzyć zapalczy- 
wość wojewody lubelskiego. ,;Kiedy satysfakcyi szukać mu 
(podkomoi-zemu w. kor.) odemnie należało — mówi później 
Tarło w liście do strjja — z Góry o pięć mil od JWąrszaY^^^do 
Puław uciekł. -KiedyKi^ślę zbliżył oUwie mile od Puław i kiedym 
mu kazał powiedzieć, że tci*az ma czas szukać odemnie satys- 
fakcyi, bo mu jćj potćm nie dam, . jeżeli tę opuści okazyą, od 
niedzieli w wieczór do środy mi pojedynek naznacz}'ł, a za co 
^ było nie nazajuti-z?** Dla tego — odpowiemy — że ani pani 
Stanisławowa Ponialowska oilmalowana przez nieinieyjaciół jako 
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kobieta, dysząca żądzą zemsty, chodby ją przyszło ugasić siara- 
mieniem krwi synowskiej, ani jój mąż, ani brada, nie clideli. 
dopuścić do pojedynku, dopóki tylko ćwiecił jeszcze promyk 
nadziei, że się bez niego obejdzie. 

Wojewoda lubelski, wysławszy do podkomorzego z Gnie- 
woszowa z wspomnianą co dopiero zapowiedzią towarzysza swego 
znaku, Tokarzewskiego, sam pojechał do stryja, do Celejowa, 
oddalonego tylko o milę od Puław, gdzie ksiądz kanclerz w. 
koronny, Załuski, i inni poważni ludzie „odwodzili^^ go usilnie 
od pojedynku. Ale on głucby na wszelkie perswazye, zacinał 
się jeszcze bardziej w uporze; „w nocy o godzinie dziesiątej 
przysłał do Puław oficera swojego do księcia Imci wojewody 
ruskiego, W7zywając go także, ażeby pod Łlarfcuagdwp^dzie 
naznaczone miejsce pojedynku z JMPanem podkomorzym było) 
wyjechał/' 

Na^niu 21 listopada zjechały się obie strony pod Markuszo- 
wem. Na godzinę jeszcze przed terminem pojedynku wyzwał Ta- 
rło ponownigJaięcia-Augusta-Czartoryskie g o, „poniewa ż obadwa 
w równ^Jnmdze genei-ałów lejtnantów zostawali,^' na co miał od- 
powiedzieć książę : „Niech pierwej z panem Poniatowskim skoń- 
czy, to potem ja z nim zacznę i^)/^ Zanosiło się więc na ki*wawe 
stai-de; szczęściem w sam czas przybył jeszcze kanclerz w towa- 
rzystwie Jana Tarły, księdza wice-prezydenta i deputatów try- 
bunału lubelskiego, aby wręczyć jednemu i drugiemu mandat 
aresztu i własnoręczne pismo królewskie, zabraniające poje- 
dynku. ,^le się to aresztu czekało i deputatów z Łublina^^ — 
wymawia później podkomorzemu pan Adam, zarzucając mu 
nadto, że w mieście dla zyskania na czasie, proponował 
jakieś „ski^^pta," zapewne ugodowe, i że na placu pierwszy 
zdecydowawszy się na przyjęcie aresztu, prosił go, „żeby jego 
samego i jego familii nie afrontował,'' z czego Tarło osobliwy 
wyciąga wniosek, mówiąc: „i w tóm się osądził, że godzien 
był afi-ontów,^^ sam zaś szuka w tóm chluby, że o nic takiego 
nie prosił • • . 

Żołnierz w porze zawieszenia broni nie walczy; gdy spo- 
GSEywa oręż, godzi się, by spoczywała także złośliwość piór i ję- 
zyków. Żądanie pana Kazimierza było tóm słuszniejszero, że 
odpowiadało warunkom zawartego publicznie układu. Pbd Mar- 
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kuszowem rozjemcy nałożyli ^^obowiązek na obydwie stronj, 
ażeby się zachowały do przybycia krdl€riesUego..We.wazelki^Hio-' — 
destyi i ^eby jedna drogiej ani pismamii ani dyskursami nszcqr* 
pliwemi nie urażała, czego wszystkiego JMPan wojewoda san- 
domirski (Jan Tarło) był gwarantem i deklarował JMPanu 
podkomorzemu kor., że tego dotrzyma JMPan wojewoda lu- 
belski/« 

Tarło jednak o niczóm mnićj nie myślał, jak o dotrzymamu 
„solennej umowy^S poręczonej przez stryja; w Lublinie i w War- 
szawie, dokąd się udał z Markuszewa, „napisawszy dyaiyusz 
opaczny tćj transakcyi i różne inne paszkwile pokpncypowawszy, 
na różne je miejsca porozsyłał i przez swoich przyjaciół kazał 
ich różnym osobom komunikować na obelgę JMPana Podko- 
morzego i całej familii,'' prócz tego wybierał się do Drezna, 
jak sam pisze do wojewody sandomirskiego, „o relaksacyą aresztu, 
żeby potem z tą waleczną familią, z kimby należało, dalsze 
mieć utarczki".... 

Kazimierz Poniatowski czując się związanjrm „konwemyą --'^'^ 
Maikuszewską,'' ^ lecs 

strona przeciwna nie mogąc jemu nic zarzucić, przyczepiła ńę 
do księcia Augusta, że ..relacyą z wielkiemi pochwałami Imci 
Pana Poniatowskiego przysyłał do Warszawy, którą LndPani 
wojewodzina mazowiecka przez JMPana Szambelana- Moss- 
czeóskiego do kamery posłała na ręce JMPana wojewody ma- 
zowieckiego, który wtedy bawił przy królu^'. Była to rzecz nar 
turalna, że matka donosiła o losach syna mężowi, że dalej 
Stanisław Poniatowski o całym przebiegu sprawy uwiadomił 
dwór, lecz poczuwający się do winy wicłirzyciel podejrzywał, 
jak głoszą następnie jego przyjaciele, że „wszystko dla rozża- 
rzenia ognia większego i oczernienia sławy JMćPana wojewody 
lubelskiego czynili, pmgnąc go wcale zminować u J. Er*. McL" 

Podkomorzy kor. dowiedziawszy się o paszkwilach anta- 
gonisty, wystosował list pełen żalu do wojewody sandomirsldego, 
..jako g^▼aranta i medyatora," który też pełniąc swą powinno<d, 
napisał do synowca, „strofując o taki proceder i niedotnEyma- 
nie spons}! i obowiązków markuszewskich,'' znając zai jego 
gwałtowność i upór, uważał za rzecz roztropną złożyć autor- 
stwo pamfletów na Icarb burzliwego i niegodnego księdza 
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BosikowBldego, ^jako konsyliarza i superinduktora''. Jednakże 
i ten ^dek nie doprowadził do celu: pan Adam zamiast się 
tłómaczyć, oświadczył wyniośle, „że te skrypta nie ksL*^ Rost- 
kowski, ale Adam Tarło, wojewoda lubelski pisze^S & ^^ dobi- 
tek list ten kazał rozrzucić po całćj Polsce. 

Najwyżsi dostojnicy świeccy i kościelni, ,,widząc tak wielką 
i niechrześcijańską zawziętośd^^ wojewody, starali się skłonić 
go do zaprzestania dalszych zaburzeń, ale on nie uznawał żad- 
nej powagi, ani chciał słyszeć o polubownym załatwieniu sprawy. 
Napróino odzywał się wprzód do szlachetniejszych w nim uczuć 
prymas, Krzysztof Szembek, napróźno teraz ks. Teodor Czar- 
toiyski, biskup poznański, „posłał do niego laici księdza Śli- 
wickiego z różnćmi duchowncmi remonstracyami. czego uictyl- 
ko że nie przyjął z przyzwoitym biskupa i pastei*za poszano- 
wanieb, ale całą familią szkaradnie Iżył^^ 

— Już ich więcej nie będę menażował — wolał, opano- 
wany jakąś dziką zaciekłością — ale gdziekolwiek czy ua ulicy, 
czy gdzie indziej spotkam którego Czartoryskiego, albo Ponia- 
towskiego, strzelę mu w. łeb, jak psu! 

Mawiał i pisał o nich wszystkich, „że przez areszt otrzy- 
many pokazali, że nie mają serca i są tćhórzami'S w obec- 
ności zaś wspomnianego wyż^j księdza Śliwickiego i księcia 
Teodora Lubomirskiego powiedział w Ujazdowie, ,,że księciu 
podkanclerzemu, który wyzwany na pojedynek, nie wyszedł, nic 
więcój nie dostaje, tylko żeby mu kazać dać kijmi, jako czło- 
wiekowi bez honoru'^. 

Takim językiem przemawiał młody ivichrzynel o zasłużo- 
nych i znakomitych senatorach, a tak nieszczęśliwcem był ustrój 
państwowy i tak wielką bezsilność władz w anarchicznej Bzplitój, 
że niepodobna było utrzymać go w przyzwoitych karbach. Nie 
dziw przeto, że książę Aufpist Ozgrtoryfild^Jdńry^niAwiiłl^ że 
^''^Ifl tt^ ^"^^ wiijiiiil'luiiiŁ my A^inftwift" — oświadczył, że na- 
leży koniecznie uwolnić kraj od tego człowieka. Nieprzyjaciele 
księcia wojewody ruskiego kładą mu w usta następne słowa, 
które miał powiedzieć publicznie w Łubnicach, gdy ktoś wspom- 
niał o panu Adamie: -^ 
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— Co do JMPana Wojewody labdskiegOy dokażismy tęgo,! 
gdyby nam przyszło calćj familii azardować sabstancyą, ie mn 
kat w tr}*buiiitle szyję utnie, a jeidi tego nie dokażemy, to 
go z Pokki wyrzucimy, a jeśli i tego nie potrafiliby&ny oka- 
zać, to go j[K>trafimy kazać zabić. 

Wierzymy, źe książę powiedział to wszystko, z wyjątkiem 
uaturalnie ostatnich w}Tazów, wymyślonych lub pr^fnajmni^ 
przekręconych; w rzeczy samćj bowiem Czartoryscy i Poniatow- 
scy nie mieli innego wyboru, tylko albo usunąć śmiertelnego 
wroga czy to w drodze prawnej, cacy w pojedynku — albo wy- 
rzec się wszelldćj roli politycznćj, i wynieść się zupełnie z knyu. 
Chcąc działać dalćj w dotychczaso^^ym kierunku, musieli ko- 
niecznie wyjść z fatalnego zatargu obronną i^ęką, skarcić nale- 
;.ycie sprawcę zamieszania, bo w porze upadku Bzplitćj zawsze 
kto głośno krzyczał i zuchwale się miotał, znajdował poduch 
i poklask, a kto dla miłego si>okoju i dobra publiczn^^ ustę- 
pował, spotykał się z zarzutem małoduszności i tchórzostwa^ 

Dla tego to^ Kazirniprz PoniatQW§kiLj?^<yfay^szy w pierw- 
szej połowie marca r. 1744 do Warszawy, uprosił dwóch ofi- 
cerów. Keybnica obersztlejtnanta i Melforta kapitana, aby w jego 
imieniu w}'zwali wojewodę lubelskiego. Gkly do mtfft przyszli 
i zaczęli mówić o żalu, jald ma do niego podkomorzy w. kor., za^ 
pjiał gospodai-z złośliwie, „który to podkomorzy, i wjTaził, ie 
go jeszcze nie zna za podkomorzego, i ma go za niepoczciwego, 
i inne prz}*kre słowa i zarzut}* czynił'^ Od^^ai-li na to oficero- 
wie, „że JMPana podkomorzego mają za poczdw^^, i że tę 
obelgę niesłusznie odnosi''. Na to wojewoda: 

— Kiedy go sądzicie za poczciwego, jutro się z nim bić 
będę, i kartki jego w gardło mu wb^ę! 

ZapytyAvali jeszcze sekimdanci o miejsce i termin spotkania; 
oświadczył, że chce się bić pnd ^ffin^niftlitpn^ y^ dniu 16 marca 
o dziewiątćj godzinie z rana, przy czćm nie mógł przenieść 
ua sobie, aby nie powiedzieć „przy innych słowach zelży- 
w}*ch, że z niego (podkomorzego) i ze wsz)*stkich Czarto- 
iTskich i Poniatowskich di*wi''... Dla unieśmiertelnienia zaś tydi 
obelg, polecił spisać >\-8zystko, co do oficerów mówił, nie tając 
'nawet czasu i miejsca pojedynku, i ów opis „kazał tegoż wie- 
czora rozrzucić po Warszawie**. 
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Biogitif i chwalca wojewody lubelskiego opo^viada: y,OsŁat- 
nie dni przed pojed^^nkiem przepędzał Adam tt swój pickifćj 
Auusi'^.. Książę wojewoda wida(5 nie gniewał się na to ser- 
deczne kochanie młodego senatora... Zakocham pewnie roili, 
le pojedynek wypadnie szczeliwie, a potćm wrócą im błogie, 
pogodne chwile. Czekali, rychło śmierd zgrzybiało] żony, po któ- 
rój spodziewali się zapisów (1), pozwoli wojewodzie poprowadzić 
bogdankę naflnbny kobierzec'^.. Już to po^viedzieó trzeba, że 
nietylko pan Hubert, lecz i inni pisarze, w sądzie o niektórych 
ludziach aż do zbytku surowi, a w kwestyach moralności docho- 
dzący niemal do pruderyi — gdy chodzi o Tarłę i jego „ser- 
deczne kochanie", są nieskończenie pobłażliwi i wyrozumiali. 

Na dwa dni przed terminem pojedynku, ogłosił wojewoda 
lubelski Manifest na widok światu polskiemu wydany i rozc- 
słaL go do wszystkich grodów. W piśmie tóm, pełnóm insy- 
nuacyi, podobnie jak w dawniejszych manifestach, nie bmk znowu 
umizgów do szlacheckiego gminu, którego obronę jedynie ma 
manifestant na celu* Zarzuca Czartoryskim i Poniatowskim 
samowolę i utrzymuje, że „szukają sposobów, aby nieznacznie 
wzruszyć prci*ogatywę stanu szlacheckiego", że „do absolutnój 
nad każdym panow«ania władzy ciągnąc per praepotentiam et 
perniłiosa consilia (drogą pi*zemocy i zgubnych zamiarów), 
szlachtę opprj^mują" ; na pi*zekór więc tak szkodliwym zabiegom, 
czuje się pan Adam powołanym do baczenia, „aby równość 
w stanie szlacheckim do dawnój prz}'szła poiy"... Po manifeście 
napisał testament, w końcu wysłucliał mszy św. i odbył spowiedź; 
wszakże zarówno on, jak Poniatowski, napróżno prosili konsys- 
torz warszawski o rozgrzeszenie z powodu ciężkiego grzechu, 
jaki na nich miał ściągnąć pojedynek. Dziwne to zaprawdę 
było żądanie; władza kościelna nie mogła mu ż^idną miarą uczy- 
nić zadość, jeśli nie chciała zadać kłamu najwznioślejszym za- 
sadom Chr3'8tusowój wiary, nagiąć się do światowjxh ^yymagail 
i stać się służebnicą ludzkich namiętności. Przynosi to ówczes- 
nemu konsystorzowi chlubę, że nietylko owemu niewczesnemu 
wymaganiu odmówił, lecz nadto pełniąc swój obowiązek, „do 
wszystkich kościołów rozesłał polecenie, żeby kaznodzieje z am- 
bon ogłaszali wszelki pojedynek za rzecz bezbożną, sprzeciwia- 
jącą się boskim i ludzkim prawom", — że dalój próżen wszel- 
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ki^j obawy, yygrozil pojedynkującym się klątwą kośdelną 
a nawet zakazywał mówić o całćj sprawie^ i przypatrywać się 
spotkania pod grozą klątwy ^^). 

Z wielkim niepokojem oczekiwano rozwiązania tego strasz- 
nego dramatu; nikt jnż nie wątpił, 2e się zakończy tra- 
gicznie. Stolica kraju drżała ze wzruszenia; latały po nićj wieści, 
jak bł}'<^kawice, po których ma grom uderzyć. Mówiono, że nad- 
ciągną z licznemi hufcami pod Marymont spokrewnieni z wo- 
jewodą lubelskim: wojewoda sandomirski, Jan Tarło i słynny 
z awantur i zbrodni starosta kaniowski, Mikołaj Potocki, przes 
Kitowicza nazywany „szałaputem koronnym". Nierównie więk- 
szą symi)atyą • okazywało miasto wojewodzie lubelskiemu, jako 
swemu oficyalnemu obrońcy w sprawie z gw^rdyą; sprzyjała ma 
również dix)bua szlachta, ale Indzie znaczniejsz}'ch stopni i wyż- 
szego stanowiska z pi*z}'krością patrzeli na jego wybiykL Ztąd 
poszło, co wyznają sami obrońcy Tarły, że „nawet za sekundanta 
dla obrony życia swego nikogo uprosić nie mogąc, spuścił się 
na JlilPana generała Szawłowskiego, także domowi książąt 
Ichm. prz)*chylncgo, z. pod regimentu JMPana Szybilsldego^. 

W dniu oznaczonym, wbrew klątwom kościelnym, nieprzej- 
rzany tłum ludu zaległ szeroką przestrzeń pod ^(arymontem; 
spotkanie miało się odbyć na polu, pod laskiem i pałacykiem 
Mar}! Kazimiry. Co tylko żyło, ruszało ze stolicy, aby się 
przyjrzeć niezwjkłemu widowisku; każdy spieszył tam, pdiany 
ciekawością, silniejszą od uczucia posłuszeństwa dla władzy koś- 
cielui^j. Nietylko do tego niepotrzeba było zachęty, lecz nawet 
na nic się nie zdały zakazy. Opowiadają nieprzyjadele Eaa- 
mierza Poniatowskiego, że „oficerów wszystkich w kazemach 
objeżdżał i różuemi sposobami onych imieniem ojca i książąt 
Czsirtoryskich do as}'stcn<nri sobie, rcmonstrując wolą i ord}iians 
księcia Imci wojewody ruskiego, jako ich generała obligował^. 
Nie śmiemy wTrokować, czy prawdziwe są te i inne twierdzenia, 
jak u. p., że podkomorzy jeździł po ulicach, chcąc wojewodę 
„afrontować, okna w karecie par}'zkićj w}'bijać^', w końcu zaś 
zabić... Zapewniają na odwrót świadkowie, że pan Kazi- 
mierz „tych ludzi nie spro>vadzał, ani zapraszałaś że owszem 
' pi*zygótowania „tak dcliłcatnie i sekretnie robił'', aby się o nich 
nie dowiedzieli ani domownicy, ani nawet matlca; że również 
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książę August Czartoiyski |,tadnycb Lipków, ani rotmistrza ta- 
tarskiego pod Marymont uie przysłał, ani ich ktokolwiek loz^ 
stawia! ua placu, bo i w Warszawie żacln^^ na placu nie 
było**. 

Tarło prscyjechawszy konno, zatrzymał się na górze pod 
Mar}'montem, i zsiadłszy z konia, stanął sobie na innćm miej- 
scu, nie na t^, na które był prowokowany'*, a do podkomo- 
rzego, Idióiy jui czekał w towarzystwie Flemminga i majora 
Eorffa, wyprawił sekundantów z oświadczeniem, „że kartki 
jego szpadą mu w gardło wbije, i że tego cbce, aby do niego 
przyszedł i że go czeka ze szpadą.** 

Poniatowsłd odpowiedział posłom dumnie, że woli pisto- 
lety: „Wszak JMPan wojewoda kiedy wyzywał na annaty, 
szpontony, baryły pi*ocIiu, to się pistoletu bad nie powinien**. 
Nawzajem wyprawiony przezeij Flemraing podszedłszy do pana 
Adama, „i kapelusza według maniery prz}'zwoit6j uchyliwszy, 
rzekł, iż JMPan Podkomorzy koronny, wjzwauy od AVPana, 
stawił się i obrał sobie pistolety i strzelać się będzie, i perswa- 
dował, aby słów nieprzjzwoitych i zwady zaniechał**. 

Sp<k' się przeciągał a tinidnym był do usunięcia, bo oby- 
dwaj zapaśniqr uważali się za >\7zwanych: Tarło dla tego, że 
Poniato'wski świeżo mu przysłał sekundantów. Poniatowski zaś, 
dla tego, że niniejszą rozprawę uważał tylko za dalszy ciąg po- 
przedni^. Nikt nie chciał usUipió — kłótnia przybierała coraz 
gwałtowniejszy cliarakter. Zelżony Flemming, człowiek gorą- 
cego temperamentu, wedle obrońców Tarły zawołał z pasyą: 

— Tuś Wmośó wyjechał nie dla tego, żebyś się wrócił 
z tego placu, ale żebyś kulą w łeb wziął; trzeba to sobie wy- 
perswadować, że tu umrzeć potrzeba. 

— Na Waśd parol, że jak z tamtym skończę, to i z Waścią 
się wybiję. 

A ol>ecny przy t^j rozmowie Korff, miał zaproponować wo- 
jewodzie, by się i z nim bił na szpady. 

— Dobrze — zawołał Tarło — nie rozumiałem, żebyście mię 
mieli tak szelmowsko zażyć. 

AVsqrstkie świadectwa zgadzają się na to, że ta szermierica 
językowa trwała długo i była nad w}*raz gorąca, Kitowicz zaś 
mówi, że „colcolwiek jest w języlni polskim słów uszczypliwych. 
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i1)elżywychy grubijańskicb, wszystkie na siebie koleją wyekspen- 
owali**. 

Nare^ie powrócili świadkowie; ^^dopiero JMPan podko* 
iiorzy ruszywszy się z miejsca, z tymże JMPanem Flemroin- 
[iem i JMPanem Eorffem, jako sekundantem przyszedł na miej- 
sce, gdzie stał JMPan wojewoda lubelski'^ Poniatowski szedł 
: dwoma pistoletami w ręka, co gdy zobaczył Tarło, „kapehitz 
la głowie przytuliwszy^' krzyknął: „Kanalio, dalćj na szpady!^ 
chciał skoczyć ze szpadą i pchnąć JMPana podkomorzego*^, 
itóry podobno dla obrony podniósł w górę pistolety. Wtedy 
ifzyknął wojewoda, zwracając się do osób, obok stojących: 

— Protestuję się — patrzcież Mości Panowie, jak mię 
lic poczciwie chce zażyć! 

8ą, którzy twierdzą, że Flemming i Eorff umyślnie „szka- 
owaniem'' pobudzali Tarle ,;do żalu i rankoru'^ ażeby mni^ 
;)ewDą miał rękę. Korff nabijając z Szawłowskim pistolety, za- 
pytał szyderczo: „Siłaż, Panie Wojewodo, każesz kulami na- 
ńćj pięcia czy wiccój?" na co miał odpowiedzieć zaczepiony, 
,;.e dla poczciwych ludzi, dość jedną kulą nabijać". Opowiadają 
ii-zcciwuie świadkowie, że Flemming i Korff mimo obelgi, ja* 
^ie na nich już spadły, „zabiegając dalszym zwadom i słowom 
liegodziwym, perswadowali JMPanu wojewodzie lubelskiemu 
różne czynili po kawalersku remonstracye, chcąc pojednać 
jtrony. lecz ich reprezentacye odrzucał JMPan wojewoda i JMPana 
[)oi1komorzego bezprzestannie łajał i powiedział: 

— Kiedy cię matka szpadą nie nauczyła fechtować i nie 
chcesz się nią bić, to ją... tald a taki odrzuć i z placu schodź, 
bnalio! 

ĄVreście oświadczył Tarło, że gotów się strzelać i kazał 
sobie podać pistolety ; gdy go zapytali Poniatowski i Korff, czy 
o dziesięć kroków, rzekł „z wielką wzgardą:^ 

— O pięć, kanalio, o pięć. 

Rozgiyany namiętnością wojewoda, zmierzył do przeciwnika, 
uie odwiódłszy kurka; widząc to podkomorzy, „nie strzelał do 
niego, lecz i^zekł: kurek nie odwiedziony". Tarło strzelił niebawem 
a Poniatowskiemu spaliło na panewc*e. Chwyciwszy potom za 
ihne pistolety, strzelili równocześnie, lecz obydwaj chybilL Na- 
stępnie porwał się do szpady najprzód wojewoda, a za nim 
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podkomorzy; y,nie feclitując^S pclmął pierwszy dru^ogo w piersi 
i zawołał: 

— Oto masz, kanalio! 

Ale gdy ^^chcąc poprawie!'^ wysunął się naprzód, odebrał 
śmiertelny cios powyżćj piersi, aniźój obojczyka. Postąpił jeszcze 
kilka kroków, powiedział: „I on wziął'^ pocz^ najprzód na 
kolana, późniój twarzą na ziemię upadł, mówiąc: 

— Mon Dieuj ayer pitiS de mon dme* 

Jak wiadomo, rozgłoszono późniój, że Tarło padł z ręld 
..Sepilicr^Pogłoska ta jest płodem rozżalenia i gniewu. Z po- 
między opisów, kreślonych bezpośrednio lub w kilka dni po 
katastrofie, nni jeden nie utrzymuje tego stanowczo; autor jed- 
naj z takicb relncyi, żarliwy zwolennik Tarłów, zapewniający, 
• że „miasto po śmierci t<?go pana nie płacze, ale wyje i r3'Ciy", 
mówi tylko, „iż oko ludzkie nie widziało, od kogo ten raz by] 
śmiertelny" ***). Inny naoczny Kwiadek,'»iC3'towany przez* Syro- 
komlę, tak rzecz praedstawia : „Gra szpad nie ti*wała Ave 
Maria ; dwa razy się złożyli, za ti-zccim razem obadwa prawic 
w jeden moment dali sobie ciosy, bo w tak krótkim czasie 
nikt pi-zysiądz nie może, kto kogo pierwszy ranił." 

Niepowetowana to szkoda, że człowiek niepospolitych zdol- 
ności zginął tak mamie, padając ofiarą własnego zuchwalstwa. 
Mógł był Rzpltój oddaó wielkie usługi, -przyczymć się do po- 
dźwignięcia jój z upadku ; wolał nadmiar sił młodzieńczo) i krew- 
kiój natury poświęcić na prywatne rozterki, którcnii zawichml 
ojczyznę — smutne uosobienie tego ducha pr3'waty i anarchii, 
który nas zgubiŁ 

W łonie samój fanńlii wiadomość o katjistrofie różne wy- 
} wołała ¥n-a żenią; księżna wojewodzimi ruska posłyszawszy g 
niój, zalała się łzami, za co ją strofował mąż, mówiąc: 
Nieprzyjaciel domu naszego zginął. 
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Zdawało się na raziey że tragiczne zakończenie dłngotrwa- 
yxk zatargów zapali w kraju żagiew domowój wojnj; ale ani 
^irlowie, ani starosta kaniowski, wedle słów Kitowicza j^mBr 
ym tylko straszny i pod wiechami rycerz^', nie dali na szo^ 
cie hasła do bratobójczej walkL Wojowano wprawdzie jeas* 
ze długo, lecz areną tych zapasów były izby sejmowe i try- 
luualskie, bronią ogniste mowy i sążniste manifesta. W pół 
oku z górą po katastrofie, domagał się Jan Tarło na sejmie 
;rodzieliskun g\valtownie wymiaru sprawiedliwości za imierć 
yuowca. Wojewoda mazowiecki stanąwszy w obronie syna, 
lówił z wielkim zapałem, w końcu zaś zaklął Stany, by są- 
Lzily Kazimiei*za z całą surowością prawa, jeśli go winnym 
znają. Jakoż za samo pojedynkowanie się podkomorzy w. 
:or. skazany na p<^ roku wieży, odsiedział ją w zamku war- 
zawskim „na górze, nie in fnndoi* (w podziemiu); z drugi- 
trony ksiądz Rostkowski, Józef Tokarzewski, Adam i Wojciech 
l/amoccy, pisarz i skarbnik warszawscy, za to, że Adama 
^arłę do gwałtownych kroków pobudzali, „do różnych zelźy- 
:ych projektów używani byli i pisma paszkwilujące koncypo- 
rali, na różnych miejscach rozrzucali, sami różne lezye czy- 
ili" — ponieśli karę baniqri. 

Poniatowski nie rozstawał się z myślą zreformowauią i 
.'/mocnieuia Rzpltój, udaremnioną pizcz zrywanie sejmów, odro- 
7.ouą następnie z powodu zaburzeń, wy wołanych przez Adama 
^irlę i nieobecnośó króla w kraju. Zdaje się, że Biilhl, zrar 
ony doznanóm na początku niepowodzeniem, zaniedbał t^ 
pmwc, i że dopiero niebezpieczeństwo ze strony Pius, z Idó- 
nui zerSvał ostatecznie, zawarłszy w dniu 20 grudnia r. 1743 
niktat z Austi7ą, przekonało go o naglącój potrzebie zmiany 
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stosunków w Polsce. Starał on się wtedy — są słowa Fryde- 
ryka H, y^niemal publicznie" wplątać Rzeczpospolitą w wojnę 
z Prusami ^'<')y ztąd iM było mu wielce pożądanym, aby Polska 
dotąd niemal bezbronna, wzrosła w siły i rozporządzała 
odpowiednią armią. Stanisław Poniatowski kor/ysta pi^zetó z do- 
brego usposobienia ministra, i pewien jego poi>arcia, pracuje 
dla lepszćj przyszłości narodu. Ażeby przysposobić umysły do 
przyszłych zmian, ogłasza on na scbylku lata 1744, krótko 
przed zwołaniem sejmu, bezimienna, bardzo dziś rzadką bro- 
szurę p. n. List szlachcica polskiego z prowincyi do jednego 
t przyjaciół w innem województwie ^^^. Pismo to, znane do- 
statecznie z dwóch rozbiorów i z pi'zekładu na język fi^ancuzki,^^^) 
jest jak. gdyby programem refoim, w dwadzieścia lat póź- 
• nińj wprowadzonych po części w życie i)i'zez Czartoiyskich — 
programem zi*edagowanym świetnie, lubo gi*zeszącym nieco bra- 
kiem ładu i proporcyi. Widać, źe autor nmsinł go rzucić na 
papier dość pospiesznie, aby broszura jeszcze przed zwołaniem 
sejmików mogła ujrzeć światło dzienne, a może t^ż szedł zn 
wskazówką Bnihła, któremu jak widać z uniwei-sałów, cliodziło 
wyłącznie o pomnożenie aimii, ztąd tćż życzeniem jego było, 
aby wojewoda mazowiecki przedewszystkićm i uajgoręcćj zalecał 
szlachcie reformę wojskową. Ztąd to w Liicie szlachcica pol- 
skiego^ jak słusznie zauważył Roepell, aukcya wojska jest punk- 
tem środkowym całości, wszystkie inne kwestye reformy zostają 
w stosunku zawisłości od nićj i mają się do nićj, jak środki 
do celu. Jeśli autor rozmyśla nad podniesieniem handlu i prze- 
mysłu, nad uwolnieniem ich od zdzierstwa jednostek a wpro- 
wadzeniem natomiast ogólnego, wszystldch obowiązującego cla; 
jeśli każe pilnować, aby ulepszono skarbową administracyą, 
ze starostw istotnie kwailę do skarbu płacono i na Żydów na- 
łożono stałe pogłówne, jeśli powstaje przeciw uwalnianiu szlachty 
i kleru od szelążnego i czopowego, jeśli pragnie zaprowadzić 
na koi*zyść Rzpltćj monopol w handlu tabaki i papiciii, oi*az 
urządzić właściwićj pocztowe dochody; jeśli radzi całemu, lu-aj 
miłi^ącemu oby)K*atelstwu, aby szło za patryotycznym przykła- 
dem kasztelana kijowskiego, Kazimierza Stcckicgo, któr}' na 
ostatnim sejmie ofiarował Rzpltćj dziesiątą część wszystkich 
swoich dodiodów; — jeśli dla zapobieżenia corar większemu 
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wyludnieniiiy doradza ułatwianie małżeństw a utrudnianie mt^fia 
do zakonów, i zmniejszenie ogromnej liczby klasztorów, dal^ 
uwolnienie miast z pod uciąźliwój dla nich niewoli i przywró- 
cenie im dawnych praw, większą względność dla dysydentów, 
jeśli wreście domaga się śmiido częiciow^^ zniesienia Uberi 
veto^'^) i pi-zyjścia z i>omocą chodaczkowój szlachcie **^; — 
wszystko to czyni dla przeprowadzenia aukcp wojska, bo wszyst- 
kie powy^ze reformy umożebnić i ułatwić ją mają. Bzecz 
cala napisana pięknym językiem, zręcznie i przekonywająco 
a niektói*e ustępy należałoby wówczas złotemi literami wypisad 
KoiSczy się list trafnym zwrotem porównawczym do zagranigr: 
,,Urządzenia wewnętrzne i ustawy zasadnicze Anglii — czy* 
tMmy — nie różnią się wiele od naszych, a przecież jak ten 
r/i|d jest piękny i sława narodu doskonale utrzymana. Jak 
siQ dobrze rządzi Hollandya . i kantony szwajcarskie, wszędzie 
podziwiane i szanowane. Starajmy się naśladować te piękne 
pr/ykłady, miejmy siły potrzebne. Starajmy się wprowadzić 
por/ądek dobry, a wszystko i)ójdzie wyśmienicie. Przyjaźń nasza 
będzie szczera i wszyscy będą chcieli wchodzić z nami w przy- 
mierza. Sława naszego narodu wzi^ośnie i ustali się między 
wszystkiemi narodami obcemL" 

Złote i*ady w}'trawuego statysty i teraz jednak nie od- 
niosły pożądanego skutku, a sejm, zwołany na 5 paidziemilca, 
nie usprawiedliwił nadziei, jakie w nim i>okładano. Zbyt silnie 
rozmiłowała się szlachta w gnuśnym pokoju, zbyt przystępni 
byli posłowie podszeptom i wpływom oln^ch mocarstw. Zur 
sti-zegalo wielu z pomiędzy nich, że w zasadzie nie mają nic 
przeciw pomnożeniu wojska, lecz nie chcą nowych aliansów 
lub- co gorsza wojny — a król pruski miał baczne oko zwró- 
cone na Polskę. „Już ten pan możny i waleczny — mówi 
w kilka miesięcy póżnićj bezimienny współcześnik — l^rnaj- 
mnićj nie zasypiający, w wielkopolskich kątach ma swoje snb- 
jekta, ma i w Litwie, ma w wielkich domach obowiązanych 
sobie adoratorów, i pewnie nie omieszka, ułatwiwszy w Rzes^ 
bezpieczeństwo gi*anic swoich, tak wielkich i rozległych, o Polsce 
^naszi^j pomyśleć, a bodaj i nie o koronie. Nikt bardzićj, jak 
011. nieświadom naszego nierządu, wie jako bezbronni i łatw 
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do sponiewiaraaia jertefały, i 2adea obywatel z talentem lab' 
nieadolnością przed nim się nie ukryje ^^. 

Widzidiśmy jni, jak Fryderyk II podniecał konfederatów^ 
jak odszczególniał Potockich, przy boku jednego z nich, he^ 
mana w. kor. pozostawił nawet swego generała; cóż więc 
było dlań łatwiejszego, jak ująć sobie kilku posłów i nie 
dopuńcić na sejmie do uchwał, któreby mu nie były dogodne! 
Wprawdzie mistrz w prowadzeniu pokątnych intryg, Briihl, 
przewidział to, i przeciwstawiając podstępowi podstęp, podsunął 
posłowi pi-uskiemu dwóch posłów mazowieckich, Karwowskiego 
i Wilczewskiego. Drugi zgodnie z instmkęyą, otrzymaną od 
minisa, rzucił w Izbie kiesę z 850 dukatami, oświadczając, 
te nie chce być Judaszem swój ojczyzny. Na usilne nalegania 
Izby wyznał, że pieniądze te odebrał od posła Fryderyka II, 
jako zadatek na zerwanie sejmu, i wymienił po nazwisku dzie- 
więciu towarzyszów, którzy za lep&zą zapłatę mieli się również 
do tego przyłożyć. 

— Dowiedź mi — zawołał jeden z oskarżonych, Grodzicki, 
poseł kaliski 

— Widziałem — odparł oskarżyciel 

— Łżesz, szelmo! — krz}'knął z gniewem Grodzicki. 
Wszczętój iym skandalem wrzawy, nie podobna już było 

uciszyć; lubo Izba senatorska jednomyślnie przyjęła podatek 
na wojsko, poselska rozeszła się bez rezultatu, gdy teiiuin 
oznaczony prawem, w dniu 16 listopada upłynął. Wallenrodt 
i Hoffmann, posłowie Fryderyka II, pisali w dwa dni i)óiniój, 
że niedojście tego sejmu można stawić na równi z wielką wy- 
graną na polu bitwy >^i). 

Znowu więc ujrzał Poftiatowski udaremnione swe zabiegi; 
widział, że szczęśliwa do reformy pora przeszła bezowocnie 
a żywioły burzliwe nie przestawały pracować w kierunku des- 
organizacyjnym. Nie zraził się tóm jednak, nie zwątpił o przy- 
szłości kraju, lecz czekając na chwilę, stosowną do podjęcia na 
nowo tylekroć już rozpoczynano] pracy, nie przestaje zwracać 
uwagi dworu na ]{;onfedera<7Jne knowania, oraz na żądanie 
udzielać skazówek i rad w kwestyaeh ogóluo-európejskićj poli- 
tyki« Bad tych potrzebował gabinet drezdei'iski w wysokim sto^h- 
niu, szczcgóbiiój od chwili śmierci cesarza, od 20 stycznia 1746 r. 
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Wojewoda mazowiecld przesyła wtedy królowi własne i imiydi 
statystów (n. p. łirAhiflgn Utk, ^t Ravajnr\ ) poj J<i^y na sprawę 
przyszło] elekgri, i wskazuje, coby czynić należało dla wynie- 
sienia Augusta na tron cesarski. Bnlhl ze swćj strony wtajemnicza 
go w swe plany i prosi o ich poparcie. Ponieważ naglące spra- 
wy cesarskiego wikaiyatu zniewalają króla do bawienia jeszcze 
przez czas pewien w Niemczech, lęka się przeto minister, aby 
nieobecności monarszej żle sobie w Polsce nie tłómaczono; za- 
ręcza on i prosi o zapewnienie szlachty i magnatów, że Au- 
gust III przybędzie do Rzplitój, skoro tylko będzie mó^, zbyt 
bowiem sumiennie wypełnia swe obowiązki, („est trop religieux 
observateur de ses engagements^^ ^ zbyt kocha Polskę, ał>y 
mógł kiedykolwiek opuścić jój interesa ^^« 

Z pośród ówczesnych listów wojewody, najobfitszóm w cie- 
kawe wiadomości jest pismo* z dnia 18 marca, w którym do- 
nosi, że w Zaloścach u hetmana w. kor., zgromadziła się cała 
rodzina Potockich na nai*adę w sprawie spodziewanej konfede- 
mcyi, którą mają zawiązać w razie, gdyby przyszła do skutku, 
jak już nawet głoszą w Stambule, liga między Bosyą, królową 
węgiei-ską i Rzplitą; że dalćj dla porozumienia się z Porta wy- 
prawił Józef Potocki do Turcyi Jezuitę, imieniem Borowskiego, 
otoczonego licznym orszakiem towarzystwa. Aby w drodze nie 
doznawać przeszkód, jechał zręczny ojciec pod przybranym ty- 
tułem nadzwyczajnego królewskiego posła, ale nieszczęście chciało, 
że w Chocimiu bystry basza pod świeckim strojem odkrył zakon- 
nika, i domyślając się podstępu, uwięził go aż do rezolucji- 
Porty. Jaki los spotkał później biednego Jezuitę, nie wiemy. 
Minio machinacye hetmana, podziela jednak. Poniatowski zdanie 
Wacława B^sewuskiego, wojewody podolskiego, że nie potrzeba 
się wcale obawiać konfederac}^, gdyż Polacy zanadto już rozmi- 
łowali się w pokoju, aby intrygantom chcieli podać dłoń pomocną. 

AVieczuie chwiejny i zmienny Briihl, bez względu na roz- 
I>oczęte z Fmncyą układy, pracchylił się znów na stronę Maiyi 
Teresy, i wespół z nią rozpoczął niefortunną kampanią z Fiy- 
derj^kiem II. AV liście, pisanym pod wrażeniem świeżo ponie- 
sionych klęsk (z Drezna 89 listopada) pociesza się on nadzieją, 
że „Wszechmocny nie opuści dobrój sprawy"; a zapewniwszy, 
że król, o ile to będzie możcbnóm, postara się uczynić zadość 

X. KMitM^ld. OJelM 8tMteł»w» Aagwte. 8 
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{^08om Polaków, pragnących go ujrzeć w RzpliMj, dodaje po- 
bożne źycieniey nad którego orzeoBywistnieniem pracował oddawna: 
iyQttel bonheur et queUe gloire, si la Pologne pouToit k cette 
occasion £aire ąoeląue choae pour son Boy'' — t j. gdyby 
Rzplita zechciała rozpocząć wojnę z Prosami i^). 

Podobnemi słowy przemawia i znany nam jni Sani, 7 grad- 
nia 1746 r. z Pragi, dokąd przed Fryderykiem II zbi^ jni Au- 
gusty ale przemawia nadaremnie, bo w Polsce największa ow- 
szem niechęć wrzała przeciw dworowi. Z wspomnianym panem 
Saul, zostawał Poniatowski w nader poufnych stosunkach, prze- 
słał mu „obraz obecnego stanu spraw w Polsce'* i opis tamtejszych 
rozruchów, czego ten, jak zapewnia, nie omieszkał stosownie zu- 
żytkować. Donosi tóż nawzajem saski dyplomata, że król po- 
wołując do siebie Potockiego, wojewodę bełzkiego, uczynił to 
jedynie dla tego, aby pan ten w kraju nie mógł knuć intiyg; 
że gdyby wojewoda braclawsU, Jan Świdziński, przybył na 
dwór, nie lepszego doznałby przyjęcia — że król nie chce zgoła 
słyszeć o zawiązaniu konfederaqri, zwłaszcza po dczasswój nieo- 
becności w Bzpltój. 

Musiał dwór oszczędzać, i głaskać opozycyą, bo w woj- 
nie z Prusami ponosił jedne klęskę za diiigą, a na dniu 25 
' grudnia r. 1746 był zniewolony zawrzeć z Fryderykiem II po- 
kój, i za^adć milion talarów wojennój kontrybucyi. Zniechę- 
cony dotkliwćm niepowodzeniem, odmówił August III dalszego 
udziału w walce sukcesyjnej, zawiązał na nowo ściślejsze sto- 
sunki z Franc^^ą i wydał córkę za delfina, wnuka Stanisława 
Łeszczytlskiego. Nie przeszkadzało mu to utrzymywać blizkich 
związków z domem habsburskim; na wezwanie jednak Austryi 
i Bo^, aby się połączył z niemi przeciw Prusom, odpowiedział 
w}'mijająco. Zanosiło się znów na wielką wojnę, do którój mo- 
gła być wplątaną i Bzplita; wszczynający się w sąsiedztwie 
ogień nakazywał poczynić na wszelki wypadek stosowne pi*zy* 
gotowania. FamUia w porozumieniu z dworem wystąpiła zno- 
wu z propozycyą pomnożenia wojska; przeświadczona o niezbęd- 
no] potrzebie zapewnienia sobie silnego spi^zj^mieneńca, dążyła 
do ścisłego aliansu z Bosyą. Sejm, zwcdany na 3 października 
r. 1746, miał wreście uchwalić reformę, któi^j konieczność po- 
wszechnie uznawano. Wszystko z początku sdo jak najpomyśl* 
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ni^j; Potooqr byli zadowoleni, ie laskę marszałkowską otn^mał 
ich stronnik, Kazimierz Lubomirski, poseł rawski — zgadzali 
się jol posłowie na podniesienie liczby wojska do wysokości 
60,000 tysięcy ludzi, sam^j ucbwale w tym przedmiocie nikt nie 
był przeciwnym — a jednak i wtedy nie osiągnięto celu. 

Winę nie dojścia sejmu składa poseł firancuzki, des Issarts, 
na Czartoryskich, )Mrzj mieli go zamądd dla tego, że wzięto, 
pod obrady dwie wielce drażliwe sprawy: porównanie woje- 
wództw pod względem podatków i zreformowanie trybunałów. 
A7edle twierdzenia posła, jedno i drugie byłoby wyszło na szkodę 
książąt: tiybunały zawidie od nidi, wyjętoby z pod ich wpływu, 
a w razie nowego rozkładu podatków, sam księże wojewoda 
ruski musiałby płacić rocznie 300,000 fr. „Skoro zatóm dwie 
te sprawy wyszły na stół, familia czyniła zabiegi do zerwania 
sejmu; chciał go tóż zerwać* biskup krakowski, Załuski, z oba- 
wy, aby mu nie odebrano w. kanclerstwa. Aby zniszczyć jego 
opór, ambasador francuzki doradził odebrać biskupowi pieczęć 
przed sejmem, i tak się stało. Czartoryscy dla zerwania sejmu 
wnoszą projekt, (o którym wiedzieli dobrze, że przejść nie 
może) uchwalenia dyktatury, złożonój z króla i kanclerzy, oraz 
marszidków i hetmanów, któraby miała prawo wydawać ustawy 
i nakładać podatki, lecz wkrótce zarzucono ten projekt homi- 
lia proponuje, aby zamiast powiększać wojska Rzplitój, osadzić 
raczój 40,000 wojska cudzoziemskiego po województwach. Tego 
się obawiali dwór i ambasador firancuzld, i aby propozycją tę 
obalić, umyślono zerwać sejm. Zakupiono posłów, którzy o ni^ 
czćm traktować nie dozwolili, zanim zrównanie województw 
i naprawa trybunałów przeprowadzone nie będą'^ Z dwóch 
przeto stron podniesiona opozycja, przeszkodziła odczytaniu 
i podpisan iupr/ygotowanych już uchwał, któreby były za- 
pewniły Polsce bezpieczeństwo w obec postronnie nieprzyjsr 
cielą. W ostatnim dniu sejmowych obrad, 14 listopada, gdy 
się już tak ściemniło, „że posłowie wcale rekognoskować się 
nie mogli^S uniesiono świece do Izby. Wyw<^o to straszną 
wrzawę i okrzyki protestu przeciw kontynuowaniu narad przy 
świetle. Nic nie pomogło, że marszałek miotał przekleństwa na 
. zaprzedanych posłów, że sam zwykle apatyczny Icról, błagał o spo- 
kój ; niesforna tłuszcza, i)ogasiwszy świece czapkami, opuściła salę.^ 
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W pobieżnym z konieczności opisie tego sejmu poszliśmy 
za ambasadorem froncuzkim, któremu inni pisarze przp* 
pistyą właśnie całą winę rozejścia się sejmn. On sam przy- 
znaje, że znaczne sumy wydawał na przckupowanie posłów, 
a leżało to w interesie Franc}!, aby nie zezwolić na wzrost sił 
zbrojnych kraju, który dążył do aliansu z nieprzyjaznóm jój 
państwem, z Rosyą. Tajny gabinet Ludwika XV z księciem 
Conti na czele, postawił sobie jako główne zadanie: Pol- 
skę, Prusy, Szwecyą i Turcyą związaó ścisłym przymierzem 
z Francyą przeciw Bosyi, działał więc jawnie przeciw familii 
i jój planom. Jaką rolę odgrywał w obec tych wypadków Sta- 
nisław Poniatowski, nie umiemy powiedzieć, bo bittk nam au- 
tentycznych świadectw o jego działaniu z owój pory; szedł on 
jednak niezawodnie ręka w rękę z szwagramL 

Sąsiednie mocarstwa korzystały w całój pełni z bezsilności 
Bzplitój, która nie chcąc zabezpieczyć swych granic, musiała 
puszczać płazem wszelkie nadużycia, gwałty i upokorzenia. Na 
początku roku 1748, trzydziestosiedmiotysięczna armia rosyjska 
pod wodzą księcia Repnina, ojca słynnego póżniój ambasadora, 
dążąca na pomoc Maryi Teresie przeciw Fi-ancyi, nie troszcząc 
się wcale o pozwolenie Rzplitój, pi-zeszla przez jój ziemie na 
Grodno i Kraków. Gdy wieść o zamierzonym przechodzić do- 
szła do uszu hetmana, doniósł on niezwłocznie dworowi „o tój 
niespodziewanój na Rzplitą nawałności'', pytając, co ma począć; 
ale Brfihl, zostający na austryackim żołdzie, nie śmiejąc się 
oprzeć samowoli silnego a zaprzyjaźnionego z Saksonią sąsiada, 
a nie mając czoła upuważnić jój wyraźnie i jawnie, ratował się 
jak zwykle w podobnych wypadkach; małodusznóm milczeniem. 
Zostawiony bez rady i pomocy Józef Potocki, zwraca się na 
początku stycznia do swego przeci\vnika, Stanisława Poniatow- 
skiego. W liście pisanym do ni^o, skarży się na . trudność 
swego położenia i wyraża obawę, że Bosya przechodząc przez 
Polskę, „poka żejawnie, iż zna debilitatem sił naszych, jako uczy- 
niła, kiedy krajem naszym wtargnęła na Wcdoszczyznę.'^ „Ja — 
dodaje — lubo mam legę publica (na mocy prawa publicz- 
nego) powierzoną sobie straż granic Rzplitój i nie schodzi mi 
jeszcze na sercu i na ochocie służenia ojczyźnie mojój, ale dla 
szczui)łości wojska, „zatamować wtargnienia tego nie potrafię.^' 
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Proponowane przez wojewodę mazowieckiego, a nie znane 
bliżej irodkii awaźa hetman za bardzo dobre, lecz nie śmie 
ich utyć bez upoważnienia króla i Bady senato, aby ,,miaslo 
wdzięcznofci, nie zarobić na cenznr^/' 

Opłakany stan kraju, skazanego na znoszenie tak boles- 
nych zniewag, wydob}'wa z piersi Potockiego skargę, ie tyle 
upragnione reformy nie przyszły do skutku. „Gdybyśmy — 
mówi słusznie — tak potrzebną i tak zbawienną, a dawno po- 
żądaną zrobili aukcyą wojska, nie bylibyśmy eksponowani tym, 
które nas ledwie nie zewsząd czekają, niebezpieczeństwom''. 
Poniatowski żądał snaó, aby hetman ze swego ramienia miar 
DOwal komisarzy, dla dopilnowania porządku w pochodzie ob- 
cych wojsk, bo Potocki ośMriadcza, że mu nie wypada „w to 
się wdawać i naznaczać komisarzów^S gdyż mogłoby się zdawać, 
że on, mający czuwać nad bezpieczeństwem ojczystych granic, 
sam si>rzyja t^j „imprezie, krzywdząco] wolności, honor nacyi 
i traktat prutskL^' 

Tak pisał z Brodów 14 s^xznia r. 1748, ale niebawem, 
jak donosi w dwa tygodnie póżniśj, postanowił przynajmni^ 
piywatnie, w celu „uniknienia ruiny kraju^' i zabezpieczenia 
,,fortun braci^S uwiadomić o przejściu Moskwy tych wojewodów, 
przez któiych ziemie marsz si<; odbędzie, oraz przedłożyć im 
obmyślone przez Poniatowskiego „sposoby uczynienia porządku 
na przeprowadzenie tych wojsk auksyliamych i na prowidowanie 
dla nich prowiantów i furażów/' 

Taż sama armia, po zawarciu pokoju w Akwizgranie w nie- 
wiele miesięcy późniój, przeszła znów na przełaj Bzpltśj z Czech 
do Inflant, lubo król, nie chcąc powiększać rozdrażnienia szlach- 
ty, odmówił jój pozwolenia do przemarszu. Czy ta odmowa 
była szczerą, czy nie szczerą, nie miała jednak najmniejszego 
znaczenia w obec zupełnój bezsilności i bezbronności państwa. 
Głos Polski nietylko już nic nie ważył na szali spraw euro- 
pejskich, lecz nie był zgoła słuchany nawet wtedy, gdy we wl»- 
suój obronie mógł się ]>owołać na niewzruszone prawa narodów. 
Bnitalna zasada: „siła i)rzed prawem'' istnieje od wieków, 
a biada temu, kto choćby najsłuszniejszój sprawy nie może 
t poprzeć dostateczną siłą! 
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Należałoby ^ą/lińćy że po tak smataycli a tak jwieżydi 
iloświadczeniach, po namacalnym przeświadczenia się, na co 
narażają nierząd i brak dostatecznej siły zbrojnej — naród, 
dbały o swą całość, nźyje wszelkich dostępnych sobie środków, 
dla utrzymania sejmu i przeprowadzenia na nim zbawiennydi 
uchwał. Na zwołanym w jesieni roku 1748 zgromadzeniu 
Stanów, pod laską Siemieńskiego« starosty dembowieckiego, no- 
wy kanclerz w. kor., Jan Małachowski, przełożył od tronu po- 
trzebę naprawy opłakanych stosunków, a członkowie fa$n%lu 
odzywali się za aukcyą wojska i wyszukaniem nowych źródeł 
dochodów, któreby wystarczyły powiększonym przez to wydat- 
kom. Przemowy książąt Czartoryskich w tym przedmiocie są 
krótkie; obszemiój natomiast, jako generahiy mówca swego 
stronnictwa, mówi Stanisław Poniatowski na dniu 9 paździer- 
nika. 

Nie traci i on próżnych słów na wykazywanie potrzeby 
zwiększenia armii, bo same fakta z ostatniego roku zbyt byfy 
wymowne, a rzecz wielokrotnie już roztrząsana — lecz zasta- 
nawia się szczegółowo nad środkami, któreby mogły doprowa- 
dzić do tego celu. Mając przedewszystkióm na oku pomno- 
żenie państwowych dochodów, piętnuje śmiało postępowanie 
obywateli, dopuszczających się grabieży ze szkodą dobra pu- 
blicznego i skarbu, występuje szczególniój przeciw tym, którzy 
sobie przywłaszczają drogowe i mostowe myto w swych włoś- 
ciach. Należy znieść owe myta lokalne, ustanawiając po- 
wszechną administracyą ceł; wcielić również do skarbowydi 
dochodów podatek na napoje, przekazując tylko mniejszą część 
.na potrzeby ziem i powiatów, które z niego konsystają obecnie; 
podnieść znacznie pogłówne żydowskie, zwłaszcza, że Żydzi skła- 
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* dają między sobt^ około miliona złotych rocznie, a z tćj sumy 
oddają skarbowi jedynie 220,000; godziłoby się więc na każ- 
dego Izraelitę, który skoficzył lat 14, nałożyć dakata rocznćj 
opłaty. Podziękowawszy następnie marszałkowi w. kor. za za- 
prowadzenie policyi w stołecznym mieście i za to, źe w ni^m, 
lubo z wŁisnym uszczerbkiem, zniósł myto targowe (foralia) 
zaproponował mówca, aby Rzplta ustanowiła na wzór innych 
państw: ministerstwa finansów, wojny i t d., niemniej czuwała 
nad utrzymaniem wewnętrznego spokoju ; z oburzeniem zaś mó- 
wił o „wj-stępnój niedbałości,^' z jaką prowadzono sprawy pań- 
stwa. W końcu pod wrażeniem zwątpienia, które łatwo wy- 
tłómaczyć, wniósł na wypadek, gdyby nie było zgody na auk- 
cyą' wojska, aby pi-zyuajmniój zaprowadzić nowe lustracye po 
województwach i dla załatwienia tak tój, jak innych kwestyi, 
starać się usilnie o utrzymanie sejmu ^'*). 

Daremne usiłowania! Sąsiadom nie na rękę były projekto- 
wane zmiany; łatwy wybór marszałka w samym dniu rozpo- 
częcia obrad, wywołał sensacyą. .,Ambasadorowi rosyjskiemu, 
Bestużewowi, bratu wielkiego kanclerza — opowiada w swych 
pamiętnikach Stanisław August — zdawało się to zapowiadać 
niebezpieczne dla jego dworni kroki; kupił więc uuieważnienie 
wszystkich postanowień tego sejmu/' Z jego natchnienia prze- 
ciągano rozprawy różnemi skargami i obAnnieniami, doi>óki nie 
upłynęło prawem pi-zepisanych sześć tygodni, w końcu zaś Ma- 
liński, podkomorzy ki*zemieniecki, zagroził, że protestuje przeciw 
wszelkim uchwałom, dopóki nie będzie zniesione cło na zboże, 
które szlachta wozi na statkach z Bi*ześcia litewskiego do 
Gdańska. Napróżno zgorszony niegodziwością ^irzcdajnych 
wichrzycieli, wolał sędziwy Mikołaj Podoski, wojewoda płocki: 
„FeNif summa dics et in€vitabile fatunu^^ (Nadchodzi dzień 
ostateczny i nieuniknione przeznaczenie.) 

W kraju, pozbawionym od wiciu lat i-ządu, rozi-ywanyra 
sprzecznemi dj|żeuiami stronnictw, panował trudny do opisania 
zamęt Nie brakło nigdy w Polsce żjnriolów anarchicznych, 
ale swojską niezgodę podniecały wtedy silnićj, niż zw}'kle, po- 
stronne mocai'stwa. Wiadomo, jak się krzyżowały zabiegi Rosyi 
z intrygami Piiis, jak dwuznacznie agitowała Francya, jak tajny 
gabinet Ludwika XV obrał sobie Bzpltą zsl pole do swoich 
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prób dyplomatycznych, działając wbrew instnikcyom jawn^o 
ministerstwa. Podczas gdy ta tajna agentura arcy-cbrześcijań- 
skiego monarchy, na wypadek bezkrólewia sposobiła drogę do 
tronu księciu Conti, gdy Fryderyk II forytował własną kan- 
djdaturę, familia sprzyjała skrycie księciu Lotaryngii, a prze- 
ci^\'nik tego domu, ambasador francuzki, wystawia jój chlubne 
świadectwo, ż6 yjeśli swego nie przeprowadzi, zgodzi się przy- 
najmniej na króla dzielnego i wojownika^^ i^^. 

Widok zaciekłości ówczesnych fakcyi, wzbudzał najwyższe 
oba\^7 o prz}'szIośd państwa w razie opróżnienia tronu. Jak 
gdyby nie dość jeszcze było na tamowaniu sejmowych obrad, 
w i-oku następnym przyszło do bezprzj-kładnego nawet w dzie- 
jach nicrządui^j Rzplt^j usypadku, do zerwania Piotrkowskiego 
tiybunalu, z powodu współzawodnictwa o laskę marszałkowską 
Kazimierza Poniatowskiego i hetmańskiego synowca, Potockiego, 
starosty tlumackiego. Przez cały więc rok miała Polska być 
pozbawion:} najwyższój sądowniczej władzy, a wymiar spra> 
wiedliwości miał pozostać w zawieszeniu. Tak niesłychane 
zdarzenie, A\7wołało w Dreźnie zgorszenie i niepokój. Z wia- 
domością o nićm prz}'był tam umyślnie Szembek, kanonik Ica- 
tcdralny krakowski. Niemal równocześnie odzywają się w tćj 
smutnój sprawie do Stanisława Poniatowskiego: August III 
i BrUhl, a nadto z ich polecenia mianowany niedawno pod* 
kanclerzym kor. ksiądz Wodzicki. Ostatni w liście z dnia 
22 października wyraziwszy, ile król boleje nad Piotrkowskim 
skandalem., mÓAvi, że jako zawsze zwykł polegać na jego do- 
skonałych radach i wielkićm w sprawach publicznych doświad- 
czeniu, tak i obecnie żąda skutecznych jego sentj^mentów, jakby 
można było naprawić zło i zabieżeć wcześnie rozlicznym nie- 
szczęściom, któreby ztąd wypłynąć mogły. Sam August w tnj 
dni późnićj w piiSmie, datowanóm z Hubertsburga, użala się 
na zajście w Piotrkowie, a dla zapcAvnienia spokoju na sejmi- 
kach, uważa za rzecz niezbędną, iżby zwaśnione rody, to jest 
Czartor)'scy i Poniatow^sc)' z jednój, Potocq^ zaś ze swymi 
])r/yjaciołmi z drugiój strony, „wyi-zelcłszy się zastarzałój nie- 
, uawiści, pojednały się szczerze.'^ Zaklina więc wojewodę na 
miło:k5 ojczyzny i na przywiązanie do tronu, aby do t^j uprag* 
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nion^ bannonii doprowadzO i kraj s odmęta strcmnicacych wmlk 

wydol^rl ^') 

Frótne marzenie! Zbyt wielka przepaść wzajemnej nie- 
nawiści rozdzielała dwa przeciwne obozy, abj monars^ rozkaz 
i chodby najszczersze chęd jednaj z interesowanych osób, mo- 
gjtj odwrócić ten rwący stnunień, do którego przez długie lała 
zlewało się tyle drobnycb strumyków, a wszystkie pędziły ra- 
zem naprzód z niep owstrzym aną gwałtownością, roztrącając 
zawady i tamy. 

Wyjątkowość położenia, przyspieszyła znacznie przyjazd 
dworu do Polski. Zwykle w latach sejmowych zjeżdżał krd 
do Bzpltój zaledwie w sierpniu, teraz stanął w Warszawie jut 
w dniu 24 kwietnia 1760 r., a na dzień 4 sierpnia zwołał do 
stolicy sejm nadzwyczajny, w którym pokładano wielkie na> 
dzieje. Książę wojewoda ruski doradził Brfihlowi forytowanie 
do laski mai'szałkowskiój Wacława Rzewuskiego, spodziewając 
się wedle słów Stanisława Augusta, „iż człowiek, który potrafił 
doprowadzić szczęśliwie do końca sejm pacyfikacyjny z roku 
1736, a póżniój był wmieszany w najmozolniejsze praktyki po- 
pularności i znał je wszystkie, będzie równie szczęśliwy w po- 
wtórnym marszałkostwie.^' W tym celu zrzekł się Rzewuski 
województwa podolskiego, aby módz zasiadać w izbie jako poseł. 
Nie przeszkodziło to, że wichrzyciele protestowali przeciw jego 
obecności pośród reprezentantów szlachty, a znalazło się 
znowu mocarstwo, któremu dojście obrad nie było na rękę. Am- 
basador francuzki donosił swemu dworowi, że z sejmu tego nic 
dobrego wypłynąć nie może, dla tego postara się o zerwanie 
go, w czóm przyrzekł mu swą pomoc Stanisław Jabłonowski, 
wojewoda rawski ^^ Za narzędzie posłużył im stronnik Po- 
tockich, Wydżga, który z oburzeniem gromiąc „praktyki, prze- 
ciwne wolności,** wołał : „Azaliż to być może, aby w stanie 
poselskim nie znaieść godnych ludzi do piastowania laski? C!o 
świat, co potomność powie, jeśli sami taką hańbą się okryjem?^ 
Zgrzybiały Józef Potocld nie wahał się pochwalać postępku 
Wydżgi (w liście- z 30 sierpnia), jako obrońcy praw szla> 
ćheddch. 

Nie lepiój poszły rzeczy w dwa lata późniój, r. 1762, kiedy 
po zerwanym znowu sejmie Czartoryscy spisali akt konfedertuTi 
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przy królu i pozyskali jol mnóstwo podpisdw, między niend 
nawet hetmana BranickiogOy aż nagle przez intrygę oddanego 
Francyi Jędrzeja Mokronowski^^o, wzięła sprawa obrdt jak 
najgorszy. Podajemy w dodatkach ważny przyczynek do bi» 
storyi ówczesnych zabiegów familii^ mająqrch na celu zre> 
formowanie Bzpltój, — do niniejszego jednak opowiadania nie 
wciągniemy wypadków owój epoki z powodu, że w niój nie 
spotykamy już naszego bohatera na arenie politycznqp> żyda. 
Xa usunięcie się jego od udziału w sprawach publicznycłły 
wjiłynęły jak się zdaje, różne czynniki. Tłómaczył je wpraw- 
dzie \ł dostatecznej mierze sam wiek sędziwy, a1,e nie brakło 
i innych pobudek. Serdeczne związki, jakie go łączyły ze szwa- 
grami, w ostatnich latach osłabły i ochłodły znacznie; postę- 
powanie ich nie podobało mu się pod niejednym względem^ 
i to nie bez ważnych przyczyn, a do różnicy zdań dcdączył 
się głęboki żal w osobistój sprawie. 

Czas, któremu pośnsdęcili^y ostatni ustęp naszego opo- 
wiadania, o ile niefortunny dla kraju, o tyle był pomyłbym . 
i szczęśliwym dla familiu' Stanęła ona wtedy na najwyższym 
szczeblu znaczenia i potęgi, osadziła swym wpływem na pry- 
masowskiej stolicy przyjaźnie sobie Komorowskiego — ujrzała 
schodzących z pola najzaciętszych i najniebezpieczniejszydi 
swych wrogów, jak Tarłę, wojewodę sandomirskiego i Józefa 
Potockiego. Po drugim (f 19 maja r. 1751) otrzymał naj- . 
wyższą senatorską godność, kasztelanią krakowską (6 czerwca 
r. 175S) dotychczasowy wojewoda mazowiecki, Stanisław Ponia- 
towski, wielką buławę jego zięć, dotychczasowy hetman pohy, 
Klemens Branicki; książę Michał Czartoryski został po Sapieże 
wielkim kanclerzem litew., a mniejszą pieczęć przekazał swemu 
zięciowi, Michałowi Antoniemu Sapieże, wojewodzie podlaskiemu. 

Czegóż nie byliby mogli dokazać d ludzie nawet w ana^ 
chicznćj Rzpltój, gdyby się byli wzięli za ręce i działali zgod- 
nie wedle jednego planu ! Mając w swym ręku najwyższe do- 
stojeństwa, ogromne środki i wpływy, a nadto dwór zupełnie 
sobie oddany i zapewnioną życzliwość Bosyi, mogli rządzić kra- 
jem niepodzielnie, mogli stłumić i zgnieść do szczętu wszelką 
•opozycyą, wytępić anarchiczne żywioły, zreformować i uzbroić 
naród, zanimby temu mogli przeszkodzić zawistni .sąsiedzi 
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Dwa śluby: panny Izabelli Poniatowskiej z Branicldm i księi- 
uiczki podkanderzanki z Sapiehą, odprawione jednego dnia 
(19 października r. 1749) w warszawskim kościele św. Krzyża, 
sprawiły w Polsce i za granicą wielkie wrażenie. ,,Markiz des 
Issarts — opowiada w swych Pamiętnikach Stanisław August — 
sUadając mćj rodzinie z tego powodu zwykłe powinszowania, 
dodał: iż ostrzeże swój dwór, ie związki te dadzą nam w kraju 
zbyt wielką przewagę, aby nie powinny na siebie zwrócid uwagi 
rządu francuzkiego^'^^. 

Wbrew tym obawom, tak świetne związki nie przyniosły 
familii oczekiwanych korzyścL Nie na próżno zarzucali ksią- 
żętom, a zwłaszcza Icanclerzowi wsp<tf cześcd, że „widząc się w sta^ 
nie wielldój mocy^, „zaczęli zbytecznie prezumować^', poczynać 
sobie zbyt dumnie i wynioćle« Niezrównani w postępowaniu, 
dopóki z wielkim trudem pięli się w górę, stracili część swych 
znakomitych przymiotów, ujrzawszy się na szczycie. Książę Mi- 
chał nie uważał zgoła za rzecz potrzebną, hamować swój uszczyp- 
liwy dowcip i gwałtowne niekiedy wybuchy gniewu; z latami 
wzrastała jego złośliwość i porywczość. Nie dość, że „pedago- 
gicznym tonem'^ odstręcseył od siebie własnego zięcia, Sapiehę, 
lecz nadto przyczynił się nie mało do zrażenia Branickiego. 
Hetman, człowiek powierzchowny, próżny i słaby, niezdolny do 
samoistnie działania, potrzebował zawsze silniejszój i*ęki, któraby 
mu wskazywała drogę. Ale ta dłoń Iderownicza musiała być 
delilcatna i ostrożna, musiała oszczędzać miłość własną prowa- 
dzonego i w niczóm mu. nie pokazywać swój przewagL „Jego 
zupełna mierność — są słowa bystrego obserwatora — w przed- 
miotach najwyższo] wagi dla męża stanu, uzbrajała jego próż- 
ność przeciw każdemu, od kogo lękał się być przyćmionym'^ 
Pierwszorzędny znawca ludzi, mistrz w sztuce pozyskiwania sym- 
patyi ludzldój, Stanisław Poniatowsld ujął go sobie i byłby za- 
pewne tiwale do interesów familii przywiązał, gdyby niebaczne 
postępowanie książąt nie było temu stanęło na przeszkodzie. 
Cielokwe są w tój mierze wyznania Stanisława Augusta, uczy- 
nione w Pamiętnikach. „Książę wojewoda ruski — czytamy 
tam — mimo zwyldą swą mądrość, zanadto mu zawsze dawiJ 
uczuć, jak mało miał dla ni^o szacunku i dobrój wolL Książę 
podłorndengr nazbyt w stosunlcach s nim dogadzał Twemu pe- 
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dagogicznemu i krytycznemu usposobienhi, aby go niąpnyjąciele 
nasi nie mieli przekonać, że połączywszy się z moimi wajami, 
nigdy nie będzie icb sprzymierzeńcemi lecz pozostanie ^rlko nar- 
rzędziem w ich ręku"*^ 

W słowach syna brzmi, jak gdyby echo ojcowskiego ialm 
ku książętom za szkodę, którą wyrządzali sobie, swemu domoni 
i całój ojczyźnie, popychając tak wpływową i potężną osobistości 
jaką był niezawodnie Branicki, do przeciwnego obozu. Pcnnię- 
dzy księciem Augustem Ozartoryskim a Poniatowskimi, przyszło 
nawet do osobistego zatargu. Stanisław Poniatowski, jak wie- 
my, nietylko w r. 1731 pozostawił dziewierzowi wybór pomi^ 
dzy mazowieckićm a ruskióm województwem, które August U 
ofiarował dla niego i dla księcia Augusta, lecz nadto za zezwo> 
leniem królewskióm odstąpił mu pułku gwardyi piesz^ kcMron- 
n^j, kładąc jednak warunek, że książę odda go Kazimierzowi 
Poniatowskiemu, gdy ten dojdzie do pelnoletnoścL Umowę ią 
zawarto tylko ustnie, jako pomiędzy krewnymi, z czego korzy- 
stając wojewoda ruski, w dwadzieścia lat późniój, gdy od ni^po 
zażądano spełnienia warunku, „zaprzeczył jój we wszystkich pra- 
wie pnnktach^^ Tak bezwzględne postąpienie oburzyło wojewodę 
mazowieckiego, a więcój jeszcze jego żonę, która dawniój miała 
nader w}*sokie i korzystne wyobrażenie o charakterze brata. Zdaje 
się, że Stanisław Poniatowski podzielał zdanie, iż cała ta< spra- 
wa nie warta była „nieoceniona^ dobra, jakióm jest rzadka 
i przykładna jedność i zgoda, ta prawdziwa siła i chluba /osnilu^, 
ale nasienie niechęci już padło, a za miarę rozżalenia pani Kon> 
stancyi do brata posłużyć może to, co w tój mateiyi opowia- 
dała synowi, aby go „zabezpieczyć przeciw omamieniu*^ ze strony 
wojewody ruskiego. Ody do przytoczonój wyżój przyczyny ^ 
łącqrły się inne powody nieporozumień, dumna pani usunęfat 
się zupełnie od spraw publicznych, zajęta wyłącznie pielęgno- 
waniem zgrzybiało] matki i kończeniem edukacyi dzied, 
a książęta „pogrskawszy już sti^ą i dobrze ugruntowaną wzię- 
tość, mniój zaczęli potrzebować i żądać^^ rady i pomoce dzie- 
wierzą**!). 

Od roku 1762 Poniatowski, starzec siedmdziedęciosześcio- 
•Ictni, nietylko już nie przyjmuje w sprawach publicznych czjrn- 
ncgo udziału, lecz nawet przestaje wraz z żoną uczcstnicsytf 
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W narmlftch famflijnych, usuwa się w zacisze domowego potyda 
i spędza w nićm pozostały jeszcze lat dziesiątek. Rzecz szcze- 
gólna i godna bacznej uwagi, że . od tćj pory zachowanie się 
familii zaczyna być mniój oględnćm i roztropnym a nawet, po- 
wiedzmy to szczerzOi mniój patryotycznćm. Mniój roztropnym, 
bo książę kanclerz wbrew dotychczasowej taktyce, bez ważnych 
przyczyn rozpoczyna zatarg z BrUhlem, pozbawia się poparcia 
dworu, nabawia siebie i swój dom tysiąca kłopotów ze strony 
potężnego a m^wego faworyta i utrudnia tóm samom dzie- 
ło reformy; mniój patrytoycznóm, bo walcząc przeciw hydrze 
anardiii, sam w pewnych chi^ilach nie waha się uciekać do 
środków, właściwych anarchistom. Ażeby w roku 1752 zapew- 
nić mniejszą pieczęć Michałowi Sapieże, powiedział książę AGchał 
Czartoryski bezpośrednio przed sejmem do Brfflila: 

— Prawo chce, żeby pieczęcie nie były rozdawane, aż po 
wybraniu mai*szałka sejmowego i na zalecenie posłów; jeżeli 
nie będę miał z góry podpisanego przywileju dla mojego zięcia, 
j^rzyrzekam, że wybór marszałka nie przyjdzie do skutku; po- 
nieważ zaś sejm uważa się za niebyły, jeśli na nim nie obrano 
marszałka, więc tegoroczna podróż królewska do Grodna będzie 
zupełnie daremną i nie uwolni go od podjęcia tój samój pań- 
szczyzny za lat dwa, dla dogodzenia prawu, aby po dwóch sej- 
mach w Warszawie, trzeci odbywał się w Grodnie. 

„Była to najstraszniejsza groźba — dodaje opowiadający 
to ciekawe zajście Stanisław August — dla dworu saskiego, 
który z trudnością ąjeżdżał do Warszawy, lecz dla którego po- 
dróż na Litwę była przedmiotem podwójnych wydatków, kłopo- 
tów i nudy; i oto, co dsio pieczęć zięciowi księcia Czartory- 
skiego^' i^'). Jesteśmy przekonani, że kasztelan krakowski nie 
pochwalał takiego traktowania spraw publicznych, że wynikła 
ztąd różnica zdań tóm luźniejszym czyniła ścisły dawniój związek. 
Gkly późniój Branicki, z powodu słynnój ordynacyi Ostrogskiój 
prowadził „otwarty i zawzięty spór'' z Czartoryskimi, państwo 
Poniatowscy trzymali się wobec tego zatargu na uboczu, a Sta- 
nisławowi Augustowi, który latem r. 1764 powrócił z Anglii, 
nie poziK^olili posłować na sejmie, aby podczas obrad „nie sprze- 
ciwiał się i nie narażał ani szwagrowi, ani wujom ;" skarży się 
nawet niedługo potom syn, że „matka zanadto pamięla o winach 
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brata względem siebie'^ wskazigąc tćm niejako, ie ona to głdw- 
nie sprowadziła nagłe oziębienie stosunków między cdonkami 
familii **•). 

Nie należy jednak ztąd wnosić, jakoby stary Poniatowski 
ulegli bezwzględnie woli żony; pisarze, którzy tak rzecz przed- 
staiiviają, są w wielkim błędzie. Serdeczne przywiązanie i wy- 
soki szacunek, jaki miał dla niój, nie przeszkadzały wcale, 
że nietylko w młodszych, lecz nawet w bardzo podeszłych jui 
latach, działał wbrew j6j życzeniom, skoro to tylko uznał za 
rzecz pożyteczną i potrzebną. Zostawiając żonie prowadzenie 
edukacyi synów, w ważnych chwilach sam kierował ich kro- 
kami Kiedy Stanisław August za pierwszym pobytem w Pe- 
teraburgu (1755 — 1756) zawiązawszy romans z Katarzyną, z jój 
natchnienia, a na gorące polecenie Bestużewa miał powrócić 
nad Newę jako poseł saski, matka, lubo pragnąc calom ser- 
cem wyniesienia syna, sprzeciwiała się jego wyjazdowi z pobudek 
moralnych, czyli mówiąc językiem stolnika litewskiego, ^ re- 
ligijnych sknipułów.^^ Owo szlachetne uczucie niewieściego 
wstydu, przynosi zaszczyt tój niezwykłej kobiecie, o któr^ wy- 
robiło się błędne przekonanie, że ją pożerała nieposkromiona 
duma i ambicya i że w obec mocy łych uczuć, milkły wni^ 
wszystkie żywsze i zacniejsze popędy serca. Ale mniój pod 
tym względem skrupulatny, w odmiennej sferze wyobrażeń 
wzrosły kasztelan krakowski, wyraził swą wolę stanowczo i nie- 
odwołalnie; stało się więc po jego myćli^^)... 

Wiadome są szczegidy życia i działama młodego posła na 
petersburskim dworze ; wiadomo, że godność poselską zawdzięczał 
W. Księżnie i że łączyły go z nią najpoufalsze stosunki, Ka- 
tarzyna zaś była stronniczką Anglii, sprzymierzonój z Fryde- 
rykiem U, rólem pruskim, najzadętszym wrogiem Augusta Ul 
Padło tóż na stolnika litewskiego sflne podejrzenie, że inap 
czćj działa oficyalnie, inaczój poufnie, że potajemnie wespół 
z Bestużewem i w porozumieniu z angielskim posłem, William- 
sem, pracuje na korzyść Prus — a z posądzenia tego, jak- - 
kolwiek się sam energicznie przeciw niemu broni, nie chce go 
rozgrzeszyć! dzisiejszy pisarz, którego o złą wolę względem póź- 
niejszego króla nie podobna pomawiać i^^). Następstwem za- 
rzutów, jakiemi obai-czono stolnika, było nagłe odw^anie go 
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ze stanowiska, O jmdziesięcioletni z górą kasztelan krakowski 
uczuł dotkliwie despekt, który sobie, jemu i całój rodzinie zgo- 
tował syn niebacznćm swćm postępowaniem; dla tego pospie- 
szył natychmiast na dwór, aby się dowiedzieć o przyczynach nie- 
łaski i o ile możności, zapobiedz jój następstwom. Przebieg 
posłuchania u Augusta III znamy z listu kasztelana, pisanego do 
Stanisława Augusta w dniu 30 października r. 1757. Oto jak 
brzmi w przekładzie główny ustęp z tego pisma: „Pochlebiam 
sobie, powiedziałem królowi, źe moje uszanowanie i przywią- 
zanie gorące do Jego osoby, znane Mu są dokładnie, gdyż 
nigdym się tym uczuciom nie sprzeniewierzył na chwilę; przy- 
pomniałem Mu, ^e nie ja prosiłem o to poselstwo dla CSiebie, 
ale skórom się dowiedział, iź J. K. Mość uznaje cię za zdol- 
nego do pełnienia tych obowiązków, natychmiast się na to 
zgodziłem, nie zważając na żadne względy — na nienawiść, 
jaką na siebie i na całą rodzinę ściągniesz ze strony mocarstw, 
niechętnie patrzących na tOj iż Rosya zaczyna się mięszaódo 
spraw europejskich, i ze strony wielu rodaków, którzy pod 
wpływem zagranicznych poduszczeń, starali się przejście Moskali 
przez kraj uczynid nienawistnym. Ponieważ hr. Brtihl oświadczył 
mi wczoraj przez radzcę Schmidta, że jesteś odwołany na żą^ 
danie Francyi, obawiam się przeto, czyś na siebie niełaski 
królewsldój nie ściągnął; w razie gdyby tak nie było, błagam 
yf. E. Mość, aby mnie własnymi uspokoił ustamL Na to Król 
Jegomość łaskawie odpowiedzieć mi raczył: „że zawsze był 
zadowolony z przywiązania mojego do jego osoby i interesów; 
że pamiętał bardzo dobrze, iż bez najmniejszej prośby z mćj 
strony i jedynie na własne życzenie JE. Mości, posłanym zo- 
stałeś do Petersburga; że tak był z ciebie zadowolonym, iż 
niczego więcój żądać i wymagać nie mógł, i że Ci nigdy przy- 
chylności swćj i łaski okazywać nie przestanie i^^.** 

Łagodna i ui)rzejma odpowiedź króla, miała ukoić żal 
szanownego i zasłużonego starca, stojącego nad grobem. Jak 
gdyby odgadując tę intencyą, a chcąc się przeświadczyć o isto- 
tnym stanie rzeczy,* zauważył kasztelan, iż og<d, a zwłaszcza 
nieprzyjaciele jego domu, będą sobie niezawodnie tłómaczyli 
odwdanie jako dowód niełaski; „dla tego błagam — dodał — 
Najjaśniejszego Pana, aby syn mój opuścił to stanowisko 
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w sposób zaszczytny i z oznakami łaski monarszej!** W tym 
celu prosił króla o spłacenie w Petersburgu dliigów odwoła-, 
uego i wyznaczenie mu pensyi, jdatnćj aż do chwili, dopóki się 
nie otwoi-zy jakiś wakans. Na to odpowiedział znów August IDE 
bardzo łaskawie, zapewniając o swoich względach, lecz skła- 
dając się koniecznością uwzględnienia wymagań Francyi, która 
żs^danie swoje poparła groźbą, odstąpienia jego sprawy w ra- . 
zic odmowy. Wyznał dalćj, „te tylko z subsydiów Francji 
i Rosyi t)je, .bo bez nich nie miałby kawałka chleba dla sie- 
bie i królów'^; te błędy Apnudna (naczelnego wodza rosyjskiego 
korpusu posiłkowego) nie pozwalają mu liczyć na niego, te 
więc musi trzymać się Francyi, jako jedynego źródła ratunku;'' 
wi-eście, że szkatuła jego jest tak pustą, iż nie może stolnikowi 
wyznaczyć żądanój pensyi 6,000 talarów, lecz będzie się starał 
l)0słać mu cokolwiek pieniędzy. 

Rozmowę tę prowadził Poniatowski z rozrzewnieniem, 
które niemal do łez dochodziło. Żył jeszcze od tój pory blizko 
pięć lat, po największój części w ulubionój sobie siedzibie lu- 
1)clskiój, w Rykach; umarł na rok przed zgonem Augusta III, 
a w trzy blizko lata po stracie małżonki^ która zgasła w dnia 
27 października r. 1759. Z tój ostatnio] epoki jego żyda 
nic już ważnego nie umiemy powiedzieć; godzi się natomiast 
podać tutaj w całości współczesny niemal opis ostatnich chwil te- 
go długiego i w ważne wypadki obfitego żywota, zwłaszcza, że 
z tój relacyi zaczeri)uiemy kilku cieka>vych szczegółów, rzucają- 
cych pewne światło na usposobienie i nawyknienia starca. 

„Okrom wieku nachylonego ciężarem lat i tylu podjętych 
prac, dala przycz}'nę śmiem Poniatowskiemu sama jego deli- 
katność, i umysł wezwyczajony na wielkim zawsze świecie do 
znoszenia ciciiiliwie boleści, aby ich oświadczeniem sług i przy- 
jaciół, od któr}'ch był kochany, nie zasmucał, woląc sam cier- 
pieć, niżeli do jakiegokolwiek zmaitwienia dawać okazyą. 
Blizkość Ryk od Wołczyna, była nm powodem do częstego 
odwiedzania szwagra, księcia kanclerza litewskiego, lecz pod- 
ówczas właśnie zawichr/one trybunały i dwór warszawski, róż- 
nemi fakc}*ami napełniony, a Czartoiyskim nic banizo przy- 
'chylny, musiały go zatnidniać częściój tą praejażdżką* W )e- 
dnój z tych podróży zastanowiwszy się w austeryi dla spo- 
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czynku koni, gdy z powozu wysiadł i przechadznl się około 
domu gościnnego samotnie, trafiwszy nogą na kamieni upadł 
na wznak| i krzyże sobie mocno obi-aził. Afekcya hemoroi- 
dalna, na któi*ą z dawna bolał, poczęła się z tęgo szwanku 
bardziej wzmagać. AVszakźe Poniatowski mimo pomnożoną 
słabość, nic o uićj nikomu nie powiadając, kończył i)rzedsię- 
wziętą di'ogc, i przesiedziawszy kilka dni w Wołczynie, wrócił 
się do Ryk. AVzmagala się tymczasem choroba, którą on za- 
wsze na starość składając, nosió się w krześle kazał. Noszony 
na tómźe krześle, za unvaniem się bocznego rzemienia i uchy- 
leniem dżwigalnego drąga, upadł x)owtói*nie z siedzenia mi 
ziemię i mocuićj jeszcze odtąd slabieó x)oczął. Przj^ómny 
zawsze panu lekai*z, mógłby był temu wcześniój zaradzić; lecz 
źe x>otrzeba było brać smarowidła, nie dał się stai-zec nikomu 
dotknąć, mając poufałość do jednego tylko z tylu dwoi*skich 
kamerdynera, jako dawnego i doświadczonego sługi, któiy był 
podówczas wj-prawiony z listami do Warszawy. Uradzono 
więc, M')8tać co nfljprędzój po tego człowieka, aby slabiejącego 
pana opatrowal. Nie wiedział zaiste żaden z przytomnych do- 
Idadnie, co choremu dolegało, a już zsiniałe dwukrotnym 
upadkiem la-zyże, dla jątrzącój się coraz rany, srożyć się 
wszczynającą się gangi'euą poczynały. Nie i)okazywał przecie 
po sobie kasztelan żadnćj na twarzy odmiany. Przyzwycza- 
jony w całćm życiu być akurątnym, a dzienne sprawy 
w i>ewuym godzin mieścić okręgu, dawał wstęp do siebie lu- 
dziom obc)'m i domowym, ziiwsze jak najczyścif^ i najporządni^j 
ubrany, zawsze i)r/}'tomny i wesołość powiei-zcho>\Tią okazujący. 
Obecni podówczas synowie: Kazimierz, podkomorzy koronny, 
Stanisław, stolnik litewski, a król teraźniejszy, Michał, kanonik 
krakowski, mieli wyznaczone illa siebie godziny, dla rozmoiiT 
z kocłiającym i ukochanym ojcem: a gdy się z nimi bawił, 
żadnego nigdy znaku lK)leści nie okazując, wesoło ich witał, 
wesoło mówił i żegnał... 

„Ui>odobał sobie z dawmi kasztelan plebana miejscowego. 
Jana Lenczewskiego, któremu gdy najskiytsze duszy sw^j tsi- 
jemnice, jako chi^ześcijaniu kapłanowi wynurzał, przyczyny tćż 
słabości swoj(*j, obowiązawszy go sekretem, opowiedział. Ba- 
wiła pana prostota księdza^ a ufać kazała i'ozti'opność i o)>o- 
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wiązek wdzięczności za chleb codzienny i dobrodziejstwa. Nad- 
jechał tćż wkrótce żądany kamerdyner, ale joź po czasie. 
Choroba wzięła górę: zwierzchnia gangrena wkradłszy się po- 
woli wewnątrz, jnż oblewanemu codziennie Izami synów, do- 
mowników i obcych, Stanisławowi leżeć na łóżkn i czeluió wy- 
roków z góry rozkazała. Nim więc doczesne względem domu 
uczynił rozporządzenie, żądał naprzód okazać, że chce umrzeć 
dobrym katolikiem. Po powtórzonych kilku spowiedziach przed 
Lenczewskim plebanem i wziętym wiatyku w przytomności ca- 
łego dworu, nieco się w bólach uspokoił aż do czwartej po 
południu. Odżywiła się w troskliwych sercach, nadzieja, że 
ten duchowny posiłek nie będzie jeszcze tego dnia dla choru- 
jącego ostatnim pokarmem. Bozeszli się więc wsz}*scy: alić 
dają znać Lenczewskiemu, że go pan potrzebuje. Prz}'pomniał 
sobie kasztelan, że dla dopełnienia wszystkich obrządków chrze- 
ścijańskich, jeszcze ostatniego xK)mazania nie dostawało. Przyjął 
ten sakrament z pokoi*ą i nabożeilstwem, a wkrótce po pny- 
jt^itt gdy i)oczuł w sobie chęć do jedzenia, prosił o pokarm. 
Mąż od lat kilkudziesiąt* sbiropolskim z^ycmjem w obozach 
i pod namiotami, do mni^j w3-myślnych i)otraw przyuczony, 
zażądał gęsi pieczonćj i twardo gotowanych jaj, a zjadłszy ten 
pokarm, orzeźwiał lepićj i jeszcze przez dwa dni przetrwał. Pa- 
miętne są dotąd Lenczewskiemu słowa podkomorzego koronnego, 
z tćj okoliczności do niego w3Tzeczone: Księże, gdybym o sto 
mil chorował, posiałbym po ciebie dla dyspozycyi, kiedyś tak 
szczęśliwy na ojcu naszym, że mu po Oleju, żołnierski apetyt 
przywracasz. 

„Wszakże krótka to była i-adość. Dnia 29 sierpnia osła- 
biawszy nadzwyczaj kasztelan, zawołać kazał cały dwór i mó- 
wić nad sobą modlitwy, jakie się pospolicie przy konajągrch 
mówić zwykły. Powbirzal wsz)'stko za kapłanem, trzymając 
w ręku o1)raz Matki Boskićj na miedzi malowany, który na 
sobie we wszystkich podróżach i bitwach nosił. Słowa jego 
najczęstsze były: Proszę cię. Boże, o miłosierdzie! Miłosier- 
dzia, Panie! A gdy ustawający powoli oddech mówić mu 
M-ięcćj w}'rażnie nie dopuścił, przytulając tenże obraz do pieni 
i niszając wargami, jakby też same prośby ^lowtarzał, spokojnie 
Bogu ducha oddal'' ^*'). 
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Tak żyły tak umarł ten człowiek z tyla miar niezwykły, 
z ui-odzcuia prosty szlachcic, wysokim zdolno&siom i zasługom 
zsiwdziccziijący wyniesienie do najwyiszych w kraju urzędów 
i godności, w ostatnim lat dziesiątku pierwszy na całą Bzplitą 
świecki senator. 

Staraliśmy się powyżój, wedle sił podać genezę jegą 
uiezwyczajnego powodzenia, ocenić charakter i postępowanie 
w chwilach ważnych i stanowczych; aby więc uniknąć powta- 
rzaii, dopełnimy tutaj jedynie \ńzei*unku naszego boliatera Idlku 
albo tam pominiętemi, albo niedość uw}'datnionemi rysami. Ob- 
d:a'Z0Dy wielkiemi talentami umysłu, szczególnym darem ujmo- 
wania sobie serc ludzkich, wymowny, bystry, mężny, giętki, nie 
wzdragający się w razie potrzeby przed największćm nieb(expie- 
czeństwem, przejęty był na wskroś szlachetną ambicyą i tóm 
glębokićm poczuciem honoru, które zawsze kierowało jego kro- 
kami, zastępując mu w młodości brak w}'robionych zasad. Pa- 
łając żądzą sławy i osobistego wyniesienia, przywiązawszy 
się do szwedzłdego bohatera, służył mu z poświęceniem 
i zaparciem bez granic Musimy go w tój porze podziwiać 
i uwielbiać, lecz nie możemy powiedzieć, aby w ówczesnćm j^o 
postęi)owaniu górowało uczucie patr}'otyzmn. Dopiero po po- 
wrocie do kraju owiany ojczystćm powietrzem, zetknąwsa^ dę 
z ludźmi, dbaiymi o dobro narodu, a widząc opłakany stan 
państwa^ które byłoby mogło być wielkióm i potężnóm, gdyby 
rządnćm być umiało, zaczyna rozmyślać i pracować nad po- 
dżwigniehiem go z upadku. Trudne, lecz piękne i wzniosłe to 
'zadanie, biorą wraz z nim na młode barki Czailorysc^, wyelio- 
dzący zaledwie z młodzieńczego wieku, gdy się Poniatowsld 
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żeni X idi siostrą, uznający ztąd chętnie w doświadczonym mężu 
swego przewodnika i mistrza. Aby spełnić wielkie plany, mu-' 
8zą oni dojśd do znaczenia i wpływu w społeczeństwie; dla tego 
to w pierwszych latach swego publicznego działania ttik usilnie 
i skwapliwie dążą do własnego wyniesienia, do zdobycia sobie 
materyalnych zasobów, jako środków pozyskania niezbędnój po* 
pulamośd, a idea refoimy kiełkuje i dojrzewa t}inczasem w ich 
am}'ile, coraz wynUUiiejsze przybierając kształty. Czując się 
o całą głowę wyższymi od współczesnych Polaków, nie widząc 
na około nikc^o, ktoby ich mógł zastipid w walnóm dziele od- 
rodzenia ojczyzny, uważają za rzecz konieczną mimo wszelkie 
zmiany i przewroty zewnętrzne, utrzymać się przy władzy. Na- 
czelnik domu, Poniatowski, jako praktyczny mąż stanu, nadaje 
polityce swego stronnictwa kierunek wybitnie praktyczny. Wier- 
ny tradycyom swój epoki, idąc za przykładem politycznój szkoły 
XyUI wieku, dla dopięcia najs^Jaćhetniejszego celu, Ik) zba- 
wienia ojczyzny, używa niekiedy środków, których nie możemy 
pochwalić. Trudno mu wprawdzie mieć za złe, że zaivie<lziony 
na Francyi, nie chcąc dla jednostki, choćby tak zacnój, jak 
Stanisław Leszcz}'óski, poświęcać sprawy, i)i*zccliodzi do prze- 
ciwnego obozu, skarbi sobie względy Augusta III i Rosyi — 
ale nie podobna nie zganić tego, zbytkiem uniżoności tracącego 
tonu, jaki nas razi w jego listach do Anny Iwanó^vny i Birena, 
tych hymnów pochwalnych, jakie senator polski na ich cześć 
wygłasza. Pojmujemy tóż, ile w ostatnich latach życia Augu^ 
sta m i carowój Elżbiety, zależało familii na t^m, ażeby pozy- 
skać życzliwość nowćj gwiazdy, wschodzącój nad Newą; ale nie 
bez wewnętrznego oburzenia patrzymy na to, że ośmdziesiędo- 
letni starzec, pierw*szy dygnitarz świecki w \^ielki^j radzie ko- 
ronnój, śle własnego syna z całą samowiedzą na to, aby pro- 
wadził dalój zdrożny stosunek, zawiązany z W. księżną. Nie 
chciał kasztelan rozumieć „skrupułów*' żony, bo mniemał, że 
nie jest to zb}*t wysoka cena za spodziewane korzyści polityczne, 
bo do późnych lat, jak widać zachował zbyt luźne pojęcia 
w kwestyach moralności, skoro bezpośrednio po ukazaniu się 
qrnicznego poematu Woltera o Dziewicy Orleańskićj, z gorącz- 
kowym pospiechem przesyła go do Petci*sbui*ga tcmui synowi, 
którego ten brudny utwór przejmuje zachwytem. Zdaje się, 
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źe dopiero iiiedhigo przed zgonem powrócił do Mj głębokiej 
pobożuości, kt4^rą tak zbudował wszystkich na ćmiertelnćm łoiiL 

Lubo sam i^ołuierz z zamiłowania, pełen hartu i męzkidj sify, 
nie przekazał Poniatowski tych i>rz}'miotów w spuścizuie swym sy* 
nom. Nie mogąc się ich w}xhowaniem zajmować osobi^e, l)0 w po- 
rze, gdy dorastali, on cały swój czas musiał poświęcać sprawom pu* 
blicznym — pozostawił kierunek nad nimi w ręku pani Kon- 
stancyi, jeduój z najświatlejsz}Th kobiet XVHI wieku w PoL 
sce. Dostojna mati*ona dala im edukacyą wykwintną i świetną, 
lecz zbyt miękka dłoń kobiet}' nie mogła zastąpić męzkiój ręki, 
która czuwać powinna nad >v}xhowaniem pacholąt Poniatowski 
sądził, że brak ten wynagrodzi doji^zewsijącym młodzieńcom 
s/koła wojskowa, nastręczając im sposobność poznania świata 
i nabrania haiin. „Odbyta kampania, wedle mego ojca — mówi 
Stanisław August — znaczy więcej dla dokończenia wychowa- 
nia, niż wszystkie akailemie; matka moja miała odwagę po- 
dzielać jego zdanie, i nigdy żałować pie przestanę, że ich za- 
miary w tym względzie nie mogły prayjść do skutku^. Przyszły 
król stracił si)osobuość skosztowania wojennego rzemiosła dla 
tego, że pod2)isanie przedwstęjmych Yramnków Akwizgrański^o 
traktatu (1748) nastąpiło piem^ćj, zanim mógł wyruszyć na wy- 
prawię. „Nie zobaczysz tą rażą wojny — rzekł mu z żalem oj- 
ciec — ale dla przyi)atrzeuia się przynajmniej zgromadzonym 
armiom, iiiszaj natychmiast!'' 

Puszczając synów w świat, dla uchroniei;*yt ich od zepsu- 
cia i złych nałogów, żądali od nich państwo Poniatowscy przy- 
i-zeczenia pod slow^em honoru, że nie będą grj-wali w gry ha- 
zardowe, nie wezmą do ust wina, ani żadnego gorącego napo- 
ju i nie ożenią się przed trzydziestym rokiem życia. Ostatnie 
zobowiązanie miało ustrzedz młodzie*" ''ów od mezaliansu; ojciec 
bacz}'ł na to pilnie i umiał być surowjm, gdy chodziło o to, aby 
nie dopuścić przekroczenia owego przepisu* Kiedy Stanisław 
August podczas pobytu swego w Wiedniu (w r. 1752) składał 
hołdy pięknćj Morawńance, damie honorowo] księżnej Wiktoryi 
Sa1)audzkiej, hrabiance Kotulińskićj, a nunc3'U8z Saibellioni 
sądzące, że młody Polak zamyśla o ślubnym kobiercu, doniósł 
• o tćm do AYai-szawy, ojciec napisał do 8)'na „list pioruniyący'' 
i „zakazał mu się i^okazywać na oczy, gdyby to było prawdą.' 
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Wedle staropolskiego obyczaju, nie zwykł był Poniatowski 
okazywać dzieciom zbyt wielkiego pi*zywiązania. Stanisław Au- 
gust przytacza w swych Pamiętnikach pewien przykład na to, 
odsłaniająca nadto słabość starego żołnierza do szlachetnych 
zwierząt Ody młodzieniec powróciwszy z wycieczki w Łom- 
źyliskie, gdzie za protekcyą pana Glinki został wybrany posłem, 
stanął przed ojcem, ten najprzód przed powitaniem zapytał go 
o konie. „Ojciec mój — czytamy tam — namiętnie konie lubił 
i dał mi był ulubiony swój zapi*ząg; gdy mu powiedziałem, że 
jeden z siedmiu koni, i to najpiękniejszy, padł nagle w t^j 
smutnćj pielgi*zymce, zapomniał na kwandi*ans, że byłem pi^zy- 
obleczony nietykalnym dostojeństwem posła i przepowiedział mi, 
że nigdy nie stanę się porządnym człowiekiem, bo nie umiem 
utrzymać powierzonych mi rzeczy, a nadewszystko szanować 
koni, których całą waitość, szlachetność i wszystkie zasługi 
wyliczył mi wtenczas"... 

Jakkolwiek sprawy publiczne nie dozwalały Poniatowskiemu 
zajmować się stale rolnictwem i przemysłem, umiał on i tutaj 
zaprowadzić pewne ulepszenia, o któr}*ch w Polsce nie było 
jeszcze słychać. Mając fachowego, sprowadzonego z zagranicy 
komisarza, który jednak stosownie do umowy, wkrótce o tyle 
nauczył się po polsku, że mógł porozumiewać się z krajow- 
cami bodaj łamaną polszczyzną — urządził i administrował 
swe włości wzorowo, a nadto umiid podnieść dochody z gospo- 
darstwa za pomocą dobrze obmyślano] spekulacyi. Kores]X)n- 
dując na wiosnę w r. 1745 z ministrem szwedzkim, hr. Oyllen- 
borgiem i posłem dworu sztokholmskiego w Dreźnie, Wulfen- 
stiemą, w sprawie dostawy broni dla saskićj armii z obfitój 
w żelazo Szwecyi, wpadł na wyboi-ny pomysł, aby popiół pa- 
prociany („cendre de foug^re, ou ce qu'on appelle Eotasche")? 
który się w jego dobrach znajdował w ogromnój ilo^i, i me- 
tucyą („la calamine'0 ^ nmjątków księcia wojewody ruskiego, 
niemniój, i wełnę, posyłać na sprzedaż wprost do Szwecyi, bez 
pośrednictwa trzecich osób, któro wyzyskiwały zarówno spi7xy 
dających, jak nabywców. Ażeby uniknąć opłacania cła w Odaii- 
sktt, przewożono te towary przez Elbląg. 

Jakim był gospodai*zem, jakim panem, widziioy z matę- 
ryałów, zebranych przez ks. Barącza w Pamicłuikarh Jcuto* 
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meckich^ częścią z dokumentów, cirojcią za^ z ustnój tradycyi. 
Nabywszy w r. 1746 klucz jazlowiccki oA książąt Łubomii^skidi, 
odebrał go w czasie największych urodzajów. Opowiada Eu* 
ropatnicki w Geografii Galicyi, ie gdy z raportów ekonomicz- 
nycli dowiedział się o zebraniu pic(!dziesicciu tysięcy kop zboża, 
„resztę stojącej na pniu obfitej krescencyi gromadom włościan 
darował"; ale i>oddam nie korzystali z ofiary, bo własnym 
zbiorom nie mogli podołać. Samo miasteczko obdarzył przy- 
wilejami, starał się o utrzymanie go w dobr}'m stanie i i)orządku, 
o nizwój baudlu i przemysłu ; dla tego nawet zaiuz po objęciu 
Jazlowca, dat „kaliałowi jazlowieckiemu dla wsiiarcia zubożał}'ch 
Żydów i zachęcenia onych do handlów, sumę 10,000 złp."; 
a wprowadzając w. życie to. co zalecał na sejmach, do nad- 
iiicstrzauskich Zaleszczyk ,,si>rowadzil fabrykantów, krosna płó- 
cien i sukien pozakładał," ewangielickim Ziiś rzemieślnikcnn 
wystawił kościół, kupiwszy gnmt nad Dniestrem od hospoda- 
m wołoskiego. Folgując swemu zamiłowaniu, hodował i utrjgr- 
inywał praepyszne stada, z któiych wj-chodziło bay^dzo wiele 
j)ipknych jezdnych i cugowych koni. Zbudował sobie w Ja- 
zlowcu pałac z napisem: „Houestus $itmor altertim patrimo- 
nium^^ (Poczciwa sława jest dinigićm dziedzictwem), i pi'agnąc 
uregulować majątkowe interesa, ugodził się z ks. Adamem 
Omńskim, biskupem bcllineiiskim, o jazłowiecką dziesięcinę^ 
którą zamienił na Icapitał 44,00(>, płatny w piccioi)rocentow3-ch 
odsetkach. Wiódł proces z Paulinami, a pojednawszy się 
z nimi, przezimczył im na utrzymanie pewną ilość zlK>ża i 350 
zip. rocznie pod warunkiem, aby pełnili w pałacu oboMriązek 
kapelanów. AV nie najlepszój t^ż łiannouii żył z Dominilcanami, 
któiym odebrał ])i-awo patronatu nad kościołem imrafialnym 
a na siebie i nastęjiców swoich pr/eniósł. Nic należy się temu 
dziwić, ze względu na moi-alną wai-tość ówczesnych zakonników, 
a zwłaszcza sjiiów św. Dominika. I tak ksiądz Anzelm Piąt- 
kowski, przeor Dominikanów, .autor krótkic^j kronild Jazlowca, 
jak na podstawie akt o^YOwiada ks. Barącz, „dnia 26 kwietnia 
r. 1 746 Aloksandm Lewińskiego, administi*atora dóbr Paulinów 
w Świrkowcacli, kazał na arkan złapać, położyć i tak bić 
6ti*aszliwie, że aż trzy razy mdlał i przez cały tydzień clło- 
rował". .• 
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Skoro w taki sposób wojowali pomiędzy sobą ojcowie, me 
dziw, że wiedli z nimi spory ludzie świecqr. 

A teraz powiedzmy, co uczynił dla swego społeczeństwa, 
jak się wywiązał ze swych obowiązków względem ojczyzny ten 
mąż ze wszech miar znakomity, pod tylu względami od ogółu 
swego narodu w}*t8zy, przez swoich i obcych podziwiany, sto- 
jący na czele silnego stronnictwa, uczestniczący przez długie 
lata niejako w rządach nad krajem, bo mający przeważne wpływy 
na dworze. Gdybyśmy za jedyną miarę sądu brali sukces, a za 
winy społeczeństwa czynili odpowiedzialnymi Idlka wybitnych 
jednostek, musielibyśmy wydać na niego wyrok twardy i surowy. 
Ale poświęcanie kozłów ofiarnych dla rozgrzeszania narodu, co- 
raz bardziój ^vychodzi z mody, coraz więc^ przychodzimy do 
przekonania, że jednostka ani zbawić, ani zgubić nie może 
ogółu, a prawda ta świetniejsze, niż gdziekolwiek indzićj zasto- 
sowanie znajduje w oligarchicznój republice, która stała nie- 
rządem. Jeśli w monarchiach absolutnych lub choćby państwach 
poddających się rozporządzeniom swego rządu w tój czy w owój 
formie, można ludzi, stojących u steru, pociągać do odpowie- 
dzialności za to, co się stało podczas ich rządów lub następnie 
— nie podobna tego żadną miarą uczynić w krajach takich, 
jak Polska, która wcale rządu nie uznawała i nie cierpiała, 
a sama rządzić się nie chciała. Widzieliśmy, jak usilnie i wy- 
trwale zmierzał Poniatowski do ukrócenia anarchii, ilu to w ciągu 
długoletniego publicznego zawodu próbował środków i sposobów 
dla uchylenia zgubnój swywoli i ujęcia wybujałego narodo- 
wego indywidualizmu w należne karby, jak niezmordoMranie 
wskazywał narodowi potrzebę uporządkowania i zreformowania 
zaniedbanych spraw wewnętrznych, niemniój zabezpieczenia 
granic odpowiednią siłą wojskową, aby nie paść ofiarą postron- 
nćj chciwości. Daremne były prośby i upomnienia. W tój porze, 
gdy sąsiednie mocarstwa z gorączkowym pospiechem powiększając 
swe armi^, żelazną obręczą zbrojnych zastępów opasywały Rzpltą, 
zeland złotej wolności zrywają sejm za sejmem, zostawiając 
kraj bez obrony i bez rządu, z niestrudzoną wytrwałością 
udaremniając wszystkie zabiegi familii^ jako reprezentantki 
porządku i łada. • • 

W tak opłakanym stanie loniju, przy tak strasznój zade- 
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kłośd stronnictw, czegdż mógł dokazad człowiek cliociby najmar 
komitszf i najgoręt8Z}in ożywiony patryotyzmem ! -Najpotężniejsza 
nawet głowa napróżnoby się siliła o rozbicie twardego muru 
szlacheckiego i możnowladczego zalepienia, gdyż potok anarchii 
jak huragan, łamał swym pędem wszelkie groble i tamy. Po- 
niatowski z godną uznania odwagą opierał się jego rwącym 
nurtom, walcząc do upadłego z szaloną falą. Za te szlachetne, 
choć nie uwieńczone powodzeniem usiłowania, godzi się uchylić 
przed nim czoła, uczcić w nim dzielnego bojownika dobr6j 
sprawy, którój zawistne losy odmówiły zwycięztwa. A parnie- 
tajmy, że w my^ dwóch rzymsldch orzeczeń, pokonany w walce 
za taką sprawę ma prawo liczyć na sympatyą ludzi szlachetnych 
— a w iviolkich rzeczach i chcieć, to jest złożyć dowody, że 
się dla ich urzeczywistnienia pracowało serdecznie, to już — 
dosyć! 
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1) Pamiętnik ten, któremu głównie zawdzięczamy szczegóły a mlod- 
s/ycli lat Poniatowskiego, znajdiige się w archiwum kti%ż%i Ozarto ryzkio h^ 
w Krakowie; ogłosiliśmy go w polskim przekładzie w JRmmiphMJIU' fuw* 
iowym i Uieraekim z roku 1877, francuzki zaś oryginał ma byó wkrótce 
wydrukowany w Szwecyi staraniem rektora dra Liskego. 

^ Stanisław wspomina tylko o starszym brade, nie wymieni^%o 
imienia. Zdaje się, te byłto Józef; on sam urodził się w trzy lata po. 
ślubie rodziców. 

*) Wyznajemy, że jedyną wątpliwość względem zacności" urodze- 
nia Franciszka Poniatowskiego mógłby nasunęc sam pamiętnik Stanisława 
a mianowicie fakt, te csclowiek jak widać pełen rozumu i zdolności, obyty 
ze światem i o tyle zamożny, że mógł synów przez całe lata utrzymywać 
za granicą, mimo niezwykłą ambicyą nie zdobył sobie stanowiska w knjn, 
gdzie każdemu szlachcicowi stała otworem droga do wszelkich godności 
i zaszczytów. 

*) Sapiehom nie mógł zawdzięczać Stanisław atarannego wyoho- 
>"^aiłia, jak utrzymuje Bulhi^re (I. 196), bo w. koniuszego litewskiego 
poznał dopiero w Węgrzech; również mylną jest wiadomość Matusie- 
wicza, jakoby wprzód był pokojowcem u jednego z Lubomirskich (L 19). 
W broszurze oddanego dworowi podkanclerzego Jana Lipskiego, póź- 
niejszego kardynała, ogłoszonćj w pierwszych dniach stycznia r. 1788 
ft więc na niewiele dni przed śmiercią Augus 

«c<y<rtł^WA!<BT»M ie sunnm BiimtuUm u tifaJni^siffch okoUcsnośdack (str. 
Hi nast.) znajdiigcmy ciekawe, choć nie aawsse wiarogodne szcsegófy 
o Poniatowskim, którego autor zaleca gorąco do buławy. W tym eeła 
nic szczędzi mu wielkich pochwał, podaje nawet wiadomości podcjnanet 
Wedle księdza podkanclerzego Stanisław wródwisy do kraju po pierw* 
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ts^j wyprawie la iyd* jetteze Sobieskiego, lagadniętj pnes tegoi króla, 
tak wybornie sdal tpraw^ s prMbiega wopennjch wypadk«łw, te urado- 
wany bohater mia) lawolać: 

— To to Polak w cudzych krajach aplflrojący d^ cnotliwie, gdzie 
inni tańca tylko i komplementów uczyć ti^ jad%. Kanczde ti^ WMPa- 
nowie od niego, jak z młodych lat na godnych ludzi formować ti^ trzeba. 
2ycz9 d, Panie Poniatowski, icbyl d^ tak kon^nowal, jakei pięknie 
i chwalebnie zacz%l; b^ddetz twego czata godnym człowiekiem, b^dde- 
my i my pamiętali i t d. 

Mniemam, te gdyby Stanisław był dę zetknął z Janem III, nie 
byłby o tćm zapomniał napomknąć w twych pamiętnikach. Lipski nie 
należał zretzt% do Indd zbyt prawdomównych, a w wyborze irodków nie 
zwykł był się wahać; liczył on zapewne na to, te pełne uznania słowa 
popularnego króla wywrę między szlachtę wrażenie i utongę regimen- 
tarzowi drogę do upragnionego hetmaiistwa. 

W skutek niejasnego wyrażenia Bartouewicza, uchodd Bozmotca 
za utwór Konarskiego; nie ddwimy dę, znajdigęc to ważne odkrycie 
w lichych podręcznikach, lecz nic pojmigemy, jtk z nich mogę czerpać 
swe wiadomośd profesorowie uniwersytetu, zajmujący dę specyalnie 
-Cr^^^^jpy ""^M^^ rzecze pewne, że kto sędzi, iż Boimatca wyszła po 
ftooierci Augusta II a celem jćj jest wyniedenie na tron Łcuczyńskiego, 
ten jćj wcale nie czytał, a rozprawia o rzeczy zupełnie sobie obc^. 

*) Nie wiemy dokładnie, kiedy Poniatowski bawił w szwedzkim 
obode; tyle pewna, że mogło to być tylko pod koniec r. 1701, gdyż 
kdężę Jan Wilhelm zadęgnęł dę do wojska uwedzkiego we wrzeiniu, 
wyjechał zaś do Szwecyi już na początku stycznia następnego roku. 
Nordberg: Histoiya Karola XII, t I, str. 286 i 812. Kordberga cytuję 
zawsze wedle wydania niemieckiego in foUo z r. 1746. 

*) Dnia 1 marca r. 1702. Jarochowsld K. Diieje panau:ania 
Audusta n; tom II, ttr. 86. 
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^ Pamiętniki Stanitlawa Augutta w przekładne Br. Zaletkiego 
ttr. 67 iii. 

*) Jaroćhowski K. Ddeje panowania Augusta II, t. II, str. 846. 

^ Błmarpta d^un ieigneur PoUmaii ster rhittaire dt Charla XII 
par Mr. de YoHaire, ttr. 17—18. 

^*) Historia Jtyeia Naj. Stanitiawa 1, • i. d. (rok 1744) ttr. 79. 

^') Opit tego wypadku czerpiemy z współczesnego pamiętnika, 
xnajdigęcego dę w rękopisie biblioteki OssoUilskich nrou^2065. Otwi- 
nowsld (wydanie Raczyńskiego, str. 129} zowięcy Poniatowskiego już wtedy 
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genemłcm, przedstawia rzece caT%, jak ti^ zdąJe bahunutnie, opowiadając, 
te wyprawiony przes hetmana Sieniawtkiego po^j^zd kwardanego wojtkrn 
zdobył miasto, broniono przez Poniatowskiego i Śmigielskiego. Być jednak 
roote, ii wprzód Świniarski wypada) z Kalisza Poniatowskiego i śmi- 
gielskiego, jak czytaHny w pamiętnikacb Otwinowskiego. 

^ OtwinowskL Pamiętniki, str. 188. 

>>) Zawisza. Pamiętniki, str. 867. Otwinowski Pamiętniki, str. 47. 

^) List Poniatowskiego do bctmanow^j Sieniawsldćj (Arohiwnn 
ks. Czartoryskich, toL 2859). Tak ten list, jak wszystkie inne Ponia- 
towskiego do hetmanowej, oraz listy rótnych osób do niego, które oy- 
tajemy ponizćj, znajdiąj% się tam w oryginahtch; kopii jest tylko kilka, 
na które zwrócimy nwagę. 

W) Otwinowski, str. 127. 

i<) Nordberg I, 457-458, 551; II, 68, 67, 78; III, 581—583. 

^^ ^lassaet, Histoire des roi$ de Pohgne d de$ ritoMions arri' 
rłes dane ce rayaume. Amst erdam 1784, t. III, str. 125—126. Massnei 
może nam zastąpii^ ih^tffTTI^elerdameką, gdyl w obszerni^ traktowa- 
nych nowszych czasach jest on tylko wiemćm echem tego wybornego 
pisma, z którego skrupulatnie czyni dosłowne wypisy* 

^^ Tajne archiwum drezdeńskie Spedee faetorum de Mr. le Pa- 
hiłin et le Giniral de Bussie, comte JMonowekL (Jabłonowski) . . . qaoi- 
qn^il fat bien averti de nouveau par Madame de Cracovie, qn*on remar- 
fjuoit^ qu*il ne roulut pas vi\Te en repos, et qu*on Ini conseilloit de 
changer la conduite, en se mettant du bon parti, qui dans le mois d*aoftt 
se resśembloit auprte du Roy k Meseriz, pour dćlibćrer sur la tranqQił- 
litć du Hoyanme. 

'•) Nordberg, H, 45. 

^ Archiwum Sakociianum JI, Bakoeii FerencM levłkdra, 

^) Jakkolwiek Nordberg podaje datę znacznie wczelniejsz), bo 
27 października, woUmy jednak M tutaj za współczesnym, a więc w kwes- 
tyi chronologicznej wiarogodniejszćm źródłem, za korespondentem war- 
szawskim ^r |7nrrf(t; (fi Fnnnft) TnprminnjęrTm o pani Sieniawski^ w nu- 
merach 48, 49751, 52 i 58 z r. 1707. Wedle Oasety stawił hetmanowe 
przed króla szwedzkiego Urbanowicz w Kleczowie« dokęd Karol prqrbył 
wprost z opuszczonej w dniu 13 tegoż miesięca Słupcy. 

^ Hiśtorya iyeia StanieUnoa 1 (1744) str. 171. . 

^ Parthenay. Dzi^e Dryderyka Augusta n w przekładzie Her> 
burU str. 828. 

^) List niniejszy w wyjątkach podał p. Ł. Powidaj (Jan Mazepa, 
Przegląd polski r. 1867, maj, str. 266—267) również z arohiwnm księięt 
Czartoryskich. 

*^) Oatette d^ Amsterdam Nr. 100, korespondencya a obozn pod 
Brześciem kujawskim 20 listopada 1707 r. 

' ^) Kopia listu Urbanowicza, pisanego w dnia 15 lipca w pobliin 
pola bitwy do hetmana w. Ht, Sapiehy, w rękopisie zakłada nar. im. 
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OttoHńsIdeh, nr. 2086. — Nie cjiąjo ■tronnio tego wm^.ncgo iródU, gdyt 
zużytkowałem je w lVMtctNf«itłii nauhncffm i Uteraekim s roka 1877. ' 

^ Andreae Ckrygośtomi ZiUniki Epfslolarum hktorieo-famUiarium 
tomns m (1761) voL 839-841 i 862—864. —j Rękopis Zakłada Ono- 
Hńtkićh nr. 2086 i 442. W manntkrypcie Nr. 701 (,,£x Hbris SUnislai 
Łętowtki*') tir. 441—446, znalazłem obtzemiejtzj opis potyczki, lecz 
o Sieroianowtklm i Poniatowsldm ani wzmianki. 

Doić powszechni była wtedy myil pogodzenia przeciwnych itron- 
nictw na podstawie wzajemnych ustępstw i zobopólnego MP^^^i^i^owania** 
w honorach. Od Leszczyńskiego tądano tx^go wialnie, o czćm mówi 
Siemianowski „aby był królem, ale 6er dępendenqfi\ i mediator, non 5e2- 
htor gentium.^ Rękopis OssolitSsldch 2066. Wedle innego rękopilmien- 
nego iródła z tćj pory Siemianowski przemawia do Potockiego: „Imo 
Ht paMinm fide eateai nomine regis Stanislai, qHod BeipulAieat libera 
mt futura eonfirmatio eleetionit regiae — 2do, qHod rex recessums sit a coU 
Wgatione cum rege Sueeiae. 
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^ Współczesny zapisek w rękopisie Zakłada Ossolitiskich, nr. 233, 
str. 1282. Równiej nr. 2086: „od tego czasn zaczął lepiej cstymować król 
szwedzki naród polskL** 

^ Otwinowski, 149; współczesny zapisek, jak wyićj. 

^ YoHaire, Histoire de Charles XII, (wydanie z roku 1764) tom 
I, str. 238 i nast "^15 jtfgtPTli Tiiyfl ^'^HH I, 418. Otwinowski, str. 
148—149. Fryxen, Higtorya Karola Xiii w niemieckim przekładzie 
Jenssen Tnscha, częlć II, str. 193. Zinkcisen Joh. Wilh. Oeschichte des 
osmanischen Beiehes in Europa, Ffluftcr Thcil, p. 378. Zinkeisen, nie- 
równie szczegółowszy i grantowniejszy od Hammera, powołujący się nie- 
astannie na Bemargues Poniatowskiego, nznajo go kilkakrotnie za naj- 
lepsze i najwiarogodniejsze iródło do opisywanych tam wypadków. Pa- 
miętniki nieznajomego antora z roka 1708—1710, nr. 2085 i pamiętnik 
samego Stanisława Poniatowskiego, który mi dostarczył najwięcej szcze- 
gółów. O jego nąjlciUejsz^j prawdomównold pnekonaly mnie zamienne 
badania; Nordberg tak samo zachowuje się w obce bohaterstwa Stani- 
sława, jak Thiers w obco zdobywców Samosienry. 

•*) W całym powyższym opisie trzymałem się wiernie Yoltaira, 
nzapełniajęc go pai^iętnikiem Poniatowskiego i nwagami polskiego mag- 
naU (str. 46—48). (Wydanie z roka 1731, p. 351. seq. z r. 1739 str. 
266.) Póini^ zadralnięty w próżnold autorski^ przez autora Uwag, 
opoloił filozof z Femey ustęp o zasłudze Poniatowskiego;.^ob, n. p. 
edyoyi i r. 1764. ttr. 246-246. 
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*^ Rękopis Zakłada Ossolińskich nr. 8065. Snsegdt powjtey 
ntwierdza nas w przekonania o wiarogodnośd pamł^jbiików Poniatow- 
skiego. Wiadomość bezimiennego pamięinikarza o tjk jest niedokładni, 
te każe wierqrć, jakoby Kozacy „zwierzyli się generałowi ae swymplanenL** 

») KordbeiK, t II, str. 166. 

**) Idę tn wiernie za „magnatem polsldm," nie uwzględniąjfc sscse- 
gólowszego Nordberga tćm chętni^jt te owe drobnostkowe ssczególy do 
mojego przedmiota nie należą. — P. Ludwik Powidąj we wspomnionym 
już artykule o Mazepie (Prngląd Polsłt 1867 r. sir. 887) zapewnia- ii 
zo znacznego mąjętko, pozosUlego po zmarlym^M NlKliiua" 1'7(HI MU, 
w Benderze betmanie kozackim „wiele rozkradziono,** a jako głównego 
sprawcę kradzież wymienia Poniatowskiego, utrzymąjfOi te on „w t^ 
nieczysta sprawie nąjwięc^ umaczał swe ręoe." 

Jest to baiń równie niegodna, jak niedorzeczna, a jako goło- 
słowna i niczym nie poparta, nie zasługiige n* zbganie; doió ta będzie 
wspomnieć, iż generał wyjechawszy 8 wrzcinia z Bendera do Konstan- 
tynopola, wrócił ztamtęd dopiero w drugi- połowie października — nie 
mógł więc mieć udziału w rozdrapaniu skarbów heteana, który omait 
dnia 22 września. Całe zresztą życie Poniatowskiego zadaje Uam t^ 
ohydnćj potwarsy. 

Mazepa, wedle świadectwa barona de Fabrioe, o którego wiaro- 
godności poniżćj, zostawił w gotówce 80,000 dukatów, kt^e synowiec 
jogo, Wojnarowski, oddał do dyspozycyi Karola XIL 

*) Z Oczakowa do Benderu wyruszył Karol, a z nim Poniatowski 
20 sierpnia, jak za tureckim historykiem, Raszydem, podaje Hammer, 
(GeschMte des omani$(^en BdiAei. T. VII, p. 140). 

^ T'* Nftfi"*!^! C*^. *^* ^^"^ł wspominając o pierwsićj wydeczce 
Poniatowskiego, wbrew jego zapewnieniu, że wyłącznie ciekawoić dągn^ 
go dc Konstantynopola, przypisuje mu inne cele, i,VBaM ąm (Pon.) avoit 
(iuelque autre dessoin particmlier, qae la suitę a montul** 

*') Ła Motraye yoyages t I, str. 417. Hammer, OttdkiMt de$ 
osinanischen Beiches, t TH, str. 141. 2nkeisen, Y, str. 890— 88S. 

") Antlyencya ta wedle idącego za Raszydem Hammera (YU^ 
str. 141) odbyła się 9 października 1709 r.; myfi się jednak Hammer, 
sądząc że się to stało już za drugą bytnością Poniatowskiego w Caro- 
grodzie. 

») Wydanie z roku 1764 str. 25a 

*•) Fiyxell, t n. str. 227. 

^) Istoria Rossii, Siergieja Sołoiijewa, t XVI, itr. 118—120. 

**) jlneotfofes <f« t^oun dm roi de Suhde Ł Bet^der^ on UUree de 
Mr. U Baron de Ibbriee. Ham houre 1761. 

^ I tutaj należy zwfScić baczną uwagę na dwa pierwsze i na* 
stępne wydania jego Hietoryi Karola KII, różniące się nie pomala w ostą- 
pach, poświęconych generałowi I tak w pófniejssyoh edy^r^h brałc 
zupełnie zdania, grzeszącego wprawdzie niedokładnością, koi nader dlaA 
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pooUebnego: ,3>^bift PoniAtowski, człowiek równie zdolny jak nienitn- 
ssony, nmiejicy (inńnnant) wszędzie dotneó, giętki, obdarzony osobliwym 
talentem podobania 814$ wszystkim narodom, towarzyszy} szwedzkiej am- 
basadzie dla tajnego zbadania Dywanu'^. 

^) Bemarque$ 71, 72. Keugebaner oburzył na siebie wezyra i dwór 
bardzo niewlaiciwćm postępowaniem. Wzi^t on pod 8W% opiekę pięciu 
jeńców inflanckich, którzy uciekli byli od posła Piotrowcgo, Tol- 
atoja, wbrew przestrogom Poniatowskiego, któiy mu radził, aby ich przy- 
najmniej wysłał natychmiast ze Stambułu. Tołstoj j^ądał zwrotu jeńców, 
albo co najmniej pieniędzy, jakie za nich zapłacił ormiańskim kupcom, 
Ali-basza zai w dowód swej życzliwości chciał ofiarować żądaną kwotę. 
Zuchwały Niemiec jednak dał wezyrowi szorstką odpowiedź, następnie 
zaczął nań rzucać obelgi i odgrażać się, że będzie bronił Inflantczyków 
do upadłego. Jakoż nakupił w tym celu dużo broni i zatarasował swój 
dom, ale widząc nadchodzących 50 janczarów — umknął przez dach do 
holenderskiego posła... 

«) Wydanie z r. 1764, t II str. 251. 

*«) Xordbcrg, t. II, sir. 217. Zinkcison V, 39«. Po raz dmgi 
puścił się Poniatowski do Stambułu w p icni^-STsej połowic stycznia* 

*^) Yoltaire w wydaniu z r. 1764, str. 251. 

^) II, 411 i na innych miejscach. 

*») Wyd. z r. 1764 t II, str. 252. Hammer, t, VII, str. 141. 
Fryzel, II, str. 229; snadi ich nie przekonały dowody Nordberga. Dc- 
cydigącem jest w tej mierze świadectwo barona de Fabrice, piszącego 
w liście do bar. Goertza z Adryanopola 13 lipca 1713: „W kot^cu jeszcze 
sprawa najwyższej wagi, ale na Boga, niech się nikt o nićj nie dowie: 
oto król koresponduje przez pana Poniatowskiego z sułtaiiską matką, 
która go zapewnia, że wszystko pójdzie wybornie. Je ne sais pas, st on 
Ta trompł', mai$ je $ai9 bten, tp^e les lettres wnt ircs/ortes. Nawet Mńllem 
nic o tćm nie wie". W tem miejscu znajduje się następny przypisek 
wydawcy listów barona -Fabrice: „De sortc, que Mr. de la Motraye 
a CU tort, de critiqucr Mr. de Yoltaire dans son histoire de Charles XII 
sur cc commcrce de lettres avec la Sultann^ yalide. o ui pourtant est 
trH fonde et verit«ble**. Zdaje się ztąd jednak, że poroznmienie z Wa- 
Hdą nastąpiło później, aniżeli podaje Yoltaire. 

^) Zobacz Pamiętnik Poniatowskiego, dokładniejszy w tym punk- 
cie od Uicag pohkkgo magnata. . 

W) Nordberg, t. II, str. 219. Czytaj drugi przypisek o Woltcrze. 

*•) Yoyage dn Sr. de la Motraye, t. I, sir. 420. Hammer, t. YII, 
str. 142. Zinkeisen, t Y, itr. 896. 

»») Nordberg, C II, str. 223. YolUire (Histoire de Charles Xn 
wyd. z r. 1764 str. 258—60), odwołige się do iwiadectwa posła francus- 
kiego pana de Fćriol, który na proibę Poniatowskiego przctłómaczył 
jHOmpTyal lin język torockŁ 
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M) SUlo flię to S8 •tyesnia 1710 r. (Łm Motnye, Yoyaget, i I, 
•tr. 480. 

») Nordbergt t H ttr. 28Ł 

^ Nordbcrg, t II, sir. 2S5, nie wydaje wcale tądn w U$ tpnk 
m<ie. H^ic diesca znzammenhiDgt^, — mówi — „davon mOgen andere iir- 
tlieOcn;*' choć z nast^iąjącego beipoirednio zdania widać, ii przechyla 
ńc na stronę Ncngebanera. 

«) Hammer, t VII, atr. 108. 

») Yoltairc, (1764) ttr. 200-861. 

^ Hammer (i. VII tir. 144) twierdzi, te apadk^i^cMegÓ ' "baarf* 
nie tylko nie sprowadziła paKya szwedzka, locz ie owszem zgnba wezyra 
była następstwem nieprzyjaznego dla Karola XII usposobienia soltana 
— uzasadnia zai zdanie swoje słowami Raszyda, które dla wierności po* 
dajemy we własnym przekładnie antora „Historyi Ottomaóskiego pań- 
stwa**. Da darch des GroMvezirB Tchorlili Ali-Pascha schlechte AnstaH 
der Schwcdenk5nig der hoheu Pforte ais schwere Last anf die Schnłtem 
fiel. nnd was nur filr Mittel ei^grifft^n wurden, kcines ufltzte, so ward daa 
kaiserliche Gemath dadnreh schr beengsliget und daduroh dem obge- 
dnchten Vejdr Oberaus abgewendet'*. Otóż słowa powyższe, jak nam się 
zdnje, tak rozumieć trzeba, ^e sułtan ulegni^ic skargom Szwedów, strądt 
wezyra, poniewoż nic mógł, czy nie chciał skutecznie i pomyślnie rozwią- 
zać kwesty! szwedzkićj, t j. nie znalazł takit^go sposobu, któryby Porcie 
dał możność wywiązania* się ze zobowiązań względem gościa i uwolnie- 
nia się od jego nicustaji|oych prctensyi — słowem, nie uczynił zadość 
jego żądaniom, nie dał mu dostatecznćj siły zbrojnćj. Z brzmienia prze- 
kłada zdaniem naszćm nic więcćj wycii)gni|ć nie motoa, jakkolwiek je 
może Hammer do swego poglądu starał się zastosować; sam on zresztą 
na stronic następnćj powiada, ie »,partya szwedzka deszyła się t upadku 

••) Bemarqu€8, str. 78— 7a 
«) La Motray**, 1 1, str. 4ią ł. U, str. 8. 

**) Bemarguti, str. 68; na str. 79 w rozmowie r Tołstojem wy- 
mienia już tylko połowę tćj cyfry. 

••) BanarąueSy str. 80." Nordbcrg, t II str. 829. Upadek Numan- 
bAszy przepowiedział Ponintowskiema derwisz, którf go odwiedził 
w ehwili, gdy generał ugaszczał u siebie Józefa Potockiego i kilka innych 
Pokków. 

^) OiM>wiadanie powyższe zgadza się zupełnie z opisem barona 
dc | Efibrice ip or. listy jego z 10 lipca i 16 grudnia r. 1710. W drugim 
mówi on: „Tołstoj spostrzegając, jaki kierunek biorą sprawy, nie widział 
innego sposobu wyjścia z kłopotliwego i>ołożenia, jak przekupigąe ahi- 
iącego generała Poniatowskiego, qMi (IcroH empoisBoner $an walfre, mott 
hien, fue U Woywode Kiowsh\ ce qm $u lut rhumi pourtant poi cdt$ 
noirt tramę, atfant M decoutcrte d iem$ et U traftrt condamni aux ęm- 
I^res". ZuJiieMtn, t V, atr. 899. 
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^ Nordberg, t II, str. 284. 

^ Bemaręnet, ttr. 89. Nordberg, II, ttr. 217. Z Mniów barona de , 
Jdliiitu ^milyiiii juno, koma ti^ nalcty zashigs wywołani* wojny. 
w piCmie do barona Goertza (z Bendera, 24 gmdnia 1710, ttr. 41} prte* 
syla „wielką nowiną", 1 j. o achwalonśj jnź stanowczo wojnie przeciw 
Roiyi — opowiada, jak uczętfwie pokonał wszelkie przeszkody generał 
Poniatowski, „^ est assurement un digne hamme^ et a qui U Boff daU 
beaueouf^. Tak wiąo — mówi w niewiele wierszy dal^ — wielka ta 
sprawa załatwiona ponyilnie jedynie dzięki stałości króla et Zet soIpis 
meroyMei d» ginirdl ^1***|flfntrrf'V 9*** JP^^n d^une /oi$ a cauru risgue 
^tre assastini <m empoman^. 

^ Semarque$, str. 90. 

«) Nordberg, II, 802. 

••) Nordberg, t II, str. 809—810. Semarguei, 96. sq. 

7^ Porównaj Kordbcrga (II. 311) z Uwagami str. 98. Drogie po- 
dają imię generała Ogflvi, zamiast Janusa. Czytaj tćż Fryxella, II, str. 
237—289; La Motraye, t II, str. 16 i 25. TliTij^ yyi,1giili|HB ir?llim 
jak widać z podanego w ostatnióm dziele lista Poniatowskiego do Lesz- 
czyńskiego Cstr. 25 — 28). ów list pisany bezpośrednio po zawarcia po- 
Icoja nad Prutem, zgadza się niemal zupełnie z pisanemi we trzydzieści 
lat później Uwagami; jest w nim tylko autor znacznie zwię^ejszym 
i nieco oględnićjszym z obawy mo2e przed zemstą wezyra, któremu ta 
jeszcze nie zarzuca przcdąjności, lubo mówi o dowodach „du pcu de bonne 
intention, ou plutOt de Teztreme sottise du Yisir**. 

^) Hammer t ViX str. 157. 

^ La Motraye, t II, str. 19. Zinkeisen, t Y, 422 --423. Her- 
mann, GesMdtte de$ russiselŁen BeieheB, IV, str. 269 i następne. 

^ Bemargues^ str. 120 — Fryxell, t II, str. 241. 

^*) Bemargues, str. 129 — Fryxell str. 242. Traktat został pod- 
pisany na dniu 21 lipca, ^ast Mum ErUaunen der WeU^ — mówi Zink- 
eiaen (Y, 425). 

^) Lfst Jefferyes^ agenta dyplomatycznego królowej angielskiej 
przy Karola XII do Petersona, 27 lipca. Relacyo te przepisane z Bri- 
tisb muzeum »,nakładem ^^ nn a 1 i lwUH3 ' UlUI?gO ' puhkifgiy w ^-Łondynie**, 
znajdują się w Bibliotece j^olski^j w Paryżu, gdzie je miałem sposobność 
przeglądać. Dla mnie były one matćj wagi z tego względu, te Jefferyes 
siedząc w Benderze, miał nierównie mni^j dokładne i pewne wiadomości 
od iycb, które się w innych naszych iródlach znajdują. 

^) La Motraye Vogage$, t H, str. 24. 

") Cytowany jut list Jeffer}'es*a do Robertsona z 27 lipca. Bri- 
tiah Mozeum in ŁonHon BibL Birch. Nr. 4107 foL 108—127. 

'^ Hammer, t YII, ttr. 157. 
^ ^) Bemarguei^ str. 184 — Nordberg, II, str. 819. 

M) Bemarsaiet, ttr. 184 — Yoltaire (1764) str. 294. 
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^) Mylne jest przeto zdanie Hammera (Vn, itr. 160\ jakoby 
Poniatowski jeszcze po zawarcia pokoju miał z wezyrem „próbować lago- 
dui<^szycb środków pertwazyi*'. 

«) Hammer, t VII^ ztr. 161—162. 

^ Baro^d^glkbiM^itze do Gocrtza z Bendera 10 grudnia r. 1711, 
te po upadka wezyra Poniatowski powrócit do Konstantynopola y^pour 
faire reeommeneer la gyterrt^ d qwd Uya f OMtes lt$ appareneei iu nwnde^. 
(str. 89). 

»•) Nordberg, t. TI, str. 890—893, In^ r. 1719. 

^) Pod wrażeniem grofnego niebezpieczeństwa pisze jedea z zft-> 
ktadników do polskiego betmana, aby ń% wszeUciemi sitami starat »,tego 
nam niebezpiecznego gościa z tycb krajów przed zim% wyprowadzić, przy 
takiej do tego przychylności calćj Porty OttomatSskićj^f. Zapewnia, te nie 
naloty si^ lękać przejazdu Karola przez Polskę „z tak małym, a nie wi^c^ 
pięciu tysięcy Turków będj|cym konwojem, indHsive dwócbset Tatarów** — 
t<^m bardzićj, że król w drodze nie pozwoli „ni na stronę zjechać, ni 
z nikim mieć komunikacy^ rozmów**... (Kopia listu Szafirowa do Sieniaw- 
skicgo, z Konstantynopola 13 lipca 1712 r., zni^duj%ca się w archiwom 
Mniszchów, o którćm porównaj :irtykul piszącego w Ateneum r. 1878, 
t IV, str. 646 seą.) 

^ Stosunek Poniatowskiego do Jussnfa-baszy maluje lis^ barona 
i\eJSaiś»¥8€f^!t!e Grand Visir — pisze on do Goertza z Konstantynopola ^/^ iW 9 
4 czer\vca r. 1712 — opr^ gueląue otnhrage de$ demarchee du ginMl • f?jSm/ ^ 
Poniatowski et ^0(^pour empecher 1e$ inirigues^ qu'%l erotiit, ii ne vetU Ą^ ff 
plus, qu*il denieure avee moi au CafuiL ni qu'il soit habilU d la tHf^ne**. #' 
W następnym dniu pisze baron do kni i r'" ^^nniiilrfitnTf yTTfłyi^iHrfTT ' 
,^Comme U gćntral Poniatotcski est fort eonnn i^i et qH*ił a mime plm- 
sieurs hons amis dans le serail de TEmperew^ on le faU obserroer soMi 
vfiaine fort exactemcnt: surtout que les otages moscovites ne manęnewt tau$ 
les jours, de debiter milU choses sur son chapitre^ powr augmewter ZetOM- 
brages du Grand Yisir.'' — (s(r. 115—116.) Na dniu 10 listopada r. 1712 
donosi Fabrice Goerlzowi: „ W ai P o s i a i f g1 ■ 'Dltt 'ł rr t ^ i vena deguisć 
chez FAmbassadeur de France, ou ii a eu un grand entretien 
avec Poniatowski; quelques jours npr^s le Grand Yisir a ćtć 
dcposć et les MoscoYites mis %vlx scpt tours. Łe gćnćral Po- 
niatowski a agi avec le plus grand zMe du monde pour lea 
intcrOts du Roy, et ii a cent fois couru risque d^fitre noyć ou 
assassinć dans le tcmps, que j^etois aveo lui k Constanti- 
nople. Aussi le Grand Yisir a-t-il fait comme grand sot, 
sachant les intrigucs, quUl tramoit contrę lui, de ne s*en fit^e 
pas defait C^icmy, dla czego nie mógł tego uczynić). Łe Roy est 
extrdroement coutent de spn zćle, et si les affaires de Sa Ma- 
jcstć Yont bien, ii pourra 6tre content de sa fortunę**. 

^) Por. listy pułkownika Lamara i Jana Sapiehy w arch. Mniszchów* 
Bemargua str. 158 ieq. Nordberg, U, str. 413 seą. 
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^) Remaręneit ttr. 154 i 161 — * wi^ nie pnybywał te dla wła- 
snych interesOw, jak chce Nordberg, II, sir. 467. 

**) Hammer, YH, itr. 164. 

^ Bmarpiti, eto. HuAwrya łyda Stamśawa, I, (1744) itr. 211. 
YoHaire m6wi o Uj lathidjeo Poniatowskiego tjlko w pierwnych wyda- 
niach, jak widać z zacytowanego co dopiero nst^n Hińoryi śydm St, (Yol- 
taire, 1. lY, ttr. 208 8cq). Chomentowski itanit w Adryanopola 26 listo- 
pada 1712 r.; o szczeg<S!owym przebiegu napomkni^^ sprawy można si^ 
dowiedzieć z jego relacyi o poselstwie do Porty Ottomatiski^i. Rkps 
ZakL OssoL nr. inwentarza 1477; kopia z metryki koronnćj {Ex metriee 
$eer. Arek, Be^iU). O Poniatowskim nie wspomina wcale Chomentowski 

•») Hammer, YII, 164. 

^ Smarfue$, str. 168- Nordberg, II, 476. 

") Istoria Rossii Siergieja SoYowjewa, t XYI, str. 115—116. 

•«) Nordberg, t U, str 497. Rkps. Zakłada OssoUńskich nr. 1477 
foL 42 i 48. 

») Nordberg tom II, str. 477—478. 

*) J[Mrf*»-^^«^»w»^^**«^^t''^ 457. Bemarciu$, str. 188—184. 
Nordberg, t II, str. 536. Historya tycia SUnisława, I, (1744) str. 222. 
Wzmianka autora ostatnićj książki, jalcoby „Poniatowski z niektórymi 
Polakami był przodem wysłany**, odnosi ti^ widocznie do ostatnich chwil 
podróży; generał w koricn dopiero rozłączywszy sią z królem stanął dniem 
wprzód w Dwóch-tfostaoh. 

") 2e Poniatowski starał si^ nakłonić Karola XII ^^nr^kgo 
powrotu do Szwecyi, widać z lista, który Filirinn pisał Jo fftllTtyfrini^i 
nopola 6 maja r. 1714: Le Boy paroH łtre deiermini de parłir iilafm 
tcmt de bon; a guoi lei rtrolutiom a araindre en 8vhde et le$ remon- 
strancei de Mr. MUttem, Feiff^ Liewen et Poniatowski oni heaueoup eon' 
irOmi. (str. 208). 



ROZDZIAŁ lY. 



•^ Nordberg, i II, str. 549. 

••) n^łmoires de Drćderigue Sophie Yilhelmine de Frusie^ margrave 
de Bareith^ toeur de lYćderitgne le Grand- ćcritt de sa main**. Paris 
1811 t I, str. 21—22. Myli sią Fryderyka, gdy utrzymige, że Poniatow- 
ski współcześnie z marszaUiicm Priulzen był ambasadorem w Moskwie, 
równie jak kiedy zapewnia, że Karol XII oiwiadczył si^ przez niego z go- 
towością odstąpienia za gotówka Szwedzkiego Pomorza, czemu się oparł 
Fryderyk Wilhelm zapewne „m einem Idhafl au/KaUenden Ge/MU po* 
Utii^er Mordt^^. Na chluba dla Rankego, z któr)'ra w podobnym wy* 
padkn przyjdzie nam si^ rozprawić, przyznać potrzeba, że ustępu o Po- 
morzu nie zaszczyca nawet jednćm słowem wzmianki. Znakomity histo- 
ryk bardzo zwi^Oe i trafnie scharakteryzował jćj pamiętniki, mówiąc: 
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^Eins der merkwtlrdigBteii Denkmale fiber den ZmUnd des ] 
Hofes, bleiben immer die Memoiren der Prinzessin Friderike Williel- 
minę, to Tiel Uebertriebenes and Unricbtiget tie anch entbalten". Mie- 
dzy Prasami a Szwecyi| trwały dtogo zatargi o Szczecin, zajęty prses 
pierwsze na mocy nklsda z Maarycym Yelingk. Karol i z Torcyi, gdzie 
w porze owego frymarka przebywał i pdinićj ze Szwecyi najsilniej zawsM 
protestowa) przeciw azarpac}i (Bankę Neun BiUher Premtti$eh£r Ot^MMe 
t I, str. 163—174. Droysen, Friedrid^ Witham i; li, str. 104, 106, 
114 i t d.), tćm mni^i przeto byłby okazał cb^ do pozbycia si^ ca- 
łego krąja. Można by takie powątpiewać, czy Karol istotnie miał imf- 
miar zailnbienia ośmioletniej ksi^iczki, czy raczej nie zażartowano 
z dzieweczki, ona zaś pochwyciła skwapliwie cblabn^ dla siebie wiado- 
mość, te słynny bjobater prosił o jćj r^4s— 2e sam fakt poselstwa Sta* 
uisława i działania za pośrednictwem Printsena prawdziwy, molna wno* 
sic z lista Poniatowskiego, pisanego w kilka lat p6£niśj, bo 6 kwietnia 
1720 r. z Berlina. Pod dniem tym donosi komnś ze znajomych (nie 
Flemmingowi): „«rai tu Thonneurit diner hier atee U Boy dieM Mr, Prmr 
izcn"*. (Tajue archiwum drezdeńskie: Bti General FtldmanchaUg Orafem 
T. Fltmming mit dem liti. Grossschaiimeisler PoHiatowski ffehMe Corrt^ 
pondenłz, 1718 seq. Łoc nr. 66L). 

>«) Yoltaire, Histoire (1764) str. li6S. 

^n) Kordbcrg, tH, str. 600, 641-642; 684, 692-698. Bankę. 
Zw5]f Bacher preossischer Gcschichte, Łeipzig 1874, t III, str. 16 
Droysen. Geschichte der prenssischen Politik, 4, t I, str. 203. 

1") Droysen, 4 i I, str. 210. 

IM) Pamiętniki Stanisława Augasta Poniatowskiego. Przekład Br. 
Zaleskiego. Drezno 1870, str. 14. Poszta królewiecka, o któr^ czytaj 
artykuł dra W. Kętrzyńskiego w Frzeycodwku nankluncym i Ułer^ z roka 
1718, nr. 16, donosi z Frankfarta nad Menem 29 ociobra: ,yI]JPan gene- 
rał Poniatowski tędy przejeżdżał do Zweybraka, gadzie powiedaj%, że ma 
być komendantem na miejsca graffa de Strahlenheim, który ma bj6 
w areszcie pod straż% 12 żc^ersa**. 

>w) Nordberg, t II, itr. 760. 

^^) Historya żyda Stanisława I, króla polskiego (r.l744) str. 228— 
286. Ł*abbć Proyart, Histoire de Stanislas I, str. 171. W liście do 
pułkownika Urbanowicza z 9 lipca roka 1714, ogłoszonym prsei Aleks. 
Przeidzieckiego w BibUoieee wiru. (r. 1856, t III) w artykule p. n. 
Krzysztof Urbanowicz, starała hubski, mówi Leszczyński: „Ubolewam 
nad twoj^ sytuacyą, moja niewiele lepssa; jeżeli jednak może w ezte> 
kolwiek ulżyć twoj% sortem, przyjedź do mnie biedę razem klepać, póki 
Pan Bóg nie da jakićj roboty. De caetero w ustawicznych jestem prze- 
strogach, jako król August attentat na mnie. Wij Boże, nikt na to 
w Polsce nie sarknie ^' 

IM) Sziąjski, Dzieje PóUki t lY, str. 261. 
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^ Rounowa pewnego aemiaiiiB* se twoim t%iiadem o ieninm* 
■qreH okoKcmoiciAch, (r. 1788.) itr. 11 Mą. 

^) Parthenay, itr. 84a 

^ Hiiioiy* tycia SUniabiwa 1,(1744 r.), itr. 888 — Banft, Ło- 
ben Stanialai, itr. 478. 

^ Jarochowtki, Jam Stanitiaw Jabknunotth wcijtwoda ruM i go- 
Uirg jego § hr&Um Augustem IL Bocsniki Towarzystwa przyjaciół naok, 
r. 1876. Kantecki, Magnat polM więhUem. Oageia Lwowska rok 1874; 
nzatadnienie Mw powyższych w aktach tajnego archiwum drezdeńskiego. 
Wojewoda w Hście do komendanta KOnigsteinn, generała Jahnnsa z dnia 
16 września 1718 r. pisze: 1-mo, „^ue m'aimant (moi) d^arantage qne 
le (roi) Stanislas, et ma hberU, qae set prćtensions, pour mc dćlivrer 
da malhenr on jo snis, je Tondrais sacrifier aisdment le papier, s^il ćtait 
en mon pooToir, 8-o, ąn^nne pi^ce, qao le Stanislas considćrant comme 
la chose dn mondo la plns nćcćssaire ponr Ini, ne pouTait jamais me la 
confier, Ini entrant en Pomtomio avec nne arm^, et me laissant en 
Pologne tont senl dans miUe et mille hasards et de ma personne et de 
tont, oe qae j^ayais**. W rozporządzenia królewskićm do generała Jah- 
nnsa (1 października 1718 rokn), czyta:ny : „Wir lassen ench aof enre drei 
nnterm 24. letzthin erstattcte unterthftnigste Bcrichtein gnftdigster Resoln- 
tion wissen, dass wir die vom Palatin vuu Russland Ictztens gcschehene 
Deklarałion, worinnen er wciUftufiger ausfóhret, dass er wcder die be- 
kann te Abdication habe, oder za schaffen yermOgend, noch etwas ihm 
ansser den bereits Deponirten weiter bewosst sei, wohl erwogcn and da- 
nenhero flberflflssig za sein erachten, fcmer hierunter in ihm oder dessen 
Secretair sn diingen**. 

^U) Niesiecki, Herbarz, w dopełnionym wydania lipskićm, t Vii, 
str. 677. Lelewel, Panowanie Stanisława Augusta (wydanie Brukselskie) 
str. 180 i inni wymieniają ta nie dyplom elekcyi Augusta II, lecz jego 
abdykacyL Urosła nawet wieić, powtórzona (o czćm niićj) przez Lówen- 
wolda, jakoby Poniatowski ukradł ów akt abdykacyi Leszczyiiskiemu, wy- 
myślona dla upozorowania baśni, bo trudno było przypuścić, aby Lesz- 
czyński na prośby generała dobrowolnie pozbawiał sią tak ważnego do- 
kumentu. Podobnież mówi rezydent austryacki, Kinuem: „Poniatowski, 
welćher dem Stanislaus das von dcm Kónig extradirŁe Abdications-In- 
strumentum abgefischct*'. Cała ta historya w ogólności w różnych fró- 
^aoh dziwnie poplątana i ciemna, razi brakiem podobieństwa do prawdy. 
Myśmy woleli pójść za prostćm opowiadaniom generała Komarzewskiego, 
iśm wiąo^ tu zasługigącego na wiarą, że jako ulubienico Stanisława Au- 
gusta, od niego zapewne słyszał o owćm zdarzeniu, a nie miał powodu 
do przekrącania go, bo nie posiadanie tego lub owego aktu, lecz sposób 
jego nabycia stanowiły o winie (Komarzewski, „Coup d^ocil rapide sur 
let causes róellet de la dtoidence de la Pologne**, ntt. 108). Pieniążnego 
wynagrodzenia nie odebrał zapewne Poniatowdd od Ulcyki £leonory 
wcale, podobnie jak pułkownik Urbanowicz, o któiym czytamy w Possck 
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hrSUwiidti^ (r. 1720^ nr* 6, s Hambukn 28 Jonfi), te ,^ wielkim nietmft- 
Idem jechał se Ssweoyey, ubolewąjfc trodse, te ani neląga nie doeial 
sashig twoich, które ma byt sottal winien alawn4|J pamięci krćl Imo<6 
nwedski*'. 

Ul) Balbin, Ksioire. t I, (Parit 1807), sir. 196 i 197. Zgodny 
pod tym wiględem s Rnlbierem Komanowiki, w kti%tce wydan^ tegot 
samego rokn (Conp d*oeil 1807 itr. 109) o tyle tylko ń% różni od fran- 
cnzkiego pisarza, te wedle niego Poniatowski stówa powytsze wypowiada 
nie ustnie, ale pilmiennie, zanim jeszcze zyskał poshidianie n Angnsta. 
Musiał generał zaraz po otrzymania wiadomości o zgonie Karola Xn 
pospieszyć na dwór sa^; jol bowiem na początku wiosny r. 1719 wi- 
dzimy go bawiącego w Dreinie. 

iis) Teka Podoskiego, i U, itr. a 

>M) Archiwom książąt, Czartoryskich, toL 2859; Kst z Warszawy 
bez daty. 

Uf) Ibidem, z dnia 17 stycznia 1726 rokn. 

"^ Archiwom książąt Czartoryskich voL 2868. 

"^ „Tani ma1Ie$, ętte/emdlaJ* 

^^ Instrokcya dla Poniatowskiego, jadącego do Stokholmo, sa> 
meż pcrtraktacye, polecenia generała przez Ulr}*ką Bleonorą i j^ mąża 
Fryderyka, i i d. znajdigą sią w tignćm archiwum drezdeńskie w tu- 
cykule zatytułowanym: ^^Jlnedetispraeliminariti gKtkhender CnmPoUm 
und Sdiwed^n und wie an Ikro KMgl. Hi. m Polen Augustum U der 
Bchwedische GenerahMajor Trautretter dieserhdlb dbge$diid:ei worcbii, 
hetreffefidt (anno 1719—1721). Z pomieszczonej tamże relacyi posła saa- 
kiego w Wiedniu pod dniem 21 czerwca 1719 r. widdmy, że okłady 
między Augustem II a Leszczyńskim rospocz^ sią za inicy aty wą Po* 
niatowskiego. (Noie de plnmeurs enirełien$^ que fai en aree U ComU 
TarU le 16, 17 et Ic 20 Juin 1719 an: ,J1 voulut eusuite toumer 
la chose, comme si Mr. Poniatowski avait M adressć a lui par notre 
cour, k quois le contrcdis fortcment et je lui dis, que c^^tait ma penste 
p&rtiouli^re, dont j*avais fait part a Bir. Poniatowski, comme a on ami, 
ąm m*en avoit parić.^) 

"*) Wnoszą o tto ztąd, że na dniu 25 kwietnia 1719 roku, bawi 
jeszcze w Dreźnie, że dana mu instrukcya nosi datą 2 nuga, 14 zaś maja 
piuc do Flemminga z Kassel. De$ General FeldmarsehalU Gra/en vcm 
Flewming nut dem Utih. Grosst^tałimeisttr Pófiiatawski geha^ Corret' 
pmidenM an. 1719 scq. Łoc. nr. 661 w arcłiiwum państwowto drezdeń- 
sldćm. 

^^ Gatette <f Amsterdam nr. 55. Korcspondencya z Kopenhagi 
4 lipca. Postta irólcKiccka donosi z Kopenhagi już pod dniem 18 Jndi 
o uwięzieniu Poniatowskiego. 

^ Teka Gabryela Junoszy Podoskiego (wydał Jarodhowski) tom 
n, ztr. 47L 
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^ w dan^ Pomatowfikiemii inttnikcyi s dnU S nuga csjtamy, 
jako król wziąt tobie za zasada otrzymać jedynie kriflestwo, nie inyil%c 
zgoła o zapewnienia dziedzictwa potomkom. „(7ett poarąnoi le Gćnćral 
Poniai wski se d^poniflera lny mtoie enti^remćnl' de cctte prćvention ao 
cat, qa*fl en ait et en goerira tons ceos, qai en poorroient avoir." § L „S^ 
wszelkie widoki, te wyczerpana do ostatka Szwecya znużyła si^ jui wojn% 
i łałmie pokoju. Pierwszym wi^ staraniem generała będzie wyiledzió, 
czy rząd szwedzki skłania sią do pokoju, a ponieważ godzi się wnosić, 
że tak jest, jakkolwiek pewne stronnictwo dla ubocznych widoków prze- 
niosłoby wojnę nad pokój, przeto Poniatowski dobrze uczyni, utwier- 
dzając umysły w pokojowych uczuciach i usposobiąjąc niemi tych, coby 
im być mogU przeciwni'* Ma dal^ poseł zaproponować dwa rodzaje 
pokoju, albo osobnego, albo tćż ,,ogóhiego, z wszystkimi aliantami 
północy.** 

^ Pauta łrćłeinecła, a. 1719, nr. i46, koreapondencya z Pozna- 
nia 2 noTcmbris. Partbenay, Dzieje panmcania Fryderyka Augusta II, 
str. 452—454. Massuet, Hiśtoire de IMs de Pologney i. 8, str. 257->26l. 
Bóttiger, Ge9^'ehte des Kurataatei und Kdnigreidies Sachsen t. II, str. 
256. Heinrichs, Deutsche Beidtsgfschidite tom YII, str. 735. TeH P<h 
doskiego t II str. 8. List Ulryki Eleonory do Augusta II z 6 września 
1719 roku. ^e recomande cc braye gcntllhomme aux bonnes graoes 
de Yotre Majestć, puisque personne n^cn aurait plus digne que luL*' — 
Niemnićj życzliwie i przyj afnie wyraża się o generale król Fryderyk pod 
tą samąż datą; królowa ponawia rekomendacyą 7 listopada. Archiwum 
drezdeńskie. 

^ Gagette iP Amsterdam nr. 90. z Drezna 31 października 1719 r, 
donosi o niedoszlćj podróży do Turcyi; Po&rfa liróUwieeka pisze z War^ 
szawy 29 marca r. 1720 (nr. 15), że generał „wybiera się do Brunszwigu.** 

"») Droysen, Gesefiichte derpreuss. Folitfk, Yierter Theil, dritte Ab- 
theilung, L Bd., p. 229. Jarochowski K Próba emancypacyjna polityki 
Augustów^ w r. 1720. (Przewodnik naukowy i liter, 1878, t I.) 

^ List Poniatowskiego do Flemmuga z Akwizgranu dnia 27 
maja r. 1720. 

^ List tegoż do tegoż 16 czerwca s Berlina. 

^ List do Flemminga bei daty. 

^ „La rćligion fera naltre encore une terrible difficultć.** 

^ List Poniatowskiego do Flemminga, pisany z Warszawy pod 
dniem 16 lipca r. 1720. 

^) W liście z Warszawy 13 sierpnia 1720 zapewnia Flemminga, 
że zobowiązań swoich dopełni po ślubie, „pour ne point faire ćdater 
Pindigence de mon estat** 

^^ Przyjazny stosunek Poniatowskiego z Flemmingiem przetrwał 
do śmierci drogiego. Feldmarszałek przyrzekł generałowi być ojcem 
chrzestnym pierwszego dziecięcia; Stanisław przypominą_mu obietnicę 
10 paidziemika 1721 roku, a powoda ,|d^an 'petit Poniatowski, arrivć 
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le 16 da moii pmu6 an monde.** Na dnio SS nąi* roka 1785 s Wai^ 
tMwj dzickige Flemmingowi ^de ton touTenir uiprte de 8a M^etttf ca 
ma fiiveiir k fćgard de la starottie de YanoYie.** W Ibtaeh Poiiialow<- 
tkiego do feldmanzalka, powtanają n% Da przemian prośby i óp^CEj* 
Hienia. Pod dniem 81 sierpnia 1727 r. pine s Brześcia litewddego: 
,,Le8 maladiet detesperćet dn Palatan et de la Palatine de OracoTie, Ut 
veille de leur dśces donncra de noavean moyent k Sa Mąjettś de faare 
da bien k plońean de set fideb rajets et teryitenn. II y en aura qad- 
qae« ttarottiet yacautes; je demande nne k Sa MąjettŚ sant en nommer, 
comme ii m*a mit dant nn potte honorable, poor y fignrer oomme ib 
fant, nn morcean dn pain yiendroit fort k propos k nn panTre diable 
comme moi, je le mangerai aveo plaisir et reconnoissanoe ponr le ser> 
vice de 8a Majcstś*'. . . Dnia 28 wneinia tegoi rokn donosi z Wotcsyna, 
że „urodził d^ nowy shiga Flemminga." Pani Konstańcya Poniatowska 
pisze do feldmarszałka z Warszawy 21 listopada r. 1726: „1a race de 
Yos scrvitenrB Ta se perpśtner^. . . Arcbiwum drezdeńskie loe. nr. 66L 

^ W mnzeam Ossolińskicb i w zakrystyi kościoła parafialnego 
w Janowie, dziś własności hr. Golnchowskiego. 

tM) Jobann BemonUis Reisen in den Jabren 1777 nnd 177& 
Leipzig, 1780. Bd. VI, p. 188. W ns^pie o uczonych Polkacb, m^wi 
aator: „Gonstantia Poniatowska, gebome Czartoryska, die Scbwester des 
Farsten Woiwoden Ton Russland, und Mntter des jetzigen KOnigs, ist 
mir zwar nicbt ais ScbrifUtellerin bekannt, sie war aber scbon lange, 
ehe jemand den Gedanken hatte, die Krone in ihrer Familie zu sehen, 
ais oine der versttndigsten und kenntnissreicbsten Damen in ganz Polen 
so berOhmt, und wegen der Tortrefflicben Erziebung, die sie ibren SoIh 
nen gab, so bewundert^ dass ihr billig bier eine 8telle gebfibret** 

^^) Warszawa, 28 maja 1745. [Archiwum ksią^t Ozartoryskicb, 
vol. 2828]. 

i«^ Dnia 28 paidzicrmka r. 1720. Ibidem, toL 2869. W kilka 
miesięcy pOiniśj, pod dniem 6 marca 1721 pisze z Warszawy rezydent 
austr}-acki, Kinnem: „Ich bin auch von guter Hand versichert, dass der 
Feklmarschall Graf von Flemming von nenen Kriegsprojekten gesprochen 
habe, und nachdem der General Poniatowski heute, oder morgen unter 
audcrom Practext von hier nach Danzig verreiset, so wollen die speea- 
lati\ i daraus mutbmassen, dass derselbe, wann vorhero der FeldmarscbaU 
tein neues Projekt Ihro KOnigL Majestit von Polon werde proponiret 
nnd dessen Approbation daraber crhalten haben, die Ordre bekommen 
werde, nacher Scliweden, er FeldmarscbaU aber nach Wien zu geben, 
nmb daselbsten neue propositiones zu tbun. und in denem obhandenea 
Friedenstractaten zwisdien Schweden und Moskau ein Yerhindemiss zu 
machen**. Gzy istniał plan taki — nie wiadomo ; Poniatowski jednak nie 
jeidził wtedy do Szweoyi * 

. ^) Teka Podoskiego, t H, sir. 160—161 i 287—299. Artykuł 
Powidąja w Dzienniku liter. 1869 r. nr. 80—40, w Bibliotece warssaw- 
tki^ przez 8. K. r. 1878, t U, sir. 95 i nastQma. 

K. KaaUekŁ cJ!|cSm BtMlaUwa Aagula. ' ^ 
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"^ Parten*7, Dsi^e, itr. 418->419. Teka PodaMego, i II, str. 
160—161. Biblioteka Warszawska r. 1873, t II, str* 105. Cfr. rękopisy 
Zakłada Ostoi. nr. 1803, a zwłaszcza nr. 289, fol. 87. Jest to niezmier- 
nie ważny materyal, obejmig^cy czas od 1721 — 1724 r., a złożony z pa- 
pierów, pozostałych po podskarbim, Fr. Maks. Ossolińskim (Ex libris F. M. 
dncis de Tenczyn OssoUt^ski, Lunevillae, die J2 sieptembris 1741). Nie 
mni^j ważne tomy tegoż zbioru nr. 277, 290, 294, 807, 308, 70a 

^ Zobacz w dodatkach listy Poniatowskiego z tćj porf. Pod 
dniem 3 marca 1723 r. pisze on z Warszawy do Flemminga o rozmowie, 
jak% miał z jcdn^ z żeńskich reprezentantek domn Sapiehów, która go 
zapewniała, że jćj bracia pragn% z nim porozumienia, „sur quoi je lui ai 
repliąu^, qne je ne pouYois point m*imagincr, que c^est son intention; 
cette sorte d^accomodemcnt et dc compositons se font ordinairement en 
amitić, et mossicurs ses frćres m^ont fait voir par leur procedć, qn'i]s 
sont mes plus grands cnncmis en Lithuanie, ontre que je ne croyois 
point d^obtenir la pcrmission de Sa Majestć en faveur des personnes, 
qui yeulent troublcr la tranquillite publique et qui veulent agir 
contrę jura majestaiieat d'ailleurs je scavois de monsieur le grand 
marćchal dc Łilliuauie lui roemo, qu'il no cćdera jamais sa charge 
pour Tamour d^avanccment ou de son fir^rc, on de son cousin, qui v4- 
ritablement m^a cuvoyć dire par le gćnćral Urbanowicz, qu*il vouloit 
acheter lui roeme la charge du trćsoricr, si nne fois Tenyie me prenoit 
de m'cii dćfaire, et si j*avuis la pcrmission de sa Majestć*^. Archiwum 
drezdeńskie Łoc. nr. 661. O czt^stych podróżach generała z owych 
lat nie mamy dokładnych wiadomości. W liście bezimiennym, pisanym 
z Gdańska 2 maja 1722 roku, a dołączonym do relac}! Kinnema, czytamy 
co następuje: „Mmc de Bescnral, tibi soli, a ćcrit k Mr. Reina, que.le 
gćnćral Poniatowski iU en Łorrainc negotier un mariage d*une riche 
demoiselle pour Ic jeune Czartoryski Mais on ćcrit d*Alsace, qu*il a passć 
et repassć par Weissenbourg, ou ii a parió k son prćcedent maltre^S 

^*^) Relacya Kinnema z Wai-szawy d. 12 i 19 grudnia r. 1722. 
Gatetie d'Amsterdam, r. 1723, nr. 2, korespondencya warszawska z 18 
grudnia 1728 r. 

"*) Oryginał w archiwum Mniszchów, o którym czytaj w Ate- 
neum, w listopadowym i grudniowym zeszycie r. 1878. 

^*^ Lcngiiich. Gesehidite der Lande Preusaen polnisdieB Anthetls 
untor dcm KOnige August II, t. IX, str. 849. Czytaj tćż w Gagette ^Am- 
sterdam (nr 5. r. 1725, korespondencya z Warszawy 31 grudnia 1724.^ opis 
sceny pożegnania Flemminga i wprowadzenia na jego miejsce Poniatow- 
skiego, przy czćm oficerowie mieli wylewać łzy rozczulenia. 

^^^ „Mdselle la Princesse Tekla le mesme jour de son mariage, 
qni fut le 0-mc, duvint reclement Mdme la Comtesse Flemming"... Ar- 
chiwum k8i4:^.i]t C%ai1or}'skich voL 2859. Flemming rozwiódł si^ wprzód 
z Franciftzkii Sapieżanką, koniuszank% litewską. 

1^^) Archivum ksiiiżąt Czartoryskich vol. 2859; list ht% daty, lecz 
midoncnic jńsany na począlku lutego r. 1725. „Jo lui en ay remcrcie 
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t,rte ionta la ■omniMaoii poiable, ąnoiąne J6 b6 m^attendoit point m 
k la difficnltf tor la cbaiga d« lieutenant-G^iićral (ayaoŁ d^k M G^ 
nćral de CaTalerie et dana 1e lenrioe de Sn^de et daiu celid de notre 
RoyX ^^ <^^>^ ordret poor let ŁientenaDlt- O^n^raoz, ąm me let doirent 
pretenter eomme Gollonel dana Rćgimenti ayaat prit le oommendćment 
encore pendant )e t^onr dn Roy k Yanoyie, et par tet ordres ezpreneai 
ce qae j^ay aUeg^ ansei dant ma rćponae, ąne je me tnii donnś llio- 
neur de laire par la demi^re poete^. 

1^ MatotiewiaE. Pami^MlOt i I« tir. 81. Sam generał pttie do 
Flemminga 8 marca r. 1726: „J^ai laiss^ agir le grand ChambeUan de la 
Conmnne, comme fl a ronin k mon ćgard; cela t*est fini, qtt*il a conroąnś 
Ics offidert da regiment et m*a declarś devant eux par ordre dn Grand ge- 
nerał comme chef et commandant dei gardee**. Osy lut Urbanowicsa, pisany 
z Rygi 8 latego 1725 r., w którym donosi dawnemu przyjacielowi, źe oposi- 
czony przez niego, mnsial wejlć w shiib^ rosyjską, adresowany byt 
do Poniatowskiego, jak si^ domylla Przeidziecki (BibL Warsi. r. 1866 
t. III,str. 18.) -— tmdno rozstrzygać. 

1**) Pismo to, wysiane z Warszawy 26 kwietnia r. 1726, równie 
jsk przytoczone poniż^ listy do pani Sieniawskićji znajdują sią w aroki-- 
wum ksiąAąt Czartoryskich, toL 2869. 

^^^ ,J^aur $ervir le Prinee BoyaU eti qiuaUU de mimttre omtiaitAJ^ 
Gazette iP Amsterdamie korespondencya z Warszawy z 21 stycznia 1726u 

i«>) Arckiwam ksiątąt Czartoryskick toI. 2859. Gantte dPAmUer- 
dum pod dniem 20 kwietnia [nr. 36, r. 1726] podi^e nowiną, nie mającą 
seusu. Poniatowski — powiada — który powrócił przed kilku dniami 
z Drezna, a Hi faitpdlaUnde Struckilńe], W tymie czasie miał podskarbi 
jakiś zatarg z generałem Flemmingiem, bratem feldmarszałka, leci po- 
godził się z nim na tądanie króla. [Gazelie de iTcmce, nr. 20, z Warszawy 
27 kwietnia 1726). 
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'**) Archiwum tajne Augusta II. Wydanie Aacqr^i^«go, t II. 
str. 186—187. Tłómaczenie Raczyóskiego dobre i wierne, o cz6m prze- 
konałem sią, porównywając je z oryginalnym francuzkim tekstem. [Pro- 
messe du Priuce Czartoryski, Poniatowski et Flemmiog au sujet de Telecy 
tion de 8. A. R. et EL, w I tomie relacyi Wackerbartha i Baudissina.] 
Obszerny opis całćj spra¥ry w tćmte archiwum, nr. 8688. Polntadbe Am- 
g^hgenheiten, ib Sonderheit die Torzubereitende Thronfolge des Kóni^ 
Prinzen betr. 1726, 1727, 1728. Obok samych akt, zasługuje na uwagą 
pismo Flemminga i „Journal de ce qui s^est pass6 k Bia^stok depuis 
roon arrivće le 17 dćoembre««. 

'^) Droysen, Geschichie der preussischen Politik, IV Tbeil III. Ab- 
theilung, 2 Band, str. 6-9, li-ia 
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^) W listopadzie r. 1728 uda} si^ Foniatowild do Lwowa, dla 
objęcia regimentankiogo uncda. Korespondent gdański do Gflgełte 
tTAmsterdam [nr. 98, 22 listopada 1728], donosząc o tćm, powiada, że 
wielka cz^ szlachty nicchętućm okiem spogląda na wyniesienie Ponia- 
towskiego. O składanych nowcnnn reginentarzowi we Lwowie poininszo- 
waniach, o częstych naradach z oficerami, mających na cela ulepszenie 
wojskowości polskićj, o stosunkach sąsiedzkich z baszą chocimskim— czytaj 
w Gaietłe d^ Amsterdam nr. 1 i 8, r. 1729. 

^ „Er, Primas, uud die juribus Beipublicae verpfiichtete wohl- 
gcsinnte Scnatorcs, liUttcn za Ew. Eais. Cath. I^Iaj. das ohnwankelbare 
Yertraoen, Allcrh5chst dicsclbe wfirden bei Ihrer weltbekannten Gerech- 
tigkeit und grossmułhigen Friedensliebe pracscntibas drcumstantiis der 
Rcpublique Dero m&chtigsten Schutz angedeien und uicht geschehen 
lasscn, dass dcrselbigen in ilircr Freiheit einige Krftnkung wicderfabre. 
Dsgegen Ew. Kais. Cathol. Maj. sich za Ihme, Primaten and seinem Hof 
allergnftdigst vcrsehen kOnnten, dass im Fali AUerhOclist Dieselbe sciner 
Zcit eiu Subjecturo zu der Cron Polen za rccommaudiren sich gefallen 
lassen sollteń, er es mit denen Scinigen bei der gesammten Nation der- 
gestaltcn secundiren wfirde, dass Ew. Kaja Maj. von sciner standhaftcn 
Ergebenheit cin helles Kennzcichen erfahren sollten*S Kopią listu pac- 
nego stnaiora polskiego do przyjaciela stcego, znaleźliśmy jako załącznik 
.do rclacyi Kiuncma. 

^^) Odnosi sią to do odpowiedzi, jaką dał cesarz Kinnemowi res- 
kryptem z dnia 2 lutego r. 1729 na interpelacyą Stefana Potockiego; 
Karol VI oświadczając w ui<zędowćm piśmie, że nie ma udziału w kno- 
waniach, wyroiei-zonych przeciw swobodom Rzpltćj, nie posądza o nie 
króla. 2 powyższej wzmianki widzimy, że hst senatora nie mógł się uka- 
zać prądzćj, jak w końca lutego. 

»»*) Massuet, Histoirc de Pologne, t. IV, str. 103—104. Relacys 
Kinnema nic ma daty; napisaną jednak była na początku r. 1729. 

***) Archiwum państwowe w Dreźnie, list Poniatowskiego do Ficm- 
minga z Warszawy S8 lutego r. 1725: „Les rćvolutions infallibles en 
Moscovie nous pouiTont faire ravoir TUkraine, et comme.j*ai atteudn 
des MoscoYites ansćs, raisouner autrefois sur un pareil cas, j'ai apercu 
que le gourememeut de la Republiąue ćtait fort de leur gout; Tatten- 
tion de ce qui sc passera k prćsent chez eux, je souhaite que donnę Ic 
motif anx ponsćes pćnetrantes de Y. Ex. Ik dessus*^. 

**•) Archiwum książąt Czartoryskich, vol. 487, nr. 20 bez adresu.- 
Zdaje się, żo list ten jest właśnie owym, przez Gazetą amsterdamską (nr. 18, 
z "Warszawy 15 latego) wspominanym raportem Poniatowskiego. 

*^^ Gazette d^Awtitsrdam, nr. 10. Korespondent warszawski tego 
pisma dowiaduje sią ze Lwowa, że Poniatowski wyjechał do Kamieńca, 
a 5 lutego [nr. 15], że powrócił do stolicy Rusi Czerwonej, dokąd mu 
basza chocimski przysłał w darze pięknego konia z pysznym rzędem. 

i'^) Rękopb Zakłada Ossolińskich, nr. 297 fol. 824—826. List s dnia 
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9 Intego 1729. Wnjitkie litty Poniatowtldcgo, tacytowmne s r(kopit6w 
Zakłada, s wyjątkiem jednego, 8ą wspólcsetncmi kopiami 

^ Tamie, fol 336—829. I^ x 24 kiego r. 1729. 
^^ Archiwum ktiat%t CzartoiTtkicb, roi. 487. 
1^) OaieHe ffAMaerdam, nr. 52, x Warsiawj 15 cserwca. Dla 
tej Rady tenato, rozpoczętej w tydzieli po powrocie królewskim, na dniu 

10 maja, przygotował Poniatowski materyal BerUm$ehe Prictl^girte Zd" 
iung; zobacz Jarocbowskiego „Opowiadania i studia liistoryczne", t II, 
str. 29B. 

1**) Adam Tarto, wojewoda Inbelski, p. Leopolda Huberta, Bf5lid- 
teka waru, r. 1859, t I, itr. 18. 

>*>) Archiwum książąt Czartoryskicb, vol. 487, nr. 82. 

>**) Był to Wojciech Cieński, pułkownik wojsk koronnych, miecz- 
nik źydaczowski, co wnoszę z przechowanTch w rodzinie Ciedskich pa> 
pierów familijnych. 

i») Rękopis Zakl Ossoliiiskicb (Ex libris Caroli de Wielopolskie 
M. Myszkowski) nr. 259, tir. 69. 

^««) Tamże, str. 71, list bez daty. Wpierw już dał prymas regi- 
raeiitar/owi odmowną odpowiedi, tłómacząc, że bez należącej z archidye- 
cezyi gnieźnieńskićj „porcyi" może się obyć tymczasowo, zanim ^^^eenndum 
indHhitas ^pes zostanie hetmanem**. Rękopis Zakładu Ossolińkich nr. 
297, fol 142. 

^^ Teka PodoskiegOf-t. III, str. 312. (Kopin listu pewnego z Grodna, 
die 8 septembris, anno 1729 pisanego). Tamże, t IV, str. 25, 44 145, 
147, 210-211 i 216. 

^^ W liioie do Flemminga, pisanym z Warszawy 23 maja 1725 
roku, prosi Poniatowski, aby zaręczył królowi za jego wicmoić i gorliwoić 
w służbie: „peutdtre que la conjuncture pr^«tentc du bruit du mariage dn 
Roy de France (sc. s ^laryą ŁeszczyiUką) fait imnginer k mes ennemis 
quolque chose contrę moi, qu'i1s me jugcnt apparainment par leurs propret 
sentimcnts. Pour les miens, j^assure V. £x. qu*il sont k toute ćprcuTe 
et quHl9 ne changeront po**nt, car quand m^me 8a Majestć ne mVftt point 
fait anquVne grace, je regarde sa confiance, qn^i] a en ma personne pour 
plus que suffisante pour ne jamais ćbranler ma fidelitć ni ma recon- 
noifsance ni los obligations, que je lui ai, et que je lui dois**. Archiwum 
drezdeńskie. 

^^ Archiwum książąt Czartoryskich, vot 646. 

>^ Je mt flatie de la piWiraiion iouite Dirine de YiAre MdJetU. 

^^) Archiwum książąt Czartoryskich, roi 646. 

*^ Matuszcwicz, Pamiętniki, 1. 1, str. 31. Pamiętniki Stanisława Aii> 
gusta, str. 67. 
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i'*) DrojMii, Getohłohte der prenst. Follitik IV. TheO, 3 Abtbeilang 
2. B^ t. 60, 68, 77-78, 116. 

17«) Relaeye Waokerbartha i Baaditdu'a, t Tm. A. Tarnovitz,le 
6 Janyier 1784. 

^^ Kwesiya ' samicnonego malteAiiwa Augusta % Anną jest tak 
ciekawą, że należałoby j^ polwi^c^ obsxemiejtsj ntt^, czego nie mo- 
gąc nczynić w niniejszej pracj, odkładamy to do oddzielnej rozprawki. 
Zacytowany list Poniatowskiego znąjdige sią w tajnym archiwum drez- 
deńskićra — w zbiorze korespondencyi rodziny Poniatowskich (samego 
Stanisława, ks. Andrzeja, ks. Józefa i t d.) zatytułowanym po prostu: 
PomatfMośki. Przebieg sprawy we fascykule p. n. „Einen Ton Poniatow- 
ski Torgeschlagenen Plan in Betreff polnischer Angelegenheiten betreffend. 
Droysen 1. o. ttr. 121. 

»»•) Droysen, L c. str. 121—124. 

»") Tamże, str. 17. 

^^ Ustęp iK>wyższy ułożyłem na podstawie reiacyi rezydenta Kin- 
ncma z dnia 21 hstop. i posła austryackiego Wflczka z 8 i 12 grudnia. 

^^ Barba za poUk^ prestoi w 1733 godu. Istoriczcskaja disscr- 
tacya, sostawlennaja po archiwskim istocznikam W. Gcije. Moskwa 1862. 
Dodatki, zawierające relacye i inne dokumenta w oryginalnym brzmie- 
niu, 6, 10, 17. Idsty Łoewenwolda w jązyku niemieckim. 

^ Oaiette d^Amiterdam, r. 1790, nr. 66, z Drezna 1 sierpnia. 

^) Niesiecki, Herbarz, pod Poniatowskim. 

i») OaieUe d^Amst^rdaw^ nr. 76, z Gdadska 8 września 1782. 

i**) Bąkopis Zakładu Ossolińskich inw. nr. 254, str. 68. Porównaj 
tu inne redakcye Dffśkunu wolnoiei^ Bąkopis Zakładu Ossoliilskioh nr. 
1887, sir. 24 i 79; nr. 349, str. 82. W rękop. nr. 269, str. 122 znajduje 
się pamflet, wymierzony również przeciw Poniatowskiemu, p. n. Propo- 
gycya hnUerM^ ukrzywdMon^ w honorze izUuMe. 

^^) GazctU d'Amtterdam nr. 82 (dyar3rnsz sejmu). 

^ Ibidem, nr. 81. W dwa miesiące póćni4|j oświadczył się zn 
królem w t^j sprawie autor broszury, p. t Dyaiog między Foldkkm 
a I\ra%%aMem. „Królom — mówi on na str. 87 — wolność biorą, bo 
król u nas to ma pnudpnum^ że iuslHia distributira wszelakich urzędów 
jest w ręku jego ae m Ubera df^posUkmt^ i t d. 

^^ ,Jies aigles ayant soutenu le brillant des rayons du soleil, sou- 
tiendront d^autant plus facilement areo des forces jointes ceux dc 
la Inne.** Droysen, Lep. 186. Bankę 1. c. 188. 

*«») Bankę, L c 188—190. Droysen 1. c 188—187. Ameth, Priu: 
Euyen ton Saeyoen^ UL 867, 860—868. 
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^ Ta i poniź^ konytUm x własnej rozprawy, p. n. Po zgonie 
Angofta II, drukowanej w Przewodniku nank, i Ui. r. 1877 (zeszyty od 
ttcrpnia do gnidnia) a oparta na materyalach wiedeńskiego i paryz- 
kiego arohiwnm. 

^ Relaeya Wflczka z Warszawy 3 stycznia 1733 r. Ardiiwum 
minuterstwa upoLW zagranicznych w Wiednin. 

1*^ Beiaeya Wilczka z dnia 6 stycznia 1733 r. . 

^) Rclaoya Wflczka z 10 stycznia. „Wetlen er, LoewenKMe^ 
gegen den Kdnig HnaHmpreMich WrHirtt iet,^ 

^ Oierie. Barki o poUkiJ presiol godu 173$, Dodatki str. 10. 
Muiszech pobiera! ze szkatuły Aiignsta II 12,000 talardw rocznie. 

*") Tak czytamy w relacyi Wilczka. W Genem natomiast tak 
brzmi odpowiedi Loewenwolda: „Jestto bagatelka — rosyjscy żołnierze, 
zadowalają się malćm.'* 

*••) Archiwum ministerstwa spraw zagi*auicznycb w Paryżu. Ro- 
lacya markiza Alonti z Drezna, 10 grudnia r. 1733, str. 1332: U ajonta, 
qu'il ne eomprenoit pas Ja pa mon, ąne U Boy Sfanisloi arott pour Mr. 
Poniatowski.^^ Jeszcze pod dniem 21 lutego r. 1732 w liicie do króla 
Stanisława pisze stara ksi^na Czartoryska, kasztelanowa wileńska, te 
bez trudu przeciąg^iie familią na stronę Leszczyńskiego, „connoissant 
Tattackemcnt, qtt'a conservć toi^ours le Palatin de Mazorie pour la 
personne de Yotre Majettć.** 

»•») Droysen, L c str. 187. 
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^*^ Matuszcwicz, Pamiętniki str. 9. Aby nic rozmazywać fatal* 
ncgó zajścia, nie pisano o nićm wcale w urzędowym dyaryuszu; ponic- 
'waż się jednak rozgłosiło, wspomniano o sporze między kanclerzem 
a Tarła. Rękopis Zakładu Ossolińskich nr. 299, str. 2. „Po południu 
przerażeni wszyscy sparso po całym mielcie mmore, zjechali się do 
X. JMci prymasa tak ex senatorio, jak i ccjuestri statn, gdzie zaraz 
do zgody każdy od niego animabatur. A w tćm X. JM. kanden 
W. X. lit przemówił się z panem wojewodą lubelskim, eO naząjutn 
uspokoiło się mutnis amp1exibus, przez X. prymasa dispoutis.*' Nio 
inaczej rzecz tę przedstawiają dzienniki; idący w ilad za „Gazotą Am- 
sterdamską^* Massuet (tom lU, str. 382)* mówi również tylko o zajściu 
między Wiluiowieckim a Tarła. O księciu kanclerzu cz^-tamy tutig, ae 
„Youlnt tirer le sabre contrę le Palatin**. 
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^ Tamtei 'jtr. 4, ^ febr. była koiuteniaoya inter primoret et 
popolum; ka»fy oiiawiccnie biegalj, cscfeią do Imcipana manzalka 
w. kor., c»3fi<$% do JM. regimentarza generalnego, wojewody masowieo- 
kiego i tegot dnia xóinie meditabatnr, ale potte diet iubseqiłentet 
barmoniam animoram nnionem inter te differentinm prtyniosly''. Do 
tćjte tprawy odnoszą si^ niezawodnie nas^pne riowa warszawskiego ko- 
respondenta do „Oazette de France**: „On a en lien de craindre pen- 
dant qnelqnes jonrs, qne la tranqn]Uit^ qm regnoit ioy depnit la mort 
da Roy, ne fnt tronblte; mait les ordres dn Primat etles toins des Sć- 
natenrs ont pr6vena, ce qtt*on apprebendoit". (Nr. 11 de Varsovie, le 
15 Femer, 1738). 

^ Czytelnika, chcącego poznać blitćj osobistości, odsyłam do roz- 
prawki moj^ p. t .stronnictwo saskie w Polsce r. 1733** (Niwa r. 1877) 
osnnt^ głównie na rclacyacb Wackcrbartha i Bandissin*a ( arcbiwnm 
tajne drezdeliskie). 

^^ Gieije. Dodatki str. 62; relacya z 2 marca. W r^kopismie 
ZakL OssoL nr. 299. fol. 90 i nr. 849, foL 120: ,Jn candidatos ad tbro- 
nnm Foloniae 1738." Do kaidego niemal pretendenta, zastosowany jakiś 
dowcip. „Palatinns Masoviae: Non imponent sin^altare tnum vitnlos. 
Palatinns Rassiae, dax Czartoryski: Nc^c ta Diwnum Eneida tenta, sed 
longe seqaere et Tcstigia pronns adora.** Na ks. Augusta złośliwy pasz- 
kwil s powoda jego kandydatury po polsko, tamże (nr. 849, fol. 128). 
O Poniatowskim czytaj jeszcze w nrze 349, fol. 165 p. n. „Osobliwa 
ćhapanka europejska graczdw** i tamże fol. 167: „Opera holenderska 
przez komedyą, albo bal w maskach się odprawujący na sali Królestwa 
polskiego''. Ta obok przybrani po kawalerska i tańczącej z Leszczyń- 
skim Anny i wieln innych osób, wyst^ige wojewoda mazowiecki; „przy- 
brany po hiszpańska, nos pod okularami zwiesiwszy, siedząc w k%cie sali, 
przypatrąje si^ co drudzy robią**, a książą Kaź. Czartoryski, kasztelan 
wileński, kłania sią wraz ze synami Leszczyńskiemu, mówiąc: ,J>io, ut 
filii mei sedeant unus a destris, alter a sinistris''. 

^ Kandydatura kńącia wojewody ruskiego postawiono przed 
t^m, zanim ostatecznie ujrzano niepodobieństwo wyniesienia na tron 
któregokolwiek członka familii Z j^j to zapewne natchnienia pojawił 
sią „głos** na rzecz Piasta, przeznaczony, jak zapowiadał tytuł, dla sta- 
ruszków, nie mogących przybyć na elekcyą, lubo powiedziano w broszu- 
rze, ii autor pisze ją bez wiedzy ksiąda. Kładzie on mocny przycisk 
na ogromne, bo milion złotych wynoszące dochody ks. wojewody, wzbo- 
gaconego olbrzymim majątkiem ostatniej latorośli starego domu Sieniaw- 
skich, zapewniając, ie tak wielkie zasoby bardzo dą przydadzą królowi, 
skazanemu na ograniczenie sią sześdu set tysiącami złotych rocznie. 
Książa August oświadczył postowi angielskiemu, że „szcz^wego po- 
łożenia, w jakićm sią znajduje, nie chdałby zamienić na koroną, tylu tros- 
kami obarczoną. Nie twierdzą jednak, dodaje pan Woodword, aby ją 
odrzucił. „I dont tell you, that being the ease, be will refuse .itT. n^RO- 
gląd poznański** t XXXn (r. 1861), str. 123, w artykule p. n. „Rok 1788 
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w PoUoe od teieroi AugotU II do elekeyi AngiitU III, wedhig rapor- 
tów dyplomatyanych agentów angielskich**. Sskoda, te bezimienny antor 
tak wielki przedmiot sawari na olmio kartkach; falować Ut wypada, 
«e pełne najleptsych ch^ Towanytiwo literackie londyńskie, trodniąee 
się sporządzaniem wypisów s akt, odnoszących sią do spraw polskich 
z archiwom kancelaryi państwa W. Brytanii, wainą t^ pracą powierzało 
. zwykle niepowołanym i nieudolnym r^kom. Cząść tych kopii, które mi 
sią zdarzyło przeglądać w Bibliotece polskićj w Paryto, wskazige, jak 
mało przepisy wacze rozumieli to, co kopiowali; i w Przeglądzie po* 
znańskim czytamy systematycznie Łewold, zamiast Łówenwold, Wacker. 
bacli, zamiast Wackerbarth, Bandits, zamiast Baadissin. 

^ Monti w relacyi do Ludwika Xy z 28 stycznia 17SS r., „La 
Teille de TonYcrture (de la diette) Mr. Poniatowski se tronva ches Mr. 
le Primat pour le complimenter sur son arriTĆ; ce prćlat Tattaąna po- 
bliqneraent et ne menagea pas les termes, ce qui obligea Mr. Poni» 
towski, k repondre de mtaie.** 

^ Monti do kanclerza Francyi 19 lutego : „Tout mon ambaras, 
Mgr. est le Primat Je pnis dire, qu^il me dcsesp^re par son ariditć" (de> 
peszą cyfrowana). 

*») Massuet, Histoire, t III, str. 881. G. d* Amsterdam, nr. la 
Kcrespoudencya z Warszawy 14 lutego 1738 r. 

*^) Rękopis Zakładu Ossolińskich, nr. 1787, sir. 480. 

^ Tajne archiwum- drezdeńskie, Geh. Cąb. Cantsley. Lo. nr. 184, 
vol. II. Relacya Wackerbartha i Baudissin^a nr. 5, z Warszawy 7 maja 
1783 r. . 

^ Relacya Lówenwolda z 14 lutego 1788 r. 

^ Relacya Wilczka z 14 lutego 1738 r. 

^ Archiwum ministerstwa spraw zagranicznych w Paiytn^ 

^ Tamte, Monti au Roy. YarsoYie le 1 fevricr 1788. nil y a 
aussi <lu tcms, qne j*avais d^A commencć quelques liaisons aveo les 
femmcs de la maison de Czartoryski, qui sont fort ćcontćes dans oetfte 
familie.*' (Cyfra). 

»•) Tamte. (Cyfra]. 

*^^) Archiwum książąt Czartoryskich, vol. 987. „Les sentimens 
d^amitić, que Yous avez toujours eu pour moi, et dont Yons m^assures 
si obligeamment par Yotre lettre du 18 de cc mois, m^engagent k Yous 
donncr des inarques rćelles de la mienne et de ma reconnoissance. Four^ 
nisscz donc moi les occasions de me satisfaire eta A Dresde, le S8 
FcATier 1788. 

' *") Relacya cyfrowana markiza Monti do Ludwika XY z 8 marca 
1783 r. „Przegląd poznański**, I o. str. 122. 

"«) (łieije, I c. sir. 17. 

'^«) Kuryer polski nr. 169. 

'^^) Gieije, str. 61 : Relaoye z dnia 2 marca. 

^*) Prawdopodobnie układał sią Poniatowski na tych samych wa- 
runkach, copóiniój konfederaoya dzikowska. (}zyti^ biografią Adama Tai^ 
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w Biblioteoe wam. r. 1869, t I, ttr. 18. Gieije (dodaUd) itr. t06; re- 
lacjra X 7 (18) cierwca 1732; ów kuyer pnywidd takie list do prymasa. 
Z chodmskim baszą rdwniei korespondował; osytąj ,,Gazette de Franoe** 
nr. 18 de Yarsoyie le 1 mars 1788. 

^^ Łomaca pisseSO marca 1738 s Konstantynopola do Wacker^ 
bartha: „Mais c^est la Iknte ^ Mr. Poniatowski d*aroir osć presenter 
iine Ame si donble i S. M. et d*avoir osć rccommender nn personage 
plein de la plus sordide doplidt^ 

^ Kanders do Blontiego. ^^y^^rsaiUe 18 mars 1733. „Tontes les 
reflescions do Roy Staniałaś, et qae je erois bien fondćes, font 
regarder eomme une cbose indispensable, qne Yons travaillies k la re- 
condliation des Potocki et Poniatowski Łe Roy Btanislas ne sait, si en 
Ikrenr d^ane bonne somme d*argent le Palatin de KioYie ne renonceroit 
pas an baton dn grand generał. Yons restes plns k port^ d^en jng^r**. 
Instrakcya ta, jak widzimy, dowodzi mylnoici podanej przez LOwenwolda 
nowiny, jakoby Monta przyrzekł wielką baławę koronną Tarle. Pod dniem 
6 kwietnia r. 1732 pisze kanclerz do Hulina: ,,Son priucipal objet (mo- 
wa o Montim) et la plos grandę difficnltiS paroit dtre d^accomoder la 
maison de. Potocki et de Czartoryski". Arcbiwnm minbterstwa spraw 
zagranicznych w Paryio. 

**•) Kanclerz do Monti'ego. Yersailles, U mars 173S: „On 
compte k Cłiambord commc possibic dVngagcr le Comte Poniatowski, 
qm n*a point sacrifić an Roy Anguste, comme on ł%*n avait sonpconnć 
plnsienrs pieces originalcs, comme: Tactc d^abdication dc ce Prince, sa 
lettre de fólioitation au Roy Stanislas et Ic traite d^Altranstadt, lesąnelles 
sont entre les mains du Roy Stanislas*** Ibidem. 

^ Archiwum ministerstwa spraw zagranicznych w Paryżn; relacya 
markiza Monti. Stronnica 180, tomu 203 tamże nie jest odcyfrowaną. 

^) Rąkopis Zakładu Ossolit^skich, nr. 299, str. 29 i nr. 302, str. 
bS; list Teodora Lubomirskiego do generała, na nieszczQide tu i tam 
bez daty; dla charakterystyki wojewody, przytaczamy choć początek tego 
pisma: ,3<>zumiem, te Wmpan zostawszy świeżo szlachcicem, powinieneś 
był lepiej star^ i rodowitćj antenatów szlachty imią obserwować sobie, 
a zrzuciwszy z siebie starą ową nieprzyjaznego i szarpiącego podczas 
przeszłych rewolucyi województwa nasze Micra quondam kalwińską 
skórą, obrać na sią człowieka katolickiego, szlacheckiego, a życzliwością 
u ojczyźnie obserwowaną ku prerogatywie szlachty sławnćj, weneracyą 
ku senatorskiej godności, skromnością ku wszystkim, poprawie wszelkich 
ekscesów, drapieztw i innych wiolencyi, któreś natenczas effrenate po- 
pełnił, a niby to ratione belli ekskuzował** i t d. O daluyoh zabie- 
gach rcgimentarza dla utrzymania spokoju czytaj: „Gazette de France" 
nr. 28 de Yar80\'fe, le 16 Juin 1783; w t<jżc korespondenoyi i w nu- 
merze 82 o zawisłości gwardyi królewski^ od Poniatowskiego. 

***) Kopia listu prymasa do Poniatowskiego z dnia 28 lute{ro 
1783 r. w rąkopisach Zakł. Ossol nr. 299, str. 44 i nr. 302 sir. 77. 

'") „Oasette de Franoe** nr. 14 de Yarsovie, le 8 mars 1788. 
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*^) lott PoniAtowskiei^ na tcjmiki, s dnia 8 marea 178S. B^^ 
pb Zakłada nar. im. Ottolińtkioh, nr. 299 tir. 69 i nr. 809 str. 108. 
„GasetU de Franoe"* nr. 19 de VarM>Tie le 19 AthI 1788. Za JHxieią'* 
powtarza Armand de la Chapelle w ktiąice pod tytntem: ^^moirea poar 
•ervir a Tbiitoire de Pologne, (ttr. 17) b^dącćj w ogólności tylko zbiorem 
wypisów dosłownych t gazet, jak ,,Mercnre firancais, „G. de France i t d*" 

^) R^opia Zakł. Ossol. nr. 299, foL 89; list bez daty. 

*>*) „Gazette de France** nr. 16 de Yarsoyie le 16 mara 1788. . 

^ Historya tycia Stanisława I (1744) sir. §22. 

*") Obacz dodatki w dziele Gieijego. 

^ Wilczek w relacyi z 28 marca, apodziewąjąc si^ przybycia Bne- 
lowa, mówi o nim, „dass er eine, ron dem Hana Czartoryski dependi* 
rcnde Creatnr ist, mithin aneb bey dem Monty gewesen, ron Gebnrt ein 
Curiinder, nnd der sein Etablissement jedcrzeit in Polen gesncbet bat*'. 

^ .^Ai^n Goltz referiret mir den 16., dąsa der Priroas das Gzar^ 
toryskiscbe Hans scbr stringire zn sagen, f^ wesscn Partie sie ńcb er- 
klftrcn wollen'* etc Relacya Wilczka z 18 kwietma 1788. 

^ Obydwa pisma pod datą 28 kwietnia. Archiwum ministerstwa 
spraw zagranicznych w Faiytn. 

*^ Donosi o tćm również bardzo obszernie Wilczek w relagri 
z dnia 27 marca 1788. 

*^) „Cet homme, qni est un farienz, comblen ne viendra-t>il paa 
mc tonrmenter?** 

^ ,,...qu*i]s Youloient agir do concert avee lny sur les rooyena 
de la prochain^ dictte „po u exclare Tetranger, en designant releotenr^. 

^ ...„qne son ooeur ćtoit ponr lny prśfćrablement k sa Ikmille**. 

***) „Je ne pois pas qaitter onvertement les andennes liaiaona, 
qao j'ay en ponr la mptore de la diette, parceque le Starostę Mereaki 
)>ouroit dirc k Mr. Poniatowaki et aax Czartoryski, oe qni s*est paaa6 
entre uoua, ce qni ne Icur plairoit paa, ot je suis obligó k dea grand 
menagemonta**. 

^ Słowa powyfsze, równie jak opis całego zajida z anatryack% 
ambasadą, opieram ua obszcm^ relacyi Wilczka z dnia 24 kwietnia 1788. 

*'*) ,JDarzn anch nicht in Abrcde stellcn kann, dass ich selber, 
obwohlen wOnschete, die Czartoryskischen zn gewinnen, doch nodi ehen- 
' der die andere Partien praeferiren warde^*. Relacya Wilczka z dnia 
24 kwietnia. 



KOZDZIAŁ IX. 



«») Droysen, 1. c. str. 19a 

^ Nie możemy tu szczegółowo traktować kwestyi knrlandski^ 
któr^ polwiącimy niebawem osobne dzieło; godzi sią jednak wspomnieói 
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te elektor zobowiązał tic wtedy na piimie tylko do utnymania dotych- 
czasowi formy rządu w kńęztwie, wbrew uchwale Bejma grodzieńskiego, * 
który po teierci FerdynaDda, jako ostatniego m^kiego członka ro- 
dziny Ketftlcrów, postanowił Knrlandyą podzielić na województwa 
-i wcielić do Rzplitćj. Formalne zobowiązania na korzyść Birena datnją 
sią z póinicjszego czaso, wówczas zal dawano ma przyrzeczenia wyłąca- 
nie ogólnikowe i co nąjwięcćj nstne. Niemnićj przeto sprawa karlandzka 
zdecydowała o przymierza miądzy Rosyą a Saksonią. „Le comte 
Ostermann — pisze Łe Fort z Petersburga pod dniem 26 kwietnia 1738 
roku — m*a repetć, ąu^il n^ćtoit pas possible, qae la Russie put donner 
des resolutions &vorables aux Cours amies pour V. A. R., que prćala- 
blement eUe n^eut eu la bontć de dedarer incessement ses sentiroents 
par rapport k cette Gour, et ses idćes sur le plan k former entre les 
deux Gours. Je presume, que le principal point pourroit regarder la 
Courlande et que cette Cour seroit bien aisć de savoir les sentiments 
de V. A. R par rapport au successenr du Duo Ferdinand, d'aatant plus, 
que les deux amis semblent §ire ctonnćs, que V. A. R u'ait eucore fait 
aucune Auverture sur les pointa, qu*EUc pourroit toucher, soupposant, 
que r^ection lut en faTcur de V. A. R*'J 

Między warunkami przymierza, podanemi w Dreźnie przez Łuderiza 
na dniu 18 maja r. 1733 znajdował się i następny: Des K(5niglichen 
Preussischen Hauscs Absichten auf Gurland sich nach MógKchkeit favo- 
rable zu erweisen'*; dwór Petersburski domagał się niemal równocześnie, 
aby w trzecim, sekretnym artykule traktatu umieszczono, ,,da88 gedachtes 
Herzogtum nach Eiióschung des nunmehro dasselbe innchabenden Kett- 
lerischen Manns-Stammes jenen zum Farsten haben solle, welchen Ihr. 
May. vo allen Reussen hierzu benennen wilrden''. 

Wobec tego nie wahał się gabinet drezdeński w wyborze, ale 
w korespondencyi dyplomatj^cznćj nie ma jeszcze wyraiućj wzmianki o kan- 
dydaturze Birena, który z właściwą sobie przebiegłością zaręczał, ^c cho- 
dzi mu jedynie o dobro współziomków. Dopiero w kilkanaście miesięcy 
póini^, nie mogąc się doczekać, aby Fryderyk August sam wystąpił z pro- 
pozycyą, upomina się o tę najważniejszą za swe przysługi nagrodę, lecz 
i wtedy nie osobiście, tylko przez jedne ze swych kreatur. „Ich erfahre 
nunmehro — pisze poseł saski, Lr. Lynar, w cyfrowanćj relacyi z 16 paf- 
dziemika r. 1734 — dass was ich in Sonderheit wegen des Gr. Birons 
angefUhrt, v5llig gegrfindet gewescn. £in sclir vertrauter Freund, der 
das Ohr Tom 6r. Biron bat, und von selbigom Ofters zu Rathe gezogen 
wird, hinterbringt mir im grOssten Geheimniss, er scy ohnlftngst zu ihm, 
Or. Biron gckommen, da er allein im Zimmer gewcsen, und gerade eine 
gantze Lista von den Offerten in der Band gehabt, die ihm Frankreich, 
wehn er von selbigem ein guter Freund seyn wolle, thun lassen. Selbiger 
habe daher Gełegenheit genommen zu sagen, Frankreich adressire sich 
sehr unrecht an ihn, indem er, was er seiner Souveraine Aliirten verspro- 
chen, ausfilhren und so lange er ein Wort verm6ge, verhindem woOe, 
daat Frankreich hie niemals gahórt werde, wie denn auoh die jetsi an- 
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getponnenen KegotiatioiiB dwch seina YeraisŁaUiiiig ehntent eu Ends 
ndunen soDten. Aber, tey er Torg^fahren, ob er gleich nie dat Bdn- 
dette Interetse intendirt, to mfitte flm doch Wonder nehmen, datt Ew. 
K. M. ihm wegen det HenogŁhamt Cnriand nie einige Offerłe gethaa. 
Ew. KOnigL M. kOnnte doch nicht nnbekannt tein, datt onter der B^ 
gierang det Hocht. Herm 7atert man ibm tolchet &tt annOUugen, jm 
togar einige henogUche Scb]6tter in Cnriand anf k5nig1iclie Kotten Tor 
ihn wicder anfbtnen wollen. Sr habe ticb zn der Zeit geweigert, er 
witse aucb nicbi, ob er ticht jotst daen wflrde enttcbtietten kftnnen, yM- 
mehr wflrde er tełbtt die ertte Antucbong tban, indett wOrde er dodi 
dnrcłi eine derglcicben Offerte geseben baben, datt Bw. K. IL wilik* 
licbe gnie Intentionet ror ibn bfttten, die ibm jetao, da ibm teinę gnA- 
dige Soavcraine nicbtt feblen Jatte, to Tiel alt die Y ollfebmng davon geil> 
ten kdnnten** etc. Curiandica. Tajne arcbiwnm pańttwowe w Drenue. 

^^) Re jednak ttarań mutiał lotyć dwór drezdelitki, aby ntnyma^ 
r}-tkane w Petenbnrgn wzgl^y, świadczą litty Łe Fori^a do firflbla. Pod 
dniem 16 maja r. 1788 pitze on: Antant qae le minittóre t^ett declar6 
enver8 moi, Sa Mąjctt^ Czarienne pencbe prśfórablemeut en £avear de 
Son Alteste Royale, autant qne Ict denx conrt pounront eonrenir det 
raeturct, ąn^ellet oni k prendre entemble. Je croit bien, qne ti cette cow 
peut rcmarqner, que Ton la traite avec tiódenr et que Telectenr ne t'onvra 
pat cordialement, qnV]le ponrrait jeter tet vaet tur nn Piatt^ Łe Gomte 
Biron tVtt expliquć cordialement tur ce ttget mdme dn tempt d« dćfent 
roi. On demande id la dćpente, nMmporte pat, qni la fatte, on Tent 
^trc rcgalć et qne tout tente Topolenoe et det marquet d^attentiont^. 
„Sbomik ruttkawo ittoriczetkawo obtzczestwa'* 1 V, tir. 47€L 

Znakomicie wytutzcza i roztrząta pobndld działania Auttiyi i Bo- 
>yi autor wybomćj brotzury, p. n. „Prawdziwe racyo jak ni^króo^ ae-> 
brane Icbm. cudzoziemców, oponiy%cycb ńc Nąjjainiejtzemn Stanitla- 
wowi I i nad niemi krótkie reflektye... Przeciw ,3«monttraqyi funda- 
mentalnej przyczyn" etc. w Liptku drukowanej i tu roztian^. Rokn 
1738.** Znajdujemy w ni^j prócz inny ćb takie uttępy:' „liamy i knr- 
landzki intcret, do którego nam si^ bardzo implikiąją cudzoziemcy; nie 
wolii Moskwa i Niemcy nie Kay. Stanisława, ale takiego króla, któiyby 
po icb plecacb ten interes wyrobił i któryby Imć Pana Birona, moakiew- 
skicgo ministra (który £ródłemjett tycb opozycyi odMotkwy) na kai^^ 
twie kurlandzkim osadził**. Mówiąc o samowoli, z jaką dwory: peten- 
burski i wiedeński, wykluczają Łctzczyńtkiego od tronu, dodaje: „Pe 
za tym przykładem wtzyttkie europejtkie potencye prawo tobie 
do naszćj elekcyi. Badzie to potym, ie każdy pottronny monarcha twego 
kandydata promowując, naszego kandydata ektcypowaó nam i ekikludo- 
wać bądzie. Łatwo o racye im b^zie na formowanie ektkluzyi Powie- 
dzą to, co zwyczajnie kardynałom, których ektkludiyą, zadają, źe to pai^ 
tyzant niemiecki, to partyzant francnzki, to tzwedzki, to motkiewtki, to 
turecki etc. A tymczatem pod takowemi pretekttami ektldudując jednego, ' 
drugiego nam na karki wtadzaó bądą. Mogą tią znaleić katdego onwi 
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i nanycb ttmyeh kilko patiyotów, którzy do korony pi%ć n^ b^d^ hi- 
iwo 119 joden postar* u Moskwy, dragi u Tarciyna etc., żeby jego emib 
lanU i rywalita ekiklodowalL Może ektklndować inszego kandydaUszwedi- 
ka, inszego francnzka, inszego insza poiencya, i tak zamiast Polaków sobie, 
cudzoziemcy Polakom będą obierać króla.^ 

^ Landa sejmików iredzkich w archiwum państwowi poznań* 
sldte. Kopie tychte landów znajdigą się w bibliotece Raczyńskich w Po- 
znaniu; obydwa zbiory s% niekompletne. Rzeczone archiwum posiada 
piękny zbiór broszur politycznych z tśj epoki, niektóre nawet naleźąoe 
jni dziaiij do rzadkości 

**^ JEiist ziemianina, rozwaiąjący rcspons anonymi do pewnego 
przyjaciela w Gdańsku będącego. 1788" str. 9—10. 

^ Massuet, HisŁoire, t III, str. 425. O sejmie konwokacyjnym 
w r. 1788 drukowało niedawno pewne pismo lwowskie artykuł, bądący 
tylko lichym przekładem jednego rozdziału z ksiątki Gieije^go: ,3^bsi 
za polskg presto^', przeplecionym tu i owdzie obszemeroi wyjątkami 
z mów, mianych na tym sejmie. Dla złudzenia czytelnika, przytoczono 
na końcu tytuły niektórych materyalów; ale zaraz pierwsze zdanie t^j 
ramoty świadczy, te plagiator nie umiał nawet tak tłómaczyć, ażeby za- 
trzeć ślad śródła, które eksploatował. 

*^) ,3^P0D* ^* manifest księcia Imd Prymasa, 1783 „bez pagi- 
nacyi". Lbt ziemianina, rozważający respons anonymi do pewnego przy- 
jaciela w Gdańsku będącego'', 1788, str. 10—15. 

^ „De plus suivant Tintention et les sentiments de ce parti Ik 
ils donnent Tezclusion k tous les antres candidats de la nation (sc oprócz 
księcia Sanguszki) sortout k Poniatowski et Czartoryski aveo une extrfeme 
animositś. Mais si on les laisse faire tous seuls entre eux, je parieroi 
totgours pour Poniatowski et Czartoryski, car c^est un parti, qui est le 
mieuz formś le plus uni, et sgit par une suitę de oonseils, et je dis tou- 
jours, que nona aurons k traiter ou k combattre*'. Gierie, dodatki, str. 138. 

s*^ Relaoya Wackerb. i Band. z Warsa. 19 mi^*^ ^«b. Cab. Cantz- 
ley. Loc nr. 164 vol. IL 

*^ Relacya Wackerb. i Band. z Warsz. z 25 lipca 1788, voL IV. 

***) Relation flber die letztere nach Polen u. denen dortigen Gren- 
zen gethane Reise, Drcsden den 8 August 1783, w IV tomie rei. Wacker- 
bartha i Baudissina. Ingredientia, so der k. geh. Rath v. Buelow zu 
K. Hoheit Ordre an dero Ministrife nach Warschau ohnmassgeblich aufge- 
setzt Dresden den 8 August 1788. 

^ „Gazetto de France" nr. 81, de Varsoyie, le 7 Jmllet 1788. 
A. de la Chapelle, Mumoires (p. 52) jak zwykle wypisuje z Gazety. 

^) „Gazette de France" nr. 88, de Varso>ie, le 21 Juillet, 1788. 
W pierwszej połowie sierpnia powrócił regimentars do Warszawy ze wsi 
z teściem, z toną i szwagrem, wojewodą ruskim; 18 tego miesiąca na 
czele oficerów szedł za zwłokami króla Jana III i Augusta IL „Kuryer 
polski" nr. 190, str. 469, z Warszawy 12 AugnsU 1788^-n^azctte de 
France" nr. 87, de Varsovie, le 22 Aoosti 1788. 
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^ Reimcya WadcerbarUift IBaiidłanim 6 derpsia 1788. 

SU) ^Gmiette de Fnuiee*' nr. 88, de Yarto^ie, le 29 Aoiiti 1788. 
Tot samo A. de U Chapelle, tir. 68. Droyten L e. ttr. 21L' 

SM) Jiuryer Polski, nr. 192, tir. 478. 

s») ^G. d*Amtterdem, nr. 81 i 88, r. 1788. 

»•) Hammer, VII, 445 i 44a „Dnreh Poniatowild^t n. Bonnewak 
EinflOsieniogcn o. des franzOdachen BotMhaften Obrenbliserey bearbeitet, 
schrieb der Grosswesir^... eto. Heui Martin. Hiatoire de France, t XV, 
str. 181. 

^^) Koretpondencya mi^dzj Wilniowieekim a prymasem w mann- 
skrypcie i^aktadn Ossolińskich, nr. 299 i w wielu innych. 

^ „Gazette de France** nr. 88, de Varsoyie» le 29 Aonst 1738w 
„G. d^Amsterdam, nr. 78, de V. le 81 Aoost 1788. 

^ „2ycie Stanisława Łessczyiiskiego** (1744) str. 894. MKniyer 
Polski** nr. 194 str. 489. 

^ Archiwnm tajne drezdeńskie. Helaoym WackerU i Band. 1 28 
sierpnia. Matnssewicz, Pami^etniki, t. I, str 18. Massnet, Histoire t rV, 
str. 228. 

«0 »•C^. d' Amsterdam nr. 74. 

^ „2ycie Leszczyńskiego (1744) str. 895. Ranft, MMerkwtlrdigea 
Lcben des KOnigs Stanislai** (1786) str. 66L Massnet, „Histoire^ t IV, 
str. 220—221. 

<«) Massnet, Histoire, t IV, str. 228—229. 

>M) Ranft „Łeben Stanislai**, str. 682-^-688. 

^) Relacya Wackerbartha i Bandissina i Warsza¥ry 9 wraelnia 
1733. Tajne archiwum drezdeńskie. 

SM) 2ycie Stanisława str. 404. Ranft, ,Jieben StMiisUi** str. 
685-686. 

^ Czytaj lisi z Warszawy d. 11 wrzeinia n Massneta. ,3istoire*', 
t IV, str. 804—306. 

^ Mskr. Zakładu Ossolińskich, nr. 802, foL 895. 

^ Ranft, Leben Stanislai, str. 686. „G. d' Amsterdam** nr. 7a 
AYyjątek z listn, pisanego z Warszawy 15 września. Massnet, Histoire, 
t IV, str. 248. 

^) Droysen, L a 218. Rankę, 1. c. 206. last ziemianina i t d 
23.' „Manifestatio** prymasa w (MańdLU z dnia 17 paidziemika. 

^^) Matuszewicz. Pamiętniki 1 1, str. 19. Do przychylenia BGchala 
Wiloiowieckicgo na stronę Fryderyka Augusta przyczynił się niemało 
Flemming, który z żoną księcia a swoją stryjenką (Imo Toto była za 
ffUlroarucałkiem Flemmiugiem) jak opowiada Stanisław August, w ow^jj 
porze „był w blizkioh stosunkach.** Zjednaniu Michała Wiiniowieckiego 
dla sprawy saskie, zawdzięczał on starostwo szereszowskie i stopień ge> 
nerała artylerii litewski^. (Pamięt Stanisława Augusta, str. 174). 

.^> Ranft» 702—708. 2ycie Stanisława I, str. 407. Relaeye ot^j 
jednodniowdj kampanii grseszą niedokładnoldą, a nawet są z sobą 
spnccczne. Jak wida^ z listn, pisanego 17 wrzelnia z obozu pod Okonio- 
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wem („G. d^Amtterdain* nr. 79X ttm Foniaiowtld nader mały miał odaal 
w walce. Podineymywat on głównie razem z Jdsefem Potooldm, sbnnto- 
wane przeciw Wilniowieckiemn polki Btewtkie. Naczelnik ich, pułkow- 
nik Eperyazz, nderzył na bitknpa i wojewoda krakowskiego, Lipskiego 
i Lubomirskiego, na wojewodę nowogrodzkiego, Badziwiłta, kuchmistrza 
Cetnera i innych, lecz pułkownik Flemming zmusił go do odwrotu. 

^ „Wojewoda kgowski, najbogatszy w Koronie pan, niemniej 
i serca widkiego, ale w bataliach nie bardzo szczęiliwy** mówi życzliwy 
mu Matuszewicz, t I, str. 28. 

''*) Kuryer pohU nr. 196, z Warszawy 23 Septembra (spontanea 
retignatione in manum króla). OageUe de Fhtncet nr. 42, de Yarsoyie 
le 26 Sept 1783 (rolontairewient), GoMeUt d^Asnsłerdam, nr. 79 i 80. 
Lisi bezimienny w YI tomie relacyi Wackerb. i Band.: „L^ambassadeur 
de France en parlant en particulier arec Mr. Poniatowski, lny a dit, 
qu*il fairoit un sensible plaisir au Boy, s^ Touloit rćsigner sa charge 
entre les mains du Boy.^' ,Jlezygnacya generalnego wojsk koronnych 
regimentarstwa — czytamy w Uieie ziemianina — jako była cale ex 
parte Im. Pana wojewody mazowieckiego dobrowolna, tak ićź imię tego 
wielkiego senatora toga eagocne u postronnych nawet narodów sławnego, 
potomnym wiekom tym bardzićj zaleci, im większą m hoc generoso paseu 
serca wspaniałość pokazał, unikając emulacyi, a z nićj pochodzących nie- 
l>ezpiecznych in pubiicum skutków.*' 

''ft) Źycte SłaniOawa, str. 323 i 408—409. Matuszewicz, Pamię- 
tniki, str. 19. 

^ Massuei, Histoire, t lY, str. 320. 

^ ŻycU StanieUtwa, t I, str. 828. 

^ Woodword opisiąje tę siłę wojskową Leszczyńskiego, wyno- 
szącą wedle niego, jak wiemy, zaledwie cztery do pięciu tysięcy. ,ySkła- 
dała się z 600 piechoty regularnej, to jest gwardyi koronnej, 200 drago- 
nów pułku Lubomirskiego, z tylui jezdnych pułku Frennsa i Miera. 
Oczekiwano jeszcze przybycia pułku Przebendowskiego, takze z 200 ludzi 
złożonego. Besztę sił zbrojnych stanowiły roty towarzyszów, podług da- 
wnego trybu polskiego £le uzbrojone i niewprawne w służbę. Kilka 
armat, lecz bez zapasu prochu i kul, uzupełniało ton rynsztunek Bzpltćj.** 
Przyjąwssy nawet, że powyższy opb dokonany jest cum grano saZts, 
będzie to jeszcze arcy- smutna armia, w porównaniu n. p. z wojskami 
króla pruskiego, który oświadczał równocześnie cesarzowi, że gotów mo 
dać 50,000 dobrze wyćwiczonego żołnierza przeciw Francyi. Czegóż na 
czele takich sit mógł dokazać choćby najznakomitszy wojownik! 
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^ Aator nąjwiarogodDiejtt^ z dwciesnydi brosior, Lhiu i 
nma, sspewnia (itr. 87), że oryginał tego Htta „twego ozasa prodmei, 
moie." Prawdnvte ratyt itd. Refleksya Ad III, o promo^ri cadzoiieiii- 
Mą. Raake, L o. S07. 

*'*) Raoft, Łeben Stanltlai, p. TOS. 

^ listy króla SUniiława % Odańtka od 8 paidziemika do 
t8 gmdnia r 1738 do Maryi, króloyr^j firancuzkkjj. Archiwum minittei^ 
ftwa spraw wewnętrznych — ardwDtt luOwnaUM w Paiyto. ,|Joiimal do 
la Conr et de Paris depnis le 28. Nov. 1782 jiisqu'aa KoTembre 1788^. 
Manoscript de la biblioth^ne nationale. A Paris 1o 12 octobre 1788L 
W Hicie Leszczyńskiego z 31 paidziemika znąjdigemy nastanę słowa 
o Pomatowskim. „Yoici nne lettre, qae je Yonspresente da Palatin do 
Mazoyie, qai mćrite par tont ce qa^ (ait poor moi, qae Yoos ayes la 
bont< de lny rśpondre et de lny marquer Yotre satislaction.** Treści 
hsto Poniatowskiego nie znamy. 

"*) Łe comte d^Hanssonyille. „ffistoire de la rćnnion de la Łoi^ 
raine k la France. (Paris 1860X t lY, sir. 248. 

>») Henri Martin. Histoire de France, t XY, sir. 176. 

***) Nic nie maliąje jaskrawiej i dosadni^ Łndwikowego niedo- 
li^ztwa, jak ust^y, w których sławny wódz przytacza swe rozmowy 
z królem w t^ sprawie. (Mćmoires da marćchal de Yillars, t LXXI 
kolkkcyi Peiitot*a, str. 106, 115 i 133). 

"*) Hanke ^Leopold. Neon Bilcher preosńscher Geschichte (Bei^ 
lin 1847), t I, sir. 408. 

"*) Korespondcncya ta odbywała ń% pomiędzy Fr. BŁ OssoUi&skim, 
podskarbim w. kor., a oboźnym Ożarowskim, poslćm Leszczyńskiego 
i konfederacyi dzikowski^ przy dworze francozkim. Pisze Ossoliński 
z Królewca 5 jolii 1736 do Ożarowskiego: „Z woU pański^ etmotmo 
WMPana, abyś miał ostrożność w interesie praskim, bo ten interes wiel> 
kie eoNsefnaitias pociąga, o oo nam się MU prudd mtawiamie prJSfftrsy, 
a my tego nezynU me moiemy, boby to było atm praęjudkio B<plt^. 
A zaczym Dobrodaeja, znieś się tam eum wimkierh OalUeo w tym in- 
teresie, aby oni znalefli media do załatwienia go.** 16 jolii 1786: JD<h 
czytałem si^ tn z listów de Mr. le Oarde de$ SeeamXt że tam dwdr tip 
nieczny adinrtmt media nkontentowania króla praskiego, gdyby bei 
jalimeie elektora bawarskiego i Neaborczyka, bardzoby dobrze było; 
l>oby nam król pruski nie był bardzo gravi$ in jprąpoeitume en qaestion, 
sle komportig si^ tam WMPan z ministrem jak nijlepi^ możesz, abyś- 
my go nie zraziU, pod którego zostajemy protekcyą, a bardzo nam do* 
tfd potrzebną.*" 28 jnlii: „Na cyfi^ WMPana s Wenahi d. 7 Jam 
posłaną, odpisigą sło¥ry prawie z ost Pańskich wydanend, że bardzo tego 
Pan życzy fi per rałiones perimentet, aby z posłem brandebnrskim, póki 
to jesteśmy, utrzymywać jako najlepszą figurę, ale o tem mgdy nie my- 
X. KMtoeld. CtfelM ataalrtMr* AaiMMa. ^ 
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Hfll, mm M^wil, aby pienm^ miał odstępować informaeyi Ownem Uj 
mĄ tajmM i tnymać będae i nie ohoe almtuU, tebji taa WMPan wy;^ 
rmbia} co takowego, coby n^ nMiAaH a tćm bardzie Bsplt^ podobać 
nie miało. Ptiat tu krćl praiki do króla Utt bardso obfig^jący, w t^ 
materyi ut fapra.** Oiarowaki n* dnia 12 aogaati pisse do Oieolińakiego 
s Marły: „Ta dobra przyjaiń, asseknng^ WHPana, krtfla pmakiego, nie 
Kkfdinyi pochodzi, tylko s moj ^ i ministrem jego ntizymywan^ bar 
monii, ktdr% wedłag dyspozyoyi Jego Kr. Mold obserwi\|^ tylko ie li^ 
cm więe^ napiera i d^ tego w tych. cyfrach d. 1 jnlii ordynowany^* 
pisałem, jeteli król JMÓ nie chce mi dać dalss^ informacyi, bom si^ 
w tym interesie pned csasem traktatów nie spodziewał z ministrem pras- 
kim negocyować ; bardziejem si^ spodziewał, te interesowi jego a fran* 
caskiego ministerynm o Berg i JoUiet pomagać b^^ ale on, widz^ 
mocno przynagla. „Widziałem jego wczorajszy a gardę des soeaas me- 
moryał, gdde pretendige, aby ma zawczasa Francya gwarantowała, i ja 
tebym to podpisał,^ 2 angnsti OssoHńsld do Ożarowskiego:... „Alei 
kochany Dobrodzieja, pamiętaj o tćm, te Pan unicum pasmm w tym 
pankcie nie uczynił nad tę informacy:|, która 'WMPana komunikowana 
tfi fonjpCo, i trzeba się w tym pankcie mieć na wielki^ ostrotnoici, 
eroMile de giuUgue eurprise^ bo strset Panie Bote, byłby to ietue/atdUe 
na nas i samego Pana; woUHBf^ nę podobno wyrgec kotronif, niteli acho- 
wig Bote za jego panowania miałaby być tak szkodliwa krają awalsya.** — 
OssoluSski do Ożarowskiego 30 aagosti 1785: „Na cyfry WMPana z 12 
aagasti krótko odpowiadam: 1) Co się tyczy pretensyi króla praskiego 
jot w tym pankcie trzeba się trzymać jako najostroźni^ i referować si 
do Mr, U gardę dee weeana^ abyście WMPanowie z sobę de eonoert zawsze 
byli i wiedzieli, jak zbywać tak nagłe jego rekwizycye, które aby do 
skatka doszły, rzecz prawie mpmdtea^fZts, atrzymąjęc dawne granice 
ii homorem gentit. My tema łacno wierzymy, te król praski o Berg 
i Jallich nie tak bardzo dba, jak da morceaa de terre en ąnestion 
któren nchowąj Bote odebrawszy Polsce, jakby j% za gardło wzięto.' 
(Wyt^ cytowany rękopis biblioteki Jagielloński^). 

^ łosi MOnnicha do Anny z dnia 22 marca r. 1784, zacytowany 
przez Sołowiewa i, XX, str. 86. O legacyi Poniatowskiego czytaj jeszcze 
Historya tycia Stanisława I, str. 485<-443; Banft, Łeben SUnislai, str. 
748; Soło wiew, t XX, str. 32; Gazette de France, nr. 60; Mercare de 
France, gradzień r. 1788, str. 2696; Gazette d*Amsterdam, nr. 94 i 96. 
Korespondent berliński tego pisma donosi pod dniem 21 listopada, te 
wojewoda mazowiecki stanąwszy w stolicy Pras w Środę^ podętył naza- 
jntrs do Poczdama, lecz poniewat król tego dnia póino wrócił do zam- 
ka, wyznaczył ma przeto aodyencyę w Berlinie, dokąd ma przybyć 22go. 
Kazi^ntrz przyjął gd istotnie Fryderyk Wilhelm I nader łaskawie. 

^ Droysen, 1. c, p. 218. „Ich halte daftr, dass es ein grossos 
and rechtes Gllick wire, grosse and rechte Occasion za haben, n*ch 
Polen za marschiren and den Frieden za machen, wie Karl KIL ond 
Friedrich Wilhelm der Grosse; der bat den Profit nicht geno s s en , den 
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genieate ick Und wenn ich Mamnborg , Felplia, 8tugaid| Mewę be- 
komme, to wiD ieh mit YergnAgen JOlioh-Berg oedireiL^ 

"O H*-duitt wtlrde ich alla meine Conąuesten wieder yeiiienBt 
dann om memcr gnneii Hem WiDen nUrden sie des Kricf mdit 
fortsetieii.'' DrojBeiit L a 884—9961 
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>) Benit, Łeben SUnislei, ttr. 749. GaseUe de Ihmee, nr. A, z Gdal^ 
ike 8 ttycsnie 1734. Hittorye iyde Stenittewe I, ttr. 4M. 

*) BThmnjńM^ t^ groiby nie może me nawet pnebacijć jego 
rodak i wielbiciel, Halem. Vie dn Gomte de Mllnnich, tradnit de 
rallemand de G. A. de Halem, IWI. 

<) Capefignet (Xo«tf XF ei la weUU du XVin MihOe) ne ttr. 8S7, 
t rV. mówiąc o obl^enin Gdańska, wtpomine o nieco póiniejn^ cie- 
kawej korespondencji tajnego agenta francozkiego w Warszawie, zni^ 
dującej się między rękopisami wielki^ biblioteki pazyski^ wówcsea kró- 
lewskiej, dziś za4 narodową zwan^ (lMi4fthiqu€ noHanaU), Dokładałem 
wszelkicb stareó, mby wynaleić tak niedokładnie oznaczony manntkrypt; 
przejrzałem wszystkie katalogi, zapytywałem nnędników biblioteki i aczo- 
nyeh francozkich, zajmigęcych się specyalnie t% epokę, ale nikt nie omiał 
mi dać pożądanego objainienia. Fakt niniejszy może służyć za nową wsk^ 
zówkę, jak sumiennym i skrupulatnym należy być przy cytowania iródel. 

*) Bękopis Zakładu Ossolińskich, nr. 802, foi 16. 

») B^opis Zakładu OssolińBkicł^ nr. 802, fol 20. 

*) ChueUe de Ifranee^ nr. 87, g Gdańska 81 lipca. Tęl samą dalą 
spotykamy w mskr. Zakl Ossolińskich nr. 806, foL 2, jakkolwiek na str. 
64 tegoż rękopisu przez omyłkę czytamy 29 lipca. W całym ustępie ni* 
niejszym, gdzie tylko nie cytigemy źródła, czerpiemy z współczesno, przei 
naocznego świadka skreilonćj relapyi, „co się działo po wyjidn s Gtd«&- 
ska Króla JMd Stanisława*'. Mskr. Zakł. OssoL, nr. 801, foL 88—66; 
nr. 802, fol 612—616. „Pisane 4 Augusto**. j 

V) Bęk. ZakŁ OssoL, nr. 802, foL 17. f 

*) Bks. OssoL, nr. 306, f. 2 i 164. Przysięga brzmi jak naatępi^: 
Ja J¥. N. przysięgam Panu Bogn w Trójcy Św. Jedynemu, iż żadnym 
.przeciwnym i wym\ślnym sposobem nini^szćj przysięgi moj^ nie tlómir 
csąc, uznawszy Najjain. Króla JM. Augusto Ul, wokiemi glosami zgodnie 
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obimnego i jni ncięfliwie koronowanego xa króla polskiego 1 Pana mojego, 
onemnź nie nanitxon% wiemoió i przyzwoite wedłng prawa pothme^r 
•two świadcsyó i oddawać będ^atteniowan^ przeciwko wielo konitytncyom 
proklamacyi Stanisława i osoby jego, którego Rzplita według praw daw* 
nych i sejmu lubelskiego, przez konfederacyą sandorairską, wyprsysi^ta 
siQ i przez Bad^ waln% warszawską i dwa sejmy rokn 1717 i 18 kondem- 
nowała i pro hoste patriae deklarowała, raz na zawsze odstępnj^ i wy- 
przysięgam si^ wszelkie favore jego poczynione aetus kasąj^ kondem- 
nig^ i annihilig^ A dobrowolnie przysti^pigąc do generalnej Stanów 
BzpKt^ konfederacyi, przy dostojeństwie jego Pańskim zaczaj i w Kra- 
kowie reasumowanej, chętnie na siebie przyjmigą i utrzymywać spoinie z 
Bsplitą b^^ to wszystko, cokolwiek oiitut^tÓNeM wiary 1 katolickiej rzymskiej 
BfaiestatisLegum et Libertatis należy, i jeżeli miałem to nieszczościebyćwcią- 
gnionym od tych, którzy si^ przyłożyli ad €xeitandam in RepubUea ani' 
mositatem^ tedy do uśmierzenia onejże szczerze i skutecznie przez wszelkie 
sposoby wedle sił możnoid swoj^ pomagać i o jako nąjprędsze Rzplita 
uspokojenie starać si^ będą. Przeciwko JKM. Augustowi III direcłe aut 
indireete nigdy mołirt nie myilą, i nic a nic przeciwnego in recessn 
serca mego nie zostawigą, ale przy tymże panu swoim statecznie stawać 
i póki żyda i snbstancyi stanie, bronić i zaszczycać bądą. Żadnych szko- 
dliwych praktyk, kointeligencyi i korespondencyi czynić nie bądą i ow- 
szem przedwko każdemu, ktoby chdał co przedwnego ieniare^ jako 
przedwko nieprzyjadelowi ojczyzny, na skazą jego powstaną, i w tym obo- 
wiązku statecznie tam in prosperis^ quam in adwrM niczego sią przy po- 
mocy boskiej nie ląkąjąc, ani żadnym respektem i prywatą nie uwodząc, 
poty trwać i zostawać bądą, póki sią Bzplita ah inlra et ab €Xtra nie uspokoi 
Tak mi Panie Boże dopomóż i niewinna Mąka syna Jego. My tedy niż^ wyra-, 
żeni, ten jurament wyż^ specyfikowany przed Kajj, Królem JMdą Augu- 
stem III P. N. M. wypełniwszy w oliwskim klasztorze pod Gdańskiem 
dnia 26 Hpca r. 1784, onże rakami naszemi dla wiąkszćj wagi i wiary 
podpiscgemy.*' 

1) Andrz^ Załuski, biskup płocki; 2) Stanisław C. Poniatowski, woje w. 
mazow.; 8) P. J. Przebendowski, woj. malborski; 4) P. J. Czapski, woj. 
pomorski; 5) Morsztyn, woj. inflancki; 6) F. M. Ossoliński, podskarbi w. 
k^ Fr. Bieliński marsz. nadw. kor.; 7) Bozdrażewski, kaszt krzywiński 
8) Wojdech Wessel, kaszt warsz. 9) Adam Bostkowski star. wiskL 
1Q) Stan. Ks. Czartoryski; 11) Józef Dąbski, wojewodzie brz. K^j^ 
12) F. M. B. Jełowicki mmp.; 13) M. Kawiecki; 14) Jan Trembecki; 
16) Jan Karzymski; 16) Józef Cywiński; 17) Jan Knysz. Wessel; 18) J. 
a Sikorski; 19) S. Miastowski; 20) Olbracht Piaskowski; 21) P. Kiszew- 
ski; 22) A. Moszczyński; 28) Józef Stmtyński; 24) Samuel Szwykowski, 
kan. krak ; 25) K. J. Łaszcz, kauc gniezn^ 26) Aleksander Miaskowski, 
kan. pozn.; 27) J. BL Strawiński; 28) F. Idzikowski; 29) Stanisław Iwań- 
skL Powyższy spis nie jtit dokładnym, mieśd bowiem głównie imiona 
panów. Q. ^Amsterdam, nr. 56, podaje nadto kOkadziestąt inny^ 
naiwlak. 

•) Mskr. Zakl. OssoL nr. 808, 1 20$ nr. 808, 1 2. 
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>*) Gdadndsm natwany jest „hnhnuieni, statuą'*, nr. 908, t 
^d hoe idctum tneba było na kolanacli pnyił^pować^ (lóL tt). 
11) Tn si^ nrywa cytowana wyt^ „reUMąya**. 
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^ Jtfet pensćet tont d^jk atsea connnet It lenn Bse. Mi^r. le 
Conte do Łewenwold et le Feldmarecbal, commo fl me poorront rendra. 
temoignage dn re«pectiiciix et inviolable attachement ponr la taoróe per- 
•onne de S. M. Imp^ale et tet interett... List Poniatowskiego do Bi- 
rena s dnia 5 sierpnia 1784. Archiwnm mitawśkie. Tomów specyalnie 
cytować nie możemy, gdyi listy te rozrzncone s% bes lada po lótnydi 
foliantach,' rzeczone arcbiwnm zaś w porM, gdym je zwiedza) (r. 187S) 
było aporz^kowandm tylko do roku 1683 przez dra T. Scbiemanna; 
o czćm czytaj w sprawozdania mojćm, wydmkowante w Rogprmwadk 
(1876) krakowski^ Akademii omiej^tnoiGL 

^ Historya tycia króla Stanisława, str. 500. 
' i«) Historya tycia króla SUnislawa, str. 499—500. 

1^) Polemikę tę z rękopisn Ossolińskicb nr. 808 o^^osilem w do- 
datkach do rozprawy o Fr. M. Ossolińskim, w sprawozdania z czyn- 
noioi Zakłada nar. im. Ossol. z roka 1879, str. 62—88. 

^•) Mereure de JWmce 1784, str. 1850, GoMttU ^Amtierdam nr. 
64. Korespondent „Gazety^ mówi o czternastoletnim synka wojewody; 
był nim najstarszy Kazimierz, urodzony 15 września 1521 r. 

>^ Rękopis biblioteki cesarskiej w Petersbnrga nr. 157, k. 118 i 184; 
Zakł. Ossol. nr. 802, f. 622, 624, 627, 688—690; nr. 290, £ 827; nr. 349, 
foL 227. 

^) Rękopis Zakłada Ossolińskich nr. 808. foL 11 i 12 (Ex libria 
F. M. dacis de Teuczyn OssoUńskL Tom dragi rótnyoh papierów, m^ 
nnskryptów, kopii listów i niektórych oryginalnych. Zebrany ab anno 
1734, osobliwie podczas rezydencyi gdański^ i królewieoki^ij przy boka 
N. króla JMć polskiego, Stanisława I, "W. Ks. lotaryńskiego i barskiego. 
To w Łunewillu zebrany i zintroligowany d. 1 martii 1741 anno). Ott. 
nr. 1421, foL 5. List carow^ do prymasa. 

^*) Hermann, Geschichte des russischen Reichea, Bd. lY, s. 500, 
568 i 691 w dodatkach, w relacyi hr. Łynarm. 

*) Rękopis Piotra Małachowskiego w biblioteoe Jagielloński^ nr. 
101, t. lY. O stosnokach pani Rudzińskiej z Poniatowskim, czyta] w oiy- 
ginalnych jego listach do Ossolińskiego, mskr. ZakŁ OssoL nr. 248, 245 
1708. 

^) List oryginalny Poniatowskiego do Ossolińskiego «,§ Neiden- 
barka^ w ręk. Zakl Ossol nr. 708, foL 108. 
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ROZDZIAŁ XIIŁ 



**) list PoDiaiowskiego do Birena s 22 gradnim 1784 r. Archi- 
wum ex-kfi%t9oe w MiUwie. pRybjda Poniaiowskiego do Warszawy 
dawno jnź zapowiadały gazety, dziwiąc si^ nawet, te tak dłngo zwiócqr 
wyjazd. (G. d^Amsterdam, nr. 94, 98, 100 rok 1781) 

") Wojewoda kgowski dość dtngo zwlekał, zanim sią jawnie ogło- 
sił stronnikiem Angosta. Gdy to ostatecznie nastąpiło, (w Intym) pragnął 
pociągnąć za sobą prymasa; 17 marca 1785 roka błaga go, „aby cum 
pie9M do woH Boski4j resignatkme raczył aeeeden ad umanem Mtis 
Nąjja<n. Króla AagnsU III, Pana jni naszego.** Ks. Teodor Potocki 
w odpowiedzi 10 kwietnia gorzko wyrzuca wojewodzie, te wbrew związ- 
kom krwi i powadze prymasa, zamiast wspólnie z nim działać, a przy- 
nąjmnićj własne poddanie nczynić zaletnćm od jego nwofauenia, odsnnął 
sią od niego i tąda uznania Augusta w chwiU, „gdy nie jest zdania 
i woli swćj panem, siedząc pod flintami** Bąk. Ces. bibL w Petersburgu 
nr. 118, str. 224 et seqq. Jak wiąc z całćj sprawy widać, błądnćm jest 
przytoczone przez Rocpella (str. 46) piniemanie, jakoby Józef Potocki 
przeszedł na stroną Augusta za starc^iiem familii Czartorysldclu 

^) Gazette d* Amsterdam, 1786, nr. 7, z Gdańska 10 stycznia. 
») Man. Zakł. Ossolińskich nr. 802, str. 728. 
«) Man. OmoL nr. 802, foL 724 et seq. 

**) Bćlation du Grand Gonseil de YarsoYie, ou Walna Bada de 
Tannće 1786. (Kopia, znajdująca sią w raku proł. Pawińskiego). 

*) List Poniatowskiego z Warstawy do Birena 8 marca 1786. 
Archiwum ex-ksiątąca w Blitawie. 

^ Belacya posła saskiego, hr. Łynara z Petersburga 17 marca 
1786. Hermann, Gesch. des russ. Staates, tom lY, str. 698. 

^ list Poniatowskiego do Birena, bez daty i końca, lecz. wido- 
cznie s marca r. 1786. Archiwum ex-ksiątąoe w Mitawie. Mni^ szcza- 
Hiwą była wprzód ksiątna Augustowa Czartoryska, wojewodzina ruska* 
Pisza ona do Birena po polsku: „Kiedy dobra moje tak przez wojska 
cudzoziemskie, jak przez Jmd Pana wojewodą kijowskiego, co mią bai^ 
dzićj jeszcze dolega, znacznie zdezelowane, gdyby dalszym podlegały cią- 
tarom, do ostatni^ pewnie przyszlyby ruiny, rezolwują sią z poufałym 
adresem na fundamencie uznawanego Jmd Pana afektu upraszać unitę* 
nie, abyś W. Pan wielką swoją powagą u Najjaln. Imperatorowćj Jmci 
na tćt moje dobra tak w Polsce, jako i w Litwie bądące, libertacyą od 
wszelkich kontrybucyi, prowiantów i konsystencyi uprosić mi raczył.** 
Lbt datowany w Gdańsku 7 sierpnia 1784 r. Archiwum w Mitawie. 

^) Bąkopis ^o Małachowskim, w bibliotece Jagiellońskićj nr. 101, 
tom lY. List GMoiińskiego do Otarowskiego z Królewca 27 maja 1786 
roku. Wszystkie te Hsty są w kopiach; rąkopis bez paginaoyi 

**) Tamte. Excerpta z korespondencyi gdański^, z lisUi 81 marca 
1786 roku. 
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**) OiuetU ifAwuUrinm nr. 88 z Tarnawy 19 kwietoU i ar. 97 
I Warszawy 28 kwietnia. Gąytij tu równiei o waronkaeli poddaaia. 

**) lisi Poniatowsldego do Birena z Warszawy 8 ezerwea 1786. 
ArcL ex-ksi%ftoo* w Mitawie. 

") Blan. bibl JagieL nr. 101, t IV. list OssoL do Ozaiowskiego 
(ezplik. cyfry) 8 eserwoa 1785 r. 

**) Ibidem. Bxcerpt s koresp. gdański^ 23 czerwca 1786. (Pod- 
pisany : Antoine Morgenstern, fUium momm). 

'O Tamte. Kasztelan czerski do tony z Warszawy 28 czerwca 
1735 r. Przez pomyłka w teksde jest nr. 88. 

**) Tamte. „Propozyoye na rad^ warszawską pro die 8ta Jani 
1735 ad deliberandum podane**. Kopia listn z Gdańska do OssoL 17 
czerwca 1735 r. Aator Usta, mówiący z oburzeniem o ^pi^^Uąty^ 
laskicH inwencyach i fabrykach, które jak z pieklą wychodzą," dodije, 
te „wyrozumieć niepodobna, oo sią tam w Warszawie miądąy nimi 
dzieje.** 

*^ „La prinoesse palatine de Russie, malgrte la desertion de sa 
famflle trte attachće k Nous, m*a adressóe cette lettre pour Vous. Prosig 
odpitzte j^ de facon, qa*ene puisse 6tre assurće de Vos bont^s** — pisze 
14 marca 1735 r. Leszczyński do kr^owńj Maryi Ardiiwum koronne 
w Parytu. {AsrMv€» nationdUn^ K. 141, Usty króla Stanisława do cofki 
w oryginałach, niekiedy zbrukanych i dość uszkodzonych). 

^ Man. bibL Jagielloński^. „Ekscerpt z korespondcncyi gdański^ 
24 Junii 1735.** Ossoliński do Otarowskiego 22 JuliL JL tak ten cdo- 
wiek tal sią Bote,** dodaje od siebie wzgardliwie Ossoliński 

^) Ukryty jakiś stronnik Leszczyńskiego, znany pod pseudonimem 
Morgensterna czy Moi^nsteina, donosi 22 Julii z Gdańska: „Musiał 
przyjść mocny kompuls wojewodzie mazowieckiemu i ruskiemu, bo sią 
ztąd wybierają na głową i ja z nimi jadą, alem dobrą respektem ko- 
respondent uczynił dyspozycją.** Ekscerpt z korespondent swykky 
gdański^*. Rąk. bibl. Jag., jak wyt^ 

**) Poniatowski do Birena, z Gdańska 18 sierp. 1785. Archiwum 
ex-ksiątące w Mitawie. Główną treść niniejszego listn stanowi gorąca 
prośba o wyjednanie Załuskiemu, biskupowi płockiemu, wiclldćj pieciąci 
korounćj, a nie dopuszczenie do ni^j przyjaciela Potockich, Lipskiego 
biskupa krak. Grozi złemi nastąpstw^u: „si oette charge restoit plus 
longtemps entre les mains de TeY^ue de Cracoyie, ou entre quelquun 
de ses creatures, qui au dćfaut dó la pouvoir garder lui-mtoe, tachera 
d*y en fourrer de sa dćpendenoe.** 

^ Rąk. bibL Jag., jak wytćj. Ossoliński do Otarowskiego s Kró- 
lewca 29 JuUi 1785. 

^) Tamte. „Kopia sub litera „A,** pisana do mnie przez wojewodą 
mszowieckicgo (Słowa Oseol. w liście do Otar. 16 Aug. 1786X 
**) Tamte. Rudzińska do OssoUń. 5 septembris 1786. 
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^ Tamie yJSkfpUlnt^r* ignoii (^araeterii do Ottolińtldefro * OdmA- 
•ka** w pierwn^ polowie wneloia; rzecs zaA lama dzielą nc „pntó^ kilku 
tygodniemL'' 

«0 Tamte. OMoKńtki do Ożarowskiego 26 augoiti 1786: „Nie 
wiem, na 00 nc io wtzyttko przyda'*, dodaje iceptycznie OtsolińtkL 

^ Tamże. Eksplikaoya ignoti characterit, ut supra 

«•) Tamże. Tarto do Poniatowskiego s Królewca 4 sept 1735. 

^ Tamże. Poniatowski do Tarły s Warsi. 25 sept 1735. 

U) Tamże. Ossoliński do Ożarowskiego, 30 septembris 1735. 

**) Tamże. Responsnm od JW. Pana Wojewody lubelskiego JMd 
Panu wojewodzie mazowieckiema die 3 octobris 1785. 

^ Tamże. Tarło do Poniatowskiego 4 septembris 1735. Osso- 
liński do Ożarowskiego 9 decembris 1785. 

M) Tamże Ossoliński do Ożarowskiego (cyfra) 4 octob. 1785. 

M) Hubert Leopoki, „Adam Tarto, wojewoda lubelski**. Biblioteka 
Warszawska 1859 t :C str. 88. 
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^ Roepell. „Polen um die Mitte des XVIII Jabrbunderts," str. 46. 

^) Rękopis bibl JagieU. nr. 101, t IV. £xcerpt z sekretnej 
warszawskiej korespondencyi z 18 septembra 1735. 

^ Tamże. £xcerpt z listu z Warszawy 3 novembra 1786. 

^) Tamże. Zerwanie sejmu było dziełem Rudzińskiego. „Kaszte- 
lanowi czerskiemu, pisze 29 listopada Ossoliński do Ożarowskiego — 
„trzeba mieć obligacyą w zatamowaniu tego sejmu.** 

*^) Tamże. Ossoliński do ks. Konarskiego, 25 noTemb. 1785 (cyfra). 

*') Tamże. Exccrpt z dyaryusza warszawskiego w paidziemikn 
1788 r. 

**) Rosyjski oryginał listu Anny między autografami Zakładu 
Ossolińskich. Petersburg, 3 stycznia 1736. 

**) „Czartoryscy nie kontend, że im August nic dobrze nie uczynił 
-w dystrybude wakansów*'. Cyfra z Warszawy 4 grudnia r. 1735 w ręko- 
pisie biblioteki Jag. Zapewne w porze niezadowolenia z powodu po- 
minięda przy rozdawnictwie urzędów, wymkn^a się Poniatowskiemu 
groiba, że sprzeda wszystkie swe dobra i przeniesie się do Wenecyi 
(O. tTAmsterdam^ z Gdańska 12 stycznia 1786). W tymże manuskrypcie 
excerpt z listu z Warszawy 10 novembra 1786. Po rozdziale wakansów 
zwiększyła się oczywiide liczba malkontentów, ponieważ nie każdy umiał, 
czy chciał ukryć żal po zawiedzionych nadziejach, więc przychodziło do 
gorszących zajić. I tak wojewoda trocki, Ogiński, rozgniewany, że go 
minęła buława polna litewska, powiedział, że szczęiEwy rywal jego, Ra- 
dziwiłł ,Jeucze na paskach diodził, gdy on regiment wodził,** ale go 
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tkarat sa to w poencra kolefteitold^i tolidanioid, obdanoaj w* likewik% 
buławą lni§tQ Wiśniowieoki, m&m%o s pnekątem: — Ala toi| oo I wanać 
wroM 

**) Aitrkiwiim kaiątfi Giarioryskiek, nr. 972 MKore^pondenaja 
X. kandena i p. ManteoM, z Marq. de Monty.*' W dodatiudi pn^ 
tacmoy ]uckt4ire liaty Maateuffla m ecfaiso, jako wainy maieiTat do 
kiatoiTi ow^ epoki, a swlinaa kti^oia Miebala Ocaitoiyakiego. 

*>) rOe n* eet qiie poor acoompagner la lettre da mon beaa* 
fiptoe, le Pr. darCoryski, Yioechancelier de lithaanie, qae je me donnę 
riionnenr d*6cnra k V. £.** pisie Poniatowski do Birena 4 lutego 178ft. 

^ Manuskrypt Biblioteki JagienońskU|j, jak wy^j. List ks. Mi- 
chała Gsartoryskiego do Ożarowskiego, s KoiKna 7 lutego 1786l 

<0 O. d^AmtUrdam^ nr. 19, 1736 b Gdańska 84 lutego. 

*) Bps. HbL Jagiell. Ossoliński do Ożarowskiego 17 stycsnia 
1736. „Wyjeżdżał tam pan wojewoda lubelski w pnesdy pi%tek* — 
pisze Ossoliński. Położenie królewiecldcb rezydentiSw w latach 1784—1736, 
ich nadzieje i zawody, niemni^ stosunek do Pranoyi, opisałem w bio- 
grafii Prandszka Maksymiliana Ossolińskiego. 

^ Idst wojewody mazowieckiego do EeyserUngka, z Gdańska 
16 stycznia, równie jak list Ostermanna z prywatnego fródla. 

^) Rękopis biblioteki JagieU nr. 101, IV ,j:xoerpt z listn WB. 
KeyscrliDgka do Poniatowskiego pisanego,** bez daty, ale jak z treści 
widać, między 16 a 20 stycznia. (Przez pom. w tekście nr. 67). 

V) Tamże. Listy s 3 i 19 lutego. 

^ Tamże. Ossoliński do Ożarowskiego 20 marca 1736 r. Hubert 
Leopold o Adamie Tarle. Biblioteka Warszawska, r. 1859, i I, str. 441. 

^) Kopia raportu Keyserlingka do Carow^, z 20 lipca, przesłana 
BirenowL Archiwum ez-ksi^żęce w Mitawie. 

'*) List Poniotowskiego do Birena, z Akwizgranu 9 czerw. 1786 r. 

^) Tamże. List Poniatowskiego do Birena z Gdańska 28 sieipnia. 
Donosi w tym liide Poniatowski, że mu kąpiele pomogl[y. 

'*) List ten w oryginale znąjdige się między autografami Zakłada 
Ossolińskich. Z Berlina 18 wrzelnia 1786 r. 

^) List Poniatowskiego do Birena z Gdańska 4 stycznia 1787. 

^ tJUadame la Duchesse de Courlande Tient de m*enToyer la 
ey jointe, me priant instainment, que je la dois faire tenir k Yotre Ex. 
cellence par une stafette, sans perdre un moment J^ignore, de quoy ii 
8'agit etc Dantzig, le 4 mai, k 11 heures dn matin." 

^ Tamże. Poniatowski do Birena, z Gdańska 10 miga, 

^ Poniatowski do Birena. Gdańsk 31 maja 1787 i 8 eserwoa 
1787 „une fourrure tout extraordinaire des loups.** 

^) Przewodnik naukowy i literacki 1874 r., zeszyt oaerwoowyi 
KtiąJtfee saktjf. 

tt) List z Gdańska 24 sierpnia 1787. 

^ Listy Poniatowskiego do Birena. Z Gdańska 8 sierpnia, 19 
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i 19 fittoptda r. 1787, 10 pftildaernikft 1739, i Akwiigraim 19 maja r. 
1786 i t a. 

^) G. d^AwuUrdam nr. 82, i Gdańska 10 kwietnia. Tamte nr! 40 
10 nuga r. 178^. 

^ „Byl Gwarini, Jeniita, aemului Bryla, mający królowa laikaw% 
na dębie.** Matntsewioia Pamiętniki t I, str. 88. 

*^ Nie podadamy 'koreqK>ndencyi wojewody s Jeioitą, lecs w li* 
ttach jego i BrOhla mamy liczne dowody, te ich l|ciyly terdecsne eto* 
•onkL BrOhl bardzo cz^ito pisuje: ,Jje trte B^Yćrend Ptoe Onarini me 
chaige de Yons laire, Monseigneor, mille complimentt reciproąnet.^ 

<^ ^J^ai contć remerder V. Ex. moy metme k Leipzig det eoint 
a me procnrer la donation det placet de Mr. le Comte Sulkowtld** — 
pitze Foniaiowiki do BrOhla z Gdaiitka 99 kwietnia r. 1788. Gorret- 
pondenz det Premier Minittre Grafen ▼. Brflkl 1784—1748. Geh. Cab. 
Cantzelei t. L n. 467, voL 86, Ut. P. i Q^ w archiwum pańttwo¥r4m drez- 
deńtldto. 
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") Teka Podotkiego, i. IV, sir. 898—394. „Dyar}*usz tejmu wal- 
nego, uddoniedzielnego za uniwertalami J. Kr. Mci do Wanzawy die 
6 octobrit złożonego w rokn 1788.'* lufowa Poniatowildego podana tatąj 
w krótkite ttreticzenia. 

**) Litt Poniatowtkiego do Birena z Akwizgranu 80 tierpnia 1739. 
Wojtko rotyjtkie nie otzczędzato majątków lamego wojewody mazowie- 
Idego. Kładzie on przycitk na to, te Indnoló uchodziła przed tołdao- 
twem w laty, porzucając cały twój dobytek, a wojtko „nie pozottawiało, 
na miejtcu prawie nic, okrom denu.** Carowa dd^ld wttawieniu Birena, 
przetłała Poniatowtkiemu w roku natt^pnym 60,000 dukatów wynadgro- 
dzenia za ttraty, jakie poniótł wówczat jego majątek, Grzymałów, poło- 
tony w pobliżu Chocimia. 

^ Hammer, t IV, ttr. 858 i 897. „Wat toy wit einem Reiche 
zn untemehmen, in welchem eher dreytsig taniend KOpfe unter einen 
Hut gebracht werden mOttten, ehe ein Enttchlutt gefattt werden kOnue^* 
Droyten, 1. c. 878. 

^) Tak ten, jak wtzyttkie inne litty Poniatowtkiego do BrOhla, 
znajdują ńą w archiwum drezdeńtkićm. 

**) Oryginał tego littn w archiwum kdi|^t Czartorytldch, toL 601. 

**) O ,y3ummach neapolitańtkich** czytaj moj^ rozprawę w JRrjre- 
wodniku naUkawym i UteraMm r. 1879 i 1880. Mowę Poniatowtkiego 
przytoczyłem wiernie z dyaryutza, ogłotzonego w Tece BodoMego, (t IV, 
ttr. 648—558) przełożywtzy tylko niektóre łacińtkie wyrażimia, co w iii- 
niejtzym rade uważałem za necz tćm wlaidwtz%, te owa mowa jett już 
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drakowana, nadto ml nastcpne larat prieiii6wieaie jego, nume nam tylko 
w niemieckićm itrenoteniii, {TAm, t lY, ttr. 74S) aniewalalo do tl6> 
macłonia. 
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^ Droysea, Geschichte der praowitohen PoUtak. Friedrieh dar 
GrotM, I Bd. ttr. 198. 

^ List J. Besdzieckiego do Jdte& Potockiego s dnia 81 styemia 
1741 bex miejsca, w zbiorze autografów Zakłada nar. im. OssoKńskidi, 
nr. 216. Bezdziecki powtarza tylko wiadomość, otrzymaną z ŁnneTiIhi 
„de data 4 JanaariL" 

Do str. 71, w. 3) Oas, i^AmtUrdam nr. 8, z Frankfnrta nad Menem 
1 stycznia; nr.5 z Paryta 9 stycznia, nr. 8 s Wersaln U stycznia r. 174L 
Csly ten rozdział osnałem gMwnie na podstawie licznych jego list6w 
i relacyi, znajdiąjących ń% po nąjwi5^csz^ cz^ w brolionie w tąjnte 
srcbiwnm drezdeńskie : nr. 8292, Correępandens da Graf en P&matąwM, 
palaiins wm Masamen und andere P^piere de$$e1bm^ JUrtipMdUtdb dm 
Krkg und Yerhandlungen um dit órierreiM$ehe ErhfijlUfe hetrtfftmd, 1741 
1742.** Z materyałów tych, składających obszerny tom m/oHio, ze wzglądn 
na ramy niniejszego opowiadania korzystałem bardzo nmiaikowanit. 

**) Droysen, L c. str. 206. ,J>er Dresdner Plan.*" 

*S) Relacya Poniatowskiego z 24 ktogo r. 1741. 

**) OoMeUe d^Amsterdam, nr. 89, z Paiyta 8 maja: „Le Gte Po- 
niatowski, qiii est ici depnis plnsieors mois, partira demain ponr retonr- 
ner cl Pologne.** 

>^ CarrtępondenM da Plrem. UmuCrs €frm/en «. SrfiM P. I (^ 
(1734—1742) Geh. Cab. Cantzlei, a 1. n. 467, voL 86. Tajne ardiiwnm 
drezdeńskie. 

*W) Hammer, t IV, str. 897. „Wojewoda kijowski — mówi hi* 
ttoryograf Porty pod datą 10 stycznia 1741 — i strącony hospodar Mol- 
dswii, Ghika, wraz ze szwedzkim ministrem, Carisonem, dopomagali Fry- 
derykowi n do zawiązania przyjaznych stosunków z Fortą.** Ghika w;^ 
prawił do boku hetmana, Morinfego Pazegn^ 

^^ Archiwom drezdeńskie nr. 8292 (Corrti^pandenM da Orafm 
Poniatowski etc), Ust Lipskiego do BrAhla 27 sierpnia 1741. 

^ Bóttiger, Geschichte des Knrstaates and KOnigreich Sadisen, 
t II, str. 298. 

^M) Archiwom książąt Gsartoryskioh, toI 987. List króla do Po- 
niatowskiego z 26 wrzefoia 1741. 

^ Belle-Isle pisze w Kśoie do Poniatowskiego z 29 paidsiemika 
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1741 r. donowio, te pragnie go co prędi^ niobkać i pogadać SDim: nVoiit 
me teres d^aiUeiin infiniment utile, poiir abrćger let longenrt et let dif- 
ficoHćet de Mr. de SchOnberg, ąni en ▼ćriM deyiennent insapportaSlet.-' 

^ Arohiwom tajne drezdeńskie nr. 3292. CorrapondtnM da OrO' 
fen Póniatawiki eto. Łitt króla s SO września do Scli5nberga. 

^ Tamte. W dmgi^ połowie paidziemika byt Poniatowski 
w Dreźnie, bo tamtejszy korespondent do AmiierdawuikUj GaztAtf donosi 
pod dniem 28 paidziemika o jego wyjeździe do Frankfnrto. 

^ Tamte. BrOhl do Poniatowskiego 10 gnidnia 1741 r. 

^ Tamte i n Webera: ^^oritz, Oraf von Saohsen/' Leipzig, 
1870, ttr. 84. 

<*^ O. d^AmsUrdam nr. 51, z Drezna 16 czerwca. 

^") G. d^AmsUrdam nr. 57. Da Qaartaer gćnćral de Farmóe au- 
trichienne en Bohemę le 30 Jnin; ^^r. Poniatowski^ pisze po prosta Ga> 
zeta, nie dodając, kUiry. 

^^ Praga, 12 czerwca 1742. List, pisany po francozko, w archi- 
wam ksiątąt Czartoryskich voI 987. 

^^) Z Krakowa 24 Janii 1742. Arcbiwnm ksiątąt Czartoryskich, 
▼oL 287. 

IM) Tamte. Z Wołczyna 8 lipca r. 1742. Jestto list bez pod- 
pisu, widocznie jednak pisany przez księcia podkanclerzego. 

"») Droysen, 1, c p. 477 i 480. 



ROZDZIAŁ XTU. 



^*) Czytaj ^Insynnacye do serc prawdziwie kochających*' w ri;ko- 
pisie Zakłada Ossolińskich, nr. 2065, t 44—47. 

'^ Idsty Poniatowskiego do Brahla, w archiwum drezdeuskićm, 
w wolnminie, p. n.: „Correspondenz des Premier -Ministre Orafen 
▼. BrOhl, voL 88."* 

^ Wyjątki z tego manifesta podają: Syrokomla w Przycz^nkadi 
do hisłoryi domowij w FoUce i Hubert Leopold w monografii o Adamie 
Taiie, drukowani w Bibliotece ^V(arsz. z r. 1859 i w 2gim tomie Pa- 
miętników hittorycznydi^ w kt6rym znajdiąją ń% ddć watne materyaly do 
tego przedmiotu (str. 262—280). Z ogłoszonego tam listu Konarskiego 
dowiadi^emy sią, te na dobrach Tarły ciątyło około pół miliona duka- 
tów dłujrów. Replika Łatalskiego, lubo nie cała, znajduje się w kilku 
rękopisach Zakładu Ossolińskich. Gdzie poniićj nie cyti:geroy szczegółowo 
iródła, tam czeiqpiemy z zeznań świadków stron obu, znajdcgących się 
w Zbiorach ksiąjb|t Czartoryskicli, roi 790. 

^^ Zftpby tjrybunału kor. Piotrk. ksi^^ 50, I 1417, zacyt przez 
I#eopolda Huberta. .^ 

^"^ nPamiątniki Stanisl Augusta,** przekład Br. Zaleskiego, str. 87. 
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^ Pąjedynek Adamm Tar^ i i d^ wtpóYaesny paiDflel» 
eony przez Tarłów, wydrakowany jako wiarogodne iródh) bbtoiyczM 
w BOAioUee Wans, r. 1864^ t I, ttr. 488-498. 

^ Adam Tarto do Jana Tarty 15 stycznia 1744. Kopia w ma> 
Dutkrypcie Zakłada OtsoHiUkich nr. 1387, k. 44^ Tamłe inąjdaje m% 
przekład pamfletn i kopie innych listów, które cytigemy ponit^ 

^ BM. WąrsM. L a str. 486. Z t^ odpowiedzi na prowokaej% 
Tsrły wnosi aator, te ^nt tak rzeczy dobrze okartowane byfy i zasadzki 
postawione, aby tywego JMP. wojewoda z placn nie pnszóafi.*' 

^) Bartoszewicz J. ,^akomici m^wie,** t. III, str. 186w 

^) Rękopis Ossolińskich nr. 1847, k. 45. £xoerpt z listu pewnego 
18 martii 1744 



^\^^i^i»S^S»W^^N^^^ 



ROZDZIAŁ XyiIL 



^) RoepelL Polen nm die Mitte des XVIII Jahihnnderta, str. 
H5. Adelnng, Pragmatische Staatsgeschichte, 1 IV, str. 411. 

^^) Znamy tylko jeden egzemplarz, z którego przedmkowiyemy ten 
znakomity traktat 

i») RoepeU I c. str. 65—69 i fi08~22a Schmitt, Dzieje Polski 
XVIII i XIX wiekn, 1 1, str. 147—149; drogi nie zna antora. 

^) Autor występuje przeciw zwyczajowi amieszciania w instmk* 
cyach poselskich pewnych zleceń, mających się przeprowadzić choćby za 
cenę zatamowania obrad {.^etiam cum diserimine eomitiorum'^ 

^^) Chpdaczkowie w zamian m%i% oddawać synów na kadetów. 
Poniatowski sam ze swćj strony przykładał się do pomnotenia Ind- 
nośd, zakładając nową kolonią Tatarów, za co ma w imienin królewskito 
składa podziękowanie Brahl w liście 14 sierpnia 1748. Arehiw. ksiątąl 
Czartoryskich, yóL 987). 

*'') Z „Uwag, do ratowania ojczyzny pobudzających** (zbiory ksią- 
żąt Czartoryskich, nr. 590) cytcge Schmitt w 14 numerze „Dziennika lite- 
rackiego** z r. 1866; w drugićm zdaniu przetłómaczyłem łacińskie wyraienia. 

»«) Boepell, I o. str. 78. 

^) List Brflhla do Poniatowskiego z Drezna 8 hitego 1745. Zbio- 
ry książąt Czartoryskich voL 987. 

^) Tamże. „Entre tout cela ii y a apparence, ąu^nn aecomodo- 
mcnt particulier avec la France aura bientót lieu, par oh lea cours d^Ha- 
novre et de Bavite^ foumiront aussi des troupes contrę le Roy de Pmsse. 
Plot k Dieu, qne la Pologne ptlt aussi figurer dans nne ń belle occadoni*' 
(Str. 115, w. U od dohi). Odpowiedzialność za prawdziwość takiego pned- 
stawicnia, zostawiam francuzkierou autorowi, tałigąc niewypowiedzianie, to 
oryginalnych jego relacyi nie znamy. Znąjdigązię one w bibliotece narodów^ 
psryski^; strećdl je zbyt krótko i zwięfle W. K (aUnka) w artykule p. n. wWift- 
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doiiiol6 o matoryalftcłi do luttoiTi poMi^, tmgdiąjąoych li^ w oetariki^ bi- 
blioteoe mknnOarjpiAw w Paryta.*' (biblioteka wamawdca" r. 1858, i 
m, alr. 466). 

ROZDZIAŁ XIX. 



^ Mow^ to snain jadjnio s firancnikiego dyaiToasa fcjmowego, 
aiiąjdą}%oego się w Zbiorach kaiąi|t Okartorytkieh, w r^kopiiia nr. 587. 

^ Panu^toik ambasadj firancoiki^ z Watnawj w lieipiiiii rokn 
1748, ^jKOT lea meturet b prendre poiir la roeceMioii eyentaelle aa rojanmc 
de Pologne**, w saoytowanTni powji^ artykule KalinkL JBtM. Waru 
•tr. 458. 

"O Wsiyttkie U lirtj w sbiorach ka«t«i Okartoryskieh, toL 887. 
Z korespondeiM^ drezdeński^ do OomOU i^AmsUrdam (nr. 89) s dnia 
29 patfdaemika dowiadujemy d^ te do Habertaburga pnybyl ninyllny 
s Uataini od Poniatowskiego. 

^ Kalinka W., I o. sir. 458.. 

^ Pamiotniki Stanisława Augusta, sir. 90. 

^ Pamiętniki StaniUawa Augusta, str. 81. 

>*^) Tamie, str. 87—68; 59—61. 

^^ Tamie, str. 79. 

Mi) Tamie, str. 187, 179. 

Mi) Tamie, str. 989. 

Mft) Tamie, str. 451; pi%ty s kolei pnypisek tlómacn, Bronisława 
Zaleskiego. 

M«) Tamie, str. 976—277. 

i«f) Sx relatione Joannie Cantis Łencsewski, Paroobi Ryoensis, 
nuno Bpiscopi Sufiragani ŁubUnensis. Archiwum ksi^t Csartoryskich, 
voL p. n. P&niatafriana. Pamiętnik Stanisława Augusta, str. 460—468. 

Wladomośel npnywOeJowane warszawskie w numerze 70 s dnia 
1 września 1762 r. poiwięcąją pami^ iwieio zmarłego krótkie, lecz go- 
rące wspomnienie, s którego wyjmujemy początek: 

„0^assąj% dzwony tutejsze po wszystkich koldołach zejście z tego 
świata JPana Stanisława Poniatowddego, kasztelana krakowskiego, który 
w dobrach swych, Rykach, pod Lublinem lei%cych d. 28 fsic) tego mie- 
siąca dokonał iyde swoje diwalebne w roku wieku swojego 85. Ten 
pan jeszcze z młodych lat napełnił swą sławą Suropą, i ozdobił histoiyą 
wieka naszego przet wielkie swe dzielą, o których jui wielu historyków 
w róinyćh jęcykach pisało. Jaki^ odwagi i dziehiości ten Pan byt, świad- 
kiem są te posti:M4]ri które w róinych po^czkach odniósL Jego męstwo 
z mądrością złączone tak wielce sobie szacował ów wielki bohatyr, król 
szwedzki, Karol XII, ii go uczyniwszy w swym wojsku generałem, do 
Bi^wiąkszy^ i nąjtrudniejssydi nec^ sasywal" 
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(List Pouiaiowskiego, pisany i Turcji, a przeje pnes R%d sadd). 

26 de Man 1714. 



J'ay recu ayec respect la lettre, qu'il a plu k Yostre 
Altesse de m*ća*ire de Skuczemanie da premier FeTrier; je 
n'ay pas inanqać d*exposer les continues k sa Majestć, Leąnel 
D'a iiullcment trouYć pour maayais, le depart de Yostre Al- 
tesse, quoiquo la Porte n^ayoit point intention d*obliger oo de 
contraindre qui qae soit, d^entrer par la force en Pologne. U 
est bien vrai, que Scbeferscha-Bey a trayaillć de son mienz, 
pour faire donner la Porte dans ses sentiments, dans ce qa*il 
s'ćtoit pat estre engagć k YarsoYie, mais n ayant pat rien ef- 
fectuer, ii s*en est retoamó mai content Nons attendons iqj 
Mr. Strażnik de Łitbuanie k toate heure arec les ezpeditions 
pour Sa Majestć le Roy de Pologne aassi bien, qae poar tooi 
les Seigneurs, enfin qu*ils se paissent retirer oa bon semblera 
k chaquan, ainsi qu*il n*y a plus auquan scrupulle \k dessas, 
la Porte ayant donnć une declaration pabliqae sar cet artide. 
Mr. Cbomentowski s*ótoit brul^ ayec le grand Wezyr sar le 
Chnpitre de rUcraine d^une manierę, qa*il fot renToyć. de ce 
premier Ministre, ayec iudignation et beaucoup des maayaises 
pHroles. Depuis quelqaes jours, son secr^taire oommence k ren- 
dre des Tisites aux Reis effendi, ce qa*il faat croire, qae la 
querelle se pourra appeser dans pen, ensuite de qao7i on pro- 
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oedera indabitablement aoz preparatiis pour le dópart de Sa 
Majest^, auprte de Łaąaelle depuis trois jonn, ii yient d*ar-' 
iiTer de Suhie le G^nćral Major ŁiyeiL Sa relation des ef- 
forts da Boyaame et de tous les levte8 des nouyelles troup- 
pes, noiis donnę on pen k tous la yie; particaliereinent qa'on 
peot s^aperceToir de la dkposition de Sa Majestó pour son 
dópart II n'en yeat presąue plus douter; par cons^uence, je 
suis bien aise de donner cette bonne nouyelle k Yostre Al- 
tessoy esperant dans peu assorer de bouche Yostre Altesse de 
mes profonds respects, ayec lesąuels je suis et seroi toute 
ma yie 

Monseigneur de Yotre Altesse, 

trhs bumble et trte obeissant seryiteur 

PoniatowskL 

P. S. Comme je representois k Sa Mtó selon les ordres 

de Y. A. la situation de ses afiaires domestiąues, Le Boy 

donna Tordre 1& dessus k Mr. le Comte Weling de Ł'assister, 

en ce qu'il pourra; ainsi Y. A. aura la bont6 de s^ adresser. 
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IConńeiir. 
J^ay trouT^ en arriTanŁ k Cassd la lettre en ąaestioa de 
Mr. de Fabrice ; ii me mande, qa* on aToit tachó de dooner de 
Tombrp^e an B07 contrę mcfjj comme si yarois €b6 intrigaó 
dans le traiU entre la Sufede, TEspagne et le Pretendenta et 
qu* actaellement mon Toyage en SuMe, tandoit ^ qnelqne choee 
d'aprochant d'mie manierę, qne bien loin de Tonloir s^inte- 
rcsser ponr mon passeport da Boy de Danemanł, on estoH 
facliś de m* aToir donn^ le lenr. 

Comme lii dessns Mr. Fabrice a tach^ de detniire les 
HOttpcoDS fort mai fond^, ses remonstrances port&rent conp 
aupr^s les Ministi-es; ii ne s^agit, qne d'en parler encore aa 
Roy, pour acberer d'o8ter toutte prevention. II Tent qae je 
passe absolnment en Angleterre, oti ii croit, qa*on sera bien 
aise de me cbarger des quelqaes commissions; je dois sar ce 
voyage estre plus eclairci t\ la poste prochaine. Milord Carteret, 
aToc qai je dois passer, pai% aossitOt qa*on recerra qaelqae8 
noav6lles da colonel Bassewitc. 

Ou a des noayelles icy, qtte ce dit colonel a assez bien 
insinad ses propositions, et qa*elles paitiissent estre faTora^ 
blement ecoutśes ; ii faut k present Toir, si le resaltat r^nd 
auz apparenoes. 

La Heine commence k prendre plos d^authoritć, les 
Estats 8*apercoiventy qa*on avoit trop bomó son ponToiTi et 

IL KantMld. M|elM SiMifalawA AagaiM. J 
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la rćsolution qu*elle a prise de congedier le (Tpmte Horn, et 
Tappai-ence qa'il y o, qu*ayec le Baron Sparre, le Francois/ 
arrivera la mesme chose, fait un merveilleux effet sur les 
esprits da pays. La mort du Mareclial de la diette, Pere 
Rylnng^ est ćgalemeut arantageuse k scs interests, comme 
on continue encore les sćancces, et qa'elle peut mestre k la 
teste de la Noblesse tel sujet, qu'elle vciity s'estant defait des 
ses trois Messiciirs, qui se cabroient le plus contrę les Tues 
du Prince son Epoux. Si ce demier sc prcnd comme ii faut, 
ii en pourra ceilainement profiter. 

Le Comte de Welling est apell^ de la Keine^ pour rem- 
placer le Comte de Hora, Comme mon intention est de pas- 
ser toujours par Bremen, je yous scaui-ois dire dans peu, plus 
sur oe Toyage. 

On me mande, qu' on pomroit bicn m' employcr k quelques 
missions, suilout k celle de Yfeunc, mais comme j'ay dćj& 
piis mon pai-ti, je me tiendrai k mon devoir, próferablement 
k mes ayantages. Je Yous suplie touttefois de tenii* en cachet 
la grace du Bx)yy de attinte que Tćclat ue prójudicie point 
k mes interets p^uniers. 

Je Yous prie d'assurci* de mes respccts Son Excellence 
le Baron de Manteuffel, et de le prier de me continuer tou- 
jours r bonncur de son souvenir. Comme ii s' est chargć de 
pi*ósenter le portrait du feu Roy de Su^de k Sa Majestć, je 
Yous supplie de le lui remestre. 

Quand k Yos amitićes et k Yos bounetct^^, Monsieur, 
je ne fiiiiras jamais, si je deyois i*ópondre propoi*tionellcmeut 
k toutes Yos attentions ; aussi^tant persuadó, que Yous regar- 
dez plus aux coeurs, qu'aux paroles, je Yous liyre le mień 
k Yotre disposition absolue, estant ayec estime et conside- 

rationi 

Monsienr 
Cassel le 14 de Mai 1719. Yotrc tres linmble cŁ trOs obeissant 

tenritcur Poniatawiki. 



IL 

Monscigneur. 
A mon amv6 i\ Vai"sovie j'ay itiportć i\ Son Excollcucc, 
le Comte de Mauteuffeli tout ce qui c&toit yenu k ma con- 
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naissance des intrigaes MoscoritŁes; oomiiie ii a jugtf i propos, 
qiie j* en fasse la relataon an Boy mesme, je le fais sans ńea 
oublier. 

tTay ra r E^eąne de CSracoTie, en passant par Wolbon, 
fort porto poor soutenir la preTention de la restitaŁion de ła 
Łiyonie k la Pologne. Ła duplidtó du Ozar, qQe je lui ay 
lais Toir, par les intrigues et propositions k Stanislas, ne font 
ancune impression sur ce bon Prślat JD dit, qa*il scaToit, 
qne cela estoit de Tayen mesme de Dcdhoruld, tant qa'oii 
n*estoit pas conTaincn de notre sincerit^, qae la suppositkm 
de Talliance ayec la Sa^e et les mesures avec' T Angleterre, 
les aToient oblig^es de tenter tout contrę le Boy, mais q*aii-' 
jourdbni toutte la mófiance est cessć, et qa*on ne songe jamais 
de tronbler la Pologne, da cot^ dn Ozar. 

J*ay remarqa6, qne ce n*est pste son tout de bon, de ne 
point Touloir aller au Congrćs; ii Yeut ayoir de Targent et ii 
veut estre pri^ 

Yostre Excellence se souviendra de la mission, que j*ay 
fait de mes Oo8aques auprte des ZaporoTiens. Le gracieux 
acceuil .de Yostre Excellence, et la rćlation de TEmissaire, les 
a fait resoudre k le renyoyer a^ec Imo le rapport des mou- 
Yements, que le Czar se donnę pour les gagner. 2do Comme 
ii leur offre la restitution de leurs privil^es et de leurs im- 
munitćes, a^ec la liberttf d^autrefois. 3tio U leurs rend les 
cent pitees des Canons de bronse, prises aprfes la bataille de 
Paftawa k Sicz; mais que touttes les belles promesses des 
Busses ne les ćblouiront jamais, qu*ils n*attendoient que 
Toccasion pour se procurer tous ces arantages, par la pointę 
deTep^ 

Que leur nombre de 7 It 8 milles hommes s^est aocru 
jusqu'& 80,000. Qu'il8 recommcndoient seulement k prćsent 
leur Hetman, qui est encore en Su^de k la protection puis- 
sante de Sa Majestć, et les bonnes grdces de Yotre Excel- 
lence; quMls ćstoient en revange prest de faire tout ce qu*il 
dependeroit d* eux pour le senrice de Sa Majest^ Hs tari- 
vent k peu pr^s la mesme chosc k la Beine de SuMle. 

Ćomme le mesme Eniissaire n* a pas pu ^viter de passer 
par la Crimte, ii fut men6 devant le Han des Tartares. 
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Aprte plusieuTS ąuestionsi qii'on lni a fait sur la pr6- 
sente situation da la Buhde et que mon Cosaąue cnit nostr^ 
cour, dMntelligence ayec nn fayoiit^ certain Mostafia Aga, de 
ma comioissaiice, eut Fordre de m^ócrirey de me fort prier 
d*entamer la correspondence ayec eax, m^assurant des amiiićs, 
de la fideUM et des soins pour le bien publiąue. 

Soltan Gałga, qiii n'est pas si drconspect ąue le Hto, 
s' est senri des termes plus daires et me fit dire, qu'il you- 
loit absolument dependre des ordres du Boy, qa'il se sou- 
yenoit de Tamitió de Sa Majestó enyers son P^re Dewlet 
Oerey Han^ qu'il 6toit prest pour le senrice du Roy entrer 
en Moscoyie ayec SO^OOO Tartares, 20^000 Circassiens, et au- 
tant des Calmuque8y qu'il les ayoit k sa disposition par le 
mariage, qu'il a fait nouyellement ayec la filie de leur Ąjuca, 
qui est le souyerain du pajs. 

Ce Soltan Gałga est un prince, sur qui on peut faire 
fond; ii se moque et des ordres de la Porte et de ceux de 
son cousin, le Han d^aujourdhui. Sa rćsolution et le credit 
qu*il a, luy ont fait entreprendre plusieurs pareOs coupS| sans 
qn'on Ta jamais osó chatier, 

Sa Majest^ parut satisfait de tous cecy, mais ii m'a re- 
commandó de traiter Taffaire ayec toutte la delicatesse. Pour 
ne point Plater, la róponse et la rósolution, qu'on doit don- 
ner k Thomme en question9 est remise au retour de Yostre 
Excellence, 

Ł*affaire de Mr. de Brosse ne sou£Fre point de difficult^ 
par rapport au caractfere, mais le payement qni est une cbose 
essentielle, ne scauroit estre pris sur les cheyaliers gardes, 
surtout qu*on en yienne de reformer plusieurS| pour payer des 
certaines dettes du corps, qu'ils ne laissent que de monter 
haut 

Mr. et Madame la Princesse Czartoryski sont penetr^s 
des amiti^ de Yostre Ezcellence. La rćlation que je leurs 
ay fait du plan, de la manierę et des peines que Yostre Ex- 
cellence se donnę pour faire reussir le mariage de leurs fils, 
los rendent trte sensibles et trfes reconnaissants k Yostre Ex- 
cellence. Mais comme la situation de leurs affiures ne per- 
met pas de iaire de grandes ayances au jeune Prince, je yois 
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qiie la plus solide de lenn espere&ces, et de la fortunę des 
jeunes maii^ ronie snr les soins de Yostre Eicellaicei et ses 
bienfaitSy et qn*Elle ii*a qn'& se pr^arer k regBuAer tont cela 
comme sa propre familie, anssi bien dn costó de Tagr^meDt 
qne dn cost^ de la charge; ainsi qne je ne scais, si cda con- 
vient k Yotre Ercellence de presser la conclndon. 

Monsienr le Prince est bien obligó k Yostre Ezcelleiice 
de rexpćdiant tonchant le 20 mille escns, ii travaiUera ayec 
Mr. le Comte de Manteuffel incontinent, pour se faire donner 
rinterest Comme cet argent doit estre employó ponr rem- 
plir la dot de Mademoiselle la Princesse, on se flatte des 
amitićs de Yostre Excellence pour Elle, que Yons Tondrei 
bien, Monseigneur, ayoir la bontó de faire nćgotier le capital 
Ul dessus. 

En Yoila, Monseigneur, dn sćrieuz; an reste tont est snr 
le vienx pied, sinon qn'on rienne de me dire k Toreille, qne 
la Podczaszyne inve7iit gratiam in octdis Domini; elle est 
inseparable ayec la Chambelane de la Couronne, mais tont 
est mistóre enoore. 

Je me recommande dans la continnation des bonnes 
graces de Yostre Excellence et snis avec respcct et un atta- 
ebement inyiolablei Monseigneur etc. etc. 

P. S. Tigenboff se trouve d'nne natnre, k ne ponroir 
point estre rachetć du mauvais grć dn Prince JacqneSy que 
par le Roy senl, qui selon les PUcta Contenła s'oblige, k le 
rejoindre aux oeoonomies. La rćponse snr la rentę n'est pas 
encore donnće an Prince Czartoryski; ii est senlement ayerti 
sous mains, qn'on ne yeut pas s* en defaire. J' €cm Ut dessns 
an. Prince Jacqnes moy mesme. Tont cela recnle mon ma- 
riage, Mr. et Mdme la Princesse ne youlant rien terminer 
ayant qne de nons yoir snbsistćs et placćs. FondA, comme 
je snis, sur les graces de Yostre Ezcellence, j^ais hardiment 
ayancć, d'ayoir de quoy remplir mes engagements. N^aban- 
donnez pas, Monseigneur, Yostre senritenr dans le besoin, et 
dum clamayerim Domine, exaucez, je Yons snpplie, mes pri^res 
selon les gćnćrenses promesses de Yostre Excellence. 
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Monseignenr. 

U Tient d^anriTer aiyourdhui le Sieur Kalinowski, colonel 
du Grand G^n^ral de la Couronne, fort inąuiet des nouyelles 
recnes de la Crimće, sur les mouYements, que les Zaporoiriens 
et les Tailares se donnent, comme s* ils aroient qaelque en- 
treprise en testeu Les circonstances, qu'ils debitoient k Mr. 
le Grand Cbancelier, rEyeque de Chtu^orie, et le Grand Mar 
rćclial, portent en substance. 

Qa*jt rarrivće auprte des Zapororiens d*un certain of- 
ficier Kosaque, nommó Maximowicz, yenant de Snhie ayec des 
pi^ćsentSy toutte Tarmće Zaporoyienne s^assemblat, pour tenir 
conseil, sur quoy suiyit la reyue de leurs trouppes, ayec ordres 
de faire reyenir anpr^ des etandars tous ceux, qui pouyoient 
esti-e absents, poiir se tenir prest k une expćdition. 

Que le chef des Kosaqnes, Koszowy, enyoya sur le champ 
ce mesme Maxymowicz aupr^s dn Han des Tartares et que. 
apr^ Taudience, qu'il eut, le Han dcyoit ayoir donnć des 
ordres ou plust6t la defense aux Tartares de ne point se de> 
faire de leurs cheyauz — marque ordinaire de quelque en- 
treprise. 

Qu'ensułte le mesme Koszowy dopcha son sterćtaire 
aupr^ du Prince Wisniowiecki, chancelier de la Łituanie. 
Cette rćlation pourra donner beaucoup d' inquićtudes k Doł- 
homkiy et que peut estre ii fera des expostulation8 ayec le 
Prince Wisniowiecki, sur ce qui en est, au cas que Mr. le 
Grand (łónóral ne Teut prćrenu. 

U se ti-ouye, qu' une partie des dites nouyelles se yćrifie 
selon que j' ay fait rapport k Yostre Excellence la poste pass^, 
TEmissaire des Kosaque8 a passć chez le Prince, et ii y a 
encore actuellement un colonel des Zaporoyiens chez lui, celui 
que je lui ayois recommandć k la demifere di^te. 

Pour que le dit Prince ne se decouyre au cas de quelque 
expostulation, Son Excellence Mr. le C!omte de Manteuffel 
a jug^ k propos d' ayertir le Prince, qu* ii se tienne sur la 
negatiye, et pour TEmissaire, quoique personne ne scait rien 
de son arriyće icjf je prierai Mr. Bayski de le fainr rester sur 
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la teire de Yostro Excellcncc, jus4ia*ii son amvdy ou sa dis> 
position ultericure, de craiute que Dolhoruki u*ay da YeuŁ de 
son sójoiir icL > 

IV. 

28 May 1722. 
Monseigneur. 

Aprte avoir prósentó- mes ti^te-Iiumbles i^espects k Yostre 
Exccjlcnce, j' ai V houneur de luy rendre compte de mon Toyage 
anprbs de Mr. le Gr. GćndraL 

Quelques contracts iaventós k plaisir htcc Mr. de Blo- 
mcnthaly me servirent de pi*etextey poor lui dire, pourf|Uoi 
j'estois all6 du costó de Sambor. 

Apr^ les premi^res civilit<^es, nostre couTei^sation rouloit 
tautót sur le tems pass^, tantOt sur V agraudissement da Czar, 
taut sur sa nouvelle pretension si des titres ta*^s- prćjudidables 
et dang^reux pour la Pologne. Plusieurs discours, uous firent 
a la fin tomber sur la diette prochaine. Je commencois par 
des sonbaits, de la voir plus benreusement termin- que la 
pr^ćdente, sur quoy, trourant Topinion du Grand -Gćnćral 
coQti*aire k la mieune, qu'il crut de Tinterest de la Bópu- 
blique, qaelle fut rompue, nostre conrersatiou commencoit 
& s^animer, lorsq'une mćdecine, que le Grand Gćnćral ayoit 
encore dans le corps, V a fait tout d* un coup cesser et retirer 
chaqu'un cbez lui. 

Cette intervalle m^a doun^ le tems de mMnformer on 
peu de la carte du pays, surtout ayant trouvó on de mes an- 
ciens arais, qui m' a dit, que le Grand Gćnóral ćtoit enflć des 
cspei-ances, que quelques palatinats lui avoient donno de leurs 
appuis k la diette procbaine. 

Le lendemain matin le Grand Gćnćral m'enToya son 
ecuyer, avec un conipliment fort obligeant^ comme qaoi ii 
cstoit facbć de se voir justcment dans les rem^es, pendant 
mon aiiiYĆ, et s* ii avoit pu persuader son roćdecin, ii les aa- 
ix>it interrompu, pour jouii* dc ma compagnie, mais qae si 
j'avois quelqne cbose k lui dire, qu*il retanleroit k prendre 
sa mćdecine et qu'il m'attendroit cbez loL 
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Aprte un compliment rćciproąue j*ai dii k Tecayer, que 
le sujet de mon arriTóe icyj estoit uuiąuoment pour £aire ińa 
cour au Gr. Gćnćral, ąne le scachant k deuz lieues seolement hora 
de ma routte, j^aorois cni commetre une faate, si je ne lay 
aTois pas fait ma r6vćrence, qae je n^aTois absolument rien 
k lui dire, d non de me recommander dans ses graces, et de 
m*en aller, et que je le prioi, de me procarer nn moment 
d^entróe, pour me cong^dier d^auprts de S. A. 

EffectiTement estant amyó devant le Gr. Gtoóral, je com- 
mencois par un compliment de congó, ayant pris ma rćsolution 
de ue luy plns parler d'affairey poisąae Toccusion d'apropos me 
manąnoit; mais lorsqae je Toulois dćjjt m^en aller, Mr. le 
Gćnćral me pria par plusieura reprises de m'assoir aupr^ de 
son lit| et j'ai remarąuó, qu^il youloit parler. Ses longues senrices, 
son z&Ie et sa fidelitć fnrent d'abord cit^, et quoiqa']l estoit 
obligó d'avouer, qu'il ayoit obligation aa Roy, de ce qa'il estoit, 
son coeiir saignoit toutes les fois, qu'il se souTenoit de la dóclaror 
tion pnblique de sa Majestć, qa*il ne se ponyoit point fier atuc 
6ćnćraux, sans les conyaincre ni des trahisons, ni d'aucune 
mauyaise action, mais qu'il espóroit, que la Rćpnbliqae ayant 
une fois pris ses interests pour les siennes, qu'elle ne Taban- 
donnera pas, et qu*elle tronyera moyens, de le remettre dans 
la premierę authoritć, qui lny fut une fois confiće. 

Sur quoy je commencois k rćprćsenter an Gr. Gćnćral, 
qu'il se prenoit mai dans Taffaire, qu'il falloit chercher d*autres 
expćdiants, qu'ayec ceux quMl prenoit deyant luy, ce n'estoit pas 
moyen de r^ussir. 

Ł'entrće d'un importun, nous fit cbanger la conyeraation, 
et nous sommes yenu par quelques propos, k parler du gou- 
yemement turque; le Gi*and-Gćnćral m'ayant contó l'origine 
de TóleTation de la maison de Cuprulii, comme le premier 
Wezyr de cetto familie, parńnt k cette dignitó, par une juste 
pensće, qu'il ent d'apaiser les troubles d^Asie, et commenca sa 
fortunę et des siens par Uu 

Sur cela j% dit au Gr. Gtośral, que si j^estois en Turquie, 
je pourrois espćrer quelque chose aussi, car dans ce mesm 
moment, ii meyienne une pensóe de yous appaiser, Monseigneur, 
que je ne scayois, si elle estoit juste ou non, mais si Y. A. me 
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donnę la liberU de Yous la dire, je le feroi arec plaisir — 
ayei la bontś eeulement d^estre persnadó, qu'elle parte d*ane 
yeritable d^otion et attachement pour Y. A. et ponr tos m- 
terests, k ąnoy Mr. le Gr. Oónćml a^ec beanconp de politesse, 
temoigoa grandę enTie de lascaToir, et je commencois par luidire. 

Je Yoos YoiSy Monseigneur, d^un cost6 extremement intri- 
gnó ponr ce oommandementy je yous Tois faire nne depense 
prodigiense, quoiqne je crois la moindre cbose pour Yons, 
y estant acconstnmd, et estant un Seigneur aussi riche que Yona 
estez, mais ce qni Yous doit estre le plus sensible, est, d^estre 
obligó le plns souTent des gens, que vous n*aTes nnlle raison, 
ni d'aimer, ni d'e8tuner, et tout cela pour Yoos faire des cr6> 
atures k la diette prochaine, qu'ils, aubout des comptes, ne 
Yous font autre chose, qne des ennemis tsmt k la Conr, qne 
dans la B6pnbliqne. 

Je Yois de Tautre costó, un fond d'amiti^ et de considó- 
ration dans Mr. le Feld-Marćchal pour Yostre Altesse, je sais 
mesme par plnsiers endroits, qu'il Yous aime et quMl Yous 
estime, et s'il n'est pas d^accord ayec Yous, ii me semble, que 
c'est plustot par Tintrigue des autres, que par son propre 
mouTement. (II m'interrompit, en me disant qn'il le scayoit et 
qu'il les connoissoit). Si Yous youliez, Monseignenr, sniyre 
mon avis, Yous Tiendriez k Yotre but plus tOt et plus sure- 
ment, que par toute autre Toye. Eeriyez k Mr. le Feld- 
Marćchal en touie confiance, priez le, qu*il Yous montre son 
amiti^ dans Taffaire, dont ii s'agit, cette confiance de s^adresser 
directement k lny, touchera son coeur naturellement g6n6reux, 
et je Youdrois gager ma teste, que c'est le vrai moyen pour 
y reussir, et Yous n^ayez besoin que de Yous mesme et de 
Yotre politesse, pour raroir Yotre premierę authorit^ 

Comme ii gardoit quelque tems le silence, de crainte qu'il 
ne crat que'j'ay parló par commission, j*ay jug6 apropos de 
luy dire, que ce que je luy disois, yenoit uniquement de moy- 
mesme et de mon zfele pour Son senrice, et que d Yous ne 
youlez pas, Monseigneur, ćcrire Yous mesme, Yous n*ayez qu* k 
me donner la commission et j*entamerai Taffaire. 

n me rćpondity qu'il ne scayoit point comment faire cela 
sans la B6publique et k quelie róponse s^attendre, mais comme 
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ii me ooimoissoit pour on bon patriotę, qae je dcTois faire, ce 
qae je jugeois k propos ponr le bien publiąue. 

lA dessns je luy aj dis nettement, que je.youlois prtós4- 
ment ses ordres et sa permission, n*aimant pas k estre desar 
Tou^ n prit donc la r^solution de me dire, qae je Tobligerois 
infinimenti si je le fus et qa'il avoit toute confiance en moi, 
qae je menagerai TaiFaire a^ec pnidence. 

n me demanda ensuito, si je bcaTois, qu'on lny aToit dćji 
fait des propositions Ut dessas. tTay rópondo, qae non^ mais 
qiie je m*en doutois; ii me questionna, qui je croyais; j'ay nommó 
le Falatin de Culm, en lui contant en mesme temps les dis- 
com's da Grćnćral Lubomirski et le dementi, que Y. E. luy 
a donno, sur quoy, en me demandant le secret, ii m*a dit: 

Que le Palatin l'avoit assurć, qu'il s^estoit dóji accomodó 
avec y. E. pour ce commandement, et qu'il ayoit la promesse 
de y. E., qu*il le luy cedera, dhs qu'elle sera amvó en Pologne, 
qu'il s^cstoit donno tous les mouvements pour cela, en vue de 
temoigner au Gr. Gónćinl la reconnoissance des obligations 
infinies, en le luy remettant dabord, Ahs qaHl Taurpit 

Sur quoy le Grand-Gćn^i*al luy r^ondit, qu'il luy estoit 
oblig^ de ses bonnes intentions, mais ce proc4d6 ne luy con- 
Yonoit nullement, et qu'il Youloit ravoir le commandement di- 
rectement de celuy, & qui ii Tayoit config, et non pas par bri- 
colle. Is se plaignit ensuite devant moy du Palatin, comme 
c*6toit une pitić de Toir son regiment d'artillerie, qu'il ne 
payoit ni soldat, ni offider, et que au cas qu'il ne se comge, 
quMl se Terra obligć de parler contrę luy k la diette. 

n parła ensuite ayec beaucoup des ćloges sur' la personne 
de Yostre £xcellence et sur la baute estime, qu'il a pour 
Elle, et qui luy est due. 

Mon tour yenant k parler, j'ai toumó le discours sur nostre 
premierę mati^re, et luy ai dit, au cas Monseigneur, que je 
reuissis dans la commission, que Yous me chargez, pourrois-je 
me flatter aussi de Vos ghices et de Yostre protection? 
A la suitę d'un .magnifique Oui, je le priois d^ćcrire en 
ma fayeur auprfes de Yostre Escellence, pour le regiment des 
Gardes, d'abord ii le youloit faire, mais un moment aprte 
jl me dit^ qa'il estoit un peu embarrass^ parceque leTalatin 
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de Calm TaToit dćji pr^enoi Tayaiit assurć, qii'3 estdt ea 
marchte ayec Yostre Ezcellence pour ce r^ment et cda poar 
son fitre. Mais que je ne me deTois point mettre en peine, 
qa'il toiroit k Yostre EzceUence en ma fareur, nonobstant 
la demande da Palatin, mais qne ponr k prćsent ii n*aToit 
pas son stardtaire a^ec lny, qne je n^arois en attendant qa*4 
mestre en exćcution mes penstes, ce qai fnt acoompagn^ 
des quantitćs de protestations d*amiti6 pour Yostre Ehccellenoe, 
et la m^edne fnt n^ligte ce jonr lii espres, pour boire 
k diner k la Sant6 de Yosfare Ezcellence. 

n depend donc k prćsent aniquement de Yos bont^ 
Mouseigneur, d^acherer de me combler de Yos gi-ftces, et de finir 
Taffaire, sur quoy j'attends sa pr^cieuse rćponse et snis arec antant 
de rcconnoissance, qae de respect et attachement iuTiolable etc 

P. S. D s^est ezpliqaó ensuite, pour quoi ii cnit de Tin- 
terest de la Pologne de rompre la diette, que c^estoit pour dviter 
de donner les titres prćtendus au Czar. 

Madame la Grande-G^nórale n^est pas arec luy, et je n^ay 
pas eu Toccasion de la Toir. 

Jarosław, le 18 de Mai, 17S2. 

Y. 

87 FeTrier 1788 



Eśtaut arrivó un moment ayant le dćpait de la poste, 
je me donnę Thonneur de prósenter mes respects k Yotre 
Excellence et luy rendre compte en partie, de ce qui se passe 
en Łithuanie. 

Mr. le Prince Wiśniowiedd ayant appris Tarnyće de cent 
dragons Mo8COvites dans ses terres, pour retablir les religieux 
russiens chass^, n*a pas jugó k propos de s*y trouTer, et par- 
tit sur le champ pour Wolhynie, ce qni Ta empechó de se 
trouYor en Łithuanie pendant les diettines des relations ; toute 
fois par ses intimes, surtout Mr. Eopec ii £Edt, ce qu'il peut 
pour embrouiller les affaires. Jusqu*& prćsent ils n^ont pu 
rćussir qu'& la seule diettine de Słonim. J*ay envoy6demon 
costfl par toute la Łithuanie; j'ay des rćponses iavorables de 
plusieurs endroits. Dans une dizaine de jours, les nouYcUes 
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des diettines de relatioiii nous feront Toir, si leur cr^t esŁ 
si grand, qa*38 se ftattent 

Mr. le Palatin do Trock couii de tous costfe, ii rouloit 
faire des protestations par le Tribuual deruiferemeut fini, coutre 
la justice di8Łributive de Sa Majestó, mais personne, quoiqae 
de ses amis, n* y trouvant aucun fondementy n* a voulu donner 
dans ses sentiments. Hs reuleut soutenir le castelan de Trock, 
Sapieha, poiir le faire Mar^hal au Tribunal qui vient Comme 
le castelan de Witebsk, Ogiński, deputć du Palatinat da mesme 
nom, ambitionne fortement cette dignitć, et qu'ii est d^accord 
avec Mr. le Grand - Gćnćral et avec moy, nous aurons en luy 
nn compćtiteur ti*^ fort, surtout que Mr. le Grand Gćnćnd 
est rćsolu de s'arr6ter k Wilna jusqu*au commencement da 
TribnnaL , 

Mr. le Castelan de Witebsk et le Palatin m*ont donnć 
des assurances par 6crit, et de leur amitić et de la bonne in- 
telligence requise pour cela. Cest pourquoy ]SIr. le Grand- 
Góneral n'a pas jugó k propos de mettre en compćtence Mr. 
le regent Dunin, qui a fait voir sa bonne volontó et ses 1)onnes 
intentions en tout, ce qu'on aroit demande de lui. 

Messieurs les perturbateurs du repos pnblique ont youIu 
iaii'e quantit6. des impressions k la noblesse contrę la cour, 
en premier lieu: qu'elle avoit envoyć le Piiuce Castelan de 
Wilna, pour le faire Mar^bal du Tribunal, qu*on m*aToit 
donnć la charge detrćsorier, qu'on avoit promis k Yostre Ex- 
cellence, celle du Grand-G6nći*al de Litbuanie sur lo bruit de 
la mort, ou la maladie de Mr. Pociey, qu*on aroit nommć 
Mr. TEy^ue Hosius k TErechó de Wilna, et tout cela 
k dessin de gouvemer despot]quement dans le pays. 

La premierę s^est A6}k trouYć fausse, puisqu'il n'y estoit 
pas seulement rena. 

La seconde ne fait pas beaucoup d^effect; mes dispo- 
sitions en faveur du publiqne, j' esp^re qu^ elles engageront 
la plus part dii duchć de parler plustOt pour moy, que 
contrę moy. 

La troisibme par toutes les remonsti-ahccs, mesme celles 
du Grand -Gónćral comme interessć, u' aura pas lieu auprbs 
des ndsonnablea. ~ 
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Pour la ąnatritoe, ri la chose arrnroit, on feroit dn brnit 
certainement; ainsi la penćtratioD de Sa Majest^ d^aroir re- 
tardś la nominationi les airete on qnelqn6 manitee. 

Quand k celIe-<79 ayant tu les choses de pr^ je sms 
obligó de dire k Yostre Excellence natorellementy qne je ne 
suis point d'aocord aTec Monseigneur le Prince Yice-Oian- 
celier, qai est si porto poor Mr. GrąsiewskL Je le crois bon 
ecclć8iastiquey mais oomme cela seul, ne suf&t point d'estie 
le premier Ey^ue de Łituanie, qai ordinairement pent par 
son anthoritó, et maintenir la tranqiiillit6 pabliqae| et la tron- 
bler, 8'il Teut U me semble, qn'il se pourroit contenter 
d'nn plus petit erechó, surtoat dans les coigonctures pr6» 
sentesy od le Prince Cbancelier Tent faire des-factions, tonte 
foifl dl 7 Tenoit un ET6que de Pologne k estre installć, on 
tAcheroit de fortifier les idóes malicieoses, qa'on a tant mis 
dans la teste k la noblesse. 

Je Yoisy qae Mr. le Prince mon bean fr^re perd dćji 
un peu de son empressement ponr Mr. Gąsiewski, par leqnel 
ii Touloit tćmoigner sa bonne yolont^ k son amL 

Łe dćpart de la poste m'emptehe de circonstantier k Yostre 
Excellence toutes les folies de ces Messieurs; je dirai seule- 
ment k Yostre £xcellence en rćponse k sa demiferei que Mr. 
le trósorier de la Cour, Sapieha en premier lieu, et en second 
Mr. Starosta Bobroiski, son frtre, mettent tontes choses le 
plus en fen. Ainsi je ne crois pointa que c'est Tintention du 
premier, de Youloir s'accomoder ayec moy, pui8que ce n^est 
pas le chemin pour y parvenir; je rends toiyours mille trba- 
bumbles gi-&ces a\ Yostre Excellence des toutes ses bonUs et 
de tous ses soins. 

Mr. de Tuchol veut premi^ement, k ce que je tcuj:, ra^ 
cheter arec mon ai^ent, ce qui n^est pas dans ses mainst pour 
yendre la Stai*ostie plus ch^rement Je suis encore prest pour 
entrer avec luy en contracty pour les revenus actuels, et cela 
me^me pour 6. annóes du tems, mais puisqu*il a dćj& promil 
A Mgr. le Gi*and ti*ćsorier de la Couronne, je ne le Teux 
point empfcber de finir, et j*en gardę toujours k Yostre Ex- 
cellence mes tr^ humbles obligationa. 
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Je me recommande dans la continuation de bonnes grAces 
de Yostre Excellence, et suis iCTec tout rattachement et toufe 
la reconnoissance possible etc ' 

Yarsoyie, le S7 de femer 1793. 

P. S. n fanty qiie je rende justice k Mr. le Grand- 
Gtónćral de Lithuanie, qu'il fait tout ce qa'il peut pour main- 
tenir la tranąuillitćy mais sa plus grandę ressoui-ce, et des tous 
nous autres, est la prćsence de Sa Majestć, la queUe calme- 
roit tout d'un coup toutes les folles procedćes des esprits tur- 
bttlants. 



SeDtiment prealable 

sur raflTaire proposśe par Mr. Poniatowski. 

Si cette proposition estoit fondte sur un plan dćjjt digćrś, 
ii faudroit en exaininer touttes les faces: en peser les ayanr 
tages ii esperer, et les desayantages & craindre; et la faire 
bien murement discutter avant de faire aucune demarche ny 
pour, ny contrę une affaire si importante. 

Les ourertures, faittes k M. Poniatowski par M. Bestou- 
czew, quoyque apparemment fondćes sur des ayis de ses amis 
en Russie, ne peuvent neantmoins estre regardćes, que comme 
une Id^ naissante, et trop foible pour songer k luy donner 
des aliments solidesi elle ne pourroit pas les digórer, on 
rćtoufferoit 

n semble donc, qne pour parrenir k eKaminer, s'il eon- 
Yiendroit de Taccepter, ou non, ii faudroit ayant tout la sus- 
tenter par quelque voye indirecte et si leg^re, que ny les estran- 
gersy ny les Polonois, et pen de Russes mesmes pussent s'en 
appercoToir; la prudence aussy bien, que la dignitó de S. iL 
et peut estre mesme les interests de S. A. R. ne pęrmettant 
pas, que Ton paroisse en aucune iacon dans cette affaire, ayant 
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.qa*el]e ayt pris une formę assei solide, pour qiie le conoourt 
de S. M. soit plustost Teffet d*ane inTitatum k y consentiry 
que d^une n^goiiation de sa part pour y pairenir. 

Ce Projet est certabement le plus brillante qae Ton puisae 
imaginer^ et le plus conTenable aiix idćes de grandeor et de 
gloire, naturelles h Sa Mtć, mais avant d^entrer dans ancan 
detaily ii paroit ućcćssaire pour establir un fondement rćel, 

1-0. Que Tid^ en gćnóral soit inspir6e k la uation Russieime 
par les Russes mesmes, qui Tont couctle, avaat que Ton puisse 
croiroi que S. M. en ayt connoissance, parce qu*il faut^ que 
Tayantage seul de cette nation, et le d^sir de se former un 
gouvemement k leur goust^ leur feisse envisager la personne da 
Roy, comme le seul Prince capable de le leur procurer. 

2-0. Cette aSaire concertóe on Russie, et communiqute de 
ce costć \k k quelque8 Polonois, produiroit un effet bien diff6- 
rent de celuy, qui en resulteroit, si le Roy paroissoit Tentamer. 
Elle ne sera praticable, qa*autant que la R^publique y euTisa- 
gera sa propre g1oii'e et croira devoir solliciter le Roy, k y don- 
ner les mains, sans quoy les ayantages s*eclypseront aux yeux 
des Polonois, Hs n^ćcouteront que la dćfiance et la jalousie 
et les menćes, ou intemes, ou estemes, róussiront certainement 
k la faire echouer. 

3-0. Personne n'est plus pi*opre que M. Bestoiu^^ew k faire 
ces premiers pas, niais son voyage icy avant d*aller en Russie, 
rendroit touttes ses demarches suspectes aux Polonois et anx 
Yoisins. n couyieudroit mieux aux menagements, que Ton croit 
dcYoir garder, de luy euToycr quelqu'un, pour s'ezpliquer con- 
form^ment au plan que Fon pourroit donner pour instruction 
k la personne, que Sa Mtó choisiroit 

4-0. On jugeroit ensuitte sur le rapport de celny qui 
auroit estd ęnvoyó k Yarsoyie, si nonobstant le Toyage de Be- 
stouczcw k Moscow une mission expresse pour fólidter la non- 
Telle Impćratrice ne seroit pas n^cóssaire par les raisons sui- 
Tantes: 

1) Parcequ' indćpendamment du projet en question, les in- 
tcrcsts de S. M. ot de sa maison royale exigent de profitor de 
la conjecture pn^sonte pour acqućrir dos amis en Russie. 
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2) Parce qa*OQ est sur d*7 rónssir dans la dtnation incer- 
taine, oa rimp^ratrice et les Orands se trouTent aiąjourdli^uy. 

3) Parceąae de qaelle facon qae Tagitation prćsente se 
dćbrouillei ii faut ayoir est^ a portóe d^obliger le party qiii 
prendra le dessus. 

4) Parceqa'il fauŁ en pareil cas on bommei dont le rang 
et le caracttoe inspirent de la confiance^ et luy donnent la fiid- 
lit6 de se commiimquer & toos les parfys ponr les connoistre 
a fond et en discerner la soliditń. 

6) Parceqa'aa cas, qae Tidte en qaesŁion fit qttelqae 
progrtey ii seroit essentiel d'avoir nn ministre A port^e d*in- 
former le Boy da fond qa* on y pourroit faire, sans qaoy S. IŁ 
conrroit ri8qae, de iaire des demaitshes hazardóes, si elle ^eToit 
se condoire sur le rapport, ou sur les aTis de gens, qm aycc 
les meillenres intentions, seroient prćTenos par la cbaleor des 
idćes de leur party, comme ii arrive dans tonttes les crises 
d^estat 

6) Parceqae la situation pn^ente des Bnsses ponrant nons . 
donner diffćrente sorte d*avantage suiyant nostre habiletd & nous 
les procorer. U ne faut pas adopter le projet exclusiTement 
aux autres, au contraire ii nous est plus important d'en dćcou- 
vrir les obstacles, que d*en cbercber les facilit^, et nous ne 
parviendrons i\ cette connoissance que par le canal d*un mi- 
nistre, auquel les deux partys puissent ćgalement s*ouYrir et 
qui ayt Fart de les pćnótrer en toumant adroitement le dos 
au but qui le flattera le plus. 

YoyU les raisons respectires aux intcrets propres de la 
maison Boyale. Pour 1'interest gónćral de la Couronne de 
Pologne, ii seroit inutile d'en parler, car ii ne fieuit pas croire 
que Ton puisse porter la Bćpublique ji la moindre dćpense 
pour cela et encore moins qu*un Polonois conyienne pour mi- 
nistre en Bussie dans le commóncement de cette affiure; mais se- 
len le progrbs qu*elle auroit fait dans l'esprit des Busses, on 
Yorroit ce qui seroit praticable ii la Diette procbaine. 

On croiroit .donCy que pour le pr^sent touttes les demar- 
cbes devroient se bomer: ' 

A euYoyer quelqu*un ii M. Poniatowski qui pat en parti* 
culier parlor conYenablement & IŁ Bestoucsew. — 
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inains des ąuels (comme ii etoit assez naturel) ii s^etoit jeti6 
icj« lai aroient doimó ane fausse idte de moi, et qa*il 8'eti 
imaginćy que je ne lui aYoit parló ainsi, que poar me donner 
des airs d*imiK>rtaiice, oa pour le Caire douner daus qaelqiie 
panneau. D est cepeadant certain, que je lui parlai d*un trte 
bon coeur, et qae je Q*avob rien ayancó, qae je D^eusse ^tć en 
^Łat d^cffectuer. J*avois m^rae pris mes pr^cautaons k oet 
egard, ayant mon dópart de Dresde, de scurte que je lui parlai 
li bouDes enseignes. Je me souńens, qiii plus est, de le lui 
avoir dit| et de m*6tre seiris prćdsement de cette ezpression: 
comptez ąue je vou8 parle a bounes enseignesj et gue je vau8 
sewirai en honnete hotnmey lorsąue totis voiidirez en prąfiier, 
n me souyient aussi, qu*il me remercia fort poliment de m<m 
insiuuation ; qu*il me dit, entre autrcs, quc je comprenois bien, 
que daus la situatiou d^alors^ ii avoit les mains trop li^es, pour 
pouYoir eu profiter etc. et sur ce que je lui dis, qu*il n^auroit qu*4 
me faire le moindre signe, eu cas que la dite situatiou yint & chan- 
ger; ii me r^pondit, eu me serrant la maiu: c^eai assez. J'ai toute 
cette couYersatioD par ecrit, et elle m^est ausai prćseuŁe, que 
si elle s^etoit tenue aujounlbui ; ii telle enseigne qu*elle se tiut 
(la demi^re au moins) cbez TenToyó de Dannemarc, ou le beaa- 
fitre avoit dinć, et ou je le trouvai encore k table, quaDd 
j*ciitrai. Nous nous y parlames assez longtems^ dans un coin 
de la sallcy pr6s du founieau^ et me parut m^e craiudre de 
se rendre suspect ii M. de Chetardie (qui etoit de la com- 
pagnie) en m^entretenaut si longtems. J*en jugeai, du moins, 
ainsi par un petit air d'inquictude que je lui remarquai, et 
par rcxcuse qu'il me fit, lorceque je rinvitai k diner, de n*oser 
allcr cbez moi. Je tous rapporte expi*essement toutes ces 
circonstances pour yous conYainci*e de la Yćritć de ce que j*ai 
CU rhonneur de yous dire, et pom* yous prouYer, que, si yous 
m^aYiez montrć assez de confiance, seulcment par quelque mot 
a Torcille, je suis fort ti'ompć, ou je yous aurois indiquó des 
moyeus, de prendre tout autrement Yotre fisique, que yous ne 
TaYez prise, et de rendre, en m^me tcms, un bon senrice & la 
patrie. La Yi^ritć est cependaut, qu*il n^eut pas faUu attendre 
la demitre extremit^, mais me parler un peu plutót; ce qa6 
YouK eussicz pu faiie baitliuieut, puisque je suis trop sincer^ 
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ment de vo8 amis, et natnrellemeiit trop honndte hommey ponr 
vou8 comprometre en aucun sens, qaelque put ayoir śt6 le succós 
de mon entremise. Je ne doate pas, qtte je ne Tons fasse 
conrenir plus particuli^rement de tout cela si jamais j*ai la 
satisfaction de yous reyoir. U ne serait pas prudent d^entrer 
dans ces sortes de dótails par forit 

Le buty que vous dites yous 6tre proposó, est digne de vos 
andens sentiments, et de ceux de tout liommę de bon sens: mais 
si YOUS attendez k rexecuter que les boura8ques soient enti^re- 
ment passćes, Coeslin yous possedera apparement encore quelque 
tems; car de quoi qtt'on puisse se flatter, je crois le rćtablissement 
de la tranquillit6 encore un peu eloignó, d^autant plus qu*elle se 
r(3tablit rarement tout h fait, dans unpays comme notre Pologne, 
par la force des armes, quoique je ne doute pas, que la sages»e 
du Roiy et celle de ses conseillers, n^aYise aussi k d'autres moyens 
plus conYenables, les meilleurs gouYernements etant toujours 
ceuxy qui sont sagement melćs de sćYćritó et de clemence. 

Ayant recu peu de lettres de la cour, et de mes amis, .. 
tandis qu'elle a ćtć & OliYa^ j'ignore absolument, en quoi a pu 
consister la duret^, aYec laquelle yous dites qu'on en a usó 
k Tegard de Yotre familie, et je yous supplie de m'cn in- 
struire. Vouz pouYez hardiment m'ecrire confidemment Ut 
dessus, et smlout ce qu'il yous plaira, les póstes en ce payś 
etant tres fidelles, et ma discretion, en tout ce qui regarde 
mes amis, etant toujours k toute epreuYe. Je yous indiquerai 
cependant un moyen de me faire tenir yos lettres, sans qu'on 
puisse s'apperceYoir que yous n*en ecriYiez. EnYoyez les moi 
sous une enYeloppe, cachetće d* un cacbet etranger, et adress^ 
k Mr. Stepbani, commissaire de guerre de S. M. le Boi de Pr. 
k Berlin. De mon cOtć, fadresserai les miennes au maitre 
des postes k Coeslin, d'ou yous les recoYerez toujours & point 
nommó, sans qu* on puisse s' apperccYoir d* oti elles yous Yiennent 

Dites moi donc, si yous n*aYez jamais ÓM curieux de 
faire connoissance avec certaine Mad. de Kameke k Hohen- 
felde, a l^s lieue de C!oes)in? (7 est sans contredit la meil- 
leure maison de toute la proYince. La damę, qui est de mes 
parentes, ćtoit autrefois la plus belle femme, qui fut unique 
cr^e en ces pays cy, et quoiqu' elle approche de "SO ans, cJle 
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peut enoore passer poar belle* Comme elle a pasate aes meO- 
feures ann^es k la conr, elle sait tr^ bien line. Enfia, 
laites 7 one foisy ud tonr de promenadey mais ayec pen de 
soite ; toos ne yoos en repenturez pas. La maison y est trte 
Ipgeable et founde de tootes les commodit^ n^cćssaires, et 
fl 7 a im grand jardin^ qai, par rapport anx aggrements de la 
promenadę, est sans contredit le plns bean du pays. Si toos 
ne Youlez pas y aller d* abord yers V heore da diner, aHez 
7 passer une aprte dinte. En partant de Coesl k 1. Iteorei 
TOOS 7 serez commodement a 3. et toos pourrez retoumer an 
clair de la Inne. 

Je TOOS proposerois bien anssi, de faire nn tour an cha- 
teau enćhantś de sans sond: mais j^aime mieux, que toos le 
differiez, jusqa* k ce que je puisse profiter da plaisir de toos 
y receToir moi m^me. U 7 a longtems qae je módite de me 
donner cette satisfactionp car (ce qae Yoas ne croirez pent 6Łre 
pas) je suis trte las du tracas des cours et des grandes Tilles, 
et qu'elqu* agróment que j* aie k Berlin, je m' y ennuie comme 
un chien, toutes mes idtes n' etant toumćes, que du cot6 de 
mes for^ts et de mes cabanes. Permettez moi, 4 cette oca- 
sion, de yous r^galer des rimes cy jointes. Je les fis ii 7 a 
2 ans. Elles contiennent, en mots couYerts, Thistoire et les 
raisons principales de ma retraitte, et ma manierę de YiYie 
k Kummersfrey. 



i Beriin ce 27 JniL 1784. 

Peimettez moi, cher Chancelier, de recommenc^ notze 
con^cspondance sur notre ancien ton de cordialitó, et d* en ban- 
nir les compliments. Je suis charmń de Yoir par Yotre lettre 
du 22 d. c que yous rendez quelque justice k mes sentiments. 
Je ne les ai, certainement, jamais dementis, n7 k Yotre egard, 
ny ii Fegard d^aucun de tous ceux qui yous appartiennenti 
quoique yous ne yous soiez pas soudó de les mettre & Te- 
preuYe, dans une conjoncture, ou j'eusse peut 6tre pn yous 
6tre de plus d' utilitó, qtte cj dcYaut, quand j' etois rtellement 
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en place. Je ne sais, d Mr. votre beaa frtoe yoos a redit ce 

que je lui dis confidemmenty qaand j'eas rbonneiir de le 

trouTer icy, aa mois de Xbre derniery en reyenant deDresde, 

on, s' ii peut Y aToir pris pour im de ces compliments ordi- 

naireSy ąni se font soavent, pour sauTer seulement les ap^ia^ 

rences. Je lny dis dte lors, qaVen cas qii*il tromrat, on qaeU 

cun de vous autres, s\ propos de renouer ayec tos anciens 

amis, ii eat a m' ayertir confidemment, et h tems, de vos in- 

tentions; que je serois en ćtat, sans vous commettre en aucun 

sens, de vons rendre de trte bons seryices^ et que je le ferois 

en yóritable ami, et en honn^te bomrae. Mais personne de 

yoos tous, dcpuis tout ce temps^ ne m* aiaut donno, ny dii-ecte- 

ment ny indirectefluent, le moindre signe de yie, j*ayoue (^ne 

je n'ai pas ćtć pen sui-pris, quand j'ai appris, qne yous ayiez 

cbercbń 2\ yons raccommoder par de tout antres canaux. J'en 

ai ćtś, je ne puis le nier, nn pen facbć, d^aiitant plus que 

c' etoit me priyer de V occasion <lu moude, ou j* eusse pu yous 

etre le plus utile. C^est de cette ^poque \k et non de celle 

ou yous ayez pris votre premier parti, que j'ai voulu parter, 

quand j'ai dit dans mon oportine a Md. de la Motte, que 

yous eussiez pu mieux prendre yotre bisque; car, pour ce qui 

est de r autre, je veux bien yous ayouer confidemment, que 

j'ai 6t6 le premier k yous rendrg justice, et k donner le tort 

k ceux, qui aiant besoin de yous, ont manquó de yous re- 

cberchor. 

Quant au pr^ent, n^etant pas informć du dćtail de yotre 
raocommodement, ny de yos yues prteises, ii ne me reste, que 
de faire des yoeux pour V beureuse rćussite de tous yos dćsirs. 
en yous assurant, que, quoiqu'il arriye, irous trouterez tou- 
jours en moi un fi*oiteur et un ami k toute ćpreuye; c'cst 
k dire, le mCme bon diable, que yous ayez bonoró de yos bon- 
tćs, depuis tant d'annćes. Manteuffel. 

k Beri. ce 7 Sept 1734. 

Je ne yous ferai pas d*excuse, cbcr Cbancelier, de mon 

ame, sur le long dclais de ma rćpouse k yotre lettre du 12 

d. p. Une archimaudite fi^yre, qui a pensó m^enyoicr aux an- 

tipodes, suf&ra elle seule, pour yous faire comprendre, que je 
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D'ai pas €i6 en etat, depnis presqu*uii mois, d^ecrire k ąm ąae 
ce soit EUe etait, k peu prte, de la luCine qiia1itóy que oeUe 
qae j*ea9 jadis k Vanovie. l^Iais eufiu, \k voila, dieu mercj, 
pass^y oa antant yant 

Ne parloDS plus de ce qae nous nous sommes dii, le 
beau frtoe et moi, nj de ce qa*il a pa pcnser ou faire \k dessus t 
factnm infecttim fieri n€qnit Mais ii est sar, qaet quand 
je YOiis ai demandó rexplicatioń de la duret^, dont tous yous 
plaigoites dans rotre lettre prćcMentCy j'iguorois absolument 
en quoi elle pouroit avoir consist^. Car ii est bon que yous 
sachiez, que les pilotes qm sont maintenaut au timon, agissent 
avec tani de dijextion, qu*ils laisscut 80uvent les meillenrs de 
leurs amis dans Tignorance des choses les plns onlinaires. 

Ma situation pr^scnte est des plus croustilleuses, sans etre 
dieu mercy, dans aucune dOp^ndance rćelle, je me suis si bien 
eufourró indirectement dans le cahos des affaires pi^sentes (non 
seulemeut de celles de Saxe, mais de bien d^autres encore) 
qu*il ue d^pend pas tout h tsói de moi, de m^cn retirer, conmie 
je le souhaiterois* Je souge ccpendant sericusement, k m*en 
dćpetrer et je ne dcsespere pas encore d'y iH^ussir encore ayant 
ITijYer. 

J'ai appris de Mad« de Hohenfelde m^me que yous 
aYez executć le dessein de faire connoissance aYec ellei et & en 
juger par le rapport, qu'elle m*en fait, yous yous couYenez si 
bien Tun a Tautre, que j'en suis charmć, moi, qui ne me plais 
tant k rien, ąń*k saYoir mes amis contents. . 

Je recois, k la Yćrit^ des gazettes et des nouYclles de tout 
cotć; mais elles sont toutes si stćriles depuis plusieurs semaines, 
qtt'elles ne Yalent quasi pas le port des lettres. En attendant, 
et pour satisfaire en quelque facon k Yotre curiosit^ je yous 
en\oie cy joint un imprimó tout nouyeau, dont j*ai recu quelques 
exemplaires, ii y a 2 ou 3 jours seulement Ł^auteur me pa- 
roit aYoir assez bien plaidó la cause d^Aug. III,* quoiqu*3 me 
semble aYoir un peu bronchć, par cy par lA, dans les aneo- 
dotes qu'il rapporte. U seroit u souhiutery que cette bn>- 
cliure, comme d*uutres pareilles, eut paru ii y a 9 ou 10 mois. 
Mais s^il en faut croire h Vsms au Iccteur, Tediteur n^en a pas 
&A le maitre plutOt 



Digiti 



zed by Google. 



UJOl 

n 7 en m ime antre bous la presse, m ce qa*on dit, an 
siąjet de M. de Monti, et de son arret, et j^esptee de rons en 
pouToir rćgaler en 8 on 10 jonn d^icy. On m^assure, qtt'elle 
est fort solidement raisonnće. Nous Terrons ce que c^est, quand 
elle aura panu 

Je Tiens de Toir, chez on de mes amis d'icyy latraduction 
d^une rćponse, qae Mr. le gr. trćsorier de Łitk doit ayoir fait 
& Colnmbara^), qm lny a apparemment forit poor Teihorter & sni- 
yre les bons ezemples. La pi^ce est concue en termes archir^ 
publicainsy et de iSAcon, qa'on diroity qae Tanteur a le mono- 
pole des oonsdences delicates, et qa*il sait de science certaine 
que la soumission devons antres mes amis n*est que simulte. 
8i je ne me trompe, c^est luy m^me, qai en a fiut confidem- 
ment part (soit directement ou indirectement) k cette courcy, 
afin de s^y faire regarder comme nn bćros, et yous aatres comme 
des Mess. de Mayauce, toijyours attachćs a StanisL quoique 
Yons sembliez avoir pris nn parti contraire. J'en juge au moins, 
ainsi par le mistfere, qu'on fSedt iqr de cette cpmmunication. 
Anssi nepnis-je me dispenser de tous prier, de n'en &ire 
ancnn bmit 

J^assure Mad. la Yicecbanceli&re de mes respects, et je 
snis du meilleur de mon coeor Cancellariorum ErceUentis- 
sime. T. F. 



Oe SI Sept 

Tont ce qne j^ai k repondre k yotre missiye du 16 d. a 
Cancellariorum amantissimę, c^est qne tous avez tort de me gron- 
der. Je n'ai rien mandó snr Totre snjet a Mad. de X. (dont je 
snis d'ailleurs tr6s snr) qne ce que je tous ai mandó plus 
d'une fois k tous mfime. J'aTOue cependant^ que tout cela re- 
gardoit plutot CSolumbara et ses appartenants k Danzig, que 
TOUS. Yous aiant dit, k plusieurs reprises, que j^approuToit fort 
la rćsolution, que tous m^ayiez ecrit ayoir prise, j'ai cm ayoir 
approuTĆ toute yotre conduite, et toutes yos maniferes de penser 
sur ceuxy qui gouyement maintenant la barque sarmatCi 
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d*aatant plus qa'iiii homine nó librę, et un pea plulosophe^ 
ii*est pas oblig^ de travailler plus qii*Q ne rent ponr le Uen 
publiąue, surtoat ipuuid ii roit qne la oonsteDatiou dominantę 
Q*e8Ł pas toat k (nii oonfomie k ses sentiments. 

Yoiis deyez ayoir senti pareillement dans mes lettres pr6> 
c^entes, qae je sois bien eloign^ d^approayer les ecarts, par 
lesąaels nos joueiirs modemes ont pM, et gałent encore leor 
jen. Enfin, mes penstes, snr toat le prćsrat cahos, ne diffSe- 
rant, presąn^en rien de TOtres, toos aves tort, de me deman- 
der rćparation. 

Yons en arez encore dans im antre point; sayoir, ąoand 
Yoos me reoonunandez arec tant d^empbase, de Ih^nager tos 
confidences. Cette recommandatipn me paroit superflne, lors- 
qa*on a k faire k nn ami, qai n^est natorellement ny india- 
cret, ny etonrdis, et qm n*est dans ancon engagement, qiii 
paisse Tobliger k sacrifier ses ąmis, ks sut-il m^me dans on 
cbemin contraire aa bien de 1* etaL (Test poar qaoi, cher 
Chancelier, tranqaili8ez Toas \k dessos et comptez, ane fois 
poor toutes, qae toat ce qae tous m*ayez dit, oa direz encore 
confidemment, lapidi dixeris. 

Les principes da beaa-frtoe etant apparemment differents dea 
Yotres, et son engagement etant pris, d^aatantplas qae je ćroia 
ses intentions bonnos et droites. Je joins iqr la rćponse, qae 
je lny fais, et je yoas Tadresse eipressćment soos cadiet Tolant^ 
afin qae Toas la poissiez lirę, et jager Toas mdme, si le conseil^ 
qae je prens la libertó de lay donner, rebus gie rtantUms^ efc 
aprte la bi8qae qa'il a prise. Ce n*est pas qae je reoille 
lay rien reprocber, ny 4 personne; mais ii est certain qae toos 
seriez toas toat aatrement k ćheval, qae Toas ne Tetes, n 
j'avois pa mónager Totre raccommodement, et qae le paayre 
beau frfere ne se plaindroit pas da pea de confiance qa'on lay 
temoigne. Je m*etonne cependant de le Toir si sarpris de oe 
qa'on ne lay en montre point les grands de ce monde, qadqaes 
dćbonnaires, qaelqae8 sensćs qa'ils soient natarellement,, agissent 
rarement de lear cbef, et ńe voient pre8qae jamais qae par 
les yeax d*aaŁray, soaTent moins clair Toyants qae les lenrs. 
n iaat donc, lorsqa'on en veut Yenir t\ bont, s'assdrer de ceax 
qai les enyironnent Or, Yoions an pea, comment Oolambara; s'7 
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est pris. U s^est adressó et Httó aTeaglemeat k des gens, qai 
ne raiment gu^e Datiirellementi qui craignent la superioritć dę 
son gćnie et de son savoir faire, et qai ne sont pas assez 
stnpides, pour ne pas comprendre, que s'ils luy laissoient 
prendre da credit, ii effaceroit bientot tont le leur. Ce rai- 
sonnement me paroit si natorel et si clair, sur tout qaand 
on n'est pas tout & fait noYice daus les affaires de ce monde, 
que je ne crois pas, qa*il ait besoin d*etre.plas d^tailló. 

Quand & mon sort, tous arez raison de dii'e que je ne 
suis pas tont k fait dćpCtri des filets de la cour et de la ville. 
Je TOUs proteste cependant, que ce n'est nallement par goat, 
ny par ranit^. La bont^ naturelle de mon coeur, dont j*ai souvent , 
^tć la duppe, m*7 a principaicment engagć, et comme je voas 
le mandai Vautre jour, je me sais insensiblement si bien en- 
foum^, que je ne suis pas tout k fait le maitre de m'en retirer, 
sans risquer de perdre considćrablement. Je tous expliqaerai 
tout cela et tant d*autres cboses de boucbe. lorsque j^aurai la 
satisfaction de tous embrasser, mon iutention etant toujours 
de faire encore aTant TbiTer^ une course cbez moi, ne fut-elle, 
que d^une quinzaine de jours. Sacbez d^ailleurs, qae si tous 
etes content de la societ^ de Hobenfelde, on ne Vj est pas 
moins de la Totre, et qu*on m*en a ecrit en des termes, qui 
feroit rougir Totre modestie, si je tous les redisois. 

tTonblioit de tous dire, que je suis fort trompó ou la pró- 
tendue rćponse du gr. tres. de litb. a Ćt6 euToi^ d^icy k M. 
La Motte, pour souder par luy ce que yous en direz quand 
ii TOUS en parleroit Adieu et T. T. 



(I^Ianicuffel do km^k Mickalft Czartorytkicgo.) 

i Berlin, ce 16 Avr. 1785. 

Je Yois, cbmr Chanceliery par votre lettre du 14 d« c, que 
TOUS expliquez un peu de trarers ma pr<^tendue propbctie du 
s. d. c Ce n^est pas un zMe outró de mon Saxoni$me, qui me 
Ta fiait prononceri et qui me fait applaudir k toutes les ma- 
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nieres d*agir de ceiix, qm se trouveiit au timoiL Ce que fen 
ai dit, et dis encorey je ne le dis, qae parceqae je pr6vois, 
et sens, qae les choses (qaelque bien, oa mai men^es qa'elles 
soient) ne saoroient tourner autrement ąn^k ravantage d*Aiir 
guste III et que je serois tr^s Daurh^y pour ramour de ▼ona, 
que vous eussiez mai pris votre bi8que, tindis qu^eii faisant 
de D^cessite vertii, yous pourriez, sans blesser ro^me Totre oon- 
sciencei vous pięter aa moins passivemeDt| aax sentiroents k la 
modę, et tous maintenir par Ik en etat de serrir utilement 
Yotre patrie et vos amis, lorsque les conjonctures yiendront 
k cliauger. Le tempo9'i insewiendumj n^est pas seulement fait 
pour Ics etats despotiqaes, ou ii faut qa'on s^y accomode, bon 
grć mai gv6\ mais ii Test, et bien plus encore, pour les etats 
les plus libres, loi*squ'ils sont dechirćs par des factions, et 
qu'oQ Yoit triompber celles qu*on croit souTent le moins fondćes 
en justice. U convient alors k tout bon citoycn, non de d6- 
s<^spercr de la cause publique et de se mcttre horts d^etat de 
la serrir; mais de se resei-ver. en bomme sensć ad tiieliara 
łempora] c. a. d. de tacber de garder toujours quelque pied 
dans r^trięr, et de se conserrer quelque credit, dont on puisse 
faire usage, en cas d'un changcment de coąjonctures. Que si 
ce cbangement n^arriye pas tout k fait tel qtt*on le soubaite, 
on peut au moins (quand on prend quelque part aux ma- 
noeuYres) amoindiir les maux, que nous roions d*autres en train 
de faire, et c'est beaucoup, lorsque nous ne sommes pas les 
maitres de les pr<$venir enti^rement Le vicłrix causa diis 
placnitj sed ricta Catoni^ etoit excellent dans la boucbe d^un 
Caton, qui aroit constamment refusć de se soummettre k Có- 
sar, et qui voioit palpabloment, que sa soumission entraine- 
roit, sans retour la pertę totale de la libeiió publique. Je ne 
trourerois mOme pas etrange, que tous parlassiez du m^me ton, 
si n^aiant jamais quittć le pai*ti, que yous aYiez embrassć, yous 
ne yous etiez pas soumis au Roy Augustę: mais Yotre soumis- 
sion etant faite, et la question n'ctant plus que de saYoir, si 
pour raffeimir sur le trone les troubles doiYent se pacifier selon 
Yos i<k^es, ou selon les siennes, ou (ce qui roYient au mGme) 
selon celles de ses pilotes, ii me semble, salvo jndicio rectim 
sentientiumy que yous aYez tort de yous tant cabrer et 
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de Yous exdiire| toos m^me^ des affaires, parceqa*e11e8 
ne se font pas k Totre gr6. Je dirai plus, je sapposerai 
qa'elles se fassent mamfestemeiit mai, et qa'elles aient 
toutes les mauTaises suites, qae yous prćYoiez qa*elles aoront; 
en iront elles moins mai, lor8que yoos aorez refos^ jusqu*an 
bonty de Yons en meler? et n^est-il pas platOt probable, qne 
YOUS ponrriezy en Yons en mebmt, et en donnant, pour un tems, 
dans les principes des antres, si non detonrneri aa moins adoncir, 
par Yotre sagesse et droitnre, les inconYeniens, qni yous font 
tant de peur? n*est ce pas rendre nn semce signaló k la pa- 
trie, que de la sauYer d*nne partie de ses malhenrs, lor8qa'il 
n^est pas en Yotre pouYoir de la sauYer de tons? 

tTaYOue, que le repos dans leqael yoos yous tenez k Coes- 
lin, ne fait aucun mai k ce que yous appellez parti dominant: 
mais je sontiens, que yous en faites im tort rćel k la patrie 
conmiune, en la frustrant de la consolation, et des aYantages 
qu^elle pourroit tirer de yos lumi^res et de yos aYis. Selon 
moiy Yotre consciencei que je crois raisonnable, ne sauroit que 
YOUS animer, k aller tirer, tant bien que mai, yos fr^res des 
embanus qai les euYironnent, Yotre qualit^ de membre de la 
Bćpbq, Yotre cbarge, Yotre intćr^t, la disette des gens de 
Yotre capacit^ (soit dit, sans blesser Yotre modestie) tout, en 
un moty YOUS dćfend, ce me semble, de balancer un moment 
]k dessus. 

Fignrez yous la patrie, comme Yotre maison, qui seroit 
en danger d^etre consumte par le feu. Yondriez yous la laisser 
bruler, sans yous donner la peine d'en rien sauYer, parceque 
cettx qui seroient pccupćs k eteindre le fen, s^y prendroient 
autrement que yous ne Tauriez souhaitó? s^ils en abatoient p. e. 
le toit, taudis que yous eussiez youIu, qu*ils ne se fussent ser- 
Yis, que de 8ceaux et de seringues? Yondriez yous Tabandonner, 
et tont ce qn'eUe contiendroit de prócieui, k la merqr des 
flammes, parceque yos gens, soit par bctise, ou pour yous aYoir 
mai compris dans Tembarras du tumulte, auroient empleió 
d^autres moyens, et peutótre de pires, que ceux que yous leur 
auriez prescrits? Enfin, cher Chancelier, pensez encore k ce 
que yous aurez k iaire. Je ne Youdrois jamais, que yous fis- 
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siei rien par l^gfereU: inais je ne Toadrois pat, non plus, 
qu*on put TOtts taxer de c^irioe. 

Je Yons en dis peut etre trop: mais mon amiti^ poor 
Tona, n'aiant pas des bomes, la liberii qa*elle me donnę de 
▼ons ezposer mes sentiments, n'en reconnoit pas non plus • . • 
habes ai quid recłita iriiś^ candidas imperłij ri non^ his utere 
mecum. 

Qaant aa plan de la paix g^n^rale, je n'ai jamais pa 
m^imaginer, qa'il pat etre acceptó, par les interess^ teł qa'łl 
k et6 projettó. Ł'article de la Pologne aa moins qaoiqa'il dmTe, 
en quelque facon senrir de base k toat le reste, m*a toajoars 
para si ridiculement imaginó, qae je ne Tai pa croire prati- 
cable qa'& condition qa'on commencat par faire de notre B6- 
pablique, ane B4pbq. Platoniqa6. 

Je me flatte toajourSy de Yoas embrasser en pereonnei k la 
fin da mois procbain. En attendant, je m*en acqaite da meil* 
lear de mon coen par ces lignes, et je suis trts cordialement 

tOttt k TOOS. 



(Feldmarazałek Mannieh do księcia Miokala Gsartorjtkiego.) 

Monseigneor. 

La lettre dont Yotre Altesse a bien yonltl m'honorer da 
18 d'aoust m*a 6U d^aatant plas agrtoble qa*elle m^assare qae 
les marqaes d'an attachement sinc^e que les cbangements pr^ 
sents des affaires da Boyaame m'ont foumi occasion de donner 
i la charmante familie de Yotre Altesse, m^ont assez bien mis 
dans son esprit, poor me faire esperer qa'Elle aara en moj 
la m^me confiance qtte me temoignent ceax qai ont l^honnear 
de lay appartenir. 

J^assure Yotre Altesse que rien aa monde ne me sera plas 
cher qae de me voir honor- des bonnes graces et de Testime 
d'ane maison plas illustre encore par rexcellence dncaractfere 
des Personnes que j'ay Thonneor de łr^aenter icy, qae par 
lear baute naissance, si je poayois en assarer YOtre Altesse 
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de boucbe et la voi8 icy, je luj ferois counoitre plus particuli^ 
rement les raisons qui me font regretter son eloignement et 
que nOtre incouparable Palatine de Masoyie, qui a bien voula 
se cbarger de cette lettre, ne niauąuera pas de lny niauder, 
j'as8cire cependent Yótre Altesse du respect tr^s parfait qae 
je luy pcHTte, et avec leqael je seroi toute ina vie Monseigncur, 
de Yótre Alte^se le tr^s-bumble et ti-^ obc^issaut servitcur. 
d'Ohra ce 2 de Septembre 1734. 

Comte Munuich. 



(Eti%ż9 Jan Adolf Weisseufelt do księcia Micbata Czartoryskiego.) 

Monsieur. 
Son ExceIIence Monsieur le Comtc de Manteuffel m^ ayunt 
fait le plaisir de nie vcnir voir et voulaut bien, en retournant 
se cbarger d' une lettre pour YoŁi^e Altesse et la Luy faire,. 
tenir. Je pi-ofite de cette occasion pour vous assurer Monsieur 
de la continuation de mon attachemeut et de ma cousideration 
pour sa Personne. Susdit Monsieur le Diable m' ayant k ma 
demande informć des raisons qui ont jusqu* ici empechć Yotre 
Altesse de se rendre k YarsoTie aupr^s de la personne sacr^ 
du Boy, je ne ti'Ou?e rien k redire k une preyoyance si bien 
fondte etqui Luy est si ordinaire; mais Monsieur aussi exacte- 
ment informć, que yous 6tes, de la prćsente situation des 
affaires de la Pologne, qui ne peut ^ti*e que tr^s conforme 
k TOS intentions, j* esp^e que les favorablc8 circonstances ten- 
dantes k une prompte pacification gćnćrale, vous leyerons 
k rheure qu'il est tous les scrupules qui tous ont retenu et 
qu'elle8 tous ebranleront pour aller retrouver une patrie, oft 
TOS amis tous attendent et oO Totre pr^ence est tr^ nćces- 
saire aussi bien pour 1'intćret de votre propre familie que pour 
donner V exemple k tous les bons Citoyens do la £(^publique. 
Fermettez donc Monsieur que j' aye V bonncur de tous avoir 
iuTitó et procurez moy la satisfaction de pouToir me flatter^ 
bne cette iuTitation ait contribuó tant soit peu k vous y de- 
terminer. Je suis sur le point de me rondreli YarsoTie, 
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j' irai sur la fin de ceUe semaine k Dresde et aprte y aydr 
pendant quelqae8 jonn reglś les afiaires ąui m^y appeOent^ 
je continueroi mon Toay ge de Ut en droitore. D me seroit 
donc tr^ cher de rencontrer Yotre Altesse en chemin k Pe- 
trikow de renouyeller avec Elle une amitić qui m*a toąjoon 
€tó agrćable et de partir de Ik en sa compagnie et soos la 
m^me escorte. Si Elle 8'y resoud, comme j^esp^re, Elle n'a 
qn' k en ayertir Son Rxcellence Monsienr le Grćntod Bose, 
qiu commande k Posnanie et qui ne laissera pas de la faire 
escorter par les tł-oupes da Boy, et si Elle vouloit y ajonter 
la grAce de m' informer par ane petite lettre addressće k Dresde 
dtt temps auquel Elle compte de se tronTer k Petrikow, je 
me ferois du plaisur, ou de regler mon dćpart poor y aniyer 
en mOme temps, on d'y attendre son arrivće, pour avoir Thon- 
ueur de lui protester de boucbe^ qtt* il est impossible d* 6tre 
avec plus de considc^ration et d^attention, qne je snis Monsienr 
de Yótre Altesse le tr^ humble ami et serriteur Johann 
Adolpb Dna 

A Dabme ce 2 Fevr. 1736. — Sans ayoir V bonnenr de 
connoitre Madame la Princesse yotre ćpouse, yons permetrez 
qae je Tassore le de mes respects. 



Prócis 

de Tentretien avec le Prince Czartoryski 

Yiee ChaHcelier de Łithnanle. 



Ajant en occasion de m^entretenir aycc un des principanz 
Seigneurs de la Pologne, sur la situation incertaine et pr^ 
caire de ce royaumc, et sur les dangers, dont il ćtoit menac^ 
tant qu'on negligeroit de prendre des mesures assez jnstesi 
pour pr^yenir les roalbeurs, qui sembloient śtre insćparables 
de la yacance du ti*One, dans un pays diyisć par les cabales 
ot jalousies des familles, et parcet espiit departi, effSt d^une 
liberii mai reglte. Qu'il ćtoit aisć k próvoir, qu'aprte qne 
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des certains Princesi msatiables de gloire et de conąadte, aor 
loient assouTi leur ambition et leor aridiM ii Tegard da reete , 
de r Europę, ils tonrneroient lenn Tues du c6t6 de la Po- 
logne, pour en fSure le thtttre de la gaerre, et l*objet de leur 
cupiditśy ausdtOt qu'uiie occadon farorable 8*en prćsenteroit 
Que le moment du decte fatal du Roi k prćsent heureusement 
regnant, senriroit de signal, pour renoureller ces scfenes tragi- 
ąuesi que la Pologne a si 80uvent 6prouvte dans un interr^e, 
et dont les suites seroient rendus plus fonestes que jamaiSi par 
los manoeuTres et ressorts secrets, que dans ces instants feroit 
mouYoir un Prince Toisin, rusó, babile et TiolenŁ 'Qu*on 
yerroit derechef la Pologne dechirte dans son sein, et teinte 
du sang de ses meilleurs citoyens et la libertó exposte aux 
insultes des ótrangers. Que la fin de ces troubles seroit plus 
& craindre encore que les mouvements violentSy qni agiteroient 
la patrie, puisqa*il ótoit k aprehraćer, que r^poque de la paii^ 
seroit en m6me temps cellei qui mettroit fin & sa libertó et 
k sa grandeur. Que selon mes foibles lumi^res le meilleur 
et le plus stur moyen pour ÓTiter les horreurs et les suites 
d'un fatal interr^e ótoit, de prendre de bonne heure des 
mesures convenables pour passer d'un rfegne k raiitre, sans risque 
des troubles et de confusion, en designant du yiyant du Boy 
un successeur, qui puisse remplir le tróne, sans interralle et 
de plein droit Que d'autres conseils me sembloient trop lents, 
et ne rempliroirat pas Tobjdt qu*on se propose. Que des 
longs prćparatifSs auroient pti 6tre de saison dte le oommen- 
cement d*un nouveau regne, mais qu*on perdroit trop de temps 
ii pr6sent| qu*on ćtoit peut^tre ii la moitió de la carritoe. 
Que ce projet paroltroit plus aisó k executer, si Ton róuloit 
bien p^ser, que la Pologne ótoit k prćsent moins partagće par 
des fSactions puissantes, que par le pass^ et que le seul parti 
pródominant qui restoit, ćtoit attachó ii la Cour et occup^ 
de la conserration d*un pouYoir et d*un ótablissement trop 
considórable, pour le mettre en risque, d*6tre renvers6 par 
une catastrophe imj^rĆYue. Que les principaux chefs de la 
Bópublique paroissoient bien disposte et animćs du m6me 
esprit de patriotisme. Qu'il ćtoit constant, que tout d^pendoit 
de ces chefsi et qu'en leurs faisant coiAoltre, qu*il -Moit de 
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lenr mt6ret» ansń bien qiie de lenr pouroir, de lerer, oo du 
moins de snspendre la loi, qui d^fend de songer k nn saooesseur 
pendant la Tie da Soy regnant, et qa*il8 sanTeroient par 14 
la patrie et lenr propre fortunę d*im danger imminenti en 
frnstrant les esperances et les Tnes ambitieases de leura 
ennemisy ils ne pooiront pas manqaer de persoader lenn com- 
patriotes, de se ranger de lenr cot^ Qn'il ćtoit indnbitable, 
qne les pnissances bien intention^es pour la libertd de la Po* 
logne, ne se refnseroient pas k un concert k fiEure arec les chefr 
de la R6pnbliqney rćnnis ontre eax entitoementy on dn moins 
en grandę partie. Qu'on pourroit lenr rćpondre de denz Conrs 
ImperialeSy et de ceUe d^Angleteire, qni seróient ^galement 
port^s k prćYenir par des mesures bien concertćes, ks snites 
fachenses et incertaines des tronbles, qni ponrroient aisćment 
entralner tont le reste de T Europę dans une guerre, dont 
on ne rerroit pas sitOt la fin, et qui ne seroit termin- qu'eił 
sacrifiant une bonne partie des ćtats et peut-^tre la libertó 
mfime de Pologne, 

Le snjet de cet entretien ayant 6tA discut^ entre les mi- 
nistres de Russie et d'Angleterre, Mr. de Gross et le Cherap 
Ker Williams et moi, ces ministres ont formd Ut dessus quel- 
qne8 que8tion8 pour mieux óclaircir cette mati^re, aux quelles 
j'ai tachó de rćpondre le mieur, qu*il m'a ^t6 possiblę,, comme 
on le Yerra d-aprte. 

duestiLona relatlyes a la Polegną 

1. Qnestion. 

Si la position prćsente de la Pologne ne m^te pas nne 
attention particulitee de la part de toutes les Pnissances, qiii 
8*ini6ressent sincteement k la consenration et k Taffermissement 
de la paix en Europę? 

Rdponse. 

n n^ a pas k douter de cette quest]on9 d*antant moins 
que si Ton deyoit r^ussir k finir TouTrage de r^leetion d'nn 
Roi des Romains, ii ne resteroit plus d^autre siyet appareni 
de guerre aux perturbateurs du repos de rEurope, que celni 
d*un ĆYĆnemeut en Pologne, 
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2. Qae8tioiL 
Si en cas que Sa M. Polouoise vint malheureasement 
k mourir, avaut qae quelqae plan ftlt foimć; ou quelques 
mesores fussent prises & Tćgard de la succession k cette cou- 
ronne, cet ey^nement ue feroit-il pas naltre une guerre, qai 
embrasei*oit le reste de TEurope? 

Reponse, 
II n'e8t pas probable, qa*il puisse y aroir un interr^e 
en Pologue^ sans qii^il s'elćYat de grands troubles, yHl Ics bri- 
gues et les cabalcs de la France et de la Prusse, qui tente- 
ront d^ćtablir sur le trOne de Pologne, un Prince de leur 
dćpendcnce, pour dćinnger rćquilibre du Nord, et pour le 
faire pencher en leur faveur. II u^est pas pi*obable non plus, 
que la Russie et d^autres puissauces, ćgalement interessćes 
dans le maintien de cet ćquilibre, ne Youlussent pas s^opposer 
k une telle enti*cpiise, ce qui occasioucroit uaturcUemcnt une 
guerre des plus viTes. 

3. Question. 

Par qui ces mesui*es doivent Otre priscs, et qui doit dres- 
ser ce plan? 

Rćponse. 

n est naturel, que la Saxe, ayant le premier role k jouer 
dans cette pibce, fasse aussi les premi^res dc^marcbes, taut en 
Pologne, qu' aup]*^s des cours ćtmng^res. EUe ne les fera ce- 
pcndant, selon mon opinion, que par manierę de prćparation 
et d' insinuation, en soudant les esprits adroitement et arec 
toutes les prócautions imaginables. 

4. Que8tion. 

Est-ce que le premier pix)jct de ce plan doit sortir du 
cabinet de Saxe, ou du couseil de Pologne, ou bien doit -ii 
etre conccrtó coujointement eutre le niiuist^i-e de Pologiio et 
de Saxe avcc Tassistance des ministres des puissances mari- 
times et ceux de la Russie? 

Rćpoiise. 
Ija premiero id^ doit Tcnir originaircmcnt de la Saxej 
commo on yient de le dire. EUe doit 6tre coinmuniqute avaut 
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toate choM k trte pea de cb^ de la B^nbliąne, oomnis par 
leun prindpee, par leor sagesse et par leor attachement poor 
la coor. Ces chefs aoroient aprte cela k se ooncerter sar le 
plan mdme et les differeots d6tails 7 relatif8| arec les mi- 
nistres des cours allićes et amies, le tout cependant sous les 
yeiDc et la directioii da RoL Cette direction doit 6tre mó- 
nagće ayec art et habfletó, de facoa que Sa Majestć n'7 pa- 
rtit aucanement Cette opóration poarra se faire k roccasion 
de la prochaine di^te en Pologne, 

6. Qae8tion. 
Ce plan, Ahs qu'Q sera formś, ńe doit-^fl pas anssitM 
aprfes 6tre commnniqa^ par le canal des Coors de P^tersboorig 
et de Łondresi k celle de Yienne? 

Rćponse, 
n pai*Oit nćcessdre d'obsenrer cet ordre, afin que les 
dites Cours puissent instroire leurs ministres k temps. La 
cour de Yienne pent ^Łre informóe de ce plan, par le canal 
de celles de Pćtersbourg et de Londres, comme les cours, qoi 
doivent faire le plus d^impression sur elle, 

6. Question. 

Ne sera fil pas nócessaire, que la cour de Yienue, pre- 
alablement k toute autre cbose, donnę les assUrances les plus 
positiYes k celle de Dresde et k ses alli^, qu*elle n*a aucune 
pcusóe de pi-oposer le Prince Charles de Lorraine pour can- 
didat k la couronnei lors de la futurę ćlection^ mais que plus> 
tOt L.Ł. MM. Imp. les sont enti^ement rósolues de soutenir 
et de faciliter celle du Prince Boyal et electeur de Saxe? 

Bćponse. 

Comme ii se peut, qu*il 7 a quelque soupcon sur les 
intentions secr^tes de la cour de Yienne en flEtTeur du Prince 
Charles de Lorraine, ii faudra s*en informer adroitementi et 
au cas que ce soupcon fut fond^, ce sera aux amis communs 
de faire comprendre, combien ce projet est chimćrique et pen 
conrenable aux int^ets de la bonne cause. 

7. Que8tion. 

* Si la meilleure móthode de prćserrer la paix et la traa^ 
quillitó en Pologue aussi bien, qu*en Europę, est celle d^eii- 

r 
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treprendre de faire nommer successeur k la Couronne, le Prince 
Boyal et Elec. de 8axe da yivaDt da Roy son pfere? 

Bćponse, 

n est ais^ de rćpondre k cette ąuestion, si Ton yeat 
bien cou8idi§rer, qa' ii est qaasi momlement impossible, de pró- 
Yenir les calamitós d* uu "iuterr^gne et ses funcstes suites poar 
le repos de T Europę, k uioiiis que do nommer on successeur 
au Roy pendant sa ne. Tout autre moyen parolt insuffisant 
On n^gnore pas les iutrigues de la France et de la Prusse, 
qui se próparent les ćvćnements de loin, en se mónageaut un 
parti pour obtenir leur but en Pologne. Ł*on sait que le 
Boy de Pi-usse est rósolu de tout tcnter, pour donner uu Boy 
k la Pologne, ou du moins pom- ćtendre sa puissauce du c6t6 
de la Prusse polonoise. Le parti qui est attachć aujourdliui 
aux intf^r6ts de la Saxey pourroit aisćmcut 6tre óbranlć dans 
la suitę par Tillusion des proniesses, ou par la crainte des 
menaces. Comme les diflicultćs deriendroient beaucoup plus 
grandeSy les dópcdscs le devieudix)ient aussi k proportion; si 
bien que ce qu*on pomroit obtenii* dans la situation prósente 
par le moyen de 100,000 ducats, on Tobtiendroit k peine 
dans un autre temps par V emploi de plusiem^ millions. Qui 
est-ce qui voudi'a faire cette d^pense? La maison de Saxe 
ćpuisće par le fardeau de la demi^re guerre, n^est plus en 
ćt&t de rćpandre des sommes si considći'able8 ; les puissances 
maritimes aussi bien que les deux com*s imp<$riales dćcliue- 
roient de se cliarger de ce poids, et ne voudroient offrir que 
leurs bons offices; supposć meme qu'elle8 voulussent fiuancer 
k propos, ii resterait cucore ti*^s probl^matique, si par le seul 
usage de Targent, elles ćvitei*oient uue guen^, qu'ane ćlection 
8cbismatique pouiToit occasioner; ćTćnement, que ces puissances 
Yeulent absolument prćveiiir. Elles le donnent assez ii con^ 
noltre dans toutes leurs nćgociations et projets politiques. U 
ne rcsteroit donc, que de laisser le cbamp librę au parti de 
la France et de la Prusse, ou bien de conrir le risque d*une 
guerre onereuse et toujours incertaine. 

8. Quo8tion« 

Si les amis de la maison de Saxe ca Pologne sont dis- 
posćs et en 6tat d* entreprendre, et d*6xteuter uu pareil dea- 
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sein, sans commettre lear patrie, et rembarasser par lit daos 
des broaillerieSy qm pourroient d^gćućrer en guerre ciyiDe, qiii 
engageroitle parti opposć & la Conr, a demander one assistance 
ótrang^re; demarche qai pounoit allnmer une guerre gćnórale 
en Europę? 

K Bóponse. 

n est ii prćsumer, qae tout bon citoyen attache It sa far 
mille, k sa libeiić et & sa patrie, donnera los mains aa pro- 
jct de la succession, pour ćpai*gner {lar cct expedient un nombre 
de maux k sa patrie et pour se mettre lny mćnie k Tabri des 
inrasions et brigandages des mai inteutiounćs^ tani au d^dans, 
qu*au d^hors du Royaume. On peut m^me se flatter, que la 
partie la plus saine de la natiou sei*a aussi la plus nombreuse, 
ćtant gouremće par des cbefs unis cntre eux et zćlćs pour le 
hien public. Hs saurout prendre des mesures tellement judi- 
cieuses, qu'ils pourront condnire de concert arec les cours amies, 
le projet en question k ime fin d^ii-able, sans que le parti 
eunemi de la patrie osera leyer la t^te, et encore moins appel- 
ler de secours ćtrangei*s, qui mettroit le Royaume dans le pląs 
gi*aud danger. Supposó mdme, qu'il se trouYAt des gens, qui 
manqueroient tellement k eux mćmes et k ce qu*ils doiyent 
k leur patiiei pour se porter k ces extrómit<^, ii ne seroit 
pourtant pas dćcidó encore, si cet inconvćuient surpasseroit 
oeux d*un interr^e. U est d^ailleurs manifeste, que le pro- 
jet susmentionn^ n'est nullement contrę les lois de la Pologne. 
Elles ont uniquement lić les mains aux Roys, mais nullement 
k la Bćpublique et ii ceux, qui la reprćsentent, ćtant de la 
naturę de tout pouToir Ićgislatif de faire et d*abroger les loiX| 
selon qu^elles sont jugćes bonnes, ou mauYaises, conformement 
aux diffćrentes cii*constances, oii sc troure l'£tat 

9. Question. 
S*il ne seroit pas plus sar, d*ćtablir une telle union parmi 
les puissautcs familles de la Pologne, qui mettroit ce Royaume 
cu situation rooycn^iaut un parti prć|)ondćrant, d^assfUrer le trOne 
au prince Royal et Electoml, lors du dćc^s du Roy son p^ 
dę facon que rien que de secours ótrangers pourroit r^ister 
k ces mesures? 
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Róponse. 

On croit avoir soffisamment r^pondn & ce qui est renfermć 
dans ce paragraphe, par les raisons attegućes dans les ró- 
ponses auz ąaestions des §§ 7 et 8. Toat ce qa*on pourroit 
7 ajouter, c'est qa'eD caS| que malgró les bonnes mesures sus- 
mentioimóeSf on ne ptlt rćussir dans le projet de Telectioni ii 
faudroit ayoir recours k l'expedient ćnoncó dans cet artide, 
mais tonjoors je le regarderaii comme un pis-aller. 

10. Qaestion. 

S'il ne se troaye pas actaellement des familles de crćdit 
en Pologne, qm adherent aiix Tues de la France et de la 
Prnsse sur ce Royaume, et qai tirent des pensions des Oours 
de YersaiUes et de Berlin? 

Bóponse, 

Cela n'est pas douteux, et j^en tire cette induction^ qa']l 
faut trayaiUer ayec autant plus de cbaleur au projet de la suc- 
cession k ćtablir. U faut encore ajouter^ que s'il reste de ces 
pensionaires, ce sont les dćbris d^un parti extrćmement affoibli 
et sans cheŁ 

11. Question. 

Si ces partisans des denx Cours ne pounont pas ^tre 
dćcouyerts par leurs assiduitćs, en faisant la cour au nouyel 
ambassadeur attendu de France, et par les encouragements, 
que celui-d leur donnera durant son sójour en Pologne? 

Bćponse. 
n faudra sans dotite j ayoir ToeiL 

12. Question. 

Si lorsque S. M. Polonoise sera conyaincne de leur attar 
cbement pour les intćr^ts de la France et de la Prusse, EUe 
ne jugera pas k propos de leur faire connoitre son ressenti- 
menty en leur donnant une entifere exclusion k toute sorte de 
iiBtyeurs et de bien&its? 
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B opon 8 6. 

On peut 6tre persuadć des lumi^res de Sa Mt^, qii* EUe 
fera tout ee qae la bonne politiqae ^gera sans nćanmoios 
blesser les loix da royaume. 

13. Qae8tion« 

Si dans les circonstances prćsentes, oh se trouve la Po- 
lognei ses priucipaiuc cbefs pourroint 6tre portćs, k former un 
plau pour enker dans des mesąres relatires & la pr^erration 
de la paix de leur patrie, sans des fortes assnrances de la 
part des puissances bien intentionnćes, de les soutenir par des 
secours suffisants, en cas d^une attaqne eunemie et ótrangere? 

R^ponse. 

Les assarauces les plus fortes et les plus positives sónt 
ccrtainement nócessaii*es pour encouragcr les bien inteutionnćs, 
et on ne doute nullement, que les cours amies ne tćmoignent de 
renipressement dans une occasion, qui les iut^i*esse si cssentiel- 
lement 

14. Qae8tion. 

Si dans ee dernier cas ii n^est pas indispensable, qae 
les ministres des puissances susmentionnóes soyent incessam- 
incnt muuis d'ordres et d* instructions par leurs cours respeo- 
tives, pour 6tre ailtborisćs de donner de telles assdrances Ik, 
ob ii apartiendra? 

Rćponse. 
Cest une suitę naturelle du paragraphe prócćdent, ot ii 
ceiu boui que cela se fasse le plustOt, le mieux. 

15. Question. 

Si ces assarances ne doivent pas ^tre donnćcs, sous le 
sceau du secret, k tr^ pou de pci^sonnes de confiance, et qui 
nommement sont ces personnes? 

Rćponse. 
Le secret ćtant Tamę des conseils, ii est nteessaire 



Digitized by 



Googk 



LZXXVIII 

qu*il sdt gardo trte scrapiileasement II est Ł la conr de 
nommer les personnes, k qm od ponrra s^adresser ayec 
sOreM. 



W chwiliy gdy druk ksiąiki zbliżał się juź ku końcowi, 
odebrałem cały szereg listów Poniatowskiego, które na pierwszy 
rzut oka wydały mi się tóm pożądańszemi, że są pisane w epoce, 
z którój po nim bardzo już msiło pozostało świadectw. Mogłem 
je był jeszcze di^ączyd do dodatków; nie uczyniłem tego jednak 
przez wzgląd na nader małe znaczenie liistor}'czne owćj kores- 
pondencyL Odnosi się ona wyłącznie do sprawy ordynacyi 
Zamojskiój. Po śmierci ordynata, Tomasza Antoniego Zamoy- 
skiego, opiekę nad małoletnim jego synem, SHemensem, i nad 
ordynacyą, obejmuje brat zmarłego, Jan Jakub Zamoyski, wów- 
czas starosta lubelski a zięć Pc*niatowskiego. Ostatni stając 
w obronie zięcia przeciw urosz>!zemom wdo>vy, pani Anieli 
z Mnichowskich, primo voło Suchodolskiój, secnndo Lubomir^ 
skiój, rozpisuje listy do Bnlhla i do róźnycb innycb osób. Jestto 
nieobojętny przyczynek do historyi Zamoyskich; dla nas ma 
on pewną wagę jedynie o tyle, o ile świadczy, jak gorliwie 
mimo podeszły wiek, zajmował się kasztelan krakowski spra- 
wami członków swego domu. 
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List Ziemianina 

do pewnego przyjaciela z inszego województwa.^) 



Kiedy J. Kr. Moś<5 P, N. M. pocieszył Nas szczęHiwym 
a dawno pożądanym powrotem swoim do królestwa, Idedy wi- 
dzimy tego Pana szczere, prawdziwe, spra\nedliwe dla dobra 
pospolitego zamysły ; nic shiszuiejszego, nic stanowi naszemu 
szlacbeckiemui i t<^j, która go najwigcój zdobi, żarliwości, przy- 
zwoitszego, jako zgodą, jednoiUńą braterską, wspólnóm się po* 
rozumieniem, skutecznie i jako najlepiój o kocbanój radzić 
ojczyźnie. Mamy czas, mamy sposobność, możemy łatwo do- 
kazać i wyrobić wszystko, czego tylko własna nasza żąda po 
Nas szczęśliwość i konserwacya, byleśmy sami cbdeli, byleśmy 

^) Znakomita' i jedyn^ t^ w swym rodzaju brońmy, któr% mh 
bie Poniatowtld wystawi) pomnik i najlepsze świadectwo swemn rozu- 
mowi i patryotyczn^ gorliwości, szakaUlmy przez kilka lat naprdftno. 
Miat j% w ręku pan Henryk Scbmitt, ale nie podał iródla, a nawet 
mylnie zacytował tytuł i poprzerabia! dowolnie przytoczone z ni^ wy- 
jątki, (Por. Dzieje Polski XVin i XIX w^ t I str. 1«7— 199.) które 
i myśmy w dobrej wierze za nim powtórzyli. IM Ziemianina^ cboć 
wydany w przeszłym wieku, jest tak dalece rzadkim, ie znakomi^ bi* 
bliograf po długicb poszukiwaniacb zapewnił nas, ii nigdy nie był dru- 
kowany. Dopiero dzięki wskazówce, otrzymanej od br. Wiktora Bawo- 
rowskiego, znalazła się broszura w zbioracb książąt Czartoryskicb, w je- 
dnym z tomów biblioteki królewskiej. Stanisław August dopisał na ni^ 
własną ręką: „pisAny ('c* 1^0 ^**^^ annum 1744, id tśt przed seimem.** 
Zawiera 12 kart druku in 4to. Nie od rzec^ tćź będzie dodać, te frmn- 
cuzki przekład Xtsf u, znaleziony przez Droyscna w archiwum beriińskiem 
a ogłoszony przez Roepella w ksiątoe p, t FoUn «m dię MtU de$ 
XVIII Jahrhundertit nie odznacza się ścis}ośoi|. 
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naleźytój przyłożyli pilnofci, byleśmy takie brali przed się spo- 
soby; które Nam do ręku przezorna nad opłakanym teraz sta- 
nem Bzeczypospolitój, nad umniejszoną znacznie narodu na-' 
szego sławą podad może uwaga. Ta sama pobudza mię do 
otworzenia W]VOfPanu, w dawnćj, którą zawsze miałem do 
niego poufałości, proste, ale rzetelne, do teraźniejszych, w ja- 
kich się znajdujemy okoliczności, ściągające się sentymenta 
moje, które wielkiemu W^IMPana poddaję zupełnie rozsąd- 
kowi ile tą równo ze wszystkimi zaszczycając się z łaski Bo- 
źój szczęśliwością, sentire quid yelim, a według praw naszych, 
dicere quid sentiam. 

Nadchodzi sejm ord}7iaryjny, pi*zybli^ się czas sejmików 
poselskich; jeżeli tamten będziemy chcieli, jako nie wątpię, 
skutecznie dla dobra pospolitego ntrzjinad, tu pierwej trzeba 
o przyzwoitych do tego końca środkach, szczerze i rzeźwo po- 
myślić. Ja nie wiem, jeżeli mi przyjdzie być posłem, lubo 
wyznaję, że się o to należytcmi sposobami stiraó będę; są- 
dząc powinności moj<^j, cal^m życiem i fortuną dla publicznój 
się sakryfikowaó ushigi. Jakożkohnek rzecz padnie, atoli 
śmiem upraszać WM]MPana, ażebyś następujące konsydei*acye, 
do Naszój teraz, jako mi się zdaje, zgodne sjluacyi, przez 
IchMm. Braci, i w domach, i na publicznych zjazdach kom- 
munikować raczył, wlasnemi je wielkiój doskonałości utwier- 
dzając refleksyami, aby, co ztąd obaczy się pożytecznego oj- 
czyźnie, do instrukcyi Ich Mm. Panom posłom na sejm wło- 
żone byd mogło. 

Nieda^mo zajęty w sąsiedztwie naszóm wojenny pożar, 
taką, prz}'znam się, ogarnął mię bojaźnią, że z niój dotych- 
czas wyniśd nie mogę; uważając, w jakiój jesteśmy słabości, 
w jakióm, że tak i*zekę, niedbalstwie i zaspaniu, bez wojska, 
bez pieniędzy, bez rady, zgoła bez wszystkiego, cokolwiek do 
bezpieczeństwa i zachowania kraju nnlcży; a słusznie się wzdry- 
gając, aby na Nas wkrótce to nie przypadło, co się w jiań- 
stwach daleko bardziój umocnionych niespodziewanie w oczach 
ua8Z}'ch stało. Nie ogłaszam ja się, uchowaj Boże, z tą bo- 
jaźnią, ażebym miUl Stany Rzec^-pospolitój na kogokolwiek 
pobudzać, pragnę i owszem trwały z sąsiiidami nienaruszenie 
zachować pokój, ale oraz przeciwko yrszelkiój naglój . jiapaści 
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ubezpieccyd siQ życzę. Na oo» ie jeden tylko dostateczny jest 
sposoby znaczna aukcya wojska, jako rzecz wątpliwości nie pod- 
legła, tak ją tćź najprędzej do skutku pizyprowadzid należy; 
inaczej, mocniejsi zawsze Nami rządzid, zawsze Nam prawa 
dawać i przepisywać będą. 

Uznajemyć my prawda, że nam liczne wojsko potrzebne, 
mylimy o nićm, czyli zdajemy się od tak wielu lat myslei^ 
ale cóż? wszystko, żal się Boże, bez skutku. Bo podobno 
nie chcąc się szczerze do niczego prz}'kładać, a bardziej każdy 
siebie samego ochraniając, umycie w odwlokę puszczamy, oo 
już sami do zbawienia Naszego sądzimy być najpilniejszego. 
Silimy się o wynalezienie poti-zebnego funduszu na zaciągi, 
proponujemy troiste, jak teraz są ustanowione, koutrybncye, 
ażebyśmy tyło ti*ojc wojska mieli, naznaczamy do tego czopowe 
i szelężne, i niektóre insze sposoby, i rozumiemy, że^my wy- 
grali, ale nie uważamy, jaka to wszędzie bieda, mizer}'a, ruina 
w kraju, jak miasta zniszczone, jak ubodzy poddani uciemię- 
żeni ; nie słuchamy, jak bracui nasi sposób poglówuego nie^lko 
za ciężki na siebie, ale bardziój za wstydliwy, i wolnemu na- 
rodowi nieprzyzwoity, słusznie mają. A zatem rzeczy z grunta 
nie biorąc, wszystko się na próżnych kończy słowach, i nasza 
machina zamkom na powietrzu budowamm podobna. Przy- 
znaj WMMPan sam« proszę, jeżeli być może, abyśmy teraźniej- 
sze zwyczajne podatki na tyło tix>je podnieśli, kiedy już aktu- 
alnie pustynie na zapłatę, choć tak s/czuplemu wojsku nazna- 
czać musimy. Jestże słuszna i przystojna, większe jeszcze 
wkładać pogłówne na zubożałych Biad naszych, którzy i tak 
względu i politowania w<^ają? 

Pomyślisz WMMPan pewnie, zkądże tedy będzie wojsko, 
a wojsko liczne, jakiego wielkość kraju i rozległość granic wy- 
ciąga, wojsko regularne, ćwiczone, dobi-ze płatne, aby się ni- 
komu nie uaprzykrz}*ło? zlcąd fundusz na sb*zelby, działa, am- 
municye, i inne nieodbite poti7.eby wojenne? Odpowiem, że 
prawdziwa miłość ojczyzny, szczera dla dobra pospolitego żar- 
liwość, należyta o własućm bezpieczeństwie każdego uwaga, są 
moje największe i najpewniejsze nadzieje; w tych niepneebm* 
nych żnsódlach, wielkich i nieoszacowanych na wszystkie po* 
* trzeby Rzeczypospolitej szukać chcę skarbów, prosząc tylko 
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Pana Boga o ^ięte i skuteczne serc naszych natchnieDie, ażeby 
prywatne interesa, któremi się tak często bezwstydnie i z nie- 
¥7ypowiedzianą krzywdą naszą awodzimy, publicznym ustąpiły 
pożytkom* 

Nim przyjdę do pryncypalnego, który chcę proponować 
sposobu, zacznę od inszych pomniejszych, a nąjpiei^wćj od skarbu 
koronnego, którego administracya dana od J. Kr. Mci w ręce 
jednego z Braci naszych, żarliwego prawdziwie o dobro po- 
spolite, tak jest publico pożyteczna, że przez sprawiedliwą 
- i dobrą ekonomią, już tyło drugie, jak saim przyznaje, pro- 
wentu Rzeczypospolito} podwyższył. Niechże to będzie i dla 
nas przestroga, ażebyśmy miarkowali, co uieiuteresowane skarbu 
gospodarstwo uczj^ni, i dla tych prz}'kladem, którzy napotćm 
nim rządzid bcdą« 

Chcemyż jeszcze przyczynić jutratę skai*bową? postanówmy 
cło genei*alne, nietylko,od zbóż.), i co ziemia nasza rodzi, ale 
t^ż od wszelkich inszych towan*w, ażeby wszyscy bez żadnej 
excepcyi zarówno płacili. Wszakże to nie noA>7 sposób; uda- 
waliśmy się już przedtem do niego, kiedy nas wielkie potrzeby 
publiczne pobudziły, i miłość ojczyzny zagi*zała. Czytajmy 
tylko konstytucyą roku 1710, włóżmy na przykład taler bity 
od łasztu zboża, cóż szlachcic przedający przez to utraci? nic 
wcale, albo banlzo mało ; t)0 co zapłacił, znowu od kupującego 
wyciągnie, a skarb niechybnie znaczną aukcyą mieć będzie. 
Najwięcój zaś powinniśmy uważać, że jako wielkość handlów 
i mnóstwo handlujących, w każdćm państwie obfitości, dostat- 
ków, a zU)d publicznego szczęścia jedyną prawie są pi*zyczyną, 
tak ułatwiać dobremi sposobami wszelkie w naszym kraju com- 
merda roztropność każe; w czćm żeśmy się cale przeciwnie 
dotychczas sprawowali, dla tego tćż i mało kupców jest, któ- 
rzyby z nami chcieli mieć do czynienia, i ci, co zostają, wi- 
domie niszczeją, a ztąd upadek miast, ubóstwo ludzi, i wielka 
Bzeczypospolitćj następnie szkoda. Nie wspominam tysiąc in- 
szych od pai-tykulamych ludzi, kupców aggmwac}i, uciemię- 
żenia, zdzicrstwa; to samo cło, które teraz Bzpitćj płacić mu- 
szą, tak jest nad słuszność i proporcyą wyciągnione, że natu- 
ralnio Icażdego odrażać musi od kupiecrtwa. Im zaś mniejsze 
będzie postanowieniOi tóm więcój ludzi do liandk się mieć 
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będą i skarbowi intraty przyrodę; to tylko zachowaws^ po- 
miarkowanie, ażeby od towarów, które wcbodzą do kraju, wię- 
cój; od tych zaś, co się wyprowadzają, mnićj płacono. Posta- 
nowienie i uti*zymanie świętobliwe, nienaruszone kredytu publi- 
cznego, dla jako najpunktualniejszćj i niezawodnój wekslów, 
kart ręcznych i obligacyi satysfakcyi, będąc duszą i fundamen- 
tem kupiectwa, o ten się pilno starać przynależy, bo bez tego 
nic do dobrego nie przyprowadzimy stanu. Na koniec, dla 
zupelnćj w tym punkcie ułożenia dy8poz}*cyi, libertacye wszy- 
stkie koniecznie znieść trzeba, a na sprzeciwiających się su- 
rowe napisać prawo. 

Tu ucz)Dię wzmiankę o żydach. Jawno każdemu, jak 
ten naród rozmnożony po całćm królestwie, szczęśliwszy jest, 
niż nasi mieszczanie i nasi poddani, że dobrze ktoś napisał: 
Polonia Pai*adisus Judaeórum ; jak wszędzie znajdują protekcye, 
jak przez swoje sztuki, szalbierstwa, zabiegania, wszystkie han- 
dle i sposoby do życia chrześcianom odjęli, a jak mało płacą 
Rzeczypospolitej. Najprzód tedy prawa i koustytucye do dcse- 
kucyi przyprowadzić, ażeby temi szczelnie kupcacyli tow:irami, 
które im są pozwolone. Potom ażeby się według propon^i 
i mnóstwa ich wielkiego, do podatków publicznych przykładalL 
Poglówne żydowskie generalne było dawniój praktykowane; 
widzieć się może w konstytucji roku 1564; czemużby ten spo- 
sób nie miał być ponowiony? Uczyniwszy liczbę ich we wszy- 
stkich prowincyach królestwa, którój łatwo dociec można, niech 
będzie raz na zawsze postanowienie tyło albo tyło od głowy; 
upewniam, że mększą nad spodziewanie wyniesie summę. Nadto 
będzie zawsze można wiedzieć, co w porządnych państwach za- 
chować się koniecznie powinno, niet}'lko wiele ich jest w kraju, 
ale tóż czy przybywa, czy ubywa. 

Od skarbu idę do starostw i innych dóbr królewslddi, 
któr}*ch dcstynacya jako dwa ma sobie objekta, najprzód obnmę 
Rzeczypospolitćj, pot^m nagrodę zasłużonym, tak ażeby dla 
wykonania obudwóch, dawne prawa nieodmiennie zachowane 
były, i kwarta sprawiedliwa szła z nich, jak należy na wojsko, 
nic słuszniejszego. Sposób dojścia prawdziwój kwarty, zostar 
wuję wynalazkowi i decyzyi Stanów Rzpltćj, bo ten podobn 
nie obejdzie się bez pra>vnego obostrzenia. 
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Czopowe i szelęźne, o któróm tak wiele razy nasłuchałem 
się widu zdania, aby zupełnie na wojsko obrócone było, przy- 
znaję, żeby znaczną summę wynieść mogło; ale mam na to dru- 
gie nie mniejszej wagi konsyderacye, że nie jest słuszna odjąć 
cale tę domową województwom dyspozycyą, które także na par- 
tykularne swoje corocznie wydatki osobliwego potrzebują fun- 
duszu. Bozumiem jednak, że następującym sposobem, i po- 
wszechnym B^cpltój, i pi7watnym województw dogodzić się 
może potrzebom. 

1) Postanowić czopowe i szelężne generalne, nietylko 
w miastach królewskich, ale po wszystkich inszych duchownych 
i szlacheckich dobrach. 

2) Podnieść cenę trunków, garniec piwa po groszy sześć, 
Icwaterka gorzałki po tylo2. Mała to jest dla każdego w osob- 
ności impozycya, a in publicum znadsny uczyni pożytek. 

Z tój potom zebranćj, która pewnie nie mała będzie, summy, 
zostawić każdemu województwu proporcyonalnie względem więk- 
szój albo mniejszćj obszemośd, ceilum ąuantum, na pensye 
posłom na sejm, deputatom na trybunał, na nagrodę zasłużo- 
nym, i na wspomożenie pogorzelców; a co się zostanie, dać 
Bzpltój na wojsko. 

Spodziewam się, że nikt przeczyć nie będzie pierwszój 
dyspozycyi, uważając, jak wiele bezwstydnych korrupcyi, jak 
\ńd.e dzieje się krzywoprzysięstwa, którym chudoba i niedo- 
statek, a pnytóm zbytki niepotrzebne, ekspensy niepomiarko- 
wane dają przyczynę. 

Obmyślmy należytą i przystojną subsystencyą tym, którzy 
służą Ojczyźnie, którzy pracują dla dobra pospolitego, ale przy- 
łączmy razem niesławę i ohydę >vieczną, z którój się nigdy 
oczyścić nie będą mogli, na tych, którzy w tak obrz}'dliwe 
wpadną występki, starajmy się wykorzenić tak szpetne i srodze 
zagęszczone nieprawości, gniewy i karę Boską na całe króle- 
stwo ściągające. 

Naznaczenie drugiój części czopowego na wojsko, nader 
oczywisty zawierając pożytek, dalszego nie potrzebuje objaś- 
nienia. 

Nie zawadzi przypomnieć niektóre insze, już nieraz propo- 
nowane sposoby, jako to monopolia tabaczne i papieme, które 
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kie potrzeby. UpewDiam, ie gdy tak szczerze się a bez od- 
włoki przyłożymy do wystawienia i wojska i co do wojska 
należy, znajdziemy u sąsiadów i uszanowanie i powagę; będą 
się o nasze starai5 przyjaźń, gdy obaczą, że im może być i po- 
żyteczna i pomocna. Przeciwnym sposobem, jeżeli ochraniać się 
i skąpić będziemy, jeżeli razem dobrze się nie pociągniemy i małą 
ankcyą wojska zrobimy, uznamy z wstydem i szkodą naszą, 
że takowe oszczędne dyspozycye isJinego nam nie przyniosą 
pożytku, że w słabym zawsze zostając stanie, nielylko do po- 
śmiewiska cudzoziemcom, ale (strzeż Boże) do nieszczęścia jar 
kiego damy przyczynę. Chciejmy ż tedy tak zbawienne przed- 
sięwzięcie do dobrego przyprowadzić końca, zgódźmy się zaraz 
na sejmikach, aby jako najmocniejsze w tym punkcie dać po- 
słom na sejm instrukcye, zaleciwszy koniecznie usilne on^o 
utrzymanie. 

Tu mi pfz}xhodzi refleksya: Czy nie mógłby przy t^ oko- 
liczności tak szkodliwy dobru pospolitemu zwyczaj ziywania 
sejmów, na który wszyscy się powszechnie i słusznie skarźyiay, 
i który nas.nakoniec o zgubę prz}'prowadzi, czy nie mógłby 
mówię, być rozumnie naprawiony? Wiesz WMMPaui, że czasem 
dla utrz}'mania i wyrobienia mizem^^o jakiego pij^watn^o in- 
teresu, kładą tę dziwną i niepojętą klauzulę, etiam^cum dis- 
criminc sejmu. Komuż się to poczciwemu podobać może? kto 
rozsądny nie zgani ? Jakże na złe zażywamy wolności, a raczój 
w swywolę zamieniamy! jak licho i podło najdroższym i nie- 
oszacowanym porzucamy klejnotem! Jeżeli nie masz na który 
'punkt zgody, czemuż go w reces nie puścić, a inszą które bei 
kontradykcyi, utrzymać? Ta zaś materya aukcyi wojska, jako 
już determinowana na sejmikach, ażeby na sejmie koniecznie 
stanęła, i oraz aby żaden poseł sejmu rwać się nie ważył, do- 
łożyć i obostrzyć w instrukcyach potrzełMu Nie masz tu nie 
przeciwko wolności, nie będzie ta źrzenica, jak ją nazywamy, 
bynajmnićj obi*ażona; liberum Yeto, które ja wielce szanuję 
i poważam, w swojój mocy, jak należy, zostanie; temu tylko 
zabiedź życzę, co jest abusus libertatis. 

Namieniłem wyżój, że zubożali bracia nasi, o pof^ówne 
utyskują, ucz}ńmyż nad nimi pei-fectum opus caritatis, miejmy 
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complecti debet, według rzymskiego senatora zdania. I^e znaj- 
dzie się rozumiem żaden, któryby tak zbawiennej sprzecijnriał 
się rezolugri, bo taki nie syn Ojczyzny, ale wyrodek, wyłączony 
od społeczności braterskiej, na wieczną skazany hańbę i od 
wszelkich szłachetnq;o stanu byłby oddalony na zawsze wol- 
ności i swobód. 

Pamiętam chwalebną żarliwego Senatora Łnci Pana* kasz- 
telana kijowskiego (Steckiego) na ostatnim sejmie propozycyą, 
że dziesiątą część rocznej intraty swojej ofiarował na potrzeby 
publiczne. 

Naśladąjmy tak piękne, tak godne, tak przyzwoite w Bze- 
czypospolitej sentymenta; dajmy sobie dówo, weźmy się za ręce 
wszyscy bez braku, złączmy serca i umysły nasze, ażeby tak 
przykładna nie upadła rezolucya. Przypomnijmy sobie wszyst- 
kie gwałty, uciski i nieszczę^wośd przeszłe; uważmy, że bez 
ogromnego wojska, bez dostatecznych sił do zastawienia się 
wszelldm natarczywościom, jesteśmy i będziemy zawsze w nie- 
bezpieczeństwie, podobne albo gorsze jeszcze przyjąć wstydliwie,, 
znosić cierpliwie zamachy. ^. 

Nie odiraniajmy się od tej dobrowolnej z wielką dawą 
i niewątpliwym pożytkiem naszym ofiary, ani dóbr naszych dzie- 
dzicznych, ani duchownych, ani królewskich, ani sum lokowar 
nych na prowizyach, albo na bankach. Zeznajmy rzetelnie, 
pod sumieniem nasze intraty; ocUóżmy część, abyśmy wszystko 
zachowalL 

Żeby zaś nie zdało się to komu przymuszonym podatkiem, 
czćm najpierwej znieść się ma ' nieprzystojne samćm dowem 
i wstydliwe wolnemu narodowi pogłówne, obwarujmy konsfytucyą, 
że tylko od sejmu ordynaryjnego do drugiego takiegoż trwać bę- 
dzie, ale postanówmy jako najprędzej czas tej kollekty, obmyśl- 
my sprawiedliwą administracyą i bezpieczeństwo lokowania po- 
chodzących pieniędzy, które wiernie zebrane, ażeby na pewne 
i najgłówniejsze Bzeczypospolitej potrzeby obrócone były, uczyń- 
my należyte rozporządzenie. 

Oprócz wojska, którego wszyscy prawie ogólnie zdajemy się 
życzyć, wiele nam do wojny nie dostaje. Nie mamy arsenałów, 
albo próżne, nie mamy dział, broni, strzelby, żadnych ammunicyi ; 
zgoła nic nie mamy. Niediże to będzie fundusT na te wszyst- 
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się o poddanycb upomin&ją i onych odbierają. Ale jabe ńę 
zgodzić moźOy aby Rzeczpospolita wojsko miała, a zaciągi ni- 
gdzie wolne nie były? Jestźe to rzecz podobna? Spodziewam 
się, 2e miłośd ojczyzny, i tę trudność odejmie. Najlepiej zaś 
naznaczyć województwa i wydzielić powiaty dla kaid^^ regi* 
mentn i pułku, i oraz aby regimenty miały imiona tych woje* 
wództw, w których będą zaciągnione. Ten sposób zdaje mi 
się przystojny i nie może być tylko pożyteczny; bo zwyczajnie 
jednćj prowincyi, jednio kraju ludzie, lepiój się z sobą zga- 
dzają, szczerzćj jeden przy drugim stawać będzie. 

Oo się tyczy niedostatku ludzi w naszym kraju, znalazł- 
bym ja i na to sposób, byłeś mię WMMPan. cierpliwie i bes 
żadnej prewencyi wysłuchać raczyŁ Udam się zaraz z proAą 
i ufnością do kościoła świętego, którego świątobliwe, bo z Ducha 
Boskiego pochodzące postanowienia, prawdziwym katoliddóm. 
adorując sercem, mam mocną i nicpłonną nadzieję, że cokol- 
wiek może być z uszczerbkiem Bzeczypospolitój, poprawić, od- 
mienić, i do należytego stanu przyprowadzić zechce. Fundacye 
Zakonów, w intencyi i początkach swoich są cale pobożne, ale 
wprowadzone z czasem abusus, jako na świede każda by naj- 
lepsza rzecz, podległa zepsowaniu, sam kościół approbować nie 
może. O jak wiele codziennie widzimy, zbyt prędkich, nie 
dobrze umiarkowanycłi, nieuważnych, niedojrzałych w obie- 
raniu stwu zakonnego rezolucyi! jak szkodliwe, jak straszne 
ztąd samój wńerze świętćj katolickiój i duszom drogą Zbawiciela 
naszego męką odkupionym, następują skutki 1 wspomnieć bez cięż- 
kiego żalu nie można. Mało, mało takich, co prawdziwóm 
Ducha świętego powołani natchnieniem. Bogu się szczerze po- 
święcają, za grzechy pokutować, i duszę chcą zbawić. Naj- 
więcój w dzieciństwie prawie, kiedy jeszcze rozum niedoskonały, 
i niżeli prawy rozsądek, który tylko z latami nabywać się zwyld, 
dobre od złego rozeznać może, cisną się do klasztorów częścią 
omamieniem jakiem, często zmyśloną pobożnością, częścią pers- 
wazyą i namówieniem, wszystko bez refleksyL Nie taka była 
świętych fundatorów myśl, nie żeby klasztory ludzi, ale ludzie 
klasztorów szukali. Jeżeli się tomu przezornie nie zabieży, 
obawiać się trzeba nie dobrych na dalszy czas konsekwencyL 
Gdyby tedy wydany był generalny edykt, ażeby nikogo pr^ 
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m<mać nie ważono ńę.do klasztoru przed dwudziestym piątym 
rokiem, widzielibytoiy w zamiast codziennego zgorszcniai wielką 
liczbę ludzi do inszych pożytecznych Rzeczypospolitej udawa- 
jących się stanów; jednych do wojska, drugich do kupiectwa, 
innych do manufaktur i rzemiosł, innych do roli, wszystkich 
do małżeństwa, i wszystkich dla dobra pospolitego, każdy we- 
dług powołania swego, spokojnie, chętnie i z ukontentowaniem 
pracując^dt 

Ta sama powaga, która wnio^ zakonne ' postanowienia, 
może łatwo na uczynione mocne i fundamentalne reprezentacye 
poprawić, co się zepsuło, nakierować, co z prostój drogi zeszło. 
My zatóm faworyzujmy małżeństwa; święty to Sala-ament, 
Boskie to postanowienie, przez które wszechmocny Stwórca 
świata chciał napełnić mieszkańcami ziemię na większą swoje 
chwałę. Prosta a szczera nieumiejętnego oracza, albo żołdaka 
prośba, nie jestże zarówno Bogu przyjemna, jako i zamknio- 
nego w celi swojćj zakonnika? Jeden przy pługu w pocie czoła 
na chleb pracując, drugi powołaniu swemu i powinności za- 
dosyć czyniąc, z większą daleko niż mnich w klasztorze biedą 
i niewygodą, gdy prace i fatygi podjęte Bogu ofiarują, zapewne 
swoje mają zasługę, i tak dobrze mogą duszę zbawić, jak naj- 
więcej martwiący się pustelnik. 

Zapatrując się żalosnóm okiem na tak wiele w kraju na- 
szym pustek, na tak obszerne odłogiem leżące role, mamy 
słuszną przyczynę prosić Stolicy świętój o umniejszenie tak 
wielu świąt tygodniowych, które próżniakom, do wielkich, miasto 
nabożeństwa, dają okazyą zbrodni. Mamy prz}'kłady we wszyst- 
kich już prawie katolickich państwach, gdzie teraźniejszy Ojciec 
święty tak pożj-teczne dobru pospolitemu ogłosił pozwolenie. 
Mogę upewnić, że żadnój w Bzymie nie znajdziemy trudnoscL 
Miejmy tylko prawdziwe chrześcijańskie cnoty, miłość i polito- 
wanie nad bUżnim, a Pan Bóg nas obficie błogosławić będzie. 
Dajmy pomoc i ratunek ubogim rodzicom, obciążonym liczną 
familią, nie cierpmy, ani próżdaków, ani bieganiem się po 
świecie bawiących hultajów, którzy nikomu nie należą i nigdzie 
głowy skłonić nie mają, ani żebraków. Łatwo pierwszym znap 
leść robotę, drugich łapać i karać, trzecim obmyślić na resztę 
dni ich w szpitalach i przy kościołach pożycie. Miejmy sta- 
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mnie o sierotach i pfodrzaikacli; wychówigmy je na nałogi 
swego czasu Rzeczypospolim, wystawiajmy zamiast nowych^ 
kt<)rych jnź i nadto jest, klasztornych fondacyi, publiczne po 
dyecezyach szpitale, zostawując pobożności Imm księi^ Bisku* 
pów zawiadowanie nad niemi, ażeby każdemu według sposob- 
ności i przymiotów jego, przystojna dana była edukac^ Z ćza> 
sem i kolonie ztąd formować będzie można, miasto niepoży* 
tecznych napełniania klasztorów. Szpitale ńa starych żołnierzy, 
jak wielki mają w sobie polytek, widzimy przez dowodne w in- 
szych krajach przykłady; złąc2yd>y kilka wraz niepotrzebnych 
fundacyi i one na tak piękne i wygodne dla Rzeczypospolito} 
obrócid postanowienie. Pójdźmy jeszcze do greko-ruskiój re- 
ligii, znajdziemy tam przez ożenienia duchownych, wiele mło- 
dych próżniaków; zostawmy, ile potrzeba do służby kościoła, 
reszta niech, czy dobrowolnie, czy z przymuszeniem, albo rolą 
orze, lub się innego chwyci rzemiosła, albo do wojska idzie. 
Temi sposobami na sprawiedliwości fundowanemi, obaczemy 
wkrótce królestwo całe ludniejsze, w lepszym daleko stanie 
i szczęściu kwitnące. I ta to jest vera et perfecta caritas. 

Nakoniec udajmy się do łaski i dobroczynności J. Kr. Md, 
supplikując, aby miasta i miasteczka pańską swoją zaszcaEycał 
protekcyą, ażeby ubodzy i mizerni mieszczanie, z niewoli pra- 
wie, w którćj tera^ zostają przez ustawiczne uciski i oj^re^re, 
wyprowadzeni, spokojne przy pracy rąk swoich, tak drca libe- 
rum Religionis exercitium szczególnie w domach własnych, jako 
względem inszych wolności prowadzili żyde. Uznamy nadspo- 
dziewanie, jak znaczny przez to będziemy mieli pożytek, jak 
prędko miasta kupcami, rzemieślnikami, manufakturami napdnią 
się, zbogacą i przyozdobią. Przedtem miasta u nas rekruty 
na wojsko dawały, może się to z czasem przywródó, osobliwie, 
gdy zabronimy, co koniecznie uczynid potrzeba, nabywania 
kamienic i placów duchowieństwu i szlachcie, którzy do ostatka 
niszczą i rujnują mieszczan, obciążonych oprócz tego aż nazbyt 
publicznemi podatkami 

Niech się proszę, nikt nie gorszy z propozycyi de libero 
Religionis exerdtio. Nie chcę ja przez to, uchowaj Boże, 
wyprowadzać herezyi, nie przestępuję prz}'zwoitych w tój okolics* 
nośd granic, ale tylko po chrześcijańsku życzę, ażebyśmy przy* 
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kładem Zbawiciela naszło, który przyszedł na świat zarówno 
wszystkich zbawić, łagodnie i mile z bliźnimi się naszymi ob- 
chodz3L I owszem Ichmośó Duchowieństwo dobrym przykła- 
dem, świątobliwym żydem, nauką, katechizmami, kazaniami, 
będą mieli okazyą więcój ludzi nawrócić do prawdziwej wiary, 
aniżeli przez gwałty, prześladowania i uzurpacye. Skończyłbym 
tu, gdyby jeszcze niektóre dla dobra pospolitego refleksye, nie 
wyciągały poufałego z Wmm. Panem, a przez niego z inszemi 
Ichmośómi Bracią kommunikowania. Więc proszę jeszcze cokol- 
wiek cierpliwości 

Wielkie i często zawzięte w województwach emulacye, nie 
pozwalają nam przyjść łatwo do elekcyi ZiemsŁw, a przez na- 
sze niezgody, tak wiele innych cierpi, i w interesach prawnych 
szwankuje. Sądy ziemskie, jak należy odprawowane, unmiej- 
szają wiele trybunalskich procesów. Sędziowie sami widząc nad 
sobą supeiius subsellium, z uwagą przy sprawiedliwości dekreta 
ferować i pisać muszą. 

Między inszemi wakująccmi teiaz ziemstwami, Sieradzkie 
i Lubelskie osobliwszćj potrzebigą konsyderac}'i. Pióro trjbu- 
nalskie dla wakujących pisarzów ziemskich jednemu się teraz 
z deputatów dostaje. Z jakióm ubieganiem, przez jakie intrygi 
zwyczajnie się o nie starają, a najczęśdój znacznemi opłacają 
summami, wiadomo Wm. Panu. A ^tak deputat, pióro trzy- 
mająqr, ażeby nietylko swoje odebrał, ale oraz i zyskał, płacić 
sobie każe od dekretu, co mu się podoba, drze bez miłosierdzia, 
nie obawiając się koUegów swoich, bo tę obrz}*dliwą kupił od 
nich wolność, i przydając często pogróżki: jeżeli mi tyle od 
dekretu nie dasz, przyszyję ci w nim łatkę, którą nie prędko 
zmażesz. Ubogi pacyent nie mając żadnego sposobu, uniknąć 
tak wielkiój niesprawiedliwości, musi rad nierad na leszystko 
zezwolić, co tamten każe. Zaczćm zabiedź jako najprędzój 
należy tak srogim zgorszeniom; a jako elekc}*e Ziemstw per 
pluralitatem Totorum bywać powinno, tak byle tylko dać sobie 
słowo, aby sejmiku na Marszalku nie zerwano, rozumiem że 
łatwo dojść mog^ 

Z tój okazyi stawia mi się w myśli, posyłanie młodych 
paniąt naszych, do cudz}'ch krajów, a to dla tego, ażeby na- 
bierając światowój eksperyengri, informowali się razem o spo- 
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sobach rządów, o ekonomii, o pc^oieniu, o mocy, dłach, inte- 
resach różnych państw i ztąd potom wybierali, co w Biplt^ 
przyzwoitego i pożytecznego być może. 

Mając relacye o niektórych zwyczajach w różnych krajach 
zachowanych, życzyłbym, abyćmy je naikdowalL Między inszy- 
mi uważam, że per ploralitatem Yotorum największe i najtru- 
dniejsze materye szczę^wie się konkludują. Że zaś czasem 
znajduje się co delikatnego do traktowania, 4;dzie nie chcą się 
jedni odezwać głośno przeciwko opinii niektórych osób, albo 
wyższych nad siebie, albo w wielkim kredycie będącydi, nd^ą 
się ad scrutinia. Każdy, kto Yotuni dać ma, bierze dwie mar 
łe gaiki, jedne białą, drugą czarną; tamta znaczy affirmattram, 
ta negatiyam, kładzie potom według myśli i sumienia sw^^ 
jedne z nich w worek, a drugą przy sobie chowa. Bachują 
publicznie te nieme vota, i tym sposobem wszjrstkie łatwiuteńko 
kończą się interesa. Czy nie zdałoby się zażyć tego do na» 
sz}Th elekcyjnych sejmików? Wracam się do tiybunałów i do 
administrowania sprawiedliwości. Wyrazić niepodobna strasznych 
inkonweniencyi, które się tam dzieją; są coroczne a im dal^, 
tem gorsze ' przy reassumpqrach, i przy sesyach przykłady. 
Dla zabieżenia na dalszy czas podobnym, prośmy J. £jr. Mci, 
ażeby na kształt komisyi Kadomskiój naznaczał zawsze dwóch 
duchownych, i dwóch świeckich Senatorów, którzyby^ i przy 
reassumpcyi Trybunałów asystowali, ażeby, żaden deputat nie 
był przypuszczony, który nie legitime obrany, i potom zachowania 
sprawiedliwości pilno przestrzegali Żeby zaś procesa jako nąj- 
prędzój kończyć się mogły, wielkiój na to ti-zeba deUberacyi; 
ja tylko namienię, że te, które pochodzą z nabycia dóbr, ob- 
ciążonych długami, ułatwiłyby się tym sposobem, aby wszystkie 
długi na dobrach, podane do własnych grodów^ tam wydruko- 
wane i publicznie eksponowane, te zaś, które nie będą wyrażone, 
za niepłatne deklarowane były. Wiele by się tóm trudności, 
zamieszania, kondescensyi kosztownych, potioritates, i inszydi 
kłopotów uniknęło. 

We wszystkich państwach dobry rząd i wewnętrzne bez- 
pieczeństwo sprawiedliwością się najwięcój utrzymige i utwierdza; 
ale postanowienia sprawiedliwości potrzebują eksekucyi, która 
nas do Starostów grodowych należy. Nic słuszniejszego, jako 
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BJbebj awulsa od 8tarosŁ\r grodowych przyłączone były, zkąd 
Starostowie powinni ludzi według prawa na publiczną usługę * 
t^rzymad Inaczej widu jest takich, co dla szczupłości intraty 
zadosyć uczynić t^j obligacyi nie mogą. 

Obmyślenie i erygowanie partykularnej Owardyi, naprzy- 
kład ze stu ludzi złożonej, któraby tylko od Trybunałów de- 
pendowała, uczyniłoby sprawiedliwości tóm większą jeszcze po- 
wagę, uszanowanie i bezpieczeństwo. 

Mamy na koniec na utrzymanie w mocy sprawiedliwości 
urząd Instygatora koronnego, ale teraz poniekąd zaniedbany. 
Niediby tylko pilnował ustawicznie swojój powinności, agendo . 
tam gdzie nalepy, ex offido dne delatore, o lezye publiczne, 
i w czymkolwiek kto przeciwko Prawu wykroczy, z pewną oraz 
i pra^stojną dla siebie za prace, na koszta podróżne i insze 
wydatki, naznaczoną od Ezpltój pensyą, ustałyby zagęszczone 
gwałty i oppresye» któremi mocniejszy słabszego bez źadnój bo- 
jaźni niszczy i udska. 

Zgoła, gdybyśmy tylko zażyć chcieli wszystkich, które znaj- 
dujemy u siebie do dobrego rządu sposobów, bylibyśmy zupeł- 
nie szczęśliwi Patrzmy na drugie w Europie wolne Stany 
i Rzplte. Anglia nie wide się prawami i wewnętrzną konsty- 
tucyą różni od nas, a jak się pięknie rządzi, w jakiój się utrzy- 
miige sławie! Hollandya, Wenecya, Szwajcarya, swoje zachowują 
ozdobę i konsyderacyą. 

Miejmy także siły, miejmy porządek, wszystko mieć bę- 
dziemy, wszystko nam pomyślnie pójdzie, przyjaźni i koUigacyi 
naszej nie jeden szukać zedice i pewną a gruntowną sobie sła* 
• wą u postronnych narodów spraMomy. 
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